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wyk dwie przyczyny kieruia przyptsu- 


iacych piórem, z których nayszlachetniey- 
szą, iest okazanie wdzięczności, przyiaźni 
lub szacunku; naypospolitszą, pochlebstwo, 
chęć zyskania nagrody, opieki, lub wynie- 
sienia wielkićm imieniem matey pracy, 
Mnie, wraz połączone pierwsze trzy pray; 
Czyny skłoniły do przypisania Ci, Żono ko- 
chana! dzieła ninieyszego. Bo komuż wte- 
сеу wdzięczności, przyjaźni i szacunku. wi- 
nienem, iak Tobie? co odlat tylu pomyślne 
i nayprzykrzeysz, cia moiego chwile, nie- 
odstępnie dzieląc zemną, pierwszym wdzię- 
hu, drugim ulgi, dodać umiałaść tyle przy- 


a. 


mioty rozumu i duszy, które Ciebie zdo- 
big, tyle dobroć i ftałość Twoia, wpływu 
na los móy, od młodości do siwizny mia- 
Ży. — 

FU przeciągu dwóch lat ostatnich , 
w których cierpienia тоза moralne i fizy- 
czne, do naywyższego doszły ftopnia, ku ich 
iakieykolwiek rozerwie, pod Twoią, że tak 
powiem, opieką, napisałem to dzieło; bo 
Ty, wierna tylu niewczasów, tyłu przy gód 
towarzyszka, wspierałaś mnie słodyczą i 
wytrwałością Twoią, i nieraz о téy prze- 
konałaś prawdzie, że moc duszy, że tkli- 
wa przyiaźń, są wyższemi nad wszystkie 


losu zdarzenia! Twoióćm więc test to dzie- 


ѓо, które bez Ciebie nie byłoby istniało; 


przypisuiąc go Tobie, radbym, by się fta- 


ѓо wiecznym, š godnym Ciebie, wdzię- 
czności moiey . pomnikiem. Lecz kiedy 
mnie tak dalece nie unos: miłość własna, 
bym to sobie tu 


Ф, racz z zwykłą Tobie 


dobrocią przyiąć chęć ża skutek. 


Mniemam, żem aż: nadto usprawie- 
dliwił przyczyny, które mnie skłoniły do 
przypisania Ci, Żono kochana, dzieła tego; 
lecz prze milczeć mi się nie godzi tych, któ- 
re miłość Twoia ku Sztukom, i w nich 
znaiomość ,w flosunku zprzedmiotem dzie- 
ła tego, równie czyni ważnemi. Od tylu lat 
dzieląc zemną zniewalaiącą ku nim skłon= 
ność; wybornym od natury obdarzona sma- 
kiem, nabyłaś w nich, uwagą, doświadcze- 


niem, i ustawnem, że tak powiem, zSztuka- 


mi obcowaniem, czucia ich piekności, nie 
tylko w płci Twoiey, ale i w naszey rzadkie- 


50. Ztego więc nawet powoda, nie wi 


nikogo, komuby był właściwszym hota 


przypisedziela o Sztuce, bo nie zam ni- 

kogo, coby trafnićy o mity; 'iak Ty, sądzić 

umiał (1). 

LL 

(1) Miegodzi się nawet mężowi pochlebiać żonie, 
więc niech mi wolno będzie, przytoczyć choć 
ieden przykład, który dowiedzie, że nie ie- 
stem pochlebcą„=—  Bawiąc niegdyś w Ие 
dniu, byliśmy w gabinecie Cesarskim ryco- 
nych kamieni, który nam uczony Heckel, 
congo tak dokładnie, opisat, pokazywał, 
Z tém większóm upodobaniem: gdy widział, 
że nam tą galąż Sztuki obcą nie była. Pa 
wielu innych kamieniach, podat żonie mo- 
ёвуз Йе pomnę; krwawnik wewnątrz rycony, 
zalecaiąc go idy uwadze. Obeyrzawszy pil- 


nie oddała mi rzeczony kamień, mówiąe 


Wiem, że może nie ieden z Czytel- 
uików, którzy Ciebie nie znaią, przypisze 
zbytniemu Meża uprzedzeniu, to тоѓе o 


т, š tg АТА 
Tobie zdanie. Lecz ieśli mnie nie zawie- 


722, niea, przymiotom ,niech talentom za» 
Wierzy, co acz rzadko, zdpbia prz cięż nig- 


kiedy człowieka; niech nie czyni рісі Two» 
NEC 
po polsku, że się idy niezdawat fłarożytnym, 
ale sławnego Niemca, co się w Rzymie znaye 
dowat, nie wymieniaiąc imienia Piklera, dla 
nie dania nawet poszlaki, o swoićm powąt- 
piewaniu.  Rzuciwszy nań okiem, kiwnątem 
głową, aby dać poznać, 
nia. Heckel, który to wszystko pilnie uważał, 


* ¿ey iestem zda- 
zaczął mnie naglić, abym mu powiedział 
otym kamieniu żony moiey zdanie; uczy» 
nitem nakoniec zadosyć ciekawości iego, 
Zdziwiony, rzekł do mnie: przyznać muszę 
że ta Pani, jest naybiegleyszą znawczyną, 


żaka cu kiedy widziałem; ten bowiem kamień 


iéy, i ludzkiemu rodzaiowi tey krzywdy, O P 
2; 


inz ony лен nadobnych pisać przedsięwzią- 
by mniemał, że wśród niego, nie znaydu- 


азу ЗУ) ү. 5 łem. Nie tknietemi one dotąd piórem naro- 
ią się do równćy wysokości posuniete przy= ч a 


dowem 296 séy 1 ty: gól- 
9 ; ; z n były, przynaymnićy pod tym ogó. 
mioty, iak występki; ztą różnica, że kie- узу› przynay SEE J 5 


7 aym Sztuk pieknych imieniem, które zgo- 
dy pierwsze kryie skromna ich użyteczność, Kok, 


< —, А У dnem zeznaniem wsżyfikie Europeyskie Na- 
drugie wyiawia głośna ich szkodliwość. 


тоду, i wszystkie iezyki, Snycerstwu, Ma- 


larstwu i Architekturze nadały. Lecz na- 
gore bube sa fintor w кйш gołinecia 


uchodził, aż nas z tego błędu wyprowadził przód zważyć mi należy, czyli takowy przed- 
przeieżdżaiący przez Wiedeń sam Pikler, któ- [miot iest godnym narodowćy baczności, któ- 
ry wnim pracę swoie poznał. Trafność te- 
go sądu, tak uderzyła Heckla, że spotkawszy, т К Ж 
mnie w kilka lat potém, ieszcze mi go zza- |89dzi, niebezpieczną płochćy ciekawości po 
dziwieniem przypomniat, nętą, 


Téy się zwracać od: rzeczy użytecznych nie 


| Nie wchodząc w to zapytanie, czyli się 


| Sztuki przyłożyły do lepszego bytu ludzi, lub 
К: 
| Nie? czyli one z zepsucia i zbytku zrodzone, 


PRZEDMO- | karmią go nawzaiem? uważatn społeczność 


ludzką w fianie, w którym się dzisiay znaydu= 


а 


g 5 


ie, i widzę, że Sziuki fiały się iéy ozdobf żemy, nie w tym, do którego daremnie ich 


wdziękiem, a nawet potrzebą. Przekonyw odwołując, pod pozorem ich szczęścia, za- 
mnie 0 tem nie tylko doświadczenie, lecz if 8zCzytu flozoficznóy nowości szukamy dla 
wne niepodobieńfiwo zwrotu do pierwiastk0 siebję, Oto jelt źrzódło tych wymownych 
wéy świata profioty. Wsteczny ten widół Przecjwy Sztukom, a nawet i Naukom powstań, 
podobać się zawsze będzie. oku filozofa, Í które pióro naycnotliwszego z filozofów olia- 
położony obok obyczaiów, i zepsucia пагд tniego wieku uniosły. О szalona uosobliwie- 
dów w wspoleczności Żyiącyc i gł nia s adzo! (1) czegoż nad ludźmi nie mo- 
nie przefianie żądaniem powrotu do tćyszczęjżecz? Daruy, daruy wielki mężu, ale cię te 
śliwćy profioty, która już niepodobną ieśwłąsne oskarżaią słowa. Lęcz błąd twóy, któ- 
dla ladzi, i do którćy zwrot, gdyby nawet Буйу w cnocie miał swóy początek, tyle iest 
podobnym, fiałby się dła nich szkodliw szyrlszlacheunym, ile obmierzłą obłuda tych po- 
nad te klęski wydoskonałonćy społecznościiczyar, со pod cieniem twoićy cnoty i wymo- 
na które łatwiéy sarkać wymownie, niż Шуу targnęli się na wzruszenie świętych spo- 
skutecznie zaradzić. leczności zasad (2), ukryci w Świątyni zło- 

Poszukiwanie mniemanego szczęścia, byśczyńcy! Prawość twoia fiała sie dla nich 


i z 187 rbkie: stel Pm ry , : + ; t! 
ło i będzie zawsze uszczerbkiem rzete lnegowyfiępków nasieniem; bo nieprzyymuie zba- 


szczęścia człowieka, i ukaraniem 16у pysznófwiennych roślin ta ziemia, co ma rodzić tra- 
żądzy iego, która się poddać losowi nie umiejcizny, 


ale nim chce władać.  Patrzmy więc na świat Już oni i wątpliwości nie zofiawili lu- 
i ludzi, iakiemi Sa, nie iakiemi bydźby po ——— 
асы ` 78 ` s 102) $ w T j 
winni; i wtym fianie rzeczy usiłuymy stać się ) Są го własne słowa sławnego Jana Jakóba 
Rousseau. 


im pożyteczhemi, w którym bydź niemi mo-(2) Mniemani filozofowie rewolucyyni, 


% 


dziom, przez jakie zbrodnie sto razy: gorszćt 
niż przywary nasze sa szkodliwemi, wrócićby 
nam przyszło do tóy szezešliwéy niewiado 
mości, matki cnót wszyfikich! Trzy б2е5@ 
rodza ludzkiego małą zdawały się im ofiar 
ażeby się czwarta błąkała po pufiyniach i 
Ze why 


na w nich ta mauka, wnet 


ch, zjawio* 


lasach. lem czasów na 


wykonania przy? 
szła, arokropne rozwaliny miast kwitnących 
fiały się godną ićy pamiątką (1)... Otoż Ко“ 
rzyść iedyna, cośmy. odnieśli z pysznóy umie” 
iętności i sztuk pogardy, Którą rozm ludzki 
chciał się: wznieść nad siebie samego; a ra 
czćy, 9102 poniżaiącago, lecz zbawienna wie” 
г przezorności dla niego przeliroga. Ćwie 


сту więc w naukach i sztukach, jakież 


kolwiek mogą bydź ichnadużycia, kiedy nas 
od tak okropnych wlirzymuia zapędów: i 10 


iedno' niech nas przekona, że w fianie dzić 


sieyszym rzeczy, Wiele społeczności na ich 


utrzymaniu i wydolkonaleniu zależ 
(Mianowicie tion i Fandea podczas Rewoliż 
сус francuzkićy, še tyle innych zniszczeń 


poming. 


5 


Maia Sztuki iak Nauki, szlachetny swóy 
Początek w'tóy rozumu poiętności, którą mą- 
drość przedwieczna rozróżniła człowieka od: 
zwierząt. Zyia one'w zakresie od nićy sobie 
Przebisanym, i nie usiłaią' wyyśdź. z niego: 
wrodzoną niemocą wfirzymane. Przeciwnie 
władzą wszechmiocna popycha ród ludzki, i 
yfiko, do czego mu 


kusić się mu kaše oto w. 


Poiętności i zręczności přawo nadała. Taką 


18У: asada; społeczności ludzkićy, a zaténx 
auk i Sztuk, które wraz z nią powliały i 


ё: oprzeć 


Wzrosły. — +Mniemamyż módz 


przeznaczeniu naszemu, iw doyrzałym świata 


wieku wrócić do iego dziecińfiwa? /Wni- 
Wecz obraca ręka nim rządząca te dumne 


rozumu. naszegowmarzenia, i ludzi dążących; 


do szczeć yła, od 


Pieryyszego kroku zwraca nieszczęściem, 


cia, którego im nie przeznaczy 


Więc nie tylko za próżne , lęcz za szko- 
dliwe mieć należy poszukiwanie tego wszy. 
Ñkiego, co iest w wykonaniu niepodobnóm, 
Bdyby nawet w sobie dobrém było. Lecz tu 
Aczywifia jest szkodliwość, iawne niepodo« 
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bieńfiwo. Pocoz tedy zaciekaćsię za tém, c0 
iest czczóm i zgübném? kiedy tyle prawd 
użytecznych do odkrycia nam zofiaie? Росой 
wyszukiwać fiarownie to wszyfiko , w czem 
nadużycie Sztuk i Nauk społeczności szkodzić 
może? + Pocóż mieszać z niemi jad, którego 
w sobie nie maia, ale którym ie zapra 
wiaią namiętności nasze? a nie raczćy fiarać 
się dociec, pręez iakie Śrzodki fiać się mogą 
nayużytecznieyszemi ludziom,hamuiąc ich za 
pędy, twlewaiąc w nich te przymioty, -któ* 
re w fianie dzisieyszym spółeczności ; przy? 
łożyć się do ich szczęścia naywię 


Lecz zbyt profią, zbyt u yteczną iest ta pra? 


wda, żeby na nićy próżność i chytrość tych 
osobliwszych medrców przefiała. 


Ale lud 


ze wlirętem na tak. okropne rozumu ludzkie” 


e prawdziwie świetli, poglądaiąć 


go nadużycie, przypadną snadnie na tę pra 


wdę, że braterfkiemu związkowi, który od ich 


początku łączy Sztuki z Naukami, winna pó 


wielkićy części społeczność zaszczyt, ozdobę 


słodycz, użytek, nakoniec pewność swoie@ 


Anibym się dłużóy nad tóm zafianawiał; gdy- 
bym wraz onich rzecz czynił; ale kiedy mam 
tu mówić tylko o Sztukach, których moc nad 
rozumem naszym шпіёу iest samowładną, ni 

auk, а wdzięk może mocnieyszym, tak da 
lece żę w niektórych umysłach: surowszych, 
Noszą jąkąś cechę niebezpiecznćy płochości, 


zali ліепет, nie tylko nad 


anowić się nieco w 
ichawdziękiem, ale i nad rzetelnym użytkiem. 


We 


iest to wszyfiko, co w nich zmysło naszym 


iękiem Sztuk iest ich ozdoba; to 
pochlebia, eo ie uderza i przyiemnie zaprzą- 
ła. Jesli mówimy o Sztuce posuniętóy do 
Naywyższego Порпіа, iest to doskonała har- 
Щопіїа piękności, celićy usiłowań rzadko 
dosięgniony. Jeśli zaś w niższym fiopniu u- 


w 


Ważąmy Sztukę, iest to część tylko iakaš téy 


dofkonałóy piękności, albo niższa od nićy 
ładność, smakowicie rozrządzona. Dżytkiem 
Sztuk jest to wszyfiko, “co się -w nich lub 
Przez nie do potrzeb i wygody naszćy przy- 
Мада, Stąd wypadaia ich niezliczone z na- 


mi -ftosunki, które dosyć iest wikazać ogól- 


s 


nie, bo codzienne używanie korzyści, któ* 
nam przynoszą; przeświadc o nich Её 
żdego: 

Mogą się ludzie żyjący w spółecznoć 
ści obeyśdź beztych cudów Snycerftwa, w któż 
rych geniusz 'ubófiwił źnikomą pofiać człó 
wieka; lecz Sztuka Kamieniarska , która ies 
pierwszym rzeźby szczeblem/iest im potrze” 
bna; bo ona nadaie шос i gruntowność ich 
dziełom. Moga 'się obeyśdź bez tych: dzi 
wnych obrazów, wktórych pęzel płótno oży” 
wia; lecz pospolitsze Malarfiwo , do czyfiości 
dotrwałości, do ochędofiwa' mieszkań ich i 
wszelkiego rodzaiu sprzętów, iest im рглуќ 
datnóm. ` Nakoniec mogą sie obeyśdź ludzić 
bez tóy okazałości, którą Architektura Mia 
ftom, Świątyniom, Budowom publicznym í 
mieszkaniom ich nadaie, mogą bez tey kształ 
tności, która ie wewnętrznie zdobi; lecz mu 
szą uznać Architekturę za matkę wygody pu 
blicznego i domowego życia, za potrzebnę 
spółeczności towarzyszkę, która ich przeciw 


żywiołom i przeciw sobie samym broni. Ogół 
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116 zaś mów iąc o użyteczności Sztuk, nie 
masz wydofkonaleńszego Rękodzieła , które: 

У ich nie wymagało pomocy. ` Potrzeba wy- 
Nalązłą Sztuki, ugrantowało ie doświadczenie, 
Wydofkonalił geni: 


z. Były: więc sztuki Rze= 


mi PREMIE w 
tosłąmi, nim się Sztukami fiały. Przemysł 


ludzki : Я = ' 
dzki łącząc do ich użyteczności ozdobe', 


zadosyć е 
adosyć uczynił potrzebom smaku naszego? 


wprzód opatrzywszy potrzeby: ciała: a kie- 
Чу te już ugruntowały Towarzystwo lu- 
dzkie, tamte fiały się wdziękiem iego. Jakoż 
Prócz tylwrzetelnych korzyści, które sztuki 
ludziom sa 


ynosza, sa one w każdym ich 


wieku przyiemna i szlachetną zabawą, a 
W zamożnych oddziełe, pewném : lekarstwem 
Па nayokropnieyszą z chorób, na tę mówię 
Sytość wszystkiego, którą właśnie nudzi szczę= 
50е, Do tego z Sztuk miłością prawie /za- 
wsze łączy się ten duch flozofieznéy nie- 
Podłegłości, co gardząc pozórami potęgi i 
wielkości, w swobodzie domowego życia, 


Czło- 


wiek patrzący Zich łona na zmienne Šwia- 


umie znaleźć szczęście prawdziwe. 


10 ; "ие, га 
Ñ + = Тасе. : c > Р = 

ta koleie, kiedy go nawet ich uderza okró cy kształceniem i naśladowaniem Natu= 

Są one 


m t У А Fy 1 
pność, myśli zpociechą że on na nie гай złym lub dobrym, smakownym 


lub niewdzi 


"WS à „Nic 
Mnićy iest moim zamiarem wystawić 


€a tylko kwiaty. ecznym , wyborem i fiosunkiem 


ektórych ;¿ A ñ 
rych ićy tworów, tak dalece, że-w nay- 
ë š з ‚ «Сеше, Š А 
historyczny obraz Sztuki dawnych Narodów Weyszych- iak w naypospolitszych Dzie- 
yczny у уровр J 


Р ‚ x łach w : 
Зак pisząc o пібу dać poznać iéy piękno? s dobór i naśladowanie do Człowieka, 
pis š б ER Б wzor < зы 
ści, aby ci; którzy nabydź téy znaiomoś %y do przyrodzenia należą. Rzuciła ie 


š ©з = РГ me > Š 
szukaią, mogli i dostąpić iak n twiey Przed nami we wszystkich rodzaiach twor 


: a agez š 
szym sposobem. /Znać się na Sztukach nić” ręka, wolny nam złego iak dobrego z 


innego nie iest, tylko czuć prawdziwe ich*tawiwszy wybór; równie iest niemylną fizy- 
piękności, i wtóń cała biegłość znawcy (1) Fie;iak moralnie ta prawda. * Nie są tedy 
polega; Sztuka zaś nie iest czóm inném %ém innóm Dzieła Sztuki, tylko naślado- 
tylko naśladowaniem Natury: Wszak nić Waniem Natury; co się jawnie w Snycerstwie 
wolno myśli człowieka przeyśdź za А grasi Malarstwie widzi даје , a dostrzi ga i 
nice, ani imaginacyi wyobrazić mu rze gą W Architekturze, choć w oddaleńszym nie- 
któreyby ona wzorem nie była. Chełpiący *9 ftopniu. Jako więć smakowne našle 
się tyla wynalazkami przemysł ludzki, nie wanie Natury iest przedmiotem Sztuki, tak 
wymyślił ieszcze żadnóy postaci ,. nie dał WYŚledzenie doskonałości i wad w tém па- 
kształtu ani iednemu nawet atomowi, któ% Ślądowaniu, iest celem Sztuk znawcy. 
yby haśladowniczym nie był. Twory wieć Są ludzie, którym sama wprawa widze- 
jego, nie są tworami, ale przetworzeniem:; а mai przyrównywania Dzieł Sztuki daie tę 
POZEW Zmaiomość, to jest, którzy z nawyknienia 


(1) Connożfieur. złączonego z naturalnym smakiem, sądzą 


"> 

dobrze © nich. -Lecz ten sposób zwykle oz 
błąkuie dziesięciu, nim sie uda iednemu; 
i dlatego tak rzadko jest znaleźć ludzi do- 
brże со Sztukach sądźących; Бо gdy zawie- 
rzają jedynie oczom i smakowi swemu, brak 
im pomocy rozumowania ; ugruntowanego 


na niemylnych zasadach Sztuki.  Ż drugićy 


firony na malo co się przydadzą i naylepsze | 


przepisy, jeśli ieh nie wspiera doświadczenie, 
które dać iedynie może częsty widok ip 

rówitywanie Dzieł Sztuki. Połączyć więc te 
dwa sposoby należy, dla wydoskonałenia 
sie w ich znaiomości. Jest to rzeczą piszą= 
cego o nich , prowadzić do tego Czytelnika 
jak nayłatwieyszym sposobem, uprzataiąć te 
Wszystkie zawady, które do Sztuk Świątyni 
przystęp ciężki sprawuią, niedlatego by ta- 
kim był w rzeczy, lecz ‘dlatego; że brak wy- 
doskonalonego w tóy Nauce sposobu (1), ta- 


kim gó czyni. 


(1) Мано de, 


Wiele о Sztukach u obcych pisano Na- 
rodów, i уубу liczbie znayduią się Dzieła 
€o do szczegółów szacowne. Lecz dopić- 
ТО za naszych czasów pićrwszy zjawił się 


Winkelmann, który w Dziele swoićm о Hi- 


storyj Szt przedsięwziął, wystawić obraz 
wszystkich iéy części, wsparty na pomnikach 
Starożytności , których mu Rzym obficie da= 
starczał, i, z nich wyciągnąć pewne przepisy 
do poznania prawdziwych piękności. Sztuki 
służy é mogące. Bierze on, Sztukę od ne, 
go ióy dzieciństwa, prowadzi ia do dosko- 
nałości, a potem. whecznym: idąc krokiem, 
wskazuje іу upadek, zawsze na oczywistych 
Starożytności dowodach: wsparty — Wybrał 
Ол sobie za text, naypięknieyszą część Hi- 


storyi Sztuki, to iest wskazana. od Egipcyan, 


kwitnąca u Etrusków , wydoskonalona od 


Greków, nakoniec wraz ze światem przy- 
właszczoną od Rzymian, a potém z Rzymem 
niknącą. Dzieło, Winkelmana 


W uczonym świecie to. uczucie ,. którego 


Sprawiło 


Z tylu miar iest godnóm. 


Lecz skutek iego nie odpowiedział ze 
tkiém piszącego zamiarom, to iest, nie 
fiało sie ono Dziełem, do znaiomości Sztu- 
ki łatwo doprowadzić mogącćm. Ze trzech 
ióy działów, objął gruntownie Winkelmann | 
ieden tylko, to iest, Snycerstwo ; prawda, | 
36%. milovaniu dawnych dla" braki еу 


wistych dowodów, nie mógł mówić z równą 
pewnością; wszelako zdaie się, że się niedo- 
syć tym przedmiotem zaprzątnął, i że mógł 
wzgledem niego wiecóy wyczerpać światla 
z dawnych Pisarżów. “Zaniedbał ze wszyst- 
kiém Architekturę, acz go tyle ku niéy zwra- 
oało pomników. Posiadał on niezmierną Sta- 
rożytnika erudycyą, i tę biegłość w wniosko- 
waniu, która za ićy pomocą taiemnice Wie- | 
ków- tłumaczy: takie było pierwsze powoła= 
nie iego. Zbyt się ubiegaiąc za okazaniem 


tóy swoićy biegłości, (którą obca nazwać 
y (którą a 


aożna Sztuki pięknościom ), wprawia 


sto Czytelnika w uczońe zamieszanie , w któ- 


Z, dru- 
gićy Їїгопу zapęd imainacyi iego, unosi go f 


re sam sie nie' w mieyscu zacieka. 
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niekiedy w mistyczny zapał, którego zawiła 
górność, nie zastępuie bynaymnićy prostych 
dobiego smaku uczuciów , ina nich asna 
ugrantowanego sądu. 


Tu zważyć należy, 


iż erudycya Starı żytmika (1), co była pier- 
wszą Winkelmana nauką, wcale iest oddziel- 
ną od znania piękności w Sztukach ; które 
smak dobry wsparty doświadczeniem daie. 
Starożytnik odkrywa taiemnice wieków, tłu= 
maczy je, i światłem erudycyi oświćca cic- 
mne ich pomniki. Znawca Sztuk szuka w 
nich tylko piękności, za przewodnictwem у= 
doskonalonego smaku przez nawykłość po- 
równywania. Tamten wyiaśnia, co Sztuką 
wyobraża, ten o sposobie wyrażenia sądzi. 

uka bajeczności ; historyi, praw, obycza» 
iów, poezyi, literatury , ięzyków dawnych Na- 


ойбу, iest niezmierną Starożytnika pracą, 


która rzadko kiedy łączy się w jednym Czło- 


Wieku z; tórh uczuciem wydoskonałonćm, бо 
Piękność Sztuki ma za cel iedyny ; czego sam 
a 


(а) Antiquaire, 
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Winkelmann iest dowodem.  Przedarł om 
się do nićy przez trudności, któremi otacza 
Sztukę pracowita Starożytnika nauka, i 
Wska 


ła mu Teorya zasady piekności, lecz dać nie 


drogą często Czytelnika prowadz 
zdołała téy pewności smaku, która do przy- 
stosowania tych zasad iest koniecznie po- 
trzebną. 

Otoż- przyczyny , dla których Dzielo 
Winkelmana nie ma w sobie tego smaku , 
tóy iasności i porządku, które iedynie Nau- 
kę Sztuk łatwą i przyiemną: uczynić mogą. 
Ого? przyczyny, dla których nazwać go ra- 
czóy można użytecznym materyałów: skła% 
dem, dla ludzi iuż w Sztuce biegłych!, niż 
łatwą skazówką dla tych, którzy dopićro 
oswoić się z nią szukaią. Otoczona Sztuka 
erudycyi trudnościami, niewyszła z nich ze 
wszystkićm pod Winkelmana piórem; i do- 
tąd iak przedtćm , zraża wielu obcą sobie 
trudnością. Gdy mnie o tém własne prze- 
konało doświadczenie, przedsięwziałem wy- 
stawić w nowgm Dziele, zńajomość Sztuki 


tak 


tak łatwą tak prostayjak ¿zuie, że „jest 


w istocie; a odeinaiąc: od niy trudną; Staros 
żytnika pracę, podać: tylko przyjemną Szpak 
znawcy Naukę ; i ta, mówilem ieszczę, Бол 
ku: 1805-id0 Towarzystwa, Przyjaciół Nank; 
będzie słaściwa, cecha moićy pracy, ieżeli 
Siły zamiarowi dostarczą. Ale gdym się nią 
ah, wnet‘ zmieniłem zdanie, - nie ‹со do 
rzeczy, lecz со do myśli utworzenia nowego 
9 Sztuce Dzieła. Widząc bowiem, że ias 
kimkolwiekiw tym zawodzie póyde torem, 
zawsze jiśdź bede musiał ж. Winkelmanna 
ślady, liego trzymać się systematu; azatóm , 
że mi przyydzie użyć: nieiakićy 2. Czytelni 
kiem obłudy, bym. cudzy; Systemat, bym, 
Cudze myśli, sprostowawszy ie niekiedy, dos 
pełniwszy , skróciwszy, alboli tóż zmieniwszy 
tylko wyrazy i porządek , za własne dawał ; 
wpadłem na myśl dogodnieyszą dobrćy wie- 
тае Pisarza, na.myśl mówię pr па Dzie- 
łą Winkelmanna; wy: odemnie wska 
nym sposobem, to iest, odcięcia od niego 
tego wszystkiego со iest zbytnićm, dodania 
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tego, czego brak sama osnowa rzeczy wska* 


ziie, * umiarkowańia * przesadnćy imaginacyi 


zapędów , sprostowania niedostrzeżeń , n: 
niec uporządkowania całego" pasma rzeczy, 
ile tego dopełnić można; zbytnie «się nie 
oddalaiąc ód wskazanego przez Winkelmana 
toru. 

Dostrzeżenia powy2éy wyrażone; takićy 
mi się zdaią wagi, że na nich tu'przesta- 
nę, choćby mi dowieśdź nie ciężko zgodność 
czucia moiego o Dziele Winkelmana z po- 
wszechnem bezstronnych Krytykow zdaniem; 
którzy oddaiąc wszyscy: sprawiedliwość Hi- 
storyi Sztuki їероу i wszyscy iq za klaśsy- 
czne uznaiąc dzieło, ©uporządkowania, do- 
pełnienia, zgoła przerobienia:go widzą tczuć 
daią' potrzebę.” "Tę ia ciężką pracę śmiem: 
przedsiębrać, mńićy przekonany, że iéy celu 
dosięgnę, iak że go wskążę i ułatwię biegley- 
szemu pióru. Zobaczmy, za pomocą ia- 
kich środków pokusiłem się о te zmiaty. 

Chcąc dad wyobrażenie Sztaki u da- 


wnych Naródów, należy mówić o każdym 


2 osobna; wedle czasu w któ ym u niego 
Kwitnęła. Chcąc dadź poznać prawdziwą pię- 
kność Sztuki, trzeba się zatrzymać nad iéy 
wzrostem; ' postępem i wydoskonaleniem u 
tych Narodów, co ia doprowadziły do nay- 
Wyższego doskonałości fiopnia, i takie nam 
zostawiły wzory. 7444 wypada podział Na+ 
todów, na te u których Sztuka nie przeszła 
Pewnego fiopnia wydoskonalenia, zamknies 
tego że tak powiem, wisuchéy i niewolni- 
Czéy naśladowania pracy, któróy nie ożywiał 
geniusz i wdzięki; i na te Narody, co pra- 
Wdziwe piękności , w.iedném có tamteczer: 
Paiąc źródle, przyprowadziły Sztuki do nay- 

zego doskonałości fiopnia, z rozrzuco: 
Mych w Naturze wzorów składaiąc pomy: 
słową piękność, wskazaną raczćy,; iak ni 
Zdaie sie, iż. ićy ręka ten 


“сопа od nity, 
Położyła zakres między wschodniemi i za; 


thodniemi Narodami; przynaymnićy pomni- 


ki które nam po nich zostały, tę noszą ce» 
che 


Pićrwsze z tych Narodów; należa tyłkó 


dą “History Szttki; którćy drugie ља? przedź 


niiotefi. "Dosyć iest więc wystawić wierny 


6braż Sztaki wiednych, kiedy m drugie howy= 


m oma fiarownego rozbioru, bacznego nad 


ićy początkien, wzrostem; udoskonaleniem 


ła pozma- 


nia sie, zgi 


i upadkieft! zastanowi 
nia ićy treści iducha; bo ona igra “W s0- 
bie te wzory, i znich wyciagnione zasady 
które smiak dobry”i doświadczenie tyki wie 
ków, za niezmietine:Sztuce nadały prawidłaż 


zgoła dosyć est lubownikowi S: wki, dosyć 


Artyš 


wszych; kiedy uczy 


e; wiedzićć iaką była Sztuka wpier< 
ćsię iéy u drogich, i nas 
śladować ią winien, ieżeli ićy znawcą, 

li chce ftaćsię w nićy Mistrzem. 

Zdaie się; że ten przedział, że te g 
nice między wschodnićmi i zachodnićmi N# 
rodami sama zakróśliła natura. Wszakże 
ką była Śztuka u Chaldeyczyków i dawny 
Persów, iaką u Шабу i Chińczyków, t 


ka, lub wiele do nićy podobną trwa do dz? 


ch wschodnich Narodów 


dnia -n _ wszystki 


О, $ 2 
j0:nie mówiąc, fianela ona u nich nieru 


choma 
oma na pewnymi doskonalenia fiopniu 
, 
ak w Chinach zdo- 


1, krokiem się od tyla wieków ku wy- 


na krórym ieżeli dotrwać i 


ł 


skonaleniu ni 5 
iu nie posuhęła. Uderza w піву 


luekiedy ogrom i grantowność, cześc. 
kończenie, lab blask znikomy, zawsze wież 
u praca niż geniusz. Z, drugićy сопу da- 
ném., było Egipcyanom, Etruskom, Feni- 
Czykom, a nadewszystko Grekom, dosięgnąć 
Catéy wysokości Sztuk; Rzymianom zaś przy- 
prawa, równie w Sztukach iak Naukach, 
śwyciężonćy od siebie Grecyi, i w szczę 

Wym choć niewyrównywaiącym wzorowi Swe- 
Rar dzierżyć ie naśladownictwie. ' Idac za 
YI podziałem, zdaie się, że nietylko zado- 
syć uczynię chronologicznemu porządkowi, 


ku 
бгу: "Ws ИР zł 
огу Wschodowi pićrwszość w Sztukach 
BU, z 

Jyznaie, ale геро sama 
<a ‚ alei temu, którego sama osno- 
k pisma tego wymaga; za wstęp bowiem 
о Р > + t n 

Poznania prawdziwéy piękności Sztuki, 


со; 
A se Š “рты 
ię dopiéro u Etrusków i Greków zjawiła, 


Мыз, 
uż: i i 
yć będzie oddzielny obraz 'nieruchomóy 


2a 
Sztuki wschodnich Narodów, a za związek 
między nićmi Sztuka u Egipcyanów, która 
z przeciwnych składać się zdaie żywiołów, 
tó iest: niępostępności Sztuk wschodnich 
i wyborności zachodnich, właściwość, która 
ią, że tak powiem, środkuiącą między nić: 
mi i związkową czyni. 

ie tym poszedł Winkelman porządkiem. 
Poświęciwszy on trzy pićrwsże rozdziały dzie- 
ła swego ogólnym Śztuki zasadom, w któ- 
rych się zbyt wczesnych szczegółów ustrzedz 
nie zdołał, zaczyna od Egipcyan, po których 
do Feniczyków, Zydów i Persów przecho- 
dzi; a mało со o tych trzech ostatnich powie* 
dziawszy Narodach, ze wszystkićm pomiia 


Chaldeyczyków, Indów i Chińczyków + 
үзле świata ludy, u których 
zakwitła. W 


takowe prżepomnienie, i koniecznie w dzie 


te naystaroż 

Sztuka naydawn ném ies 
le o Sztuce u dawnych, zastapioném bydź p# 
winno, bo zostawia w nićm słasznie rażąct 
przerwę. Wiem, że opisanie Sztuki tych № 


rodów nięwiele się przyłoży do naprowadze* 


ności; lecz. zwrócić go może 


2 przeciwnego, wskazniąc mu, iakim SposQ- 


bem obłąkała się u nich Sztuka. Ale росой 
dlużćy „zastanawiać się nad rzeczą tak oczy» 
Wista, iak_iest to twierdzenie: ze w. historyi 


Sztuki nie godziło się. przepomnićć tak zna- 


komiréyziéy. gałęzi? 

То co mówi Winkelman о Sztuce u da, 
Wnych Persów, nietylko nieznayduie się na 
SWoiém mieyscu, ale nie iest dostatecznóm. 
Na większą z strony iego baczność, na fiaro- 
Wnieyszy rozbiór zasługiwały Persepolitań; 
skie ruiny, pomnik w swoim rodzaiu iedyny, 
tak fiarożytnóy Sztuki... Nie brakły mu do 
tego -materyały, bo prócz tylu innych po- 
różnych, tak one dokładnie od Chardina; 
Lebrujna i Niebura opisanćmi i sztychem 
Przedstawionemi były, że niezbywało ku temu 
ча Potrzebnéy Winkelmanowi pomocy. Lecz 
zdaie się, że-erudycya jego ograniczała się 
ы murach'i okolicach Rzymu, i w nich; mo- 


ша powiedzićć, doskonałą była.. W całym 
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biegu dzieła iego' dostrzedz łatwo tego bras 
ki obcych znaiomości -który słusznie nie 
raż wymawiano Włochom; zbywa wszakże 
na'nich Pisarżom: tey klassycznóy ziemi, zbyt 
może w własne pomniki bogatóy; by ich ц» 


derzały cudze. W tym względzie źdaie 
Winkelman do owych Włochów podobnymy 
dla których światsie kończył z Alpami. Za 
pewne ci których ostatnie zdarzenia przymu* 
Sity. nólnocnéy Europy zwiedz 

ńy, Żałuią szczęśliwćy Oyców swoich nie 
Minio tóy wymówki, Wine 
kelman był naypierwszym z Śtarożytników 


wiadomości! == 


czasu swego, bo głeboko uczony; przeź 
mieszkiwał w Rzymie, co ieden wiecéy i 
ciekawszych sztuki dawnćy pomników w só“ 


bie zamyka, niż reszta Świata. Może tel 
zbyt, nićmi zaięty, poglądał prawie z oboię* 
tnością choć na znane sobie Sztuk innych 
Narodów. zabytki, i zaledwie ie wspomnie 


nia godnemi sądził, wyiąwszy Grecya, 18 


obiecana dla niego ziemie, w którey лий 


przenośna imaginacya dawneićy cuda prawić 


obeenćmi: czyniła. — Przerywa nie w miey= 
ścu osnowę dzieła Winkelmana; teń iego tak 
suchy opis Sztuki Perskićy, wśród Egipskiéys 
Eeniyskićy i Ftruskiéy wnieszczony, zktóre* 
Zwróciłem 


q, Мағ 


Ghaldeyskićy; z któż 


Mi опа żadnego niema związł 
Więc do własnego udziału Sz 

dac ią zaraz:po Sztuc 
ta ma tyle ftyczności, że może iest ióy wy- 
pływem, * Ztąd wzrósły dwa nowe Roz ziałyy 
które po wstępnym umieściłem, pićrwszy О 
Sztuce Chaldeyczyków, drugi o Sztuce Per- 
sów.  Dełączyłem do nich dwa inne o Sgtus 
ce u Indów і Chińczyków, zupełnie od 
Winkelmana рггеротпіапёу» i ta jest пау- 
zmacznieysza zmiana, którą sobie w uporząd= 
kowaniu Dzieła tego pozwoliłem. Była ona 
konieczna; bo z jedney firony nie odziło się 
przemilczćć tak znakomitych Sztuki gałęzi, 
z drug charakter, iakiśmy w nićy uważali 
u wschodnich Narodów, to iest nieruchawóy 
mierności, osobny ićy naznaczał zakres; zui- 
pełnie odrębny od całkowitego rozwinie- 


cią się geniuszu Sztuki, który Jest celnym 
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Dzieła” tego ‘przedmiotem. Unikaiąc więć 
wszelkiego zamieszania, fiosuiąc się do cha 
rakteru Narodów i ich Sztuki, zadosyć na- 
koniec czyniąc chronologicznemu porządko+ 
wi, który Narodom wschodnim pićrwszość 
Gywilizacyi przyznaie; od 16у świata kole- 
bki, rzecz o Sztuce u dawnych zaczniemy; 
poczém dopiéro rozwiniemy rządną iéy osno- 
wę u tych Narodów, co ićy dać wzrost, do 

* iakiego tylko wznieść się mogła, umiały. 

W tćy obszernieyszóy daleko 


liczne wypadły mi zmiany, dodatki i prz 


eści zbyt 


milczenia, bym ie miał w szczególności wska- 

б, wszak zawsze prawda, iasność i po- 
zadek celem ich były. Со się tyczć odcię- 
ciów, padły one nayczęścićy na zwykle do- 


wcipne, lecz z znaiomością. Sztuki Żadnego 


związku niemaiące Winkelmana domniemy- 


wania, i iego w tym rodzaju uczone zapasy. 
(W nich chęć okazania głębokićy Erudycyi, 
3 znićy, że tak powiem, chełpliwość, przerywa 
Często treść i osnowę rzeczy, od których zba- 


czaiąc, wikla rozwinięcie się systematu Sztu- 


ki, głuszy go zbytkiem umieiętności; i = 
dni rzadne iego objęcie. Бало się o tém 
Czytelnik przekona, że nielekkomyślnie 
przedsiewziałem te zmiany, ieżeli zechce p 

Се moię zpracą Winkelmana w szczegółach 
| i wytknę tu tylke 


porównać: W tóy nadzi 


Celnieysze: 
Zachowałem w tm Rozdziele; to co wnim 


ogólnie należało do Sztuki u wszystkich Na- 


i i 7 а szczego- 
rodów, a tyczące się ich z osobna szczeg 


i ieszczone, przeło- 
ły, zawczesnie w nim umieszczone, T 


2А ИСЕ 
i e latem 

żyłem na mieysca im właściwe. Dodał 

l ў ragi brych Win- 

do nich niektóre ważne uwagi, których 


iał; zgols niemam, iż on 
kelman przepomniał; zgoła mr A 


zamyka w sobie, co zamykać powinien, i 


i -owadza Czytelni- 
od samego wstępu nie wpr owadza Czytel 


ka w zamieszanie, z którego mu się potem 


trudno wywikłać. Jużem powiedział, że czte- 
ji у lekką о Per- 


ry nastepne Rozdziały, wyiaw 
sach wzmianke Winkelmana , są cał 


iemi. W Rozdziele 6m co o'sżkle u ах 


sm Mo- 


wnych dodałem, uzupełniło to o czem na 
wiasem tylko Winkelman wspomina. Roz- 


dział 13 o-Sztuce Feniczyków i Żydów 


więcćy daleko iest moim niż Winkelinana 


Rozdział 27%v о wynalazkach figur Bogów ü 


dawnych, całkiem śię w jego nie znayduić 
Dziele. . Nakoniec ostatni Rozdzi + Dzieła 
Winkelmana o Sztace od Septima Severa; 


aż do ićy ostatecznego losu w Rzymie i Cà: 
y 5 J 


rogrodzie; ten Rozdział tak sucho itak nie- 


dokłądnie przez niego, raczéy zakr ślony niż 


wyrobiony, trzema zastąpiłem Rozdziałami, 


w których iego stopiony mała ich ęść skłas 


da. Rozwinąłem w-nich historycznym spo- 


sobem- upadek Sztuki d 


awnéy, aż do powsta- 


Mia Sztuki dzisieyszéy, Wymierzaiae pierwsze- 


mu Rozdziałowi przeciąg czasu, który ш. 


płyhął od Septima Severa, do nayścia Barba- 


rzyńców na Państwo R ymskie, drugiemu do 
pamiętney Karola Ууго Epoki, czyli 


wienia Parlstwa Zachodniego 
бо, 


odno- 
trzeciemu do 
zdobycia Carogrodu przez” Mahometa To 
a wraz powstania Sztuki dzi Przeko- 


папу jestem, 


że ta znaczna zmianą w Dziele 


Winkelmana, niemnićy potrzebną; niemnięy 


krów: ie na po 
iest użyteczną, jak: ta którćy sobie na: p 


w n. ош 
a ożwoliłem. ` Pomiiam to, се 
poz 


-h Etruskich 
Rozdziale 12%-0 Wazach Etrus 


dodał у a 
` iyski \ } to com w 
czyli Kampaniyskich, iako kg 

h, а 36m о SZUM 
i wnych, aw 
© małowanin n dawnyc a 
4 te dodatki 


шї; bo. cho 


Enkanstyczaćy umie: 


smi, zbyt wiele się ро= 
Są: obszórmómii i ważnómi, zbyt 


z ie, bym 
dobnych w biegu Dzieła tego znaydui aż 


goła nie masą 
© 


či іа, 
© wszystkich wspomn: 


soby był słownie 
wn >oby by 


ie. tak co do 
tém сабт iest w Winkelmanie, ta 
ém сабт іе 


ści. rzęczy. Макопіес 
stylu, * iakko*€o' do treści: Tzeczy. 
и n : . 
Ú iakie się 
do prostych wykazów (1) iaki gy 
к yłączyłem znaczną liczbę 


znayduię 


wWinkełmanie; pr: : 
jaśniaiących у, na: których евә 

Przypisów objaśniaiących, 

Dziełu zupełnie zbywa. 


p. iak éy wspomniałem, cal- 
i А ał 
Pominał, iak wyżćy wsp 


i i тап, a тас? 
kiem Architekture W inkelr $ 


czyna w 5 А edy, kiedy опа 

a wspominać o теу wtedy, : 

* š ja warta była, to зе, 
ymnićy. wspommienia rtą by 


ууй о iéy upadku, 
w ostatnim Rożdziale mówi 0 16у up 


— T 


(1) Cytacyi. 


Bo — 


wprzód ani słowa nie powiedziawszy o iéy 
wzroście. Prawda, iż był wydał dawnićy Wine 
kelman Dziełko o Architekturze u dawnych; 
które przecięż służyć ża dodatek sławnóy 
iego historyi Sztuki niemoże. Króy dzieła Win= 
kelmana nie pozwolił mi dołączyć do niego 
Architektury, bez przerwy 16у iego osnowy; 
która iędynie Sztuki z blis ka naśladuiące Na- 
turę, ma za główny przedmiót. Odtożyłeny 
więc do części, którą dodać” do Dzie- 
ła tego, ieśli mi zdrowie i zdolność dozwo= 
li, zamyśliłem; rzecz o Architekturze trzech 
Narodów, które ią do naywyższego розцпе- 
ły ftopnia, to iest ‚ oArchitekturze Egiptskićy, 
Greckić: 


czć Architektyry wschodnich Narodów, o téy, 


i Grecko-Rzymskićy; bo co się ty- 


mówiąc o ich Sztukach, nie przepomniałem. 
Takowy dodatek uzupełni zaaiomość Sztuki 
u dawnych, wygodniey szym nawet może spo- 
sobem dla tych, co ićy poszukuią częścią- 
mi. 

Było myślą moią przyozdobić a raczćy 
objaśnić ninieysze Dzieło Sztychami; nie te- 


8: 


ni uczonémi kartopisami, iakie sie w Dziele 
Winkelmana znayduia, lecz prostćmi rysami, 
mogącemi dopomodz do poznania i sbięcia 
różnicy, iaka rozmaite znamionuie style, i 
do wystawienia choć w prostych obwodach 
Dzieł naywybornieyszych: Sztuki, nad które- 
mi zatrzymać nalęży Czytelnika uwagę. Nie 
bylaby oboietna ta pomoc; przypominaiąc 
te wielkie wzory tym co ie znaią, a tym dla 
który ch sa zupełnie obéémi, daiąc ich ино 
kolwiek wyobrażen Lecz ta praca: choć 
Prosta # wymaga ręki biegłego Artysty, i do- 
Pelniona w kraiu naszym i pod móićmi о- 
“гуша bydź nie mogła; wolałem więc: zosta- 
Wić czasowi iéy dołączenie do Dzieła tego; 
niżeli puścićsię ślepo na traf w wykonaniu тух 
$ów, których niewierność lub niezgrabność; 
łaczęyby obłąkać iak oświecić рзд 
тора; wszak dodaiąc do Dzieła tego część, 
W któréy o Architekturze u dawnych коба 
czynić zamyślam, część która sie bez rysów 


idé nie może, przyłąc іу ito 
obeyśdź nie może, przyłączę do nićy 


wzory, nad których mi brakiem dziś, tylka 
ubolewać przychodzi. 
Mniemam z Czytelnik rad znaydzie na 
koncu Dzieła tego; wyciąg dość obszórny 
. 156. xięgi Historyi Naturalaćy , Pli 
niusza, z których pićrwsza mówiąc «0: Meta? 
łach, obeymuie znakomitą część Rzeźbiar 
stwa; wylicza sławnych Artystów, którzy się 
lanićm i wyrabianiem bronzowych Posągów 
wslawili, јако též dzieła ich naczelne;-dru* 
ga ma za przedmiot. Malarstwo, i celne tóy 
Sztuki. Dzieła u dawnych; trzecia o Kamie* 
niach;' mówiąc o marmurowych Rzeźbąch, 4 
zamyka w sobie iak dwie poprzednie może 
nayciekawsze wiadomości, iakie nam o da< 
h Artystach i osich Dziełach Stątoży” 
thi zostawili Pisarzę; a chociaż w еди Dzie* 
ła tego często nader wyiątki: z tych trzech 
Rozdziałów Pliniusza są przytaczanemi, tak 
dalece; że się one po części w nićm objęte š 
fiopione znayduią, właśnie dlatego zdało mi 
się rzeczą użyteczną przedstawić ie Czytelnie 
kowi .w ciągłćy osnowiey, i dać mu poznać 


w zu- 
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w NA e ia 
zupełności to bogate źródło, w którém acz 
Winkelman 


Przecież 


i ia sam czerpaliśmy obficie, 
że wszystkićm nie zdołaliśmy go wý- 
czerpać, 


Do tego, tak to iest wielce różnóm, 


Czytać үү i j í 
zytać wyiatki lub przytoczenia Dzieła -iakje- 
50, ађо mie 


go przed oczyma, iak wi- 
dzieć 


š ułomki posągu, albo go w całkowito- 
Sci oglądać. "Te przyczyny skłoniły mnie do 
dopełnienia, że tak powiem, rzeczy o Sztu- 
©е u dawnych, dokładnóm wypisaniem tego 
Wszystkiego, со się tylkó w trzech wspomnio- 
nych Rozdziałach Pliniusza до’ Malarstwa i 


Śnycerstwa w względzie Sztuki ściąga. 


Nakoniec, zmieniłem tytuł ninieyszego 


Dzieła, bo historya Sztuki Winkelmana , nie 


i Żyć: И с 
St właściwie historyą, lecz rozwinięciem 
ca Р NZ 

alkowitego systematu Sztuki u dawnych, do 


którego historya cząstkowie tylko wpływa. 


Mo; t 
Тоде mylne nazwisko, stało sie powodem 


d ‚ 4 

la Pana Heyna ostrzeyszćy krytyki, z po- 
w > <=" + А : 

odu historyi Sztuki, którą on wział za na- 
zelny przedmiot dzieła Winkelmana, iak tę 
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napis zapowiadać zdaie się, a któremu osno* 
wa Dzieła nie odpowiada. Tytuł ogólny 0 
Sztuce u dawnych , prawdziwsze daie dzieła 
Winkelmana, a zatóm i 'ninieyszego wyobra* 
żenie, i lepiśy odpowiada celowi iego. Po* 
zwoliłem sobie dołączyć do niego imie Wine 
kelmana Polskiego; bo kiedy część wielka; 
że nie powiem: większa” pracy , którą, Publie 
czności przedstawiąm iest moią, niechce na 
Winkelmana narzucać obce iemu błędy, ie< 
żeli w nie wpadłem, a w przeciwnćm zdarze* 
тїш, pragnę zyskać dla Narodu moiego nos 
wy zaszczyt w gałęzi Literatury, dotąd od 
niego nietkniętćy. Wreszcie czuię, że iaz 
kożkolwiek. mozolną mogła bydź praca mo- 
ia, zawsze опа za poślednią, bo naśladowni= 
czą uchodzić będzie, i prawie do tłumacze* 
nia zbliżoną; lecz chętnie rzetelnemu uży 
tkowi, miłość własną poświęcę, ieżeli go 
w nim znaydzie Czytelnik. Gożkolwiek o tém 
bądź, wdzięczność, którą. winienem Pub'i 
czności , za łaskawe innych Pism moich przy 


cie, każdy іу o ninieyszćm wyrok szano* 


wn uh 
ym i bezstronnym w oczach moich u- 


Czyni, — 


Niech mi śię ieszcze słów kilka dodać 
godzi; Pisząc o Sztukach, nieznalazłem wig- 
2yku naszym, choć z nićmi nieoswoionym;, 
trudności > 


iakich się spodziewać mogłem. 


Мек А 
które 2 brakuiących w nim wyrazów, u- 


tworzyć <; : M 
rzyć się dozwoliły bez naymnieyszego 


rz > z. 
Przymusu, inne 


d 


astąpić tą łatwością, јака 


ae giętkość ięzyka Polskiego, do wszel- 


tego rodzaiu wyobrażeń. Spodziewam się, 


że Czytaiący ninieysze Dzieło, nie spostrze- 
że się nawet, że mówi o rzeczy, o któréy 
dotąd Polski nie mówił ięzyk, a ieżeli na to 
Wspomni, niech się przekona, iakićmi rze- 
telnie są władze iezyka, dla którego nic ob- 
Fee O iak- 
€ smutna byłoby rzeczą! gdyby przy do- 
Wiedzionty do wszystkiego mowy naszéy 
zdolności, з 


› a nawet nic cie2kiém nie jest. 


gdyby przy 16у dowcipu bystro- 


ści ó q > 

, którą Natura udarowała Polaka, miał 
Sie jezyk ; Ą £ m: 

° ięzyk iego w dobrowolnéy pozostac mięr- 


ә 


ności, i nie doyśdź do tego wysokości fto 


pnia, 


mierzyło przyrodzenie. 


który mu same, tak powiem, zd 


WSE 


P 


Dani 
a Heyna, Odpowiedź па niektóre mniey 


OCHWAŁA i Krytyka Winkelmana przez 


Slus2 > : 2 
*zne tegoż zarzuty, Zapytanie, czyli Win- 


śm celu, iaki sam 


kelman dopiął we wszystk 


sobię zamierzył? Udowodnienie, że się nie 
raz od niego oddalił, i że sam wskazał po- 
tzębę przelania Dzieła swoiego sposobem 
94 nas przedsiewziętym; nakoniec Biografiia 
iego; 0102 naczelne przedmioty. tego Wstę- 
Pu, którym dalszy ciąg Dzieła uprzedzić o- 
“ещ rzeczą użyteczną; czuiąc wszakże 
iaką iest suchość téy materyi, a niechcąc od 

zić, pominąć go radzę, pewny, że 

o ten, w którym znaydę :сіег- 

50 całego Dzieła Czytelnika. 

К Do czasu Winkelmana, mówi Pan Hey- 
© Nauka Starożytności w takim była fianie, 


Š iéy całkowitość, nabydź nie mogła wla- 
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Po odnowieniu Lite 
Dłu* 


go napisy były naczelną uczonych żabawą: 


ściwey sobie postaci. 


ratury, zaczęto od Topografii Rzymu. 


Jedni ograniczali się w poszukiwaniu теда? 
łów; drudzy wazów, narzędzi, zwyczaiów i 0% 
byczaiów dawnych. Czesto przestawano пё 
Imiennictwie (1) naypowszechnieyszych rze 
Czy; a nawet kiedy się nad tém zaśtanawiać| 
zaczęto , co się właściwie Starożytnością 20° 
wie, zamiast myślenia o składzie ciała, 22° 


przątniono się członkami. Włosi, którzy” 


by byli powinni przed: wszystkićm zaiąć 5 
płodami fiarożytnemi pierwszego rzędu: А 
pollinem , Laokontem, Nioba etc., woleli р 
sać księgi ogromne о drobnościach, o m# 
„łych figurkach, - o bałwankach, i to ieszczł 
bez naymnieyszego smaku. 

Zjawił się Winkelman, i zapalił wśrół 
Кай 


miony duchem fiaro2ytnošci, zbogacony zn# | 


Rzymu pochodnią rozsadnéy krytyki. 


iomością dawnych języków, nawykły do 
czerpania w źródłach, i do czytania Аш@ 


(1) Nomenclatura, 


W s z z P 


Tów Greckich w systematycznym porządku, 
Znalazł lepsze zasady ku wyśledzeniu znaczeń 
Dzieł, sięgaiac peryodu mitologicznego, i 
Tozważaiąc wizerunki i przedmioty, których 
оп dostarczył Artystom.  Obalił wiele samo- 
Wolnych przepisów i zastarzałych przesadów; 
Gcz naywiekszą iego zasługą było, że zwró- 
cit tę Naukę do-ićy prawdziwych zasad, to 
iest do rozważania Sztuki. Winkelman przy- 
był do Włoch obdarzony czuciem piekno- 
ści; naczelne Watikanu” dzieła ,/ rozwinęły 
tylko to czucie; ich rozważanie pomnożyło 
I wydoskonaliło pomysły iego o Sztuce. — 
w tymše czasie zjawil sie we Francyi Czlo- 
Wiek, iednymże co Winkelman sposóbem , 
Zaprzątaiący się Starożytnością. Hrabia Kay- 


lus posiadał bez watpienia w wyższym iak on 


fiopniu zńaiomość sztuk naśladowniczych ; 


ćwiczony w niektórych, w części znaiomo- 
Pan, 
Niższy od 


Sci praktycznych pisząc Francuzki 


Przechodzi uczonego Niemca. 
niego w tém Winkelman, posiadał naw 


tem rozległość Erudycyi klassycznćy ; na któ- 


W s TĘ »: 


réy pićrwszemu zbywało. Kiedy ten tłuma= 
czy nam dokładnie mnieyszćy wagi kawałki, 
tamten z ogniem wyobraża dzieła pićrwsze- 
go rzędu. 

Erudycya kłassyczna, różniaca Winkel- 
mana od zgrai ftarożytników, usposobiła go 
do napisąnia naczelnego Dzieła iego, to iest 
Historyi Sztuki. Długo on błądził, nim ob- 
jał swóy przedmiot; bo iak widzimy, z Li- 
stów iego, po wielu doświadczeniach powziął 
dopićro rys iego. Ztąd może pochodzi, iż- 
by więcćy porządku żądać w nim można, 
jako też w układzie materyi; co nie przeszka- 
dza, by Dzieło to nie zamykało w sobie te- 
go wszystkiego, со iest ifiotnóm w nauce Sta- 
rożytności , 1 nie rozszórzało szczęśliwie zna- 
iomości Starożyiników i znawców, ułatwia- 
iąc im objęcie całkowitości Syfiematu Sztuk. 


Minął czas, kiedy kamień nic nie znaczący, 


lub niezgrabny bronzowy bałwanek, nóż, fa- 


ry klucz, lub podobne narzędzie, śc 
ku sobie do tego fiopnią baczność uczonych, 


że ich nad nićm: często śmieszne uroienia; 


Werge 

nadawały im wartość, któréy w sobie nie 
miały, 

Nie bede sie tu zatrzymywał nad inné- 
mi Dziełami Winkelmana; wszystkie się przy- 
łożyły do rozszerzenia prawdziwego Staroży- 
tności smaku, і до zjednania Sżtuce fironni- 
ków. Było -rzeczą naturalna mniemać, 'że 
ton natchnienia, który Winkelmana zachwy= 
© w opisaniu szczytnych piękności Torsu 
lub Apollina, uderzy fanatyzmem skłonne do 
niego głowy. Lecz widzieliśmy, że wśród tych 
Zapędów wzniosły się rozumy wsparte od 
Winkelmana w umiarkowanym locie, coby 
Może | ez tóy pomccy, były się jak tyle in- 
nych, czołgały. 


Stosownie do zwykłego postępu rozumu 
ludzkiego, przeiął się on wielka liczbą przed- 
miotów, o których z początku wnioskował 
tylko, lub miał ie za podobne; lecz z czasem 
Przywykł do nich, a nakoniec przekonał się, 
Že to były rzeczy od dawna od niego spraw- 


dzone, Tym sposobem wypatrzył on podo- 
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bieństwa, i fiosunki piękności dla naszy 
niedoścignione oczu. 7 

Inna niedogodna okoliczność, co była 
skutkiem położenia i mieysca, w którym za- 
mieszkał Winkelman, sprawiła, Że ile po- 
fiępował w znaiomości Sztuk naśladowczych, 
tyle się cofał w nauce umieietności pismien- 


nych. , Zasób dostrzeżeń iego względem da- 
wnych, mianowicie Greków, był nieiako 
wycieńczonym. Nie maiąc dosyć czasu, by 
go nowemi poszukiwaniami podsycał, mnie- 
mał módz, często wynagrodzić brak Erudy- 


cyi zawodną pami 


cią i uroionemi pomysła- 
mi. 

Dofirzeżenia ‘nasze o sposobie pisania 
'Winkelmana, © fiaróżytnych pomnikach, sa- 
me nam wskazuią drogę, któréy się trzymać 
mamy. Dzieła tego wielkiego Człowieka sa 
Klassycznemi, а iego hifiorya Sztuki księ 
iedyną w swoim rodzaiu. Jeli to dosyć po- 
wszechnym losem znakomitych Pisarzy, bydź 
przez czas піеіакі mianemi za wyrocznie, nje- 


podległe naymnieyszemu powątpiewaniu. — 


W s rz >. 5 


Zdaie się, iż co tylko zamykaia w sobie pi- 


sma Winkelmana uchodzi za pewne, a to 
mniemanie uwalnia od wszelkiego roztrząsa- 
nia; przecież fiarowna Кг) 
ki, i pilne poszukiwanie ufianowionych przez 
nią za 


yka hifióryi Sztu- 


ad, zdaie sie nieodbicie potrzebnóm 


ku Wydoskonaleniu Nauki Starożytności. 


Winkelman utorował nam drogę pra 
Wdziwego ićy tłumaczenia. Strzedz nam się 
tylko należy tonu zachwycenia, który go 

bytnie wprawia uniesienie, ifco mu raczćy 
Wyrazy natchnionego Człowieka, iak Staro- 
Żytnika podaie. By oświe. lniem nowym 
Starożytności cienie, potrzebuiemy dzisiay 
dobróy krytyki, zbyt rzadko używanćy, choć 
tak często konie Kiedy tłumaczymy 
dawnego. Pisarza, lub wykładamy iaką iego 
trudność, naynaturalnićy i naypierwćy tako- 
We zapytanie wypada:  Jefiże Dzieło pra- 
Wdziwie dawnćm? nie iestże uszkodzonćm? 
Tym sposobem należałoby pofiępować co 
do fiarozytnych pomników, i wszelkie bada- 


nie tem uprzedzić zapytaniem: Jefiże Po- 
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mnik prawdziwie dawnym? a czešci iego nie 


ва? naprawionemi? Ten sposób profity widze- 


nia naymnićy іей przyjętym: a ze wszyfikich 


y sie od niego odda= 


Starożytników naywięć 
laia Włoscy. 

Nauka Starożytności upodlona przez рё 
mędrków wszelkiego rodzaiú, warta bydź 
wróconą prawdziwemu celowi swoiemu. Zbyt 
długo poniżona, іеї ona przecież przezna- 
Czoną nietylko do wydoskonalenia Sztuk wie- 
ku naszego, do rozszerzenia smaku pieknych 
tzeczy, do rozpofiarcia bogactw pąmysło- 
wych, lecz równie do ukształcenia rozumu 
młodzieży , i rozwinięcia w nim uczucia tego, 
co ieli pięknóm, prawdziwćm i wielkićm, a 
to zarówno: w Sztuce, iak w Naturze i moral- 
ności. Nauka mówię Starożytności prowadzi 
naš pod pofiacią umieiętności, do ićy ро- 
znania, do wyświecenia wyobrażeń о pićr- 
wszych czasach , które naśladowanie wido- 

ćmi uczyniło, i do wnioskowań filozofi- 
cznych nad postępem rozumu ludzkiego, fio- 


sownie do sposobu myślenia i działania iego. 


W sTĘP. 


ie przefiał Pan Heyne na 16у sprawie- 
krytyce Winkelmana, umieszczonóy 

Asrićy iego pochwale (a). ` Pisząc o Epo- 
kach Sztuki u dawnych, wskazanych przez Pli- 


Muszą ma szczególnićy na celu Winkelmana, 


kë 
który A 5658 
tóry poszedł ża powagą Pisarza Rzymskiego. 


Zmienia tu ton P. Heyne, krytyka iego o- 
firzeyszą: ie fiaie, agdy ićy zamiaremiest spro- 
stowanie'i uzupełnienie Dzieła Winkelmana, 
mam sobie za obowiązek wyfiawić ia w kró- 
Коо, i bezfironnie iéy wartość ocenić. 
»Hiftorya Sztuki Winkelmasa udawnych, 
Mówi Pan Heyne, sprawiła w nowości swoićy 
takie wrażenie w Rzeczypospolitey Uczonych, 
i2 nie miano czasu dostrzedz, że to Dzieło, 
аса klassyczne, grzeszy często niedokładno- 
ścią hiftoryczną. Zaledwiem śmiał wtedy nie- 
które pomyłki sproftować; przez długi bo- 
wiem przeciąg: czasu, naśladownicza zgraią 
Pisarzów i Dziennikarzów, natężała iakby na 
Wyścigi poiętność swoię, by o tém co się tyl- 
ko Ściągało do Sztuki u dawnych, duchem 


natchnionych mówiła. Zimne rozważania 4 
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poszukiwania, uchodziły za dowód ciężkiego 
i opieszałego rozumu. Kiedy idzie o przed- 
mioty nie wyciągaiące ścisłćy dokładności 
w szczegółach, można poszczycić się niewcze- 
sna nawet Erudycya; lecz niemożna bydź zbyt 
bacznym w historyi, gdzie z czynów chcemy 
ciągnąć wnioski. Wtedy należy w naydro- 
bnieysze wchodzić szczegóły, pilnie ie wy- 


ważać, i nie dopuszczać się lekko żądnego 
twierdzenia. Jakiż więc będzie pożytek wie- 
lu Dzieł dzisieyszych, które zamiast dokła- 
dnóy hilioryi, nie wystawnią ak tylko nie- 
pewne i ogołocone z dowodów wnioski; gdzie 
Autor przytacza i mieści wypadki, nie tak iak 
się zdarzyły, lecz w porządku i sposobem 
nayzdolnieyszym do poparcia Syfiematu iego? 
Liczne pomyłki Dzieła Winkelmana, czynią 
go со do części hiliorycznóy, prawie nieu- 
Zyteczném:, to co ten Autor mówi o Sztuce; 
o ićy Epokach, oPeryodach i o znakach cha- 
rakteryfiycznych ftylów, wyroki które fioso- 
wnie do ufianowionych przez. siebie zasad 


wydaie ,o-dawnych Pomnikach i o ich mnie- 
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manych Mifirzach ; są tyleż twierdzeń, któ- 
tych się przyjąć nie godzi bez naysurows 

Tozwagi. Та praca równie długą iak ciężką 
byłaby; je przeciwnie łatwą bardzo rzeczą 
zapaloney głowie zaiąć sie uniesieniem Win- 


тапа, i poczytywać wnioski iego za nie- 


zaprzeczone prawdy.  Zamyślałem zciągnąć 
całą hifioryą Sztuki u dawnych do zdarzeń 
Pewnych i udowodnionych,. oddzielaiąc 
Wnioski od tego, co się rzetelnie zatwięrdzo- 
ném od fiarożytnych żnayduie , wska- 
Zuiąc fiopień zaufania każdemu z nich nale- 
пу. Та praca miała bydź poprzedzoną bez- 
опит rozstrzasaniem źródeł, zapewnio- 
tém wskazaniem Epok, Artyfiów, i ich Dzieł, 
których albo nam pamięć, albo mniemane 
Szęzątki pozostały. Dopóki to poprzednicze 
Poszukiwanie niszcżonóm nie zostanie, dopó- 


ty co tylko można będzie powiedzićć o sma- 


ku, ofiylach i o charakterze Dzieł u dawnych, 


W ich rozmaitych Epokach, ugruntowane na 
Samém obeyrzeniu fiarozytnych Poimników, 


Przyiemnóm będzie marzeniem. Nieraz Win- 
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kelman niezaczynaż oduniesienia imaginacyi 
swoićy, by znalazł lub uczynił do wiary poř 
dobnym, fiyl iakowćy Epoki, lub iakiego 
Artyfty ? -poczćm Sądy, które fianowi' o са“ 
łym .peryodzie, służą mu za zasadę wieloli* 
cznych wnioskowań. Jefi także rzecza do wia- 
ry podobną, że w zapale pisania, nie zawsze 
dokładnie pamiętał, co czytał, lub że na in* 
ny czas odkładał sprawdzenie przytaczań 
swoich, czegomu dopełnić niewczesna Śmierć 
nie dozwoliła. Jeli więc zamysłem moim od- 
widzieć uwagi, które względem hilioryi 52002 
ki dawnićy uczyniłem (b); praca, co mnie 
może doprowadzi do założenia dokładnych 
zasad hiltoryi Sztuki u Greków, potém u E> 
trusków у nakoniec u Rzymian. Те poprze” 
dnicze poszukiwania utoruią mi drogę do in- 
nych ważnieyszych, w których liczbie той 
że się znaydzie nowa Edycyia ofiatnich ksiąg 
hifioryi Naturalnćy Pliniusza, z krytycznemi 
йогу 


"Tym czasem, kiedy zabawy mieyscf 


nemi Notami. 


moiego, nie dozwalaią mi tak ogromnćy pra” 


cy, 
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еу, Przebiegne dwa Rózdziały, które z wie- 


lu А И 
wzgledów uprzedzić powinny ufianowi 


nie Epok różnych (iylów Sztuki; bo wiedzi 
naprzód należy, na czóm są zagruntowane 
Epoki Sztuki wskazane przez Pliniusza: po- 
Wtóre: w jakich on źródłach czerpał wiado- 
Mośći -do nich! iósowne. 

Pliniuszowi wimńiśmy to, co naydokła- 
dnityszego mamy 'o dawnych Artyliach i ich 
dziełach; chociaż poszukiwania tego rodza- 
її dodatkowemi: tylko byty do iego hifioryi 
haturalnéy, Uwiadomia on nas o czasie kwit 
Mienia wielkićy lic zby Artystów, i we współ- 
Czesnych umieszcza Epokach, a te Olimpia- 
dami oznącza; i tym sposobem rozwiia ciąg 
Epok, podług których czas życia i kwitnie- 
nia naysławnieyszych Artystów może bydź u= 
fianowionym i porównanym, 

Powszechnóm iest to mniemaniem, a od 
Winkelmana сгейо natrącanćm , te Epo= 
ki Są wynalazkiem Pliniusza; lecz Pliniusz 
Powybierał ie tylko z Pisarzów Greckich i 

acińskich, a ci iakąż mogli mićć przyczynę 


4 
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do oznączenią życia iednego lub kilka A 

ftów pod pewną Olimpiada, kiedy życie Are 
tyliy, nawet ta część iego w którćy słynie: 
nie iednę zwykle w:sobie zamyka Olimpiadę? 
Coż więc mogło ich skłonić do wybrania rä 
czćy: téy miż' tamtey za nąder'wątpliwaFEpo" 
ke Artyfiyf? Od dawna Bayle w: Artykule 
Zienxisa, z zwykłą sobie przebiegłością пуа“ 
2al; iż Olironologiia którą dawnicufianowili 
dla swoich wielkich ludzi, bardzióy” do ро“ 
mnożenia, niż do usunięcią błędów*dążyła: 
Winkelman mówi w uwagach swoich (c) nad 
hifioryą Sztuki , iż czas naywyższćy mocy Ал? 
tyfty, nie może bydź oznaczonym; tylko -albo 
epoką życia jego, w któréy wykonał naydo* 
skonalsze dzieła swoie, albo szcźeśliwómi o° 
które towarzyszyły 


kolicznościami, porze; 


naywyższćy mocyiego; więc niekiedyisię on 
iednego, niekiedy drugiego trzyma: syfiema* 
tu; lecz na końcu zdaie się zupełnie do ё 
fatniego przychylać, i częlio go uwa iak 
nieząprzeczony: Jakoż pietwszy z tych гой 


ków iefi niedofiatczaiącym, ile razy idzie nie 
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© г iz A 
iednego; lecz o: kilku Artyliów, których 
Yt. ftycznym się znaydnie; kiedy okoliczno- 
ść n ` 
s e, wzięte za zasade Epok Arty- 
fiów 


› mogły w rzeczy sprzyjać im w pewnych 


zdarzeniach; bo iefi'rzeczą naturalną mnie- 
Mać, żę pokóy, że wztofi” potęgi i pomyśl- 
Ności publiczney, niemało się przykładaią do 
*akwitnieria Sztuk. "Lecz to mniemanie'po- 
Pieralo inny Winkelnana;pomysł, to'ieftiż 
Wolność wzniosła Sztukę dotego fiopńia wyż- 
820501, do którego: doszła u-Greków. 

cię? nie przefiaie na tém; kiedy gdziedndzi 
Przypisuie pięknemu klimatowi Grecyite wy 
Szość i tę doskonałość Sztuki. 
mie 
ène 


Майерте 
sza/ оп dwa zapytania wcale: od.siebie ró: 
› toiest: zkąd Grecy wzieli te pięknie for= 
My ciata ludzkiego; co się tyle przykładaią 
do wydoskonalenia Sztuki, i dlaczego oni 
tedni pomiędzy Ítarożytnémii Ludaini, doszli 
W tym rodzaiu do nayszczytnieyszego ftopnia 
Sztuki 

Przyznać trzeba, że wolności publicznóy 
Mogą towarzyszyć okoliczności zdolne do o- 


Á 


a 


cucenia jeniuszu Artyfiów; iako to zapału do 
Sławy; lecz nie ięfi także niepodobnóm , ił 
by wolność była fianem lenistwa i nieczuło* 
ści; któremuby tyle towarzyszyło niespokoy* 
ności, tyle nieprzyjemności, tyle potrzeb fi- 
zycznych i moralnych, ze w pośród nich true 
dnąby była uprawa Sztuk i Nauk.. Do te 
go wolność Greków we wszylikich czasach tak 
niefiała, tak niepewną była, że to wszyfiko 
coby chciano ufianowić, па tak ruchoméy 
zasadzie, Żadnćy fiałości mieć nie może. 


Wolność Ateńczyków różną była od Spať 


tańskióy , Tebańskićy, Іа. wiecéy ieszcze od 


16у słodkićy wolności, która panowała: w рой 
lachFocydy, Dorydy, Elidy iArkadyioA kiedy 
w tych ofiatnich krainach Sztuka nigdy: po” 
myślnie uprawianą wie była, iakiemuż rodza? 
iowi wolności / wzróft ićy: przypisać "hależ ? 
Może większą była*równość polityczną Gre” 
cyi, przed iak ро wtargnieniu Persów? Te 
uwagi i wiele im podobnych zmnieyszać 208 
ią się: tak przesadzony wpływ wolności n 


piękne-Sztuki. Po zwycięztwachodniesi0* 
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nych na Persach, duch publiczny. Greków, 
toie Ludów panuiących ; oswoił się powo+ 
liz dumą; z zbytkiem, miłością sławy, i am- 
bieya, 'Te namietnošoi, szlachétne w począ- 
tku,atyisie sprezyutami wielkich czynów; lecz 
naliepnie wyrodziły się w.drobne namiętno- 
Scis €zefio.nawęt podłe i występne. -Oko 
Ccznoścj szczególne ftosowne do zdarzeń i cza* 
$ÓW.,. mianowicie odbudowanie i przyozdo- 
Меце Aten, fiały sie przyczyną poszukiwa- 
Ша Artyfiów: Bogate Persów zdobycze prze- 
Znączonómi w wielkićy części zofiały ku. o- 
zdobie/ budynków: publicznych; ą bo- 
Wiem іей dziwną; ile o tóy Epoce potrzeby 
1 wydatki partykularnych ograniczonómi by- 
ły. Mileyadesowie, Aristydesowie, Сушо- 
nowiè mieszkali w domach, których. powierz- 
chowność nie oznaczałastakich posiadaczów. 
Część wielkź łupu zdobytego. na niepr: 
«оја, zwykle: dziesiąta , była kraiowa 
własnością; iedynie używaną ku ozdobie pu~ 
blicznych budynków. 

Miłość zbytku, i powszechny dobry byt, 


są koniecznemi do wzniesienia- się i удо 
skonalenia Sztuk; . lecz natrafić one równie 
na wolność iak na niewolą polityczną mogą, 
nie są także niezłącznómi z prostota obycza; 
iów, ani z przepychem zbytku. Zdobycze, 


bogate łupy, mogą аб się nakładem wzrofi 
Sztukom daiącym, równie iak handelsi że- 
gluga. Pod iednym;iak'pod drugim fiosun= 
kiem; skutek ten sam hydź może; i należćć 
iedynie do kilku Członków Stanu. Lecz fta- 
nowcżą 'iefi różnica miedzy żądzą osobiliego 
użycia, i miłością sławy Rzeczypospolitóy 
która pociąga wszyfikich Obywateli do po- 
dobnych' przedsięwzięć. ` Pićrwsze syfiema, 
podług którego każdy fiara sie przyozdobić 
tylko własne posiadłości, iefi nałogiem” pa- 
nuiącym w wieku naszym, fiosownym do Rzą- 
dów pod któremi żyiemy, i ma właściwe so- 
bie skutki.. Przeciwny syfiemat był podzia- 
łem dawnych Greków, i sprawił te dziwne 
skutki, którychbyśmy dziś: daremnie oczeki- 
wali po ciasnych widokach i ograniczonych 


namiętnościach naszych. Tam; gdzie miłość 


własna - choć nia wygórowana "uczciwego 
Człowieka, laczy się z interesem pfblicznym 
tam, gdzie w wiekach nawet zepsutych nie- 
možna było znalóżć ;osobiliéy korzyści, bez 
Przyłożej się .do.pomyślności powszechney; 
tam Pomysły i rozumy które ie płodzity, dą- 
Żyły naturalnie do wielkich rzeczy. Ale o 
Prócz tego, trzeba ieszcze. pobudki szczęgó- 
łowy, która kieruie smakiem zbytku ku/o- 
zdobie publicznéy, ku rzeźbie, malowaniu, 
A nie wyłącznie ku teatrowi i innym zaba- 
Wom, _ Jeli to to niewiem coś, które tworzy 
Artyftów y zagrzewa gieniusz, które utrz ymuie 
Ubieganie się, a co zachęceniami rozsądnie 
Pozrządzonówi, karmi tę czynność tak potrze- 
lą ku uprawie i wydoskonaleniu Sztuk. Rzecz 
ta nie zawisła ani od wolności, ani od klima- 
tu, ani od niczego podobnego. Wielkim iefi 
ną nię wpływ przypadku, a częścićy ieszcze 
ton Partykularny Dworu, smak Panuiacego, 
Upodobanie kochanki; zręczność Minilira lub 


Demagog W Atenach ten popęd taiemny 


flato naprzód odbudowanie zniszczonego 
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miafta, wzniesienie portu , naltepnie zręczna 
polityka Peryklesa, *który szukał Lud znie- 
wolić, zaprzątaiąc go ciągle nowemi praca* 
mi, i utrzymać go w spokoyności pewnością 
zarobku, zwracaiąc tym sposobem baczność 
iego od spraw publicznych (1). Ani wGre* 

i, ani w żadnym kraiu na świecie;' Sztuki 
wprowadzonemi i posuniętemi nie były do 
doskonałości z tą ciągłą bacznością, iaka zna* 
mionować powinna Prawodawcę , z powodu, 
ёё one pomnażaią oświatę Narodu i pomyśl- 
ność powszechną , przykładając się do szczę” 
ścia każdego Mieszkańca, przez wpływ wi- 
doczny na zdarzenia życia cywilnego. * Nie 
fiały się one nigdzie gałęzią wychowania pu- 


blicznego, zdolną ułagodzić obyczaie Ludu; 
nie idą tak rządnie rzeczy na Świecie od nas 
zamieszkałym, gdzie przypadek i bieg natu“ 
ralny zdarzeń, wszystkiem prawie kieruią. 
Теп sposób widzenia wzbudza wemnie 


nie lekką wątpliwość, względr 


iakie zaayduiemy w dziełach , których przed- 


(1) vid. Plutarch. życie Peryklesa, 


miotem są sztuki'i smak, mianówicie wzgłę- 
dem twierdzeń Winkelmana:  Stosówiie do 
nich nie mogłem mieć za dowiedzione Epoki 
wskazane przez Plinidsza, które Winkelman 


fiosuie do tyluż' głównych peryodów 'wolno= 


2%. š 
SCE Greków. Nie mogłem równie wierzyć; 


Że porkażdóm wóieńńćm wfirząśnieniii,: tAż 
wolność a nowo pokoiem zatwierdzóńa zo” 
fiata їе każdy pokóy dźwignął natychiniafi 
Sztuki, i wszędy sławnych trtworzył Artystów. 
Przeznacza on ha tó krótkie chwile pokoiu, 
które nieuftanne w oyny Greków czasami tyl- 
ko wskazują, iako  piinkta spóczynku, co 
Wprawdzie sa tak krótkiemi, iak za czasów 
Naszych; dodaie łata, w których też zawarte 
były, a zbiegaiące się z niektóremi Epoka- 
yć miożna, że po dłu- 

gich spufioszeniach woyny, rok piérwszy po- 
oiu mógł dać ruch mmnófiwu Artyftów, któ- 
ty był dotąd uśpionym? Jakim sposobem 
Pewna ich liczba razęm zjawić się mogła, po 
mnićy lub więcóy długich przerwach, i że 


tak powiem skokami 6dradzać się, kiedy za“ 


wsze widziano ucznia; co nastepowal po Mie 
fia, kształcącego nawzaiem nowych wycho 
waliców? Wszelako zdaie się, że, ftosownie 
do,Epok Pliniusza; nie uważamy za rzecz nie- 
podobną to nagłe, odmładzanie się „podług 
którego znalazłyby się dzieci bez Rodziców, 
i'Wychowańcy bez Mifirzów! Po szesnafiu 
lub. dwudzieftu latach, +w przeciągu których 
nie słychać o żadnym Artyście, zjawienie się 
wielkiéy dłiczby Milirzów równie biegłych, 
iefiżepodobnóm?. «Lecz gdyby, pokóy takie 
sprawiał. cuda, czemu one w Atenach tylko 
miały mieysce, a może w Sycyonie i Koryn- 
cie, nie działając: gdzie indzićy podobnych 
skutków? albo, iakimże sposobem skutki po- 
Кой między Atenami i Spartą, szśrzyły się aż 
do Efezu lub Rhodu?— Беса ieżeli ten cud 
pokoiowi, przypisać należy, coż nam. wy- 
tłumaczy zagadkę, że tyleEpok'Artyfiów wła- 
śnie przypadają wśród. woien? a ieżeli po- 
kóy ążywił Sztuki przez nowy popęd dany 
wolności, iakże się fiało, iż część tych Epok 


należy: do czasów, w których Grecya utraci- 


W s r z в. 
ła ze wszystkiem wolność <swoię  -polity< 
czna? 

A Kto tylko źródłowych Pliniusza poszu- 
kiwañ trzymać się będzie, rozważaiąc ie'pil- 
nie, i bez uprzedzęnia;znaydzie, że miał 
Soad oczyma rozmaitć.piodania, które; nie- 

tedy pogodżić tarat się; 'a <tzęfio takżerie+! 
due Po drugich umieszczał, йр mówiąc '6 
Artyfiach, co. zibronzu wyrabiali , wymienia 
ich naprzód ogólnie, pótćm szczególnie о 
nich mówiy:i wylicza ich dzieła od Fidiasza 
aż do Praxytelesa i Kalamisa, Naliępuie-po- 
tóm tablica alfabetyczna ; dalóy. pasmo Ar- 
tyftów Pergamskich, i/ńowa tablica alfabe- 
tyczną tych; соте? same przedfiawiali przed- 
mioty, albo wjedriym pracowali rodzaiu(1). 


1 А í ай 
ei to odrebnóm zapytaniem wiedzieć, zkąd 


Plini R i ye 
liniusz czerpał różne te wiadomości; +prze+ 


Cięż te które zamykają daty, są bardzo. krót- 
temi, i nie wyfiawuią żadney uwagi nad war- 


łością реф fiosunku ze Sztuką. -Więc 
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pał wksiąg, które wchodziły: w szczegóły hi 
ftoryi Sztuki, ale przeciwnie, że ie zebrał 
w:imnych dziełach historycznycha! Mieli Gre- 
cy*różne kroniki, w których znaydowały: się 
zapisane celne zdarzęnia pódlug dat śwoiehiz 
czasem z dodatkiem Imion znakomitych: osóby 
które żyły witych różnych petyodach hilioryi: 
Mniemać nalęży, żewsdziełachi takowych za” 
czynano od. diqgtego' opowiadania zdarzeń; 
i że do nich'niededawano Imion Ludzi sła* 
wnych; tylko kiedy ich bieg;spoczynku dor 
zwałał.' Lata wiec; w których przypadał tea 
szereg wielkich ludzis nie mogą bydź uważaż 
ne za "niezawodną Epoke ich" naywyższóy 
sławy” lecz za Epoke'naydogodnietyszą «а 
Dziejopisa;:który: o nićy:chciał wzniiankę u 

nić. . "To więc słowo kwitnąły częfio poz 
wtarzane przez Pliniusza, ше więcóy znaczy 
jak wyraz za dni naszych używany: żył około 
созш, 

(Fo wszyfiko udowodnione samym textem 
Pliniusza znayduie się. Olimpiady; iak to 


niżćy okażemy, których on od innych poły- 


W. .s r gF. 


<zą Autorów, nie sa właściwie Epokami $ztu- 


ki, ale tylko Epokami hiliorycznemi,  prze- 


cięciami w biegu zdarzeń, w.pośród których 
Hifory су umieścili imiona Ludzi znakomi- 
tych, które on zebrał, by ie zgromadził wje- 
dnóm mieyscu dzieła swojego. 

Lecz słusznie żądać można po mnie dos 
wodu, że podobne kroniki mieli fiarożytni, 
i że one wzmiankę czyniły ө Ludziach: а= 
wanych, sposobem dopićro wskazanym. Ні- 
Rorya pierwszych czasów Grecyi nader co do 
<zaso „isarftwa niedokładną byta.: Herodot li- 
y podług długości życia ludzkiego, w Tu= 
£ydydesie i Xenofoncieznayduiemy lepićy 
zapewnione daty, ale tylko co do lat ich ży- 
Фа, -Zdaie sie, że' Tymeusz za! czasów Pto- 
пецка Filadelfa, -pierwszy zdarzer 
Ñoryczne ftosownie do Olimpiad liczył. О 
téy Epoce nauka czásopisarfiwa z dziecińfiwa 
Wychodzić zaczęła. Już Demetryuszez Fale: 
"У óznaczył był Archontów Ateńskich, apo 


Żnięy Filochor (r) wydał ich petnieyszy i do- 


1) w Dziele Greckim pod tyt, De rebus Atticis, 


ба 


kładnieyszy szereg; iuż nawet za czasów Pto- 
łomeusza Filadelfa sporządził Sozyb dzieło 
chronologiczne.“ Nafiępnie Erathofienes (1) 
zgromadził sławne sprawdzenie dat, po czém 
zjawit:się Apollodor z Athen , «który ułożył 
wielką hilioryą chronologiczną w trzech czę- 
ściach, z których pierwsza czyniła rzecz o da- 
wrych Baykąch Bogów, druga о czasach Нее 
roicznych, trzecia o Hifioryi właściwie zwa 


nóy. Ułamek tylko trzócićy części doszedł 
do nas, lecz w oftatnićy, imiona prawie wszy 
fikich osób sławnych wymienione były, cze- 
go dowodzą liczne przytaczania dzieła. tego 
przez Diogenesa Laertiusa. =: Diodor Sycyliy= 
ski wskazuie z tego źródła rok śmierci Eu- 
ripidesa, w którym podług wszelkiego ро= 
dobieństwa czerpał wiadomości о wielkich 
Ludziach, w innych ptzez siebie umieszczo- 
ne mieyscach.. Chroniki-Neposa w tymże by- 
ły zebrane sposobie, a niektóre mieysca Vel- 
leiusa Paterkula dowodzą, iż miał przed o- 


czyma dzieło podobne. Mnićy to ieszcze ieli 


(a) Nory, Greckie Т, 3. p. 42. 


ЕР. 


wątpliwóm;' iż Euzebiusz takowych używał 
Wskazań: w swoim Chronicon, którego część 
mamy w tłumaczeniu $go Hieronima, i пош 
ki w Syncellusie, w Сейгепіе i w Ghroniko- 
nie Pasćhala. Nie śmiałbym twierdzić, że Eti 
zebiusz miak pod ręką Ароћойога,. јако też 
Kaftora 'i innych ; ale przynaymnićy miał 
mich wyciag, który nam dochował Juliusz 
Afrykanin, Chronika Paroską zwana, co'się 
Zmayduie między marmurami Arundelskiemi; 
składa się z Epok z podobnćy Chronolo- 
gii wyiętych, 'a zatém - tymże sposobem 
Wzmiankę czyni о Ludzidch sławnych. 
Dotad zarzuty P. Heyne, choć zniektórych 


Winkelmana, zasłu- 


łatwo jest usprawiedliw. 


Suia па uwagę. Lecz wpada on daléy w tak 
czone; tak rozwlekłe; tak drobne chrono- 
logicznie śwary, ¿e gdyby nawet dowiódł to, 
€o dowieśdź mniema,  ieszczeby to odkry- 
ciei nie wyriagrodziło tęsknoty czytania tak 
suchego wywodu. Bo długo walczywszy prze- 
tiw Epoce Fidiasza; któróy Winkelman 85'i4 


Olimpiade nazńacza, sam nakoniec fianowi 
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ią ża Epoke wykonania. wielkich.przedsie“ 
wzieć Periklesa, dodaiac, że wtedy Fidias 
ich naczelnik pracował nad Паша Minerwy) 
która około 85: Olimpiady, to {е w prze” 
ciągu lat тоз" ukóńczoną zoliała.  Niewidzę 
tedy wi czém zgrzeszył. Winkelman, лапа“ 
czaiąc za  Epokę mocy Fidiasza Olimpiadę 
8574, kiedy -wvióy rozpoczał jedno znaje 
sławnieyszych dzieł swoich, i fianął na cze” 
le Artyfió 


nania mieśmiertelnych pomników, któremi 


„ których Periklesużył do wyko* 
przyozdobił Ateny. „Tey. są wagi po 

i inne chronologiczne P, Heyna dofitzeżenia 
Wreszcie, 1е to rzeczą Sztuce zupełnieo* 
boiętną, a w biegu tylu wieków, malo co da 
chronologii nawet znaczącą, wiedzieć: czy 
dzieło jakie, a nawet iaka Epoka Artyfiów 
lat kilka prędzóy lub:poźnićy nastąpiła , Jé 
żę o tém zapewnić się, iefi rzeczą. niępódo* 
bną, bądź јак sie to iuż: rzekło» Фа nie 
pewnego sposobu 'liczenia lat. u. dawnych, 
bądź że kwitaący w jednéy Epoce Artyści» 
razęm. się nie zjawiają, Zachodzi aniędzy nić? 


mi 


Жы CIS š a SSA 
różnica wieku, i samego się rozwinięcia ich 


tale, = š 
alentu tak dalece, żebiorąc obszernieyszy iaki 


Peryod Sztuki ciągle kwitnącćy, moglibyśmy 


mm znaleźć synów i wnuków Artyftów, 
Wszak ich Dzie- 


1 көй: £ 
а przeciągiem lat kilkudzies mogły bydź 


od których się on zaczyna. 


Od siebie przedzielone, a niemnićy do iednóy 
Epoki należeć którćy ile możności, kieru- 
nek i trwanie wśkazanemi bydź powinny, czę- 
mu ilesi 


śię, że Winkelman zadosyć uczynił. 


zadosyć uczynić mogło; zdaie 

'fikićm tak się rzecz ma co do 
Powodów, które tym Epokom, to iefi kwi- 
tnienia w. nich wielkich Artyftów naznącza, 
Mianowicie zaś co do niektórych iego hifo- 
tycznych twierdzeń. О pićrwszych nieco ni- 
2éy powiemy, dosyć będzie drugie wytknać 
tu w krótkości, by ofirzedz Gzytelnika o po- 
trze] 


bie ich zprofiowania w'texcie: służyć mu 
one będą, że tak powiem, za miarę innych 
Zmian, których sobie pozwoliłem, a którę 
Wyszczególniać równie teskną, iak mało uży» 
teczną byłoby pracą. Za taka ја isam Pap 
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Heyne, со do pomyłek hifiorycznych W im 
kelmana osądził, kiedy rzecz o nich czyniął 
mówi: dosyć będzie na iednym lub dwóch 
przeliać przykładach, r. Winkćlman twiet 
dzi, że Peloponezyyską woytie wzbudziły Sy” 
cyliyskie, zamieszki; ale kiedy sprawySycy? 
liyskie dopićro po sześciu latach iéy trwat 

wpływ nà nią miały , iakżeż mogły bydź iéy 
żródłem? > Mówiąc o nieszczęśliwym końcu 
tóyże woyny; Winkelman czyńitę uwagę: Mos 
żna sobie wyobrazić bogactwa, iakie wtedy 
ieszcze posiadały Ateny, przez podatek któ* 
ry. w tóm mieście i Attyce na woyne przeciw 


Lacedemończykom 


podniesionym  zofiały 
woynę, w którćy Ateńcżykowie z Tebanamt 
połączeni byii. Ten podatek przyniósł 5, 

zaleńtów. „Lecz-to zdarzenie naliąpiło w.lat 
24 po ukończenia woyny Peloponezkiey: 
w tóy, którą Leuktryiska unieśmiertelniła bi 
twa. Бо tego іеї to rzeczą przeciwko wszel* 
kiemu podobieńliwu, iżby mała i nieżyzna 
kraina iak Attyka, mogła rocznie doliarc таё 


4 miliony, Podług Demolihenesa; dat 
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Wnieysze dochody. (а) publiczne nie przecho- 
dziły 150 talentów, poźniey do 400wznio- 
sły się. Podatki na;maigtkach Obywatelskich 
<iążące, nie były fiałemi; lecz ile o tem sądzić 
możemy, zmieniały się one podług okoliczno- 
Sci i potrzeb kraiu. Naprzykład kiedy! szło 
© wyprawę floty aki ży; składka wtedy dzie. 
lila Sie podług oszacunkowania (2) niezmien- 
че ufianowionego, które się zdaie, że było 
dziętem piórwszych czasów Rzpltóy, kiedy 
Ateny ieszcze mało co posiadały pieniędz 

O tém znać Winkelman chciał mówić, toieli, 
12 oszacunkowanie wszyfikich maiętności A- 
teńskich, wynosiło ба talentów, mn. 


lak twierdzi: Polibiusz. 


Był czas wprawdzie, 
W którym Ateńczykowie do ciu tysięcy tas 
еу олун. w skarbie swoim, lecz pocho- 
dziły one z składek dobrowolnych sprzymie- 
onych, przeznaczonych na wspólne potrze- 


J» a zgromadzonych, w biegu lat 30 od cza» 


SU ufianowienia ich przez Aryliydesa w 77" 
Szy awek ЖЫ Ñ 


© "Philipp. Z. IF. рти, 
(8) Сайа, 


Olimpiadzie; składka (zaś roczna spraymi@ 
rzonych; nie wynosiła z początku wiecéy, nad 


460 talentów. — Podniósł ią Perykles do'600+ 


a w cz h gdzie naymocnieys 


przenosiła 1,7 


W krótkich zamkne słowach to, co myślę 


oo talentów (1). 
so krytyce Pana Heyna. Część ićy pierwsz% 


mam za sprawiedliwą; przy niektórych prze” 
cięż zafirzeżeńiach уі tak: Nie mogł Winkel 
É wznię” 


man dać szlachetnieyszego powodu, 


sienia się; Sztuk do tak wysokiego fiopnia do* 
skonałości, iakiegó' doszły u Greków, iak 
natchnienie wolności. Twierdzenie to ogól 
nie wzięte, udowodnioném bydź nie możej 
bo zapewne mieszkańcy malych Szwaycar* 
skich Kantonów, naywolnieysi nioże z ludz 
nie mieli i pono mieć nigdy nie beda FEpok, 
dla Sztuk tak pomyślnych , iakiemi dość nie 
wolnicze wieki Leona i Ludwika XIV. za dzi” 
sieyszych wsławiły się czasów; dla tóy saméf 
przyczyny, dla którćy w АтКайу Sztuki nić 
kwitły, kiedy górowały w Atenach, lub pod 


(1) Plut. in Ай. р. 553. 
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*AMowładnym: Ptolomeuszów і Pergam: 
Królów, a poźnićy Rzymskich Oesarzów rzą- 
dem; „Lecz zaprzeczyć równie tego nie mo- 
па, Że one doszły do wyższego ieszcze lio- 
Pnia doskonałości wAtena ch , z przygzyny, że 
yło do możności dokonania dzieł 
bitych ducha szlachetnćy wolności; to 
Połączenie dało taki popędSztukom, że nay- 
Potężnieysi Monarchowie, że Panowie świata; 
lakimi byli Rzymscy Cesarze, mimo naywię 
kszy ch usjłowań, nie wyrównali Sztukami wol- 


1 Ą x L: 
ym Atenom, których cała posiadłość, pun- 


tem, że tak powiem, była niezmiernego ich 


*pańliwa, i w nićm prawie ginęła. Ma tedy 
W sobie wolność własność sprzyiaiaca Sztu+ 
Ош, dzielnieyszy ku nim popęd niżli niewo- 
la, ile razy rozwinąć się téy skłonności do- 
*walaia inne (iosunki do kwitnienia Sztuk ko- 
lieczne: Bez watpienia, przy rówńćy ku te- 
nu zamożności, buynieyszą w wyborne Sztuk 
błody, każda wolna iak niewolnicza okaże 
się ziemią. Dlatego mogł słusznie uważać 


W inkelman wolność, nie iako za iedyną, lecz 


“o 


iak za celną wzrofiu Sztuk w Greków przy” 
czynę. 
świad- 


lekko od'P. Hey- 


Ze ićy mie miał za iedyna ; 
czy to uczynióna mu do 
na wymówka; to ieli, że nie przefiajac na tem 
twierdzeniu, iż wolność wzniosła Sztuke do 
tego ftopnia wyższości, dó którego doszła U 
Greków, gdzieindzićy przypisnie pi 
klimatowi kraiu tego ićy doskonałoś 
Wpływ klimatu równie niewątpliwym jak 
wolności, zdaie się na Sztuke, i pod {епш 
warunkar Przykład Włochów za czasów 
naszych iefi tego oczywiliym dowodem. `Ма^ 
lf Xiazeta, male Rzacżypospolite pod tóm nay 
pięknieyszóm Europy wycywilizewanćy Nie* 
bem dali popęd Sztukom, i dokonali dzieł 
którym mimo wszelkiego usiłowania, ie wy” 
równała potęga naywiększych Europy Mo 
carfiw. Nie idzie 'przecięż zatćm,'że gdyby 
Włochy зак Grecya wpadły pod wszyfiko ni- 
szczące iarzmo Turków, 'przeyśdźby ie zda 
la w Sztukach: nie miały nayofirzeysze Euro” 


py krainy. Mogt więc bez sprzeczności Win” 


e jednćy, lecz kilka przyczynom 
Przypisać wyższość Greków w Sztukach, któ- 
ra w rzeczy, a nawet podług zdania P. /ieyna, 
lie od iednóy zawisła; wczómże więc zgrze- 
yl) chyba wtóm, że mówiąc: o nich -oddziel- 


me mówi o każdóy z tóm sobie właściwóm 


uniesieniem, które się zdaje mieć za przed- 
miot iedyny, ten co go obecnie zaymuie — 
Rzetelnie n epodobna ani zaprze czać wpły 
Wu wolności na Sztukę „ ani ićy kwitnie- 
nie jedynie przypisywać wolności. То ofta- 
Ше mniemanie nie było wyłączną myślą 
W inkelmana, ale może zbytni, lecz szlache- 
Шу jego zapał, dał powód do takiego o nim 


Tu wiec o umiarkowanie tonu, nie 


© zbicie myśli Winkelmana chodzi. 


Pan Heyne ofiatecznie wszyfiko przypad- 


aie się, którego wpływ 


kowi А 
*OWi przypisywać 
ną 


rzeczy ludzkie iefi równie niezaprzeczo= 
Зуп ak nieograniczonym. Lecz dostatki i 
ubofiwo, lecz wolność i niewola, choć nay- 
Częściey dzieła przypadku, są rzetelnćmi przy- 
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czynami wzrofin lub niedołężności Sztuk, š 
za takie liczonemi bydź powinny, 
Wymawia i to P. Heyne Winkelmano* 
wi, że na szczęśliwych okolicznościach, które 
towarzyszyły Sztuce, mianowicie zaś na Po* 
koiu, gruntuie on ićy Epoki. Poszedł w tém 
Winkelman za zdaniem Pliniusza, i poyśdź 
za; szanownieyszćni nie mogł; do tego, ieśli 
błogosławieńftwo рокоіа nie zdaie sie zdol- 
nym do wzniesienia Sztuk, coż tego dopiąć 
zdoła? coż na to mieysce położymy? Wsze* 
lako; że i tóy tak grantownćy zasady za ogóle 
ną mieć nie należy, tego mnie tylko uczą do- 
firzeżenia Pana Heyna. Мое ićy Winkel- 
man niekiedy zbytnie zawierzył, czemu nie 
zaprzeczam , wszelako: mam za nayprzyja* 
znieyszą Sztukom w każdym krain Epoke рд“ 
kóy i szczęśliwe okolicznoścj, w których się 
znaydnie, a których się one uczefinikami Йа 
ią.  Zachodzą w szczegółach takie umiar 
kowania, bo nic nie masz w rzeczach ludz” 
kich, coby im nie podlegało, a zatóm łatwo 


left znaleźć zasadom iakiegokolwiek bądź sy” 


h É ż а 
iematu wyłączenia, np. Sztuk w czasie woy- 


пу. lub domowych zaburzeń niekiedy kwitną= 
cych; lecz prócz tego, że takowe wyłącze: 
sa nader rzadkiemi, gdybyśmy się wich 
Przyczyny: zagłębić mogli i chcieli, możeby 
się okazało, że Пап pomyślny Sztuki, w fias 
nie zaburzeń i woyny, wypływem był poko- 
iowęy zamożności , lub pomyślności woien- 
nyeh. Ale o coż tu idzie? Poszedł Winkel- 
Man za Epokami Sztuki wskazanćmi sobie 
od Pliniusza; ten, czy przypadkowie, cz 
umyślnie ztowarzyszył ie z pokoiem,P. Heyne 
Przyznaie,że ta ich fiycznošé czefio iefi rzetel- 
lą, lecz nie zawsze tak pewną, iak ią wu- 
niesieniach swoich Winkelman wyfiawia. — 
Więc tu znowu nie co do rzęczy, ale co do 
toku zbacza nieco Winkelman uniesiony tym 
szlachetnym duchem; który mu wolność i 
Pokóy, te naypierwsze dobra rodzaiu ludz- 
kiego wyfiawiały, za karmicielki Sztuki i ićy 
dobroczynne towarzyszki.  Przebaczmy mu 
zbytnie, Że tak powiem, zaufanie w nayszla- 


chetnieyszym z powodów; który iednak choć 
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z żalem sprawiedliwa. krytyka w właściwych 
sobie granicach zamknąć nam radzi. Морі 
bym tu;dodać, że nam P. Heyne gruntownićy 
zapewnione zapowiedział Epoki, ale nam 
w tóm nie dotrzymał słowa; a zatćm Epoki 
Winkelmana; a raczćy. Pliniusza, zofiały ie- 
Чупа. wskazówką; którćy piszącemu o Sztuce 
trzymać się -wypada, a gdy w tóm matema- 
tycznóy pewności wymagać niepodobna, 
dosyć nam ief w biegu tylu upłynionych wie- 
ków, nie o Roku, nie o Olimpiadzie, lecz 
bydź pewnemi, że w tym lub w owym Czasu 
zakresie wygórowały Sztuki, i ci lub атс 
kwitli ich Mifirczowie. Dosyć ich ciągłe znać 
naliępliwo, dosyć wiedzieć, ile sie nayznako- 
mitsi przyłożyli do wydoskonalenia Sztuki, 
nie ubiegaiąc sie /próżnie za datami ich 
dzieł, бо wraz zniémi wiecznie zaginęły. 
Znamiona i cechy , iakie Winkelman na- 
znacza różnym Sztuki fiylem, nie zdaia sie 
Panu Heyne gruntownie zapewnionemi; ia- 
koż np. miedzy drugim a trzecim fiylem E 


piskim, między tymże а naśladowaniem ie= 
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80, między ftylem Etruskim a dawnym Gre- 
ckim, ciezka ief do położenia granica, co 
sam Winkelman nie raz, mianowicie бо do 
ftyczności fiyla dawnego Greckiego z Etru- 


fila Egiptskiego š 


dryana nasładownictwem. — Widocznie żą- 
da tu Pan Heyne po Winkelmanie rzeczy nie- 
podobnćy, bo mu tego odmówić nie można, 
Że ile przedmiot tego dożwalał, ożnaczył on 
różnicę fiylów; lecz podobno niekiedy w zwy- 
kłych sobie uniesieniach miał ie za zbyt pe- 
wne prawid Dolirzeżenia w tym rodzain 


Winkelmana są iedną h rzeczy, którym 


zaprzeczyć niepodobna, ale wich przyfioso- 


waniu nadto ofiróżnym bydź niemożna. Zgo- 


ła nie їе to łaiicuch, którego ogniwa skła- 


d 


Z labiryntu zdolna. Łatwo w syfiemacie Win: 


2а zapewnione pasmo, lecz nitka wywikłać 


kelmana o Sztuce, iak w każdym innym upa- 
trzyć niedokładności; lecz ciężko nader, 2 
nie powiem, niepodobna coś dokładnieysze- 


80 na to mieysce położyć. А kiedy nikt tego 
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dotąd nie dokazał, (trzymaymy sie rozkładu 
fiylów Winkelmana, z tą wszelako ofirożno- 
ścią, która wątpliwości przypuszcza tam, gdzie 
oczywiftości nie widzi. W reszcie; są to rze* 
czy obce treści Sztuki, to ieftićy piękności; 
a podług P. Heyna, naywiększa zaleta Win- 
kelmana w tém polega, że zwrócił naukę fia 
rożytności do rozważania Sztuki, czyli ićy 
piękności, wczóm za naczelne Dzieło, Hi- 
fioryą iego Sztuki uważa. 

Dosyć, a może zbyt: długo zatrzymali- 
śmy baczność Czytelnika nad częścią uczo- 
ną dziela Winkehnmana, do którćy się szcze- 


ała krytyka, a to byśmy za- 


gólnićy przywią 
wczasu usprawiedliwili bądź przemiłczenia , 
bądź zmiany nasze, bądź przyswojenie 

sad Winkelmana mimo zarzutów, które prze- 
ciwko nim wzniosła krytyka. , Lecz iużeśmy 
powiedzieli, że nie dla uczonych fiarożytni- 
ków piszemy, lecz dla tych, со żądaią na- 
bydź rzetelnćy znaiomości Sztuki, tto iefi po- 
znania ićy piękności, i w tym nad wszyfiko 


względzię dodatki i zmiany sobie w dziele 
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Winkelmana pozwalamy.— ` Osobliw 


rzeczą , żeP. Heyne; со się zdaie w wftępie do 


Rożprawy swoićy, rzecz ku temu prowadzić, 
Wnet o przedsięwżieciu swoiém zapomina, i 
wpada ‘y tak ućzóne “o Olinipiadach żamie- 
sząnie, że wymówki, które w tym ródznia 
Włoskim fiarożytnikom i Winkelmanowi czyt 
ni, sam ści ga na siebie. 

Zdaie sie, że Winkelman' w hifioryi Sztu- 
ki пада celny przedmiot wyłuszczenie iy 
Piękności, iakoż naprowadził on fiarożytno- 
Ści naukę na tę zaniedbaną dotąd ićy drogę; 
lecz był on zbyt uczonym i zbyt zachwycot 
nym, żeby z niéy nie zbaczał. Ubiegaiąc się 
ża obcą piękności Sztuki Eriudycyą, przetya 
wa osnowę rzeczy, ` trudzi nią Czytelnika, i 
objąć mu z łatwością nie dozwala syfiematu 
śwoiego. Z drugićy firony zbytnie uniesie- 
nie się, wpędza go w ten'ton 'liryczno-pror0- 
chi, który mu P. Heyne słusznie wymiawia, 
A co jakeśmy wyżćy uważali, daie. powód do 
Przypisąnia mu przeciwności obcych syfiema- 
towi iego. 


Nie nas lepiéy nie przekona, iaki był 
pierwiastkowy zamysł Winkelmana piszącego 
hilioryą Sztuki, iak wyciąg z wfiępu iego do 
nity. - Gdyby, Winkelman był go ściśle do- 
chował, dzieło. jego nie wyfiawiałoby tych 
przeciwności, tych niedokładności, na któ: 
re. się po części słusznie skarży Pan, Heyne; 
a których każdy Czytelnik rozsądny łatwo do 
firzeże,. Użyiemy więc własnych. Winkelma- 
na wyrazów, by przekonać, że dopełnienia, 
że zmiany, których sobie-dozwalamy, nie sa 
dowolnćmi, ale raczćy uiszczeniem ріегуіая 
fikowego przedsięwzięcia i dokonaniem wła* 
snéy jego woli. 

Winkelman w wfiępie swoim do hifio< 
ryi Sztuki, takie. nam przędsięwzięcia swoie- 
go daie wyobrażenie:  Hifiorya. Sztuki Stas 
rożytnych.,. którą Publiczności przedliawiańw 
nie ieh, prolićm. opowiadaniem -chronologia 
czném rewolucyy, którym podpadła.. Biore i< 
mie НИїогуї w znaczeniu nayrozlegleyszóm» 
iakie ma w Greckim ięzyku, bo iet moim 


zamysłem dać wyobrażenie Syfiematu Sztuki: 


W is r EP, 


"Tego dokonać fiarałem się w początkowych 
książkach dzieła mego, w'których mówię © 
Sztuce dawnych Narodów. W pierwszóy rzecz 
Uczyniwszy '0' początkach Sztuki u różnych 
Ludów co ie uprawiały, roztrząsam ią w szęze- 
gólności u Ерїрсуап i Eurusków; - w dru- 


агат się” szczególnićy Sztuka Gre- 


à "Przecia zamyka Hifiorya Sztuki w nay- 
Soišleyszém żnaczenin; jefi-to hiliorya losu, іа 
kiego doznała z powodu zewnętrznych oko- 
liczności; mianowicie u Greków i Rzymian. 
Lecz nadewszyliko zamierzytem sobie wtóm 


dzieje, rozważać treść same Sztuki: Stoso: 
Мае do tego гуѕи; życia i zdarzenia Artyftów 


mało eo do niego: wchodzą , i nadareninie= 


by А Рах 
У w nim szukano wiadomości hifiorycznych 


Od tyłu innych zebranych. Co się tyczy põ- 
mników Sztuki, zdolnych oświćcić ten przed: 
Mio, z wielkićm ie wskazałem liaraniem,miat 
Nowicie w 5сіву księdze. « Przedmiotem hifio- 
tyl Sztuki, zasadzonćy na rozumowaniu iefi, 


śagłębić się aż do ićy początki, iśdź za iéy 
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pofiepami i zmianami aż do udoskonalenia; 
oznaczyć osłabienie i upadek aż do ićy wy” 
gaśnięcia. - Hiliorya na takich powzięta zasa- 
dach, powinna obeymować znaiomość roz- 
maitych ftylów, i rozmaitych charakterów 
Ludów, czasów i Artyfiów: powinna zapewnić 
ile możności, zdarzenia pomuikami fiaroży* 
tności., które do nas doszły. 

Zjawiły się różne dzieła pod imieniem 
hifioryi Sztuki, lecz w rzeczy mało co się one 
zaprzątaią Sztuką. Pisarze tych dzieł nie do* 
вус oswoieni z/materyą, którą. przedsięwzię* 
li, nie mogli iak tylko powtarzać to, co iuż 
przed nimi powiedzianćm było.. Mała ich li- 
czba poznać nam daie treść saméy Sztukiś 
większa ‘cześć piszących o liarożytności, 
bawi się roztrząsaniem tych tylko części, W 
których ich Erudycya błyszczeć się może. Kie 
dy mówią o Sztuce, giną w ogólnych'pochwa* 
łach, albo sądy swoie na fałszywych gruntu 
ią zasadach.— Taką ieft hiftorya,Sztuki przeź 
Lemonier; takićm iefi tłamaczenie oftatnich 
ksiąg Pliniusza; znane pod imieniem hifioryi 


dawne- 
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dawnego malowania przez, Duranda. W tym- 


*e rzędzie umieścimy Traktat Angielski o ma- 


lowaniu dawnych przez Jerzego Tournboull, 


Cycero uczy nas, iż Aratus napisał sławną 
Poema o Afironomii, nieznaiąc pierwszych 
Żywiołów. tey umiejętności; lecz watpię, by 
Greczyn nawet był w fianie godnie pisania 
9 Satuce, nie posiadaiac ićy żnaiomości, do* 
kłądnie zgłębioney. 

Napróżno szukalibyśmy nabydź igywdzie- 
łach kosztownych, co zamykaią w sobie rya 
Sy i opisy fiarożytnych posągów. Opisanie 
Шашу powinno wyłuszczyć przyczyny dla któ= 
*ych iest piękną, i wskazać cechy charakte» 
styczne fylu,— Trzeba więc znać części 
Szczególne Sztuki, aby bydź w fianie ocenie* 
Ма iéy całkowitych tworów. Lecz w jakićm= 
Że dziele wskazano, w czćm polega piękność 
Posągą ? któryż z uczonych widział go dczya 
Mma oświćconego Artysty? Większa część tas 

owych. przedstawień nie wiele iest lepszą 

Чай Kalistrata: ten powierzchowny Sofista, 

Hogłby był opisać: dziesięć razy tyle Пау 
6 
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iak uczynił, nie widziawszy ańi iednóy. Czy” 
tanie wiekszćy cześci dzieł podóbnęch zéi 
śnia pomysły nasze takyiź 9 co test wielkić 
maleie. ` Jestli mówa o płodzie Greckftm; lab 
6 mniemańćm Rzymskićm dziele; fałtlówanie 
lub dokładność wypracowania ftaie'się mia 
ra sądu. "Płaszcz na lewa firone бейту zu” 
сопу, dowodzi, żejest ręki Ar ysty Greckie” 
go, a nawet wGrecyi sporządzoną, 5 Nie szd” 
kanoż Oyczyzny Mistrza posągu Marka Au- 
ręliusża (1) w składzie czuba grzywy komia 
iego? Ч Znalazłszy go nieco do /sówki podo- 
bnym, wniesiono , że Śnycerz'tym sposobem 
oznaczył Ateny oyczyznę swoję (2). “Jak tyl 
ko figura niema senatorskiego ubioru;-Gre< 
cką się nazywa. Mamy przęcięż Senatorskie 
posągi przez Mistrzów” Greckich, których 


imie ieft znane. Jedno z gron Villi Borghe* 


zych nosi imie Koryolana*z Matka. Dosyć 


na tćm mniemaniu, by go czasorn Rzeczypo” 


(1) Fabretti Јазсгірііопе pag. 400. п. 295. 
(2) Piaarolli Rom, Аш. mod, 1.p. p. зоб. 


spolitey przypisano ‚1 miano ies 
nie 


że za mier- 
Ysze aniżeli iest w rzeczy (1). A ponieważ 
podobało sie nazwać figurą Egiptską Паша 
marmurową teyże Villi; znaleziono prawdzi- 
Wy fiyl Egiptski wtóy*głowie co iest bronzo- 
Wa (a), аб w sobie Egiptskiego nie ma, a 
Со większa taż głowa ako ręce i nogi, "są 
ZWANĄ naprawą Berrina. “Na podobnych to 
zasadach nadano imie młodego Papiriusa 
2 matką: sławnemu grenu Villi Ludòvi- 
cich (5). Te dowolne chrzczenia w grube 
wprawiły pomyłki; Dubos dofirzega wfizyo- 
Snomii młodego człowieka złośliwy uśmiech, 
którego tam w rzeczy, niemasz ani śladu 
(4). 

Niedosyć kiedy naznaczamy pierwsze 
mieysce jakiemu posągowi, naśladować za- 
Tozumiałość Bernina, który nam daić popsu- 
tą figure Paskwina za naypięknieyszą figurę 


z LEĆ SSW SR 


(1) Bicotoni Rom. Ant. 

(а) Mafei Stat. Ant. NË zo. 

(3) ibid; N2 63. 

(4) Aç, sur la Poe, erla-Peint, Ty h pi 598; 
6* z 
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fiarożytności (1); kiedy kto pozwala sobie 
twierdzeń podobnych, winien ie udowodnić 
bo czyliż tém prawem niemmogł nam Bernin 
wystawić słup, Meta sudanete zwany, za wzór 
fiarożytney architektury ? 

Są inni, którym dosyć na pozostatćy li- 
+grze, by zgadli imie Mistrza iakiego dawner 
go posągu (ад. Jeden z tych tak zwanych 
znawców, przemilczawszy imiona Artystów 
różnych znanych fiatuy, daie nam. Marsa 
Villi Medicis, dzieło Jana z Bononii, za fia- 
rożytną fiatuę; pomyłka w którą wpadł nie- 
ieden fiarożytnik (3). 

Opisania dawnych pomników; mówi da- 
lóy Winkelman, które sie w Rzymie i iego 
okolicach znaydnią, nie są lepszą wskazów- 
ką dopomnożenia znaiomości naszych о Sztu- 
ce. Ро większćy części zporządżone bez do- 
statecznóy znaiomości i przyzwoitego żasta- 


(1) Bald. Риа di Ber. p. 7a, Bern. Vita del 
Bernini Cav. p. 13: 

(3) Сары. Ant. lamp. р. 10. 

(5) Mac. Brae. Antig. p. 50: 
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nowienia sie, zdolnieyszemi są one do obłą* 
kania nas, niż do naprowadzenia na dobrą 
drogę: 

Tu wytyka Winkelman błędy w tym ro- 
dzaią zńayduiące się w podróży Ryszardso= 
na, grubsze ieszcze pomyłki Kayslera; nie- 
dofirzeżenie się Mannilego, choć dosyć do- 
kiadnie opisuiacego Ville Borghezych. Błę- 
dy, którym sławny popadł Montfaucon , od 
dalony od skarbów fiarożytności, piszący © 
nich z pamięci lub cadzemi widzący ie oczy 
zgoła sądzić przymuszony często 2 ntes 
Są, dodaie Winkel- 
które 


mą, 
wiernych sztychów. 


man, pewne pomylki fiarożytników, 


Prawie uświęciło przyzwolenie Publiczności; 
Fabrettemu, Wrig- 
Daley ofirze- 


lecz i tych on Sponowi, F 
łowi i Spensowi nie przebacza. 
Ea, iż ci, którzy wydaią sztychy fiarożytnych 
pomników, powinniby wskazywać w przy- 
łączonych do nich objaśnieniach to, co w nich 
naprawionćm było. 162, mówi on, Floren- 
cka Gallerya nie zamyka posągów dawnych 


Z dzibieyszemi głowami? Mała na to Ъа- 
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czność, licznych pomyłek fiała się przyczyną. 
(Większa część fiatny niegdyś królowćy Kry- 
fiyny, а dziś w pałacu S. Ildefonsa w Hiszpa= 
nii znayduiących się, maia nietylko: głowy 
dzisieysze, ale i ramiona przyprawne; mia- 
nowicie zaś Muzy. Liczne pomyłki Pisarzów 
z Rysowników winy pochodzą, których fat- 
szywe wskazania do mylnych opisów i wnio- 
sków są dla pićrwszych powodem. - Jeft więc 
xżeczą cię ieżeli nie niepodobną, pisać 
gdzie indzićy iak w Rzymie, gruntowne dzie- 


ło o Sztnce dawnóy. “Lecz ci iefi jeszcze 


powziąć ićy znaiomość z naocznego nawet 
dzieł rozważania, bo ie fio razy widziawszy, 
nówe “w nich czynimy odkrycia.—  Prze- 
«cięż cześć wielka tak zwanych znawców Sztu- 
ki, mniema, iż'można zglebić fiarożytność; 
rzućaiąc wzrok niepewny na pomniki, lub 
ich przeobrażenia ; nakształt owych miło- 
śmików Nauk, co mniemaią modz czerpać za- 
sądy Literatury w Dziennikach. Słyszymy 


piórwszych rozumuiących zrówną pewnością 


o Laokoncie jak drugich 6 Homerze, to ief 


` znać należy, że dol 


śrwszyja zPostów ias Jaz 


motte, а o naydoskonalszym z.po57g9) iak, 


i 1 jek 4 
Aretin. Ogólnie mówiąc; © większa U 


ó o tóy sryi pisali, sa po- 
czonych, którzy tóymaterył p! » SAF 
dobnómi odliwie wzbierąia; 
a schną w potrz 


Otoż iak Win pisać o Sztu- 


Iman i sam 


RUDE А 
Ce zamy ch sądził pismach. Przy 


zeżenia jego sa sprawie- 


dliwómi, wymówki słusznemi з a ufianowio= 
>» w) 


dy, n ży ugruntęwanćmi. 
zasady ,* na 
Bedzie to wieczną jego zaletą, 12 on pier- 


i zieła o Sztu- 
wszy objął prawd at Dzieła o Sztu: 


Izit masse znaiomoáci i do- 
kach, i że zgromadził massę znaaom 


wodów „nietylko zadziwiającą ogromem swo- 
i i ie zawsz аца 
im, lecz co większa, prawie zawsze wsp arta 


dowodami naocznómi, których Rzym wewszy-, 


fikich rodzaiach Winkelmanowi dostarczał „ 


i frzegać, i na 
a raczéy które on wnim dofirzegać, i 


š ieyscu wskazywać umiał, 
właściwóm sobie, mieyscu wska 


ieRz e po- 

"Wszak oddana zamykał w sobie Rzymyte po 

шапікі, wszak oddawna część ich naywiększa 
y Ws 

— P 


(uy Finkclm: Preface Ti 1. p+ 3k 
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znaną była Publiczności; wszelako Winkel- 
man był pierwszy, który ich użyć umiał ku 
odkryciu taiemnic Sztuki dawnćy, i wyżaśnie- 
niu ićy prawdziwych zasad, ile mu tego do- 
zwoliły ruiny czasu i ludzi, nocą tylu wieków 
okryte. "Tę sprawiedliwość oddawszy Win= 
kelmanowi, że w naczelnym przedmiocie, do- 
szedł do swego zamiaru drogą dotąd nie- 
znańą, a iedynie pewną, niech mi się wska= 
габ godzi, wczóm go nie uzupełnił, i « ego- 
by żądać należało po tym, coby'się na te 
niełatwą ośmielił pracę; którą ia przedsię- 
biorąc cznię, że na siebie samego piszę wy- 
rok, podług którego Czytelnikowi odpowie- 
dzićć winienem za niedopełnienie tych szcze- 
gółów, których Winkelman przepomniał; za 
te zmiany, którem sobie niekiedy w sadze- 
niu, częścióy, bo prawie ciągle, w sposobie 
pisania pozwolił; za odcięcie znacznóy czę- 
ści, zawsze uczonych, lecz nie zawsze sma- 
kownych, nie zawsze na swoićm mieyscu po- 
łożonych, często od rzeczy oddalaiących za- 


pasek Winkelmana , w których on dowcip 
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śwóy i uczoną wyższość okazać usiłował, 
domysły swoie przeciw domysłom dawniey- 
szych fiarożytników wyfiawiaiąc, nie со do 
treści sztuki, to iest do tego co do poznania 
iéy piękności doprowadzić może, lecz wal- 
<ząc o niepewne wnioski, jakie baieczność 
Ihifiorya w tłumaczeniu dawnych pomników, 
przebiegłości fiarożytników podaie. Błyszczy 
się w nich nauka i dowcip iego; lecz sẹ one 
znaiomości Sztuki obcemi, anawet posiada- 
némi bydź mogą od człowieka nieznaią- 
Серо iéy zasad. W tém ich celnieysza poles 
gawada, że odwodzą od rzeczy, przerywa- 
lą iéy osnowę i wprowadzają Czytelnika w 
nieład i pomieszanie, wśród którego ciężko 
mu ieli trzymać się ciągu rzeczy, i objąć rzą- 
dny ićy syfiemat; co wielu zraża i odpycha, 


Nie ciężkością samćy nauki, ale niepotrze- 


bníe w niéy wprowadzonym nierzadem. 


Wiem,” że Winkelman co do fiylu, za 
Wzorów ego Pisarza w swoim iezyku uchodzi, 


1 takie ¿eft o nim zdanie P. Staal, któremu 


ła bynaymniéy nie zaprzeczając, mniemam tyl- 


go W sr Ер; 


ko,.że; przesadna imainacya nieraz obłąkała 
wyanowne pióro jego, i wprowadziła w tem 
lirycznego uniesienia zapęd „który „mu słu- 
sznie Pan Heyne wymawia, , Do tego liczne, 
przedziały i poddziały. jego, uderzaiąc 
pozorem jasności, zaciemniaią same rzeczy 
osnowę, która naturalnie i przez się rozwiiać 
się powinna. 

Otoż to, czemu przelewaiąc Dzieło Wine 
kelmana zaradzić fiarałem się; doszediżem 
choć wczęści zamiaru moiego? Jeśli tak ief; 
dosyć mi natém będzie, bo znaydę:po sobie 
dopełniciela. — 

Już mi tylko rzecz krótką, o Biografi 
Winkelmana uczynić zofiaie ; bo chociaż wła+ 
ciwie mówiąc, życie uczonego Człowieka 
z pracy i dzieł jego składa się, wszelako cie- 
kawi iefieśmy, zdarzeń życia jego, bo nic 
nam oboietném nie iefi, co się niepospoli- 
tych tyczć ludzi, „Nie ict moim zamysłem 
ani przemilczóć , ani szeroko rozbierać dzie- 


lay które Winkelmana wsławiły, dosyć one 


sa Światu znanemi; wszakże na ich czele za- 
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wsze będzieńego Hifiorya. Sztuki, Dzieła;klas- 
Syczne, mimo niedokładności:swpich; bd. ono 
nauce (iarożytności: piawdziwy ićyTwskazało: 
kierunek , przywróciło użyteczność i godność, 
dotąd drobnościami /i szkolńością: skażonę 

Bozwidnil fiarożytności: cienie światły Win- 
kelmana syftemat, a jeniasz iego zapalił ie- 
dnę z tych pochodni , co więcznie drogę а, 


J 2 WY) , 
LK i czasu. óświćcać hędą. 


Biografiia Winkelmaną. 


Syn ubogiego Szewca, urodził się Win- 
капай, roki руте miafieczku Mar: 
Brandeburskićy Stendał zwanóm. Z téu 
Wszystkićm , wychowanie iego zaniedbanćm 
nie było; Qyciec do duchownego-przeznacza 
80 fianu; pn sie whifioryi, geografi, filozo 
fi, językach; zgoła w ióm wszyśtkićm ćwi- 
€zył, со do znaiomiości fiarożytności prowa 
dzi, "Od dzieciństwa kopał w okolicach pias 
śczystych Stondału, szukaiąc ułamków Urn 
dawnych, które się tam znayduia.. W 16% ro- 


ku porzucił rodówite siedlisko, i w dalszych 
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naukach bądź w Berlinie, bądź w Halli ówi” 


czył się. * Już on wtedy podróż do Paryża а 


nawet do Egiptu zamyślał; puścił się v 

wszą, lecz niedostatek zwrócił go do domo- 
убу zaciszy; gdzie mieysce publicznego Na+ 
ucżyciela, a poźnićy w Zeehauseń опгутаћ 
Znósił ón niecierpliwie fan tak przeciwny 
przyrodzonćy skłonności; znalazł nakoniec 
Mecenasa w Grafie Binau Minifirze, hiliory= 
ku i Opiekunie nauk. Hiliorya iego Pań- 
fiwa Niemieckiego, będzie zawsze, iak mó- 
wi P. Hubert (d), ieśli nie wzorem smaku, 
to przynaymnićy pomnikiem głębokićy nau- 
i. Biblioteka fiaraniem iego zgromadzona; 
a dziś do Drezdeńskićy przyłączona, przyło+ 
żyła się niemało do umieszczenia ostamićy 
w rzędzie naysławnieyszych w Europie, Prze- 
niesiony do Nótnitz, zamku poblizkiego Dre- 
zna, gdzie sie biblioteka Grafa Вілаи znay= 
dowała, mniemał się Winkelman w Muz 
Swiatyni, w któróy mógł karmić rozum swóy 
czytaniem dawnych. i dzisieyszych Pisarzy: 
Znalazł оп w tym zamożnym xięgozbiorze 


Nayrządsze dzieła i korzystać. z nich: umiał. 
Sztuką, ju «lawnych zniewoliła całą baczność 
іево,. Brzebjęgłszy. sztychy w Nótniżz; prze 
chodził do, rozważania, dzieł Sztuki fiaroży; 
tnych i dzisieyszych,:'w które Drezno oblitu- 
ie, ¿tam on, nie myśląc o tóm, zasadę hilio+ 
tyi. Sztuki. położył: 'Takiemi zabawy jega 
Przez! lat siedm były: od roku 174880 do 
175588, 

Winkelman mógł. bydź kontent z losh 
swojego, lecz dręczyła igo niespokoyna „żą- 
dzą widzenia Włoch, a wnet zdarzenie pos 
dało mu zręczność ićy niszczeniaj  Blizkość 
Drezna przyciągała licznych do: Nótniiz go- 
Ści, „Poseł Papiezki „frchinto, kilka: razy 
zwiedziwszy bibliotekę, poznał Winkelmana. 
Uderzony ogromną erudycyq'iego, wskazał 
Wu nądzieię otrzymania mieysca Naczelaiką 
Biblioteki Watykańskićy , byleby zmienił 
Religią. Dał się on namówić, i na wszyę 
fiko zezwolił. Odesłał go „Archinto do Xie- 
dza Rauch Spowiednika Króla Polskiego, i 
Wkrótce Vyinkelman zmienił wiarę. Wre- 
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sżcie Spówiednik fiał mu sie użytecznieyszym 
niż Роѕет Papieżki; przysługi: jego bowiem 
dla Winkelmana , były takićmi у iż ón goza 
wsze twórca szczęścia swoiego' nazywał: — 
arehinto:porzucaiąc Drezno; poradził Win= 
kelmanowi, by wydał jakie dzieło'zdólne dać 
gå poznać aiczoneńm Światu; wgon- natychź 
miali =wgtósił "wagi 50016 nad naśładować 
niem dzieł Greckich w malarstwie i sfrycerź 
stwie. Pokleki ; 'krórizodebrałala4 рі узга. 
praca iegó, były iaxby: wróżbą przyszłćy sła” 
wy. — 

Dostał sie nakońieć Winkelman do Rzy* 
mtu, tego cela wszystkich życzeń swoich. U- 
miał' on tam sobie wkrótce przyiaciół i opie- 
kunów zjednać, a wśród skarbów fiarożytno= 


ściłatwo ma było powiększyć, rozszerzyć, A 


nawet sprostować “znajomości, które dotad 


nabył = Wszyfiko zbiegało się do rozwinie” 


cią talentów iego. “Uczony Benedykt XIV! 
siedział na tronie Papiezkim, a Kardynałowie 
Pafionei ї Albani, ci oświeceni mitoni” 


cy fiafożytąości, ¿dobili dwóriego, Sławny, 
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Pod ów czas malarz Afengs, nie tylko viche- 
cać, lęcz kierować współziomka ЈЫН: €i 
Wszyscy znakomici ludzie ftałi sie Winkelmaż 
Ча opiekunami, Sam Kardynał ЛР 
nie niścił obietńic swoich, które sie'na szzi 
plém mieszkahiu * учо пуш kancelat 
machu skończyły. 

Jedno z naypierwsżych dzieł, Które Wy 
Pracował Winkelman w Rzymie, byłó opi” 
sanie pomników  ńmaczelnych fiarożytności, 
Które posiadamy. Dzieło to, co nie wyszłó 
Pod tytułem początkowie sobie od Autora nas 
danym, Поріопёт znayduie się w jego hi“ 
storyi Sztuki. Wnet Winkelman udał się do 
Florent yi, dla'opisania sławnego gabinetu 
Stosza, Zac hwycony bogactwami iego, i po- 
bytem swoim we Florencyi, tych o nim wH- 
Ście swoim” do Franka używa wyrazów: — 
»we Florencyi więcćy ieszcze niż w Rzymie 
Poszukiwany iestem. Bóg mi wynagrodził 
Przeszłość, i winien mi to był poniekąd; zbyt 
ucierpiałem w moićy młodości, i nigdy nie 


zapomne bakałarstwa moiego, « 
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Lecz nayznakomitszym Opiekunem Win- 
kelmana był Kardynał Alexander „Albani. 
Miłość Sztuki fiarożytney , szlachetna патіет 
tność tych dwóch ludzi, zbliżała ich i łączy- 
ła z sobą. Wszedł w służbę iego Winkelman 
iako Bibliotekarz, i Dozorca fiarożytności, lecz 
Kardynał nie widział w nim iak tylko przy! 
iaciela, a Winkelman wielbić nigdy nie prze* 
sta! towarzyskich iego przymiotów. W Roku, 
1775. otrzymał оп mieysce Prezesa fiaroży* 
mości Watykańskich, które rokićm przed 
śmiercią swoią w widoku dochowania wolno* 
ści swoiśy złożył. 

Szćrzyła się z dziełami sława Winkelma* 
na tak dalece, że był następnie w oyczyznie 
swoiéy wzywanym do Wiednia, Berlina, Dre” 
zna, Brunświka, Góttingi „Hanoweru; lecz zbyt 
przywiązany do Rzymu, do jego fiarożytnościy 
i do życia swobodnego, które w nim. pro* 
wadził, nie chciał sie od niego oddalić. Nay- 
znakomitsi cudzoziemcy i podróżni, wzywa” 
li porady jego wzgledem Nauki fiarożytności+ 
4 on ich przewodnikiem bywał w Rzymież 

rzemio- 
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rzemiesło, w któróm koleynó upodobanie i 
hiesmak, a zawsze zysk znalazł: 

Czas wymienić Dzieła, które Winkelmar 
Wydał pod swóy pobyt we Włoszech. Nay= 
biérwszém było opisanie rzniętych kamieni 
Babinetu 5/0520. *mało miu posłużyły 
W objaśnieniu uektórych rzadkich kawałków 
Porady i światło Kardynała zllbaniego: Pu: 
bliczność” z | 
(87 i 


klaskiem to dzieło przyiela; 
6ż co o nióm mówi P: Mariet (1): »Au- 
tor Dzieła tego, przyozdobionego uczonémi 
Opisami, iest P. Winkelman, Sztuk znawca? 
ob larzony tą szczęśliwą czułością, którą u- 
Czucie piękności wżnosi aż do zach wycenia, i 


tym przebiegłym jeniuszem, co przenikać my- 


sli Artystów zdaie się.« Winkelman wydał 


Potóm uwagi swoie nad Architekturą u da: 
Wnych. Та Rozprawa mało со znana we Fran- 
суў, głośną w Niemczech była. W rzeczy; 
1ESt ona więcóy uczonym, sposobu budówa= 
nią dawnych, niż ich Architektury obrazem; 
—.. 

1) Journal Etranger Aońt 1760 
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któréy piekności, że nie był Winkelman bie: 
głym znawcą, wszystko w nićy wskazuie, — 
Następnie wydał on opisanie wyszczególnio* 
ne ruin dawnego miasta Posidonium czyli 
Pefium., iakby przypadkiem w ostatnim wies 
ku odkrytych, choć w takiey bliskości od 
Neapolu leżących. Rzeczą iest niepoiętą; 
iż Pomnik tak znakomity uszedł przez tyle 
wieków baczności ciekawych, 

Podróż, którą Winkelman odpriiwił do 
Neapolu, w towarzystwie Hrabi Henryka 
Brühl, dała mu powód do innego dziełka, 
pod tytułem Listu Winkelmana do Hrabiego 

rühla o odkryciach Herkulańskich. List ten 
mianowicie w Niemczech, na wielkie zasłu* 
żył pochwały ;' przecięż Winkelman żądał 
wlirzymać ogłoszenie iego w Fraucuzkim іе 
zyku, które Hrabia Kay/us przedsięwziął; йо“ 
strzegł bowiem błędu swoiego wzgłędnić 
dwóch fiarożytnych obrazów, które on obr 
szernie opisał, a których się P. Casanowa 
ogłosił malarzem. Chciał on przed wydaniem 


iego, w ięzyku Fraucuzkim, poprawić nie” 
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które mieysca, a mianowicie to, w którém 
Wśmiech obraca fiarożytników, prace dzisiey= 
Sze za dawne biorących, wskazuiąc między 
nemi Hrabiego Kaylusa; со nabył za lia- 
rożytność, świeże malowanie Józefa Guerri 
Ger ueńczyka. Hrabia Kaylus nie szukał in- 
Nćy nad nim zemsty, jak ogłoszenie Listu ie- 
80, iawnego dowodu grubóy iego pomyłki, 
a którego sady o wielu rzeczach i osobac 
nie zjednaty mu przyiaciół. Wnet wydał 
List dragi o odkryciach Herkulańskich, со 
Mu zamknął przystęp do Muzeum w Porżici; 
opisanie tych fiarożytności będąc powierzo- 
ném, zgromadzeniu zazdrosnemu prawa tego, 
oprzedził to dzieło list Winkelmana о u- 
Sposobieniu do czucia piękności w płodach 
Sztuki. Dzieło to podpadło niektórym kry- 


Коп, lecz więcóy nad nie pochwał w Niem- 
Czech zyskało. Panuie w niém ton zachwy- 
Cenia, który się zawszę podobać będzie tóy 
klassie Szytelników, dla któréy zdaie się, że 


Бо Winkelman napisał, Historya jego Sztu- 


ki zjawiła się w R. 1764, Zaledwie wyszło 


100 ` W srEr. 


to dzięło, niekontent z niego Winkelman; 
pracować zaczął około nowćy edycyi; ta gdy 
mieysca nie miała, wydał osobno uwagi swo- 
je nad Ніѕіогуа Sztuki; przelał potóm cał- 
kowicie te dwa dzieła, i dał Hifioryi Sztuki 
tę postać, iaką ma dzisiay. Znakomitóm í 
zaraz po nićy wartćm wspomnienia dziełem 
iest iego zakres o Allegoryi dla Artystów. — 
Materyałem téy nowćy budowy są po większćy 
części wyciągi z własnych їеро opisów Gabi- 
netu Szosza; zaprzeczyć wszakże nie można; 
że ie nowemi uwagami i nową zbogacił po- 
stacią. Zamiarem Pisarza było postawić С; 

telnika w fianie oszacowania dawnych obra- 
zów, i wymyślania nowych, za pomocą hi- 
fioryi i fiarożytnych przykładów. Znawcy 
osobliwie Niemieccy, wielbiąc niezmierną е“ 
rudycyą Autora, i odwagę przeds ewzięcia 
dzieła, o które się dotąd tylu innych napró* 
¿no kusiło, znaleźli rys ogólny iego źle za” 


króślonym, anieiednę Allegotyą zbyt wyszuka- 


ną, często nawet i ciemną. Ostatnie dzieło; 


któreogłosił Winkelman, iestiego tłumaczenie 
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fiarożytnych pomników, co dotąd wyiaśnio- 
nemi nie były; dzieło to uzupełniło chwałę 
iego. Znawca roz adny pomników ftaro: 

tućy sztuki, widzieć w nićm daie tyle nisko- 
rzeźb, wazów, rzniętych kamieni, podług któ- 
rych fianowi zasady Sztyki u różnych Naro- 
dów i w różnych wiekach, że ie uważać mo- 
žna za udowodnienie pomników iego fiaro- 
Żytnych. Głębokiemi są Winkelmana poszu- 
kiwania o każdym z tych pomników, obja- 
Śnione szczegółowóm wytłumaczeniem przed- 
miotu i wszystkiemi dowodami ftosownemi 
do znaiomości fiarożytności. W prawdzie 
większa część tłumaczeń zamyka zasady iuż 
znane w dziełach iego Niemieckich, lecz czę: 
Sto też same myśli nowy w nićy zwrot i no- 
wą postać biora. Część hifioryczna i dyda- 
ktyczna dzieła tego właściwie mówiąc, iest 
Wyciągiem z historyi Sztuki. Zdaje się, że 
Pisząc to dzieło po Włosku, szukał w miém 
Winkelman Wiochów z historya swoia Sztu- 


ki ОЗУ о], Dzieło to odwidzone co do Йу- 


lu, obcego Winkelmanowi ięzyka, przez P. 
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Baładint biegłego fiarożytnika, we Włoszech 
wielce cenionćm było. Prżecięż P. Heyne tę 
sobie nad nim pozwolił uwagę, którasie dosyć 
sprawiedliwą zdaie, a którą nawet w pochwale 
'Winkelmana umieścić nie wahał sie: Zdaie 
się, mówi on, že Winkelman napisał „swoie 
pomniki dotąd niewydane, by niemi omamit 
fiarożytników. Widać pracę, któtą sobie za- 
dał w rozwinięciu niezmiernćy erudycyi i wy- 
tłumaczeniu dawnych pomników, nadewszy* 
stko niskorzeźb, które sie wielu niezrozumia- 
łemi zdawały. W têm dziele zdaię sie, Nirt- 
kelman poddał się panuiącemu smakowi Wło- 
skich uczonych:  Uderza ono nawałem umie- 
iętmości.  Smierć iego pozbawiła nas trzecićy 
części dzieła tego, któraby byla dopełniła pa- 
smo niskorzeźb, i innych fiarożytnych po” 
mników, od czasów San Bartołego odkry- 
tych. Smierć Winkelmana, mówi nieco пі= 
żey P. Heyne; fiała się prawdziwą dla nauk 
fiarożytnych firatą. . Wątpię iednak, by nam 


był dał w peryodzie, który mu do życia por 
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zostawał, dzieła równéy pierwszym użyte« 
czności. W oliatnich latach swoich, całe 
usiłowanie iego, nie dążyto iak do wytłuma- 
czenia pómników nayniezrozumialszych. Jak 
gdyby powietrze Włoskie wpływem swoim 
ogarnęło rozum iego, ozionał go iak nam te- 
go dowodzą fiarożytne pomniki, duch wieszcz- 
biarski, co go z tłumacza Sztuki w proroka 
zamienił. „Góżkolwiek o tém bądź, pomniki 
dotąd niewydane Winkelmana są może iego 
nayznakomitszóm po historyi: Sztuki dziełem, 
i chwalebnóćm ukończeniem Literackiego zas 


wodu iego. 


Porzucił Winkelman z żalem Rzym w 1778 

R., by na czas krótki oyczyznę swoię odwie- 
y 2) < 

dził. Zaledwie przebył granice Włoskie ,iuż 


tylko o powrocie zamyślał.  Głębokamelan- 


cholia, opanowała duszę iego, i nie pozwoli- 


ła mn bydź czułym na te zaszczyty, które w 
Miinich і Wiedniu odebrał, a co go w in- 


nych miastach oyczyzny iego czekały. Po- 
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rzucił nagle Wiedeń i towarzyszów swoićy 
podróży, by się sam na powrot przez 774 
do Włoch udał, Fatalność popychała kr 
iego. Niedaleko Tryestu poznał się zzbro- 
dniarzem świeżo życiem udarowanym, imie= 
niem Archangeli; ten zmyślaiąc p іза 
nie do Sztuk którego nie miał, т 0 гуз 
skał poufałość. Pokilku dniach j znim 
w Tryeście, wchodzi га i ı Wine 
kelmana Archar 

i prosi go, by mu raz ieszcze 

je pokazał; natychmiast Wink 

przed kufrem, by ie z niego wydobył, 
zabóyca zarzuca mu firyczek, i nim dusi, — 
(,Winkelman iakby z długiego obudzony 1еїаг- 
gu, sznur porywa i silnie odciaga od szyi, co 
widząc zabóyca, pięć razy w brzach go no- 
Żem rani. W tém dziecko-nawykłe „odwie- 
dzać Winkelmana, który dzieci lubił, zwy- 
kłym sobie sposobem do drzwi iego kołace. 
Przerażony morderca ucieka, nie dawszy so- 


bie czasu zagrabienia medałów, które miały 
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bydź zbrodni iego nagroda. . Nie zbywa na 
retunku nieszczęśliwemu Winkelmanowi, lecz 
blizny iego są śmiertelnemi, Przebącza ze- 
bóycy swoiemu;, wdz my opieki Kardyna= 
la Albaniego, iemu'cały swóy maiątek z 

pisuie, i w siedm godzin spókoynie i pobo- 


<nie umiera. 


Takim był nieszczęśliwy koniec naybie- 
*yszego może z fitarożytników dzisieyszych, a 
Przynaymniey tego, który historyą swoią Sztu- 
ki naylepićy sie Sztukom zasłużył. Przyiacieł 
iego fiarożytnik D'hancarville, pomnik Pin- 
kelmana obok Rafala, w godnóm obóch 
mieyscu to iest w Panteonie umieścił. Pie 
knieyszy mu ieszcze wzniosł pomnik sławny 
Görhe, wydaiąc w R. 1805 dzieło pod tytułem: 
Winkelman i wiek iego. W 16у dosyć ogro- 
mnóćy księdze, zdmknął naprzód Listy party- 
kularne Winkelmana, chcąc dać poznać cha- 


rakter jego iako człowieką; rys historyi Sztu- 


ki wieku 1820, by dał poznać, iaki był je- 
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ńiusz Sztuki czasu, w którym żył Winkelman, 
iile wyższy nad niego, przyłożył się do 
wzniesienia. — Nakoniec, trzecią częścią 


dzieła tego iest wizerunek Winkelmana, o- (a) Pochwała Winkelmana przez Pana Heyna 
krćślony śmiałóm i charakterystycznćm pió- sławnego Professora Akademii Getyngskiey, 
4 - Я i biegiego flarożytnika, którą uwieńczyto 

rem, iędnego z naywymownicyszych wieku zgromadzenie Kafselskie Starożytności, posia- 
naszego Pisarzy. ła wsród róż nieco cierniow na grobie Przy= 
iaciela; mówi Pan Hubert, iedynie dobry 

FYinkelmana tłumacz. W niey Pan Heyne 

nie idge torem ślepych wielbicielów Rycerzów 

swoich, pochwały zdrową zaprawia krytyką. 

Lecz w pismie poźnieyszćm, о epokach Sztuki 

u dawnych wskazanych przez Pliniusza, mo- 

fna powiedzieć, że krytykę przeciw Winkel- 

manowi do niesiuszności posuwa; i że w теу. 

przebiiać zdaie się urażona miłość własna 

Jłarożytnika, co mima catdy przebiegłości 

swoićy, przyznać Winkelmanowi musi, że оп 

pierwszy dat prawdziwy i szlachetny kieru- 

nek nauce fłarożytności, Wreszcie nie ieden 

Heyne ostro krytykował Winkelmana; drażli- 

wepidro oflatniego pociągnęło nieraz dóodwe- 


tu przeciw niemu. Lecz przemilezamy inre kry- 
tyki, bo ta którą przedstawiamy iest naywa- 


źnieyszą, i prawie to wszystko, co się w nich 
godnieyszego zastanowienia znayduie, w 50- 
bie! zamyka. 

(0) Pisma Nicmieckie ogłoszone przez Społea 
cznosć "Królewską Umieiętności w Getyndze 
Roku 1771. 1. ke 204, s; 


(e) Te znayduią się wcielone w texcie tłumacze- 
mia historyi Sztuki przez Pana Huberta, któś 
rey się trzymamy. 


(d) Biografiią Winkelmana wyciągnęliśmy pa 
większey części z życia tegoż przez P. Huber- 
ta, nietylko osobistego przyiaciela Winkel» 
mana, ale tych wszystkich uczonych Niemie- 
ckich, którzy z nim w związku żyli— Życie 
Ło znayduie się na czele wyśmienitego tłuma= 
czenia historyi Sztuki Winkelmana, wydane- 
go przez P. Huberta w Sch Tomach in Áto 
w Lipsku 1781. 


o SZTUCE v DAWNYCH. 
ROZDZIAŁ І. 


O Początkach Sztuki, i przyczynach iey, 
różności u wschodnich i zacho- 


dnich Ludów. 


P pKNość iest przedmiotera Sztuki, wszela- 
ko nie iéy poszukiwanie dało początek Sztu- 
ce. W nićy, јак we wszystkich swoich wy- 
nałazkach , zaczęli ludzie od tego, со po nich 
Wymagała potrzeba, potóm szukali piękności, 
nakoniec wpadli w nadużycie i zbytek. Otoż 
główne ftopniowania Sztuki, 

Potrzeba, matka wszystkich wynalazków 
ludzkich , pierwszy dała popęd przemysłowi 
Człowieka: ta gdy się zaspokoioną znalązła, 
swobodnieyszy Йап iego, dozwolił mu my- 
416 о upiękrzeniu dotąd tylko użytecznych 
wynalazków swoich; stąd początek i wzrost 
piękności. Miała ona, iak ma wsżystko, za- 


опа miarę i granicę lianowiącę ićy dor 
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skonałość, których przestapié poiętności czlo= 
wieką danym nie było. Uniosła go za nie 
żądza nowości, i wprawiła w zbytek i nadu- 
Życie, widoczne zepsucia i upadku przy- 
czyny. — 

Celem Sztuki iest naśladowanie natury, 
bo właściwie mówiac, Sztuka nie iest twór- 
са, wszystkie ićy płody są tylko przeobraże- 
niem wzorów natury; ‘од których im się wię- 
сёу oddala, tym więcćy błądzi.  Naśladowni- 
ctwo tak iest przyrodzonćm ludziom, że śla- 
dy iego, u dzikich nawet znayduiemy naro- 
dów; wszędy zaś człowiek iest głównym ie- 
go przedmiotem, czyli przez uczucie swoićy 
godności, czyli przez wrodzoną miłości wła- 
snéy podnietę, czyli też, że on iest, podług 
zdania Pytagory, rzetelnćm prawidłem, i mia: 
rą wszech rzeczy. 

Naydawnieyśze podania uczą nas, żepier- 
wsze I cićy figury, wyftawiały 
wieka, raczćy takim iakim iefi, niż iakim s 
bydź zdaie; to iest, wystawiały one obwód 
i cień, nie zaś postać ciała. Ztóy form pro- 
Позу; przeszli ludzie do rozpoznania propor- 


eyi, nauki, co ich doprowadziła do zapę- 


Rozpziaż 1, 


wnionćy miary. Wnet pomnożona śmiałość 
wzniosła ich do wielkości, postęp przez któ- 
ту Sztuka doszła do szczytu swoiego, i do- 
sięgnęła, mianowicie w Grecyi, naywyższego 
fiopnia piekności. 

Sztuka zaczęła się od nayprościeyszego 
naśladownictwa, przez lepienie z gliny, a za- 
tćm przez nieiaki rodzay sr twa. Może 
bowiem nawet dziecko, dać postać miękkićy 
massie, lecz nie może nic wyobrazić na ró- 

powierzchni. 

By wzorować, dosyć iest mieć proste wy: 
obrażenie rzeczy; by rysować, trzeba posia- 


dać wielką liczbę innych znaiómości: Dla 


tego, co dzień widzimy, że dziecko, że wie- 
i z większą łatwością le- 


śniak;, predzéy = 
pienia i rznięcia, niż rysowania chwytaia. 
Pierwszą tedy ze Sztuk, zjawiło sie Sny- 
<erstwo, ponićmsię od Rysunku, zaczęło Ma- 
larstwo , Architektura potrzebnieysza od nich 
Człowiekowi, lecz w naśladowaniu swoićm 
więcćy pomysłowa, bo nie tak oczywiste wzo= 
Ту w naturze maiąca, ostatnia wydoskonaloną, 
<o do ozdoby swoićy, bydź musiała; bo ie- 
żeli ią tylko, iak sztukę budowania uważać 
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będziemy, ten, co pierwszy okrył się gatet 


mi od słoty; byłićy wynalazcą. -A że роғ 
trzeby Człowieka idą przed wszystkićm, wido* 
cznię w tóm rozumieniu, pierwszą się ze Sztak 
Architektura zjawiła. 


Jest rzeczą do wiary podobną, że Sztu* 
ka u wszystkich Narodów, co ią uprawiały; 
iednakowy miała początek. Więc szukać ібу 
powszechnćy oyczyzny nie widze przyczyny. 
Każdy Narod, znalazł u siebie, pierwsze na- 
siona potrzeby, powołuiące go do wynala- 
zku Sztuki; a chociaż Snycerstwo i Malarstwo 
równie jak Poezyia, raczćy za płód zabawy 

3 potrzeby є; ane, nie można 

ас rzetelny ich 

ych po- 

yłecznego życia rozciąga), ażeby za- 

niebyła Człowiekowi prawie równie 

bną, iak rzeczy, bez których obeyśdź 

nie może, a które on zbyt czesto płochéy 
zabawie poświęca. 

Zagłębiać się w poszukiwaniu, który Na- 
ród był pierwiastkowym Sztuki wynałazca; 
próżnóm byłoby fiaraniem; bo pewnie ро 
długich wywodach, i niepewnych domysłach, 


„na 
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naroby przystać wypadło, że ten ród ludzi iuż 
iest wymazanym z pamięci naszćy, i że Sztu- 
ki są puścizną nieznanych nam Przodków» — 
Na ruinach Narodów, wznoszą się pomnik 
historyj, zagrzebaną iest w nich pamię 
wiastkowych; nie podobna nawet mię 
rodami, „których nam pozostały history 
lub obecne pomniki, wskazać; nie mówię ууч 
nalazcę Sztuki, ale ten u którego nayda- 
wnićy kwitneły. 

Sztuce Chaldeyczyków , co tylko żyie 
w opisach, i Sztuce Egipcyanów, którey ро» 
mniki tyle wieków przetrwały , dowiedzionóy 
fiarożytności 4000 lat naznaczyć można. — 
Szuka dawnych Persów, którćy Persopolitań- 
skie ruiny, obecnóm są Świadectwem, rów 
nóy dawności siegać zdaie sie; a pewnie nie 
wiele poźnieyszą ona u Feniczyków była, 
со wydoskonałili przeszło 5000 lat temu cie- 
Жа żeglowahia sztukę; bo od tratwy i czołna, 
które wynalazł przypadek lub potrzeba wska- 
zała, do zbudowania okrętów, i żeglowania 
niemi po morzu, postęp przemysłu jest nie- 
zmiernym; wymaga on wieków doświadcze- 
Ria, wydoskonalenia i pracy. Udowodnia hj 

8 
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storya Chińska, cztóry tysiące lat cywilizacyi 
Państwa tego i Sztuki, na tym fiopniu na któ- 
rym podówczas fianela, do dziś dnia podobno 
niezmiennie trwaiącóy. - Lecz świeżą iest ta 
dawność przy tóy, co sobie Indyanie nazna= 
czaią, a iakieżkolwiek nad nią krytyki do- 
strzeżenia i uwagi bydź mogą, niepodobna 
zaprzeczyć Narodowi temu i Sztuce iego, 

Żytności równóy z naydawnieyszemi na 
wschodzie. Przestańmy więc na tém niewat- 


pliwóm twierdzeniu, ; że Sztuki wszedy z po- 


trzeby lub ciekawości zrodzone, karmiły ma- 


tkę; lecz że ich wynalazek, mnićy lub wię- 


cóy dawny, podług ftarożytności Narodów, 
Żadnemu wyłącznie przypisanym bydź nie 


może. 

Przecięż Wschodowi zaprzeczyć w Sztu- 
kach pierwszości ñiepodobna.. W iego przy- 
iemnych i obfitych: krainach wskazanie histo- 
rya kolebkę rodu ludzkiego, i tam się on za- 
czął wznosić do pierwszych znajomości swo- 
ich. Od naydawnieyszych czasów, sławną 
była wschodu nauka i mądrość ; kwitnęły tam 
Narody wypolerowane i potężne, kiedy Eu- 
ropa lasami okryta, pod ich cieniem żołędzią 
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dzikich karmiła mieszkańców. Nie można 
więc „ie przyznać ludom wschodnim, że 
one pierwsze. Światu znane, pierwsze nam 
Sztuk zostawiły wzory; lecz iakby chciała na- 
tura wynagrodzić zachodowi to upośledzenie, 
iemu ich wydoskonalenia przeznaczyła za- 
szczyt. 

Możnaby, powiedzieć; że przyjazne lu- 
dziom. Bóstwo , natchrięło. pierwiastkową 
Sztukę; pierwsze bowiem figury, które a 
wystawili na widok publiczny, wyobrażały 
zmyślone od nich Bóstwa. Stąd wnosić wy- 
pada, że wynalazek Sztuki iest różnym, fto- 
sownie do fiarożytności narodów, i та 
go lub opoźnionego u, nich wprowadzenia 
Czci Boga; tak dalece, że iest r eczą do wia- 
R езун" ñ 
Rai 

є ami, wystawiać sobie 
Pod postacią rzeczy: widómych, niewidome 
iestestwa, którym poświęcili cześć swoię. 


Klimat, Rze 


d, Religiia Narodów, maiac 
szczęgólnieyszy wpływ na: ich sposob miy= 
ślenia, widzenia, ‘а nawet czynność, fizy- 
Спаў. mieć go musiały na wzrost i postęp 
Sztuk unich, i rozmaicie ie cechować, 
s 


116 o Szruce u DAWNYCH. 


Lecz nim do cieniowań, ztego pochodzących 
źródła, w rzetelnie udoskonalonćy Sztuce, 
przystąpiemy, zastanowiny się nad dwóma 
wielkiemi ićy oddziałami, to iest, nad Sztu- 
kami wschodnich i zachodnich narodów ,tak 
odosobnionemi, że nietylko ich charakter іеї 
wcale różnym, ale, że kiedy iedne, to iest 


zachodnie dążą do wydoskonalenia , wscho= 


dnie fianąwszy na pewnym punkcie, na nim 


nieruchome (оід, i takiemi dziś są, iakiemi 
przed lat tysiącami były. Ludy Ghaldeyskićy 
krainy, nie nie zachowały z fiarożytnego bla- 

ku swego, ci nad nićmi nedza, spusto” 
szenie i niewola, przytłumia w nich wszystko 
żelazna ręka Barbarzyńskiego Rządu; wszela= 
ko zwyczaie kraiu tego, uległość iarzmu, prze” 
sadna imainacya, i fiosowne do nićyPisarzów 

yrazy , trwaią w nim niezmiennie; a Sztuka, 
ieśli dziś nie tworzy tych gmachów, Które 
Babilon i iwẹ wsławily, dla braku potęgi; 
i niedołężności Rządu; dochowała teda- 
wne oryentalne formy, które do dziś dnia po” 
dobnemi na wschodzie, do nayda wnieyszych 
dostrzegamy. Persowie dzisieysi, піс pospo7 
litego z owymi dawnymi Persami; których 
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Persopolitańskie ruiny są dziełem, nie maią. 
Zmieniły się ze wszystkićm ich Rząd, religia, 
a nawet obyczaie ; wszelako Sztuka dzisiey- 
szą Perska; w znikomey nietrwałości swoićy 
dochowała wiele z form dawnćy , utraciła iéy 
trwałość, akrokiem ku udoskonaleniu niepo% 
Пара, Panuie w niéy przesadność i dziwo- 
tworna imainacya, iaka za owych dawnych 
Panowała czasów. Styl Poetów i Pisarzów 
Perskich przypomina dziwotwory Persopoli- 
tańskich ruin; bo zwykle ludzie piszą iak bu= 
duią, i tenże duch ich piórem co pędzlem i 
dłótem włada.— Indyanie dzisieysi, już nie 
kuią w skałach tych zadumiewaiących gma- 
chów, Pagodami zwanych, iakich się u nich 
odwieczne znayduią ślady; bo piękna i bo- 
Bata ich kraina fiała się oddawna łupem Ma- 
hometańskich i Europeyskich. naiezdników; 
lecz Sztuką ich co do innych części zawsze 
iest iedną. Kray ten ucywilizowany od 
tysiąca lat, krokiem odtąd nie postąpił; a 
Sztuka iego, choć mniey w swych płodach 
ogromna, iest z wielu miar tém, czém wte- 
dy była. Lekka między nią a Sztuką Chal- 
deyską i Perską zachodzi różnica, bó nią 
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włada iednostayny duch klimatom wscho- 
dnim właściwy. Nakoniec Chińczykowie, ten 
naród sławny, ten ród naylicznieyszy ludzi, 
od tylu wieków ucywilizowany i rżądny, słu- 
szném zadziwieniem uderzył oczy pierwszych 
Europeyskich podróżnych, których oyczyzna 
w owym czasie, niczćm prawie nić wyrówny- 
wała Chinom; lecz odtąd zmieniły się rzeczy- 
Od 1550 wieku Europa z długiego ocucona 
barbarzyństwa, $piesznym krokiem ku udo- 
skonaleniu dążyła; Chiny zostały na tym fto- 
pniu, na któtym były, i na którym oddawna 
trwały w umieiętnościach i sztukach; i tenieft 
iawny ieszcze dowód, właściw у niepostę- 
pności w nich ludów wschodnich , cechy, 
która ie charakteryzuie ogólnie, i od zacho- 
dnich różni: 

Cięższćm iest szczególne przy fitosowanie 
przyczyn, które wstrzymuią ройер wscho- 
dnich narodów, iak ich ogólne wytknię- 
cię; lecz kiedy w ńićm znayduią się każde- 
mu właściwe, zofiawuiemy czytelnikowi ich 
przylfjosowanie, а nam dosyć, ieft wskazać ie 
ogólnie. 


Klimat, Rząd, Religiia, ого? główne przy- 
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czyny, którym przypisać należy tę niezmien* 
ność wschodnich narodów. `Zdaie się, 
ciepłość klimatu zapala ich imaginacyą i 
przesadna ią czyni, kiedy z drugićy fugaya 
zmiękcza ich otgana, i do spoczynku pocią* 
š Nie znaia ludy wschodnie, niespokoy- 
y czynności ludów zachodnich. Stan spo- 
Czynku Чем dla nich ftanem szczęścia: Dzi- 
wi się, choć w Europie osiadły Turczyn ; 
przechadzkom naszym; niewfiaie on, nieidzie, 
‚ matego potrze- 
emu się rzeczą 


nie wsiada na konia, chyba й 
bę. Słowem, śmieszną zdai 
ta nasza często bez celu ruchawość. 
Podróże wschodnich narodów są tylko 
> kiedy za granice 


kupieckiemi, i te rzadko si З 
awość i chęć 


własnego rozciągają krain. Cie 
nabrania "nowych znaiomic nie fest ich 


przedmiotem; nabydź tedy nowych wiado- 


mości, i zbogacić się nićmi , iest dla nich 


rzeczą niepodobną; trzymają się więc fale 
dawnych, które c sca wich oczach, 
a miłość własna i duma narodowa, daie: im 
fiopień doskonałości którego niemaiq. Po~ 


równanie mogłoby ich iedynie wyprowad 2 
2 błędu tego, lecz to porównanie, niemogło* 
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by bydź, iak tylko skutkiem ciekawości, któ+ 
róy Oni nie znaią. Turcy, Panowie пауріе- 
knieyszćy części Europy, téy w któr 
ki do naywyższego fiopnia doskonałości po- 
suniętemi były, Turcy, zbliska patrzący па 
przemysł, nauki i obyczaie nasze, które ludom 
Europeyskim , poźnićy nawet od nich ucywi- 
lizowanym, taką nad niemi dały przewagę, 
Turcy nakoniec; których sam Rząd dostrzegł 
konieczną potrzebę zmiany, taki odpór prze” 
ciwko nićy w religii, obyczaiach, nałogach 
i dumie narodowćy znalezli, że go świeżo 
słodki i rozsądny- Selim, i śmiały Raduik ie 
go Bayraktar przypłacili życiem. 1 tak to De- 
вроїау oo wszystko może, co włada dowolnie 
losem poddanych swoich, iest bezsilnym nie- 
wolnikiem przesądów tychże, ile razy w brew 
ich nalogom i zadawnionym mniema- 
niom, chce rzetelnego ich dobra !— Niepo- 
dobieństwo, by wkraiach, gdzie panuie taki 
„sposób myślenia , Sztuki i Nauki potrzebny im 
popęd miały, iawnie wskazuie ich. tretwey 
nieruchawości powody. 

Otoż może naygłównieysza przyczyna, 
dla któróy wschodnie ludy, doszedłszy w Sztu- 
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kach [miary udoskonalenia, ich potrzebom 


dostarczaiącego, przestały na піёу,і niezmien= 
nie na tym punkcie foia. Nie popycha ich 
niespokoyny: umysł ku nowym уупаіаг Кот, 
kontenci z znanych sobie, przestaią na nich. 
Miesza się może do tego i poszanowanie dla 
przodków, których zawierzaią mądrości, nia 
mniemaiąc módz Іеріёу iak oni działać. Duch 
niewolniczy, śmiałych i nowych nie dozwala 
im myśli; wszystko więc przywiązuie ich do 
dawnych, wszystko ich geniusz iak ciała, nie- 
ruchomóni czyni. ` Brak w tych kraiach Sztu- 
kom bodźca potężnego wolności, służy w nich 
tylko Sztuka ozdobie i zbytkom Monarchów, 
i możnych Panów; chwała i zaszczyt паго- 
dowy, nigdy nie iest ićy przedmiotem! Po» 
$ągi i prmniki, któremi wolność zaszczycaiąc 
obywatelów swoich, siebie same zasze ła, 
> znanemi sa w tych krainach, gdzie wszy- 
fiko woli iednego ulega, gdzie bydź, wielkim 
nikomu, prócz Monarsze nie wolno. Możeż 
się Sztuka wydoskonalić w kraiach, w których 
Aqtyści nie maia tak szlachetnego pola. roz- 
Winiecia talentu i geniuszu swoiego? gdzie go 
Wszystko ściska i trzyma w okowach? 
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Można powiedzićć, że u tych ludów sprzy- 
sięgła się Religiia z Rządem, do wfirzymania 
Sztuki popędu; kiedy dzikie ićy wyobrażenia 
u Indów, Japonów, a nawet Chińczyków, ka- 
Żąc nature, mnożą tylko potwory, płód u- 
lubiony przesadnéy imainacyi wschodnich na- 


rodów, z drugićy firony surowość Mahomety- 
zmn, tak széroko na wschodzie rozgałęzione- 


go, nie dozwala, nietylko w ich świątyniach 


żadnego wyobrażenia Bóstwa, cóby ludzką 
przypominało postać; ale tak się tóm mnie- 
manćm 'brzydzi bałwochwalstwem, że Maho- 
metański pędzel, śmiertelnym każi się grze- 
chem, iłe razy człowieczą, a nawet zwierzę- 
са, wydaie postać. 

Otoż z jednéy firony sama religiia wpro- 
тайга Sztukę w uroione dziwotwory, i odla- 
ła іа od prawdziwych ićy źródeł, to iest, od 
piękności natury; z drugićy ze wszystkićm za- 
myka ićy część naypięknieyszą, i Поа Sztu* 
ki, to iest, naśladownictwo iestestw żyią= 
cych. 

Mniemam, że wytknięte przezemnie po- 
wódy, są dostatecznómi dla okazania każde- 
mu światłęmu Czytelnikowi przyczyn, dla któ- 
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Tych Sztuki, u wszystkich wschodnich' naro- 
dów, fianawszy na pewnym fiopniu, na nim 
nieruchome ftoią, i takiemi prawie dziś są, 
iakiemi lat temu tysiące były, przy lekkich 
wszakże zmianach, które mieyscowe oko- 
licznośći przynieść wnich mogły, lecz które 
bynaymnićy nie osłabiają tak iasno udowo= 
dnionego twierdzen 

Otoż zakres fianowiący granice między 
Sztuką wschodnich i zachodnich Narodów, 
od lat tysiąców trwaiący, bo ręką położony 
natury; a do którego uftalenia przyłożyły się 
po większćy części, z tego źródła pochodzą- 
€e, współeczne ufianowienia. W dziele, 
którego celnym przedmiotem iest wydosko- 
паЇопа Sztuka, wypadało od samego począ- 
tku mieć baczność na ter przedział, i dobrze 
ËO опас a to by nie wikłać i plątać wraz 
2 sobą, dwóch oddziałów Sztuki, tak od sie- 
bie odrębnych.-= ` W tym względzie wypadł 
ich podział, na Sztuki wschodnie, zawsze w je- 
dnostaynćy mierności trwaiące, i па te, któ- 
te popęd geniuszu Ludów zachodnich dopro- 
wadził do naywyższego ftopnia udoskonale- 


Ша. — Gdyby nie samo pasmo rzeczy, ra~ 
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dziłby ieszcze chronologiczny porządek, mó- 
wić wprzód o pierwszych iak o drugich; lecz 
tu oczywiście piszącemu droga iest wska- 
zaną; Sztuki naydawnićy na wschodzie się 
zjawiły; maia one iednostaynćy nierucha- 
wości charakter, i temi dziś są, czóm od 
wieków były. Od nich więc zaczniemy, ia- 
ko od wiadomości hifiorycznóy wyłączyć się 
nie mogącćy od ogólnóy Sztuki znaiomości; 
iako od wiadomości ciekawéy, którćy nie 
i się nie posiadać znawcy Sztuki; potem 
го ciągły syfiemat i opis Sztuki udosko= 
nalonćy od zachodnich Narodów rozwinie- 
my, unikaiąc tym sposobem wszelkiego za- 
mieszania i przerwy, w któreby nas wprawić 
mogła nieodrębność « Sztuki ludów wscho= 
dnich od zachodnich. 
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o Sztuce u Chaldeyczyków, 


В. oSztuce dawnych Narodów winien 


wystawić nietylko te iëy dzieła, które wieki 
ochroniły, ale i te których historya docho= 
wała pam Kiedy ręka czasu zwaliła py- 
szne pomniki, co Sztuce Chaldeyczyków, 
wspartćy potega Assyryyskich monarchów nie- 
Śmiertelność wróżyć zdawały się, i niemasz 
śladów gmachu Babilonu i Niniwy ,które świat 
liczył za naypierwszę i za naydawnieysze Sztu- 
ki cuda, szukać nam ich przychodzi w rui- 
nach dawnćy historyi. Szczęściem pozosta- 
ło nam ićy kart kilka, eo ie zapomnieniu 
Wyrwawszy dowiodły, że prace rozumu ludz- 
kiego są naytrwalszemi i że one nad inne do 
nieśmiertelności ludziom i ich dziełom pra- 
Wo daia. Znam ia rożnicę, iaka między opi- 
зет rzeczy, а ićy obecném Świadectwem za- 
Chodzi, mianowicie rzeczy o których ftaro- 
Żytni Pisarze, iuż po większćy części 2 poda- 


nia mówili. Nie zapędzaiąc się więć za cudo= 
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tworstwem oyców hifioryi, zdolnieyszym po- 
dać w podeyrzenie dziwy które opisuia, iak 
wyobrazić sztukę. co ie utworzyła; szakam w 
fiosunku ich opisów i zdań podać zbliżoną do 
podobieństwa i prawdy Sztuki Chaldeyczy- 
ków .miare. 

Belus, Nimrod, Ninus, Semiramis ucho- 
dzą za założycielów Babilonu; lecz to pier- 
wsze miasto świata znanego zdaie się bydź od 
nich dawnieyszćm. Przyozdobienie iego, mo- 
że im zyskało założycielów imie, które po- 
źnićy dzieie Żydowskie Nabuchodonozorowi 
Чаа. Zadziwia naznaczona rozległość Babi- 
lonowi, od fiarożytnych historyków. To mia- 
fto składało czworogran doskonały 365 fiadów 
(1) podług Diodora; 480 podług Herodota; 
lecz trzymając się skromnieyszćy Diodora 
miary, ieszczeby miało obwodu przeszło ośm 
mil geometrycznych, licząc fad każdy As 
ryyski na pięćdziesiąt cztćry sążnie, a zatóm 
Babilon przechodziłby rozległością naywię- 
ksze miasta nasze. Ale zważaiąc niezmier- 
ność miast Chińskich (naprzykład Nankinu, 


(1) Scop 534 та Stad ieden, 
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któremu Missyonarze Francuzcy daią piema» 
ście mil Francuzkich obwodu, nierachuiąc 
przedmieściów), niknie po części ten dziw, 
mniéy przywiązany do ludności, iak do spor 


sobu budowania wschodnich narodów. Pięć- 


dziesiat ulic przecinających miasto. w kąty 


Proste, miały po По dwadzieścia cztćry йор 
szerokości, a fio sześćdziesiąt liczono 16у co 
okrążała miasto. ` Gineły także co do pomie- 
Szkania place niezmierne, wygodzie i ozdo- 
bie poświecone. Sam pałac dawny Monar- 
chów Assyryyskich z ogrodami, miał fiadów 
trzydzieści obwodu, nowy sześćdziesiąt, a ko- 
Ścioł Belusa оёт. Niemożna więc wniosko- 
Wać o ludności Babilonu fiosownie do rozle- 
Słości iego, która wszelako że niezmierną by- 
la, Zadnéy niepodpada wątpliwości. Domy 
Partykularnych wznosiły się na kilka pią 

lecz miały między sobą znaczne przedzia- 
ły, znać ufianowione dla bezpieczeństwa od. 
Pożaru, со także znacznie uszczuplało placu 
do budowy; nakoniec planta Babilonu nigdy 
Podobno do skutku przyprowadzoną nie była. 
Już za czasów Alexandra połowę miasta tego 
*aymowały ogrody i orne pola. Prawda, że 
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wtedy Babilon nie był ftolicą iak dawniéyPañ- 
śtwa Wschodniego, i kilka razy w zmianie 
gwałtownćy Panów , ciężkich doznał klesk; 
a nadewszystko rozmyślnćy, przez Kambyze< 
sa nayokazalszych budowli swoich ruiny- 
W Epoce Alexandra piszący o nim Arystote- 
les mówi, iż Babilon mnićy był miastem, iak 
rozległą równiną, zamieszkałą od całego pra- 
wie narodu, mnićy do Aten iak do Pelopo- 
пети podobną, gdyby ten był opasany mu- 
rem, 

Od północy ku południowi przedzielał 
Babilon Eufrat na dwie cześci; ogromne ро“ 
brzegi murowane i obłożone kamieniem ści” 
skały łóże iego, a bramy miedziane zamy- 
kały ulice, które do rzeki przystęp dawały: 
Most ieden tylko łączył dwie części miasta; 
miał on ftad, czyli fiop 524, a szerokości trzy” 
dzieści. Kiedy Królowie Chaldeyscy wznosi” 


li ten piękny pomnik, zwrócić musieli Eu- 


frat w wykopane ku temni koryto, i osuszyć 
dla budowy mostu prawdziwe toże rzeki; po7 
znieysze Sztuki wynalazki ochroniły dzisiej” 
sżym Narodom, w dziełach podobnych, tak 
miezmierną pracę. 

Za 


Rozdz П, 


Za ieden żdziwów Babilonu uchodziły 
szańce miasta tego, dzieło przypisane Semi 
ramidzie; były one zbudowane z cegły na 
słoncu suszonéy, połączone zamiast wapna 
ziemną żywicą, w którą tameczne obfitowały 
okolice. Herodot zgodnie 2 Diodorem, naš 
znacza tym murom wysokości Пор trzysta 
dwadzieścia, a nieco піпіёу iak ośmdżiesiąt 
szerokości. Jeżeli zjednéy firony додаје wa= 
gi temu twierdzeniu rzadka zgodność tych 
dwóch ftarożytnych Pisarzów, ż drugićy 282 
fianowić się nad nim zdrowa krytyka każć: 
Kurcyusz, nieraz ó przesadność w powieściach 
swóich obwitiiony, zmnieysza przecież do po- 
łowy cudotwor Herodota i Diodora, a Stra- 
bon w czwattćy tylko przypuszcza cześci. Sto 
bram miedzianych wftęp dawały do tych ох 
$romnych szańców; a miasto zamykało wso- 
bie pomniki godne tak fiarownego ich ob: 
Warowania; iakoż narody wschodnie i Grecy; 
którzy od nich te wiadomości nowzieli, zza: 
dumieniem mówią o pałacach królów Chal- 
deyskich, o wieży Belusa, i o ogrodach wi= 
szących Semiramidy; chociaż te opisy nie dos 
thowały nam wyszczególnienia ich ozdób а 
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zatém żadnóy prawie zasady, po którćy o Sztu- 
ce Chaldeyczyków sądzićhy można co do 
iéy ukończenia i smaku; wszelako sam ogrom 
i grantowność tych gmachów uderza zadzi- 
wieniem, i przynaymnićy dowodzi, do iakiego 
ftopnia część mechaniczna Sztuki była iuż 
posunietą w tych tak dawnych świata czasach. 
Wiemy wszelako z ogólnych opisów, że budo- 
wy Królów Assyryyskich przyozdobione rznię- 
temi figurami ludzi i zwierząt były; «co wska” 
zywać zdaie się podobieństwo, Sztuki Assy- 
ryiskyćy z sztuką Perską, którćy oczywiste; 
do dziś dnia mamy w ruinach Persopolitań- 
skich wyobrażenie. Mówić о nich niezwłó* 
cznie będziemy; a tym sposobem sztuka Per- 
ską napełni niedostatek wiadomości, iakiego 
względem sztuki Chaldeyskićy doznaiemy, o 
cobyśmy się próżnie innym fiarali sposobem. 

Wieża czyli Kościoł Belusa, (gmach myl- 
nie za wieżę Babilońską brany), była podług 
powieści Herodota, Strabona, Diodora, i Ary- 
ana, сог ógranem z cegły zbudowanym, 
którego hok każdy miał rozległości fiay dwo- 
ie, czyli fiop sześ ‘set czterdzieści оёт. ` Ze 
środka tóy оргошпёу posady, którćy ci Pi- 
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satze nie oznaczaia wysokości, wznosił się 
gmach wyniosły, którego podstawa równała 
się wysokości, to iest miała Лай ieden czyli 
бор trzysta dwadzieścia cztóry. Strabon na- 
zywa ten gmach Pyramidą z ośmiu wież zło- 
Zona; co dowodzić zdaie się, że ta budowa 
Coraz zwężała się aż do swego wierzchołka, 
ośm bowiem spadzistych obwodów prowadzi- 
ły zewnętrznie, na kształt schodów krążących 
na wierzch wieży, którą ukończała sławna 
gwiazdo-firażnica Belusowa. W téyto Afiro- 
nomii kolebce czynili Chaldeyczykowie pier- 
wsze gwiazdarskie odkrycia, i tam dostrzeże- 
nia swoie, z zlecenia Belusa, na cegłach wy- 
ryte składali; i ten to byt ftarożytny Afirono- 
mii pomnik, któren we dwa tysiące lat po- 
źnićy sprawdził. Filozof Callifihenes, za cza- 
sów Alexandra W. 

Jeżeli Petroniuszom Babilońskim wierzyć 
mamy, zmienili z czasem kapłani Belusa w 
Świątynia Wenery, tę może pierwszą nauk 
Świątynia, i w niey w pewnych roku porach 
wśród dźwięku muzyki, wszystkich podniet 
roskoszy i oryentalnćy miękkości, pod zmy- 
ślona postacia Belusa, Babilońskich piekno- 
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ści, lubieżne odbierali ofiary. Coś podobne- 
go fiarożytność o Kapłanach Jowisza w Egipt- 
skich Tebach, i o Syryyskićy Pythonissie w 
Patanach twierdzi. ` Zbogacili niezmiernemi 
skarbami Babilońscy Królowie Belusa kościoł, 
między któremi przesad oryentalny wspomi- 
na, o posągach Jowisza, Junony, i Rei czter- 
dziestu Йор wysokości, lanych ze szczćrego 
złota, o ftole z tegoż kruszcu czterdziestu Пор 
długości a piętnastu szćrokości, wspaniałym 
sławnóy Semiramidy darze; powieść ta, to tyl- 
ko dowodzić zdaie się, że iuż wtedy Sztuka 


ogromne lać umiała kolosy. Przy końcu pa- 
nowania Persów wieża Belusowa, iuż tylko 
ruina była, do którey się пауміесёу przyło- 
Żyła dzika chciwość Kambizesa. Przedsię* 
wziął przywrócić ia do dawnéy świetności 
Alexander W., co umiał uszlachetniać świata 


rozboie. Za iego rozkazem dziesięć tysiecy 
Rzemieślników, pracowało przez dwa miesią* 
ce, ókoło oczyszczenia ićy z gruzów; lec# 
śmierć Alexandra przerwała ten wielki - za” 
mysł, a wodzowie ро nim pozostali więcćy 
Państw iego niż sławy chciwi, opuścili go z 
wszystkićm. Odtąd popadła wieża Belusa te” 


RozpzraŁ II. 


muż co i Babilon losowi, którego położenia 
próżno dziś szuka podróżny. 

Powszechne mniemanie przypisuie Se- 
miramidzie wiszące Babilonu ogrody; lecz Dio- 
dor mówi wyraźnie, że one były dziełem ie- 
dnego zićy nafiępców, którego Syrusem zo- 
wie.—  Coškolwiek o tym bądź, ого? wy- 
obrażenie iakie nam o nich fiarożytni zo- 
fiawili Pisarze. Rys 16у napowietrznóy bu- 
dowy był czworogran doskonały, którego 
każdy bok miał cztóry ftaie długości. Skła- 
dały ią terrasy wznoszące sie iedne nad dru- 
giemi, a ze wszystkich Їїгоп regularne gma- 
chy za wfięp ićy służyły. Takowe tóy budo- 
wy urządzenie, może оріусгпут wsparte o- 
mamieniem, dawało ićy nieiaki pozor wiszą- 
сусћ na powietrzu ogrodów, ile ¿še w.dolnym 
piętrze gmachu przeźroczyste otwory łudziły 
oko nie wstrzymuiąc niczém widoku.  Pełzi- 
Ñe drogi prowadziły zjednćy terassy na dru- 
Ba, z których każda wznosiła sie na słupach 
kamiennych; ofiatnia miała йор siedmdzie- 
Siat pięć wysokości, a ićy powierzchnia zu- 
pełnie równa, okryta była ziemią, drzewami, 
kwiatami, wytryskami, posągami, zgoła tym 
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wszystkim co wspaniałości, i piękności ogre- 
dowi takowemu dodawać mogło. Podobna 
i niższych terassów była ozdoba; otoczone 
galeryami otwartemi, /dozwalały wstępu do 
niezliczoney liczby pomieszkań, co zabawie 
możnych Babilończyków służyły: Dla ugrun- 
towania 16у budowy, słupy na których sję 
wspierała, miały po dwadzieścia dwie fiop 
miąższości a nie więcóy jak po dwanaście Пор 
między sobą otworu.  Wiązały ie z góry ka- 
mienie szesnastu fiop długości a czterech аги? 
bości, со za podstawę służyły warscie trzcin 
spoionych ¿Zywicznym lepidłem, na którćy 
dwa rzędy palonćy cegły leżały, grubo oto- 
wiem zalane. Na tak zatwierdzonym gruncie 
wznosił się wysyp ziemi dostateczny , aby 
na nim naywyższe drzewa rość mogły: W grue 
bości słupów umieszczono rury, które wzno* 
sząc wodę Eufratu na sam szczyt ogrodu, skra* 
piały go wytryskami, a potém z terasu na te- 
Tas бсіекаіас spadkami; wracały do łoża 
rzeki. 

Wiele innych pomników, niemnićy mo- 
że dziwnych, przypisuie fiarożytność Semira- 
midzie, mianowicie dokonanych w czasie іу 
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wyprawy przeciwko Medom. Wspomnieć 
© nich należy, bo sa dowodem* wysokiego 
mniemania dawnych, o Sztuce Chaldeyskie 
go narodu. — W łańcuchu gór Kaukazkich 
znayduie się skała Bagestanem zwana, któ- 
róy przesad oryentalny naznacza wysokości 
siedmnaście fiay, czyli fiop 7,578, a ieżeli 
mu wierzyć mamy, téy skale swoię i fiu 
swoich Rycerzy Semiramis postać dała. Po- 
dobnieyszym wszakże iest do wiary, że Se- 
miramis na tóy skale wyryć kazała nizkorze- 
żbową robotą kolossalne figury nakształt tych, 
iakie się na grobach Persopolitańskich znay- 
Яша. Wreszcie mo?e ta pówicść na nieia- 
kim cieniu prawdy ugruntowana, podała w 
wiele wieków potém myśl zmienienia góry 
Athos w posąg Alexandra W. Niedaleko Cha- 
ony znakomitego miasta Medyi, Semiramis 
upatrzywszy skałę ogromną, równćy prawie 


powierzchni, zamieniła ia w posadę rozle- 


glych ogrodów, otoczonych wieyskiemi do~ 


mami, gdzie składała w gronie dobranych 
Przyjaciół okazałość i troski korony, Mię- 
dzy rzeką Chales i Thermodonem, gdzie się 


tylko niezmierna szerzyła równiną, wzniosła 
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górę, а-па niey wystawiła twierdze. Сіарпас 
2 woyskiem przeciw Ekbatanie, gdy się za- 
trzymana znalazła przez niedostępne gór Za- 
raceyskich skały, natychmiast równaiącie i 
zasypuiąc przepaści, wygodną woysku.swe- 


iak po- 


mu usłała droge. Dzieło to iest mniéy 
wyższe wątpliwém, bo do wieku Diodora i 
Strabona -dotrwało, a może iefi tą droga о 
któréy;z takim zadziwieniem Piotr de la Vaile 
j Thevenoti mówia. Opanowawszy Ekbata= 
nę, przyozdobiła ią Semiramis wspaniałym dla 
Królów mieszkaniem; a że miastu temu zby- 
wało na wodzie, przedrożyła góre Огоп, ka= 
nałem maiącym ор piętnaście szerokości а 
czterdzieści głębokości, i rzekę wprowadziła 
do miafta. Те sławne w fiarożytności dzie- 
ła nosiły przez długi ciąg wieków imię Semi- 
ramidy, pewnie przesadność wiele ich sla- 
wie dodała, lecz i nadmiar zwykle wielkie tyl- 
ko powiększa rzeczy. 

Toż o Niniwie co o Babilonie powiedzieć 
można, to iest, że ci wszyscy, co to miasto 
przyozdobili, za iego założyciełów uchodzą: 
Biblija’ przypistie ten zaszczyt Nimrodowi; 
Diodor fiosownie do -oryentalnych podań Ni- 
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nusowi. Cożkolwiek bądź, Niniwa w przyie- 
mnóy leżała równinie, którą rzeki Tygrys i 
Likus skrapiały, iest nam wyobrażoną iak 
czworobok foremny, którego obwod piątą 
częścią obszernieyszy był niż Babilonu. Wy- 
sokość szańców odpowiadała ich ogromności; 
miały оће (iak twierdzą dawni Pisarze) fio 
fiop wysokości, a trzy wozy woienne wygo- 
dnie obok. siebie toczyć się po nich mogły. 
Tysiąc pięćset wież wzmacniały te mury, fo- 
ma fiopami nad nie wyższe. 

W opisaniu Ekbatany przez Herodota, 
który to miasto od Dejocesa założonćm bydź 
twierdzi, widać ten pomięszany. charakter 
barbarzynstwa i wielkości zdobywczym naro- 
dom właściwy. Wzgórek, na którym wzno- 
siła się Ekbatana, otoczony był siedrnią rze- 
dami szańców, równie odległych, które ie- 
dne nad drugiemi górowały tylko wierzchoł- 
kami. Nayobszernieyszy z nich, miał róz- 
ległość murów Atenskich , (ta za czasów Al- 
cybiadów i Demofienesów nie przechodziła 
trzech mil Francuzkich); w лау wyższym to ieft 
w wnętrznym „obwodzie, znaydował się za- 
mek Królewski. Ta ofiatnia twierdza niezdo- 
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byta zdawała się, bo zasłonioną od sześciu 
innych. Dla dodania ozdoby tym murom, 
wierzchy ich rozmaitemi ubarwiono koloraz 
mi, to iest: białym, czarnym, purpurowym, 
błękitnym, czerwonym , srebrnym, a otacza- 
iąca pałac Królów złotym. Takowy zwyczay 
kilkorakich i pstrzonych szańców, do dziś 
dnia w Chinach widzieć się daie. 


Wspomina historya grób iednego z Sar- 
danapalów, na którym wznosił się posąg Kró- 
la tego, pląsaiącego i różami uwieńczonego, 
ztym prawdziwie Epikureyskim napisem: — 
» Wybudowałem w iednym dniu Tarsis i An- 
»chalią, a iuż mnie nie masz; przechodniu 


» roskoszuy, » 


Nakoniec, iedyna pamiątka dotąd trwa- 
iąca Sztuki Chaldcyczyków, znayduie sie w 
Medyi, gdzie uchodzi za dzieło Kansów, czy 
li Olbrzymów. Składa się ona podług opisu 
Szardyna z niezmietnych kamieni, podobnych 
do tych, które się żnayduią w Stonehange, 
w Prowincyi Witsshire w Anglii. Poważna 
prostota takowych budowli, przypominaiąca 
Sztuk kolebkę, ma w sobie coś szanowniey- 
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8zego, iak często niesmakowny przepych, ka- 
šacy wydoskonaloną Sztukę. 

To, co nam zofiawili ftarożytni Pisarze 
о Sztuce: Chaldeyczyków, ogrom iéy tyl- 
ko i gruntowność wskazuie; lecz sądzić o 
fiopnia ićy piękności i wydoskonalenia nie 
dozwala, bo w tych opisach nie masz żadnych 
szczegółów, coby to wskazywały. Jeżeli wnich 
tylko Sztukę budowniczą zważać będziemy, 


zadziwi nas gruntówność i śmiała wieł- 


kość; lecz u wszystkich prawie narodów po- 


przedziła ogromność Sztuki smakowną ićy 
piękność; bo tam dosyć iest na potedze, któ» 2 
ra.chcacy naród zawsze w sobie znayduie, 
tu trzeba szczešliwego zbiegu geniuszu i oko- 
liczności, którego przykład iedyny hifiorya 
Greków wyfiawia. · W Państwach despoty- 
cznych, iakiemi wszystkie wschodnie były, 
iedno skinienie samowładnego -Monarchy , 
mogło zdziałać to, czego tylko niewolnicza 
ludu dostarczała praca, a zatóm w tym 
rodzaiu nic prawie niepodobnym dla wscho= 
dnich despotów nie było. Uczynmy sobie 
o wieży Belusa i ogrodach Semiramidy wy- 
obrażenie , iakie na nas widok Piramid Egipt 


140 о Szrucz u DawNYCn. 


skich sprawia; to iest podziwienia które wra- 
ża tak niezmierna i trwała praca, co się o- 
beyśdź nie mogła beż długiego wprzód nawy- 
knienia do téy części Sztuki, którą mecha- 
niczną zowiemy; a będziemy mieli prawdzi- 
wą ich miarę. 

Ślad iedyny sztuki Malarskiey u Chaldey- 
czyków, iest pamięć tkanych w kolory robot, 
mianowicie kobierców, któremi Babilon sły- 
nal, iako to wyraźnie twierdzi Pliniusz. Nie 
mogło się obeyśdź to warsztatowe malowanie 
bez rysunku i wzorów, a zatćm poprzedzo- 
nym od ręcznego bydź musiało.— Со się 
tycze Snycerfiwa, ile wszystko domniemy- 
wać się dozwala, że ta sztuka u Chaldeyczy- 
ków podobną do Perskiey amoże i Egiptskićy 
była, tyle wszystko mniemać zabrania, że 
się do wyższego iak u nich wzniosła fiopnia. 
Trzeba więc domysiy nasze o піёу zamkiiać 
w niewolniczym, lecz ukończonym naśladó- 
waniu natury, skażonćy dziwotworną imagi- 
nacyą, cechy właściwćy wschodnim narodom 
i do dziś dnia panuiącćy w ich Sztuce. 

Wreszcie , iakieżkolwiek kto zechce so- 
bie'uczynić wyobrażenie o Sztace Chałdey- 
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czyków, co do іёу kształtu, przy zupełnym 
braku wzorów , nie źnaydzie іппёу skazówki, 
iak fiosowność, któréy oczywiście ślady w 
Sztuce wschodnich znayduiemy narodów. — 
Nie znali ani Persowie, ani Egipcyanie spo- 
sobu sklepienia, którego do dziś dnia rzadko 
wschodnie używaią narody, nie były one pono 
i Chaldeyczykom znanemi, iak się to dość 
iawnie z opisu ogrodów Semiramidy wydaie. 
Wznosiły się one bowiem na słupach ogro- 
mnych, wielkiemi kamieniami pokrytych i 
połączonych, widocznie zastępuiących skle- 
pienia, których nieużycie w takim rodzaiu 
budowy, nieznajomość wskaznie. Jużeśmy 
kolossalność nietylko ich' budow, ale i fi- 
gur wytknęli. Wszystko to dowodzi ftoso- 
wność smaku; lecz w braku oczywistych do- 
wodów, uważać nam należy Sztukę Chaldey- 
ską w ogólnym rysie hifioryi dawney Sztuki, 
iak te tła oddalone obrazów, które postaci 


ogólne rzeczy, nie zaś ich szczegóły maluią, 
a wfirzymnuiąc wzrok, ginąć mu nie dozwala- 


ią w nieograniczonćy przestrzeni. 
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o Sztuce u Persów. 


че Sztuka Chaldeyczyków znana nam 


ieft tylko z opisów, współczesna a przynay- 
mnićy fiyczna znią Sztuka Persów, uderza 
nas obecném ogromnych Pomników swoich 


świadectwem, i dopełniać zdaie się znaio- 


mość naydawnieyszćy Sztuki, któróy nam re- 


wolucye świata pamięć tylko zofiawiły. 
Stosowność iaka do dziś dnia panuie w 
obyczaiach, w sposobie myślenia i życia, w 
smaku i sztukach, nakoniec w rządzie wscho- 
dnich narodów, nie może bydź przypisaną 
przypadkowi; ieli ona [kutkiem wpły wu kli- 
matu, i przyrodzonćy ludów skłonności, 
wzmocnionćy długióm nawyknieniem. Ta cha- 
rakteryltyczna fiosowność sięga naydawniey- 
szych czasów, iże tak powiem, kolebki wscho- 
dnich narodów; o czem nas zgodne świade- 
ctwo tak Greckich iak Oryentalnych przeko< 
nywa pisarzów. Stąd mniemać wypada, że 
Fersopolitańskie ruiny mogą nam nieiako słu- 
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та naoczne wyobrażenie sztuki Chaldey- 

i wskazać śmak w iakim Babilońskie 
gmachy przyozdobione były; ile że kolosal- 
ność Persopolitańskich ruin zbliża się do 
tych olbrzymich Babilonu rozmiarów, o któ- 
rych małość dzisieysza wprawia nas w powat- 
piewanie ale gdyby ona miarą wszyfikich cza- 
sów była, nie byłyby przetrwały tylu wiekom 
Piramidy, tylu ruinom Kolizeyskie gmachy, a 
budowy SgoPiotra nie byliby śmieli przedsię 
wziąć Papieże? Między Babilońskiemi a Per- 
sopolitańskiemi gmachami ta zachodzi różni- 
ca, że pierwsze były zbudowane z kamieni 
lub cegły połączonych ziemna żywicą, kie- 
dy drugie składaią się z naytwardszego mar- 
muru, którego doskonałych spoień zciężko- 
ścią dzisiay nawet oko dofirzega; lecz do ie- 
dnych iak do drugich niezmiernych użyto 
ciosów, przyozdobienych figurami ludzi i 
zwierząt dziwotwornych, a częfio kolosałnóy 
wielkości. Różnica więc co do materyałów 
pochodzi od przyrodzońćy rozmaitości pło- 
dów tych krajow, kiedy fiosowność iaka sie 
w samćy budowie znaydnie, ieft prawie pe- 
wną oznaką, że się rozciągała do. smaku, ta 
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ieft że też same lub podobne w Babilońskich 
iak Persopolitańskich budowach panowały 
ozdoby, a zatém, że ich architektura iedną 
prawie byla, iak i dziś iefi u wschodnich пае 
rodów. 

Cóżkolwiek o tóm bądź, sztuka Persów 
na szczególnieyszą zasługuie uwagę, tak dla 
wielkićy ftarożytności swoićy, iak że nam ró* 
¿ne pozoliały iéy pomniki, które sądzić, 0 
nićy dozwalaią.  Nayznakomitszym są Perso* 
politańfkie ruiny, mianowicie zaś ta ich częśćy 
któréy Arabowie nazwisko Tchelminar; 
Czyli czterdziefiu kolumn nadali, biorąc zwy* 
czaiem iezyka swego, pewną za nieograni* 
стопа liczbę. Pierwszym więc i nayważnicy* 
szym przedmiotem zafianowienia się nasze- 
go, bedą te zadumiewaiące ruiny, co tylu 
wiekom, tylu zniszczeniom przetrwały, i c0 
obecnym są świadectwem potęgi i przeniysti 
narodu Perskiego w czasach, w których hi 
ftorya iego za baieczną uchodzi. Wszak ich 


ogrom i wspaniałość, co się zdaią możność 
ludzką przechodzić, są w oczach dzisieyszych 
Persów dowodem potegi tych duchów, któ 
rych naydawnieyszemi mieszkańcami krait 
swe- 
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#wegomniemaia, ate gmachy czarodziey[kiénz 
ich dziełem. Jakoż nie dziw, że oziebionym 
wiekiem i doświadczeniem narodom, mad- 
ludzkiemi zdaąiąsie te prace niezmiernie, któs 
re w całćy swoićy czerfiwości ludzie przeds 
зіеђгас śmieli. 

Mniemam, że większa część czytelników 
moich zna Persopolitańskie ruiny, od tylu 
podróżnych nie tylko fiarownie opisane , Йе 
i sxychem wyobrażone, iako to przez Kem- 
pfera, Chardina, Lebruina, a świeżey przez 
dokładnego Niebuhrha. Do nich więc odsy- 
łam ciekawych poznania wszyfikich ich szcze+ 
gółów, czemu zadosyć uczynić bez pomocy 
sztychów niepodobna; co się mnie tycze, prze+ 
fianę na ogólnym ich obrazie, dość przez się 
wielkim i uderzaiącym , by profie iego opi» 
enie czytelnikowi о Sztu+ 


sanie dało. wyobra 
ce Persów, co iefi właściwie moim ząmią+ 
rem. 

Ruinom Persopolitańskim cztery oddzia- 
ły naznaczyć można, zamknięte w rozległo- 
ści półtrzecićy mili polskićy. Міайо które- 
mu dwanaście parasangów, czyli mił niemie» 
€kich, naznaczano obwodu , mogło całą te 

10 
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przefirzeń obeymować wsobie. Naczelna ich 
massa leży w Tchelminar, o półtoréy mili 2 
tamtąd.znayduią się te, które mieszkańcy 18 
tachar zowią, właściwym dawnego: miafia 
Persopolis imieniem, aktóre P. Niebuhr mnie- 
ma bydź zabytkami sławnego Królowy Ho- 
may pałacu. Rozwaliny Nageth-eradyat, czy- 
K więzieniem Rudyaka zwane, między Ista- 
char i Tchelminar leżą. Nagtschi zaś Ru- 
fian, czyli wizerunek Rufiana, inny zbiór rain 
i grobów о milę tylko ku północy od Ilia- 
charu ieft oddalonym. „Te wszyfikie budo- 
wy nie ufiepnią sobie w fiarożytności, ile po 
ich widoczych fiosunkach sądzić można; lecz 
nad inne uderzaią ruiny Tchelminar zwane, 
iako też kute w skałach groby; i ku nim mia- 
nowicie powołuiemy czytelnika baczność. 
Budowy Tchelminaru fioią'ną pochyłości 
góry, a raczéy Кафу, którą w terasy zró” 
wnano, chociaż one różnią się między sobą 
forma, wysokością, miarą, i nie są foremne- 
mi; można powiedzieć „że na trzy dzielą się 
części, amfiteatralnie iędne nad drugiemi 
wznoszące się, wschodami między sobą połą* 
czone. Naywyższa z nich 5o Ќораті nad ho- 
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Tyzontem panuie. Dla tego mur wspieraią- 
Су zewnątrz terase, nie iet wcale równym. 
Ku południowi ma on od 15tu do 18tu stóp 
wysokości, ku wschodowi od 52ch do 41, a 
ku północy od í6tu do 27miu w długości 
nieregularney tysiąca dwóchset fióp, a bli- 
sko siedmiuset szerokości. Mury te przypie- 
Таја do góry, co nakształt pół-xiężyca zamy- 
ka i opasuie trzecią część terasowćy prze” 
firzeni. Kamienie muru są czarne i nad mar- 
mur twardsze, niektóre dotąd wielkiego po- 
loru a wszylikie ogromnćy wielkości; znaydu- 
ią się bowiem pomiędzy niemi ciosy pięć- 
dziesiąt 2ch Пор długości, a pospolicie odtrzy- 
dziefiu Пор do piećdziesiąt dochodz 


kła ich szerokość ieft йор sześć. Те kamie- 


nie, po większćy części czworo - boczne, tak 
5з doskonale spoione, iż od tysiąców lat, cięż- 
ko dofirzedz ich połączenia. 

Dwoie wschodów daie zewnątrz. przyfięp 
do pierwszćy terasy , czołowe są podwoy- 
nemi, składaią się, nie licząc odpoczynków, 
ze fiu-czterech fiopniów z każdóy firony, tak 
płaskich i szerokich, że podług Chardina, 
dziesięciu konnych obok siebie wygodnie na 

10* 
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nie wjechaćby mogli; ciosy zaś ich są tak 


ogromnemi, że zwykle w iednym dziesięć; 
częfio dwanaście, a niekiedy i ośrinaście 
fiopniów niespełna czterocalowćy wysokości 
znayduie sie, a to w.szerokości pół- osmóy 
stopy. Lecz całkowitą iakby wykutą w ie= 
dneyże (kale maia one pofiać, bo ich spaiań 
dofirzedz prawie niepodobna.  Dodaymy do 
tego, że te schody, iako też i reszta budowy 
(wyiąwszy kolumny) są z naytwardszego mar- 
muru czarnego, co taki bierze polor, że gdzie 
pozofiał, przeyrzeć się prawie wnim można, 
a uczynimy sobie po ich wspaniałości wy- 
obrażenie o okazałości gmachu, do których 
przyfięp dawały. Ale dziwnieyszemi prawie 
są drugie wschody, choć ukryte i dla wygo- 
dy tylko sporządzone, bo zjednego wykute 
ciosu; w liczbie trzydziefitu ośmiu fiopniów; 
lecz ten iuż spękanym był za czasów Char- 
dina. Mur znayduiący się przed naczelnemi 
wschodami іей tak pełnym figur, żę go za 
ieden z nayciekawyszych zabytków tych ruim 
uważać można. Nie ma on dzisiaysiak tyl- 
ko fióp ośm wysokości, lecz był pewnie wy” 
niolleyszym, iak o tóm sądzić można po fi- 
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gurach rzędu wyższego , których. tylko. dol- 
ha pozofiała połowa. Z każdóy firony wscho= 
dów dwa ieszcze znayduią się rzędy figur pół- 
trzecićyftopowóy wysokości. W wieka. ie- 
dnak mieyscacach wyższych budowów trzy i 
€ztery rzędy podobnych figur widzieć mo- 
žna; nielicząc większych, со ie ni kiedy us 
wieńczaią. U góry wielkich wschodów wzno- 
szą się mury do 5otu бр wysokości maią- 
+ О 44 Пор od ziemi znayduią się na nich 
wykute dziwotworne zwierzęta, o których 
wielkości każdy potóm sądzić może, iż ma- 
ią 18 óp przefiwóru miedzy przedniemi а 
zadniemi łapami; alubo te figury- są niskorzeź- 
bowóy roboty, głowy ich i przednie łapy NE 
skakuią,i isa zupełnie wolnemi. Przedfiaw 
dalsze mury podobnegoż rodzaiu bajeczne 
zwierzęta, nad któremi panuia napisy пау» 
fiarożytnieysze, oddawna iuż nieznanych cha* 
rakterów. Posadzka wszedy iefi okryta tabli- 
Cami marmuru polerowanego niepospolitćy 
wielkości. 
Jużeśmy powiedzieli, że ogólna teraz po- 
wierzchnia ieft podzieloną na trzy wznoszą* 
te się nad sobą części, połączone wschoda- 
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mi, średnia zamyka w sobie wszystkie kolur 
mny, których do czasów Niebura ośmnaście 
eałkowitych dotrwało; sa one z marmuru bia- 
łego, maia miedzy kapitelem i podstawą po 
czterdzieści dwie ор wysokości, a cztóry 3ге 
dnicy, zdaią sie bydź z dwóch sztuk. nieró* 
wnych złożonemi. Są one otoczone czter- 


dziestą wdrożonemi żłobami podobnemi do 


tych, któremi porządki. architektury naszćy 
niekiedy zbogacamy, ale zbyt drobnemi ро? 


przecinane w poprzek częściami, Wreszcie 
dzikie w rozmaitości swoićy ich uwieńczenia 
nie maia żadnego ‘2 Greckiemi a nawet i z Ее 
giptskiemi kapitelami podobieństwa; ale га“ 
czćy przypominaią te, których do dziś dniś 
wschodnie używaią narody. . Ciężko sobie 
w szczególności wyobrażenie tych fiosów ruit 
uczynić, do których się więcćy ieszcze przy” 
łożyła zapalczywość ludzi, niżeli niszcząc* 
ręka czasu. Składaią się one, mówiąc ogól 
nie, z wielkićy liczby ścian i niezmiernych 
słupów, często z pojedynczych wykutych cio” 
sów, których pierwiastkowego przeznacze” 
nia zgadnąć niepodobna, a pod któremi znaj” 


duie,się_niezliczonę, mnóstwo podziemnych 
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pieczar, co prawdziwym Labiryntem nazwać 
można. Wszystkie prawie ściany budow okry= 
te są figurami ludzi lub zwierząt, i napełnione 
napisami, których charakter kludyform, czyli 
ćwiekowym zwany, nie iest dotqd lepićy 
znanym iak hieroglify Egipiskie. Ilość figur 
iest taka, że ich do tysiąca trzechset naliczyli 
podróżni, praca ich nizkorzeźbowa, a ukon- 
czenie iak naystarownieysze. 

Dwa pierwsze przedmioty, które uderza< 
ią przy wstępie do tych ruin, są owe dwie 
olbrzymie figury zwierząt, 0 którycheśmy 
iuż wspomnieli , na ogromnych słupach 
wyryte; żadnego one prawie podobieństwa 
nie maią z Sphinxami Egiptskiemi, iak się to 
Hrabiemu Caylus zdało; zdaią się one P. Her- 
derowi niewątpliwie Jednorożcami, zwierzę- 
ciem baiecznym, na całym wschodzie sła- 
wnym.— _Podobnieyszemi byłyby nieco do 
Sphinxów, dwa inne skrzydlate, zwierzęta, 
twarz ludzką maiące, co się daléy widzićć 
daią, gdyby nie nosiły widocznćy cechy dzi- 
wotworczych pomysłów wschodnich. naro- 
dów. Wiedzieć bowiem należy, że podług 


baiecznych podań Azyi, łańcuch. gór Hafiu 
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uchodził za siedlisko czarodzieyskich iefiefiw: 
Tu było mieszkanie Parysów i Dywow; ptak 
Symorg ałbo Anka, wszystkiemi mówiący ię- 
żykami, co siedm razy widział ziemię nowym 
zaludnioną rodem, tu się gnieździł. W (бу 
także: krainie zaszły niezliczone zdarzenia i 
cudowne czyny Themurom, Ferudynom, Rus- 
tenom i Afrazybom, tym wschodnim Herku- 
lesom przypisane, co pokonali smoków і zwy* 
ciężyli różnego rodzaiu potwory. Lecz wtóm 
mieyscu dość bedzie uważać, że iednorożec 
ito drugie skrzydlate zwierzę co sie często w 
Persopolitańskich ruinach znachodzi, nie iest 
Egiptskim, lecz Azyatyckim płodem. 
Wschodnie narody lubiły w poematach 
swoich, ludzi i państwa, postacią zwierząt o= 
znaczać. Figury zwierząt, któremi Jakób zna= 
mionował synów swoich, a Moyżesz pokole= 
nia ludu Zydowskiego są tego dowodem: iuż 
wtedy Renn, czyli Jednorożec znaydował sié 
między niemi. Job wyobrażał nim moc lu- 
du, którego podobny wizerunek znayduie sie 
we wszystkich wschodnich Poetach, miano” 
wicie zaś w Zydowsko-Chaldeyskim Proroku 
Danielu, co Symboliczny, że tak powiem, u- 
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tworzył ięzyk, i podat go za wzór następnym 
Prorokom. Przedstawia on zwykle Państwa, 
pod postacią zwierząt, właśnie takich iakie na 
ruinach Persopolitańskich widzimy; wnich 
wiec może iest pierwsze ogniwo łańcucha, 
który się ciagnie przez tyle wieków, aż dó 
Apokaliptycznych zwierząt. Daniel w'ob- 
cym wychowany kraiu: Daniel, co przebył 
za granicą Palestyny lepszą część życia swo- 
iego, pod panowaniem Daryusza Меда, аё 
do panowania Cyrusa Perskiego; Daniel mó- 
wie, daie widzieć -we wszystkich pismach 
swoich, ceche narodu u którego długo za- 
mieszkał. Jego wiec epoka wiele światła rzu- 
cić może i na fiarożytności Persopolitańskie, 
1 na ich z Chaldeyskiemi fiyczność і na wy 
obrażenia, ia.ie liczne ich przedstawiaią fie 
gury: 

Zbudowanie Tchelminarskiego gmachu, 
а raczćy miasta Efiacharu czyli Persopolis , 
przypisuią Persowie sławnemu Dzienschydó- 


wi, którego przecięż pierwsze fundametta 


miał założyć Themuras poprzednik iego. "Ci 
dway Królowie rodu Pithonidodów, należą 
do czasów baięcznych bifioryi Perskićy; a zaz 
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tém czyny ich składaią część Mitologii tego 
narodu. 'Bayka twierdzi,, że kiedy Dziem- 
schyd zakładał miasto skaliste (czyli Efiachar) 
to iest Persopolis, znaleziono turkusową wa- 
zę; która dla nieporównanćy piękności swo- 
ićy Dziemschydem, to iest czarą słońca na- 
zwaną była. Za świadectwem Herbelota, 
wszyscy Poetowie Perscy opiewaią tę slaw- 
ną czarę, a w reku Diemschyda (który toż 
co i ona idla podobnych przyczyn nosił imie), 
zamieniono ia w czarę mądrości , w zwiercia= 
dło świata, w którym on całe widział przyro- 
dzenie, iako też ukryte i przyszłe rzeczy: 
Wszak mamy podobne bayki o czarze Józe- 
fa, Nestora iinnych; lecz żaden z nich cza- 


ra swoią iak Diemschyd nie słynął. Król ten 


hył Salomonem czasów baiecznych Pe 
Jemu wszystkie prawa, iemu wszystkie urzą 
dzenia mądre i użyteczne przypisywano, ie- 
mu nakoniec te ustawy, które przez czas nie 
закі uszczęśliwiały Persyą. Podzielił on pod- 
danych swoich na trzy klassy, to iest: wo- 
iowników, rolników, i rzemieślników z arty- 
fiami. Pszczoły nauczyły go porządku, któ- 
ren miał utrzymywać w państwie; on dwór 
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Królów urządził, on firaż ich ufianowił; za- 
dumiewała mądrość wyroków iego; a wszy- 
fikie cnoty i przymioty tron zdobiły. ` Roz- 
różnił on rozmaite klassy i fiany poddanych 
ubiorami i oznakami właściwemi; wprowadził 
używanie pierścieni i pieczątek, a nadewszy- 
gt о rok urzadził; iakoż rok dawny Persów 
z ak się rokiem Dziemschyda, i trwał aż do 
czasu Idegerda. Przyłączył Dziemszyd siedm 
prowincyy do dawnych państw poprzedników 
swoich, a rządy iego tak były pomyślnemi, 
że Zenda-Vefia przedfiawia go (za zdaniem 


samego Orozomana ), iako wzór potężnego, 


bogatego, szczęśliwego i wyśmienitego króla, 
chociaż Zerdufi wiarę iego zmienić. a może 
i obalić usiłował. 

Wjazd Dziernschyda do Ifiaharu przypadł 
właśnie w dzień, kiedy słońce w znak barana 
wstępnie, i ta iest epoka sławnćy егу iego, 
która zaczynała rok astronomiczny Persów, 
z wiosmianćm porównaniem dnia z поса, Та 
głośna na całym wschodzie uroczystość wja- 
zdu Dziemschida do Fstacharu, zdaie się ie- 
{Н nie pierwiastkowćm miasta tego poświę- 


ceniem ,40 przynaymniey obchodem wielkie» 
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go wżrostu i pomnożenia iego, iakoż podług 
dawnego podania, odtąd Efiahar nazwanym 
został Tach-Diemschid, to ieft miastem Diem- 
schida. Niezmierna była rozległość iego, 
któróy iakeśmy iuż rzekli, dwanaście mil nie- 
mieckich obwodu naznaczano. Leċz zamy- 
Каја ona wsobie, pola, ogrody, zwierzyń= 
ce, iak nas o tym dawni uwiadomiaią Pisarze, 
i ztego, powodu, podobną była do postaci 
Babilonu za czasu Arystotelesa, o któreyśmy 
wyżey wspomnieli. 

Uczony Herder, w domysłach swoich o 
ruinach Persopolitańskich (które pod tym 
skromnym imieniem więcćy do rzeczywisto- 
ści zbliżać zdaią się, niż śmiałe innych twier- 
dzenia), nie wątpi, że Tchelminatskie są za- 
hytkami budow Diemschida, i że długie 
szeregi figur na nich wyobrażone, przedfia- 
wuią dzieie tego Salomona Perskiego ; nako- 
niec, że wizerunek, co się naiednym zgro- 
bowców znayduie, iest iego Apotheosis. Zda= 
nie to Herdera, równie gruntownemi iak do- 
wcipnemi poparte domysłami, zdaie się пау= 
stosownieyszćm tak do hifioryi czasów 0- 
wych, iako do wyobrażeń, krórych sa pełne- 
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mi Persopolitańskie ruiny. — ` Wskazuie on 
wszędy Dziemschida, oznaczonego sławną 
czarą shoñea, którą trzyma w ręku. Jest ona 
wyobrażona pod postacią rozwiiaiącego się 
pączka kwiatu, w czym dostrzega Herder,pię- 
kny i naturalny obraz obfitości, którą słonce 
świat obdarza; iakoż (dodaie on) kwiaty, te 
przyjemne płody natury, nie wszystkie 
czarami, w których pod niezliczonemi posta- 
ciami, słońce (ten król dobroczynny nieba) 
przyprawia przyiemne i ożywiaiące dla wszy- 
stkich iestestw napoie? Szanowna ieszcza 
za czasów Xerxesa byłą czara słonca; kiedy 
bowiem ten Xiążę chciał przebłagać morze 
darami, wrzucił naprzód w Euxyn złotą cza- 
rę, którą Królowie Perscy ranne czynili 
ofiary wschodzącemu słońcu. 

Czyli sam tedy Dziemschid , czyli ci, 
którzy te gmachy ku iego wznieśli sławie, 
poświecili wnich pamięć panowania Króla 
tego, wyobrażaiąc wjazd iego do Ifiaharu, 
pod czas którego obchodzili Persowie wielką 
uroczystość , pierwszego dnia roku Nutus od 


nich zwaną, uroczystość co przez tysiące lat 
u nich trwała, mieli bowięm Persowie фей 
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ten, naprzód za dzień początkowy świata, а 
g Czasem za rocznice założenia państwa swo- 
iego; otoż te liczne szeregi figur, wśród'któ- 
rych Dziemschid, widzieć się często daie, nie 
ву czym innym, iak tylko przedstawien'em 

dzonych i podbitych przez niego ludów, 
co mu wśród obchodu świątecznego, rozmai- 
te płodów swoich skiadaią dary. Oddział 
ustanowionych przez niego trzech fianów, jeft 
wszedzie widoczny, bo rzędami drzew cypry- 
sowych oznaczony. Gdyby. te budowle le- 
piéy zachowanemi były, wyfiawiałyby nam 
naydawnieyszy obraz polityczny ludzkiego 
społeczeństwa, i pierwszy przykład wewnę- 
trznego państwa rządu. 

Lecz czyli te ruiny pałacem czy kościo- 
łem były? różnią się 0 tém piszących mnie= 
mania; przecięż tq zapytanie (co do treści 
Sztuki dosyć oboietne) rozwięzywać zdaie sie 
dawne podanie, które tym gr om imie 
'Tach-Diemschid, czyli mieszkania Dziemschi- 
da nadało, a spósób myślenia fiarożytnych 
wschodnich monarchów, czyni bardzo do wia- 
ry podobnym;wznićsienie w'asnéy chwale po- 


mnika tak ogromnego, iak tego nieieden przy- 
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kład budowy Faraonów iKrólów Assyyryskich 
daią. Do tego, ani rodzay budowy tych gma- 
chów, ani ich rozrządzenie, ani figury co ie 
zdobią, nie wystawiaią żadnóy fiósowności 
2 obchodami: religiynemi, i widocznie świe- 
ckie nie duchowne podaią zdarzenia. Z dru- 
gićy firony wiemy, że dawni Persowie wstręt 
Mieli do zamkniętych świątyń, stawiali oni 
oitarze na mieyscach wyniosłych, ipod gołym 
niebem cześć oddawali bóstwa. Podobny 
ОЛагг znayduie się na grobowcu tak zwanym 


Dziemschida, na którym goreie ogień po- 
święcony w otwartćm polu; i takowe to bo- 


żnice Grecy Pyreami nazwali; właściwie mó- 
wiąc, kościoły poświęconego ognia, wpro- 
Wadziła poznieysza daleko zmiana. drugie- 
go Zoroastra, mnićy prostym i mniéy szlache- 
tnym tchnąca religii duchem. Uważać także 
należy, że w licznych przedstawieniach figur 
Persopolitańskich, nie znayduiemy śladu ob- 
Tzędu kapłanów Zoroastra, co dowodzi, że 
te gmachy nigdy do żadnćy nie nalężały re- 
ligii. Nie idzie zatóm, iżby pomieszkanie 
Królów za święte nie uchodziło mieysce, w 


którym z monarchą mieszkali dawni Magowie; 
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jak wiemy, główna rada iego. Jakoż, nie sa oni 
przepomnianemi w nizkorzeźbach Persopoli= 
tańiskich, bo figury bezbronne w długich sza- 
tach, noszące czary w ręku, zdaią się bydź 
poświęconemi osobami chociaż nie kapła* 
nami. 
Zachodzi druga trudność:— Jakże pogos 
dzić fiarożytność ruin Persopolitańskich, a 
mianowicie ich wspaniałość, z ubofiwem i 
pasterskićóm prawie życiem, które Herodot i 
рај Pisarze Greccy przypisnią Persom aż do 
czasów Cyrusa? Naprzód czyliż historycy Grec- 
, mówiąc o wiekach tak od nich oddalo- 
nych, i o narodach tak mało wtedy od sie- 
bie znanych, zasługują nazupełną wiarę, оѕо= 
bliwie w twierdzeniach często sobie od pró- 
żności narodowéy natchniętych? Ale dozwol- 
my, że poźnieysi Grecy, mianowicie Xeno- 
fon, mogli bydź dobrze uwiadomionemi od 
samych Persów о dzieiach ich kraiu, bo nie- 
wiele więcćy iak wiek upłynął, miedzy Cyru- 
sem tworcą ich wielkości, a młodym Cyru* 


sem (a), któremu Grecy towarzyszyli w iego 


przeciw bratu wyprawie, a zatóm mogli ОЛ 
bydźdobrzę świadomi о lianie, w którym Cyrus 
> 2 
Wiel- 
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Wielki Persya znalazł, co sie 24 oyca iego; 
podług Greków powieś 


dała prowincyi, i zaledwie kilkanaście tysie- 


i, zjedney tylko skła- 


ey piechoty, bez żadnóy iazdy, wystawić mo- 
gła. Lecz skutek rewolucyy, którym Persya 
i poźnićy nieraz podpadła, nie mógłże bydź 
przyczyną takowego ićy ftanu, że iedną tyl- 
ko: z rozszarpanych prowincyy imie potężne- 
go niegdyś dochowała palistw Do tego; 
Czyli że takowym by? los Persyi przed Cyru- 
sem, idzież zatóm; że wprzód innym bydź 
nie mógł? ` Ginie w nocy czasów pietwiastko+ 
wa czyli baieczna historya narodu tego. Ale 
panowanie” паа ‘піт Psyszenidodów; czyli 
pierwszćy”dynastyi Królów Perskich, iest nie- 
wątpliwe; niewątpliwa afironomiczna epoka 
Dziemschida, czwartego ztego pokolenia kró- 
la, niewątpliwa ich potęga zaświadczona Per- 
sopolitańskieru ruinami, które że mie sa po- 
Cyrusowćmi dziełem, wszystko dowodzi. Zda- 
ie sie tedy oczywistym, że Cyrus od dawna 
potężne, lecz podupadłe dźwignął państwo 
Perskie, i do naywyższego wyniosł fiopnia 
potegi. "Takowe tłumaczenie rozwieznie са- 
łą tę wudność jasnym sposobem, bez nad- 
11 
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werężenia w iakąśmy winni hifióryi;' ale 


też bez ` oczywistego zaprze ia dawnym 
podauióm i obećnym świadectwom pomni- 
ków, iakie nam Persopolitańskie wystawuią 
ruiny; które iak iuż rzekłem, niepodobna 
brać zazabytki po-Cyrusowóy sztuki, a to dla 
następujących przyczyn:  Pierwsza siest, Że 
dawne podanie kraiowe czas: im właściwy i 
fiosowne do niego nazwiska naznacza; drugą; 
że te ruiny noszą cechę wieków, których sa 
dziełem, wcale różną od cechy wieków po- 
źmieyszych; trzecią, _ przemilczenie o tych 
budowach historyków. Greckich, przed któ- 
remi nie wielbili znać Persowie zastąrzałyci 
pomników, zapomnianych iuż prawie przod- 
ków.  Wsżystko się więc wtedy dla Greków 
iak dla ówczasowych Persów od świetnóy Су- 
rusa zaczynało epoki, kiedy na иріўпіопе 
przed nią wieki, bądź przez próżność, bądź 
przez niewiadomość, Grecy wygodną bar- 
barzyństwa rzucili zasłonę. 

Zaręcza Persopolitańskich ruin wielką 
fiarożytność ich ogromność, Śmiałość, pro- 


ftotå, trwałość, i sam przedmiot ich wyobra* 


żeń, bo takiemi zwykle cechy tych pierw- 
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<zych czasów były. Do tego formy proste 
figur, skromne Króla i dworu iego oznaki, 
szlachetna postawa poddanych przed obli- 
czem monarchy, nie wystawia nam, na 2a- 
dnéy części tych budow wizerunku wyuzda- 
nego zbytku, i niewolniczćy podłości, które 
w poźnieyszych epokach znamionowały Per- 
ski despotyzm. Cyrus, ów wielki człowiek, 
dał pierwszy przykład zepsucia, ón się ado- 
rować kazał, on rzezańców na dwór Perski 
wprowadził, on nakoniec w szalonym zbytku 
i rozwiązłości wychował niegodnego siebie 
syna Kambizesa. Zmiękczyła PerskiegoRy- 
cerza miękkość Medów, a założyciel nowe- 
go państwa Perskiego, zmieniaiąc obyczaje 
narodu swoiego , sam rzucił nasienie przyszłe- 
go iego upadku., Czyliż mniemać rozsądnie 
można, że następcy iego, których życie nay- 
rozwiazleyszym było, chcieli się dobrowolnie 
w dawne przenieść czasy, pewnie od siebie 
wzgardzone, i wznieść pomnik, со zamiast 
przyniesienia. im zaszczytu,. byłby dla nich 
wieczną wymówką, wystawuiąc wśród nayze- 
psutszego dworu, wizerunek prostoty i cnót iuż 
du nieznanych. Zapewne ci dumni despoci, 


11 
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wznosząc. pomnik sławie swoićy; przenieżli= 
by byli chełpić się w nim całym blaskiem š 
okazałością 'potęgi swoity, i otoczyć się pra- 
wie niebian zaszczytami., które sobie cizie 

всу przywłaszczali półbogowie! Ta. prosta 
uwaga dowodzi, że w czasię zbudowania te- 
go wielkiego pomuika, chciano w nim obe- 
cne uwiecznić zdarzenia; bo w wielkich Sztu- 
ki pomnikach, ciężko iest w oddalonych czer- 
рас epokach, rak, iżby zewszą. nie przebija- 
ła obłuda. Do tego nie sa ladzie skoremi 
do 'uczczenia dawnéy i oboiętnćy im cnoty 
pomnikami, które duma poświęcić woli wła= 
snéy próżności. Nad to wiemy, iaka by- 
ła Sztuka Persów za następców Cyrusa; nie 
miała ona ani tey gruntowności, ani wielko= 
ści która cechuie Persopolitańskie ruiny; lek- 
kość, pstrość, świeżość, nieiaka miękkość 
a nadewszystko zbytek, były całą ićy zaletą: 
Lecz naypewnieyszy dowod, że te budowy 
do naywyższćy należą fiarożytności, a podług 
wszelkiego podobieństwa są Psyszenidodów 
dziełem, daią nam liczne ich a od dawna 
niezrozumime napisy. Język Pechlwy zwany; 
był za Kajanidów, to iest dynastyi Cyrusa; 
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ięzykiem dworu; wtoż charaktery Persopoli- 
tańskie należą do -oddaleńszćy epoki, i піс 
powszechnego z literami Pechlewskiemi nie 
maia, jakie nam Zend Medyiski'i uczone dzie- 
ło P. D'Anquetil wystawuią. Wzwyż rzeczone 
napisy są niewśtpliwie iednego co figury cza- 
su, iak tego dowodzi nietylko podobieństwo 
ich pracy, ale i same mieysca wktórych są 
umieszczone, Бо te mieysca widocznie wraz 


z temi, które zastępuią figury, naznaczone in 


były. 


Możnaż mniemać ро tém; cośmy powie- 
dzieli,. że te Perskie pomniki zbudowali, iak 
twierdzi Hr. Kaylus, Artyści Egiptscy od Kam- 
bizesa: sprowadzeni;” ile gdy zjednóy firony 


wiemy; że Kambizes nie wrócił się: nawet do 


Persyi, га z drugićy widzimy, że te pomniki 


nie maia z Egiptskiemi takićy fiosowności , 
iaka, że tak powiem; wmawia Hr. Kaylus 
w niektóre ich szczególne przedmioty, by 
znich o całkowitości dowolnie wnioskował. 
Kto tylko zechce porównać architekturę i 
figury Persopolitańskie z Egiptskiemi; łatwa 
się przekona, * że Sztuka tych dwóch Ludów, 
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różnego wcale (tylu, iest płodem obcym s0- 
bie, oddalonych narodów. 

Podług Herbelota , sławna Królowa Per- 
ska Omay, córka Bachamana, © wyfiawiła 
Persopolitański pałac, lecz to twierdzenie, 
iest iednóm z oryebtalnych podań niczym nie 
popartych. Р. Niebuhr nie w Tchelminar, 
co za budowę Dziemschida powszechnie u- 
chodzi , lecz w mieysca dziś Efiachar zwanym» 
położenie pałacu Królowćy Omai naznacza. 
Jey przypisuią dawni Perscy hifiorycy nay- 
pieknieysze dzieła, których się zabytki wich 
kraiu znayduią; podług nich, ona wystawiła 
miasto Semrę albo Semiramis, co podobień- 
Туа додаје temu mniemaniu, że ona Seimi- 
ramida Grecką bydź mogła, ile, że zacho* 
dzi nieiaka fiosowność między ićy a Semira* 
midy zdarzeniami. « Mówią bowiem, że syn 
16у królowćy był ićy bratem, nad którym u= 
mieraiąc oyciec zofiawił iéy opiekę, że par 
nowała chwalebnie lat trzydzieści dwa, po 
upłynienin których, oddalonemu od siebie 
śynówi oddała koronę. Gożkołwiek о tém 
bądź, mogli Krółowie Perscy, w mieście zak 
rozległym iak Efiachar; mieć kilka pałaców; 
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cö się dziś i w mnieyszych widzi, a sam mo- 


„ёе Tchelminar nie ieden w sobie zamykał. 


Nazywano Królów Perskich pierwszćy 
дупаћуі Psyszenidodami, to iest naywyższe- 
mi sedziami, nazwisko, które podług Herbe- 
lota, nadał ićy Huscheny, tak słynący па ca- 
Фут wscliodzie mądrością i prawością swoią. 
Pod tą szanowną'pofiacią figura Króla nieraz 
wiruinach Persopolitańskich iaśnieć zdaie się; 
ztąd wnosić уурайау28 słudzy Królewscy by- 
li iak i on urzędnikami rzeczy publiczńey i 
wraz 2 nim mieszkali.” Оо тое przyczyna 
niezmiernóy tych gmachów rozległości, iich 


niezrożwniańego dla ias: roztządzenia. 

cie dómowe dawnych, wcale róż 

<sego było ; pomieszkania Greków i Rzymian 
niewygodnómi nam sie wydzią, a tóm bars 
dziej: niepodobna sznkać w pałacu Dziem- 
schida, -różi 
narchów naszych. Wspomina hifiorya o in- 


аЧлей dzisieyszych zamków mo- 
nym ego pomniku, to iest o moście: kamien- 
nym, Кїфгеп па rzece Tygrys powyżćy Bagda- 
du postawił; a któren zburzył Alexander W, 
Napróżno. Ardschyr- Babakan, pierwszy Kzól 
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czwartey. dynastyii podnieść .go usiłował, nić 
podobném wtedy 40. dzieło dla. Per$ów było; 


i przestać muśiął na moście lodziowym. 


Zostąie nam ieszcze iedna trudność do 
rozwiązania :— „Uchelminat jestże lub nie o- 
wym Persopolitańtskim pałacem, któren w sza» 
lonym piiaństwa zapędzie spalił Alexander; 
kiedy wnimnieznayduiemy żadnego śladu pa- 
à: rugi Zważmy napraód,, ze Grecy piszacy 
© zwiszczeniu miafin Persopolisy nie wzmian- 
kuiążadnćy inaćy budowy; prócz pałacu ма- 
rownęgo królów; którego Diodor:S$ycyliyski 


krótkie zofiawił.opisanie. ` Niesielirzeczą- do 
wiary podobną takie: przemilezeninygdybysię 
była. pozostała. w,całości inna iakarbudowa 


do téy po dobna,'a-wspaniałością i egremno- 
ścią swoią przechodząca to wszyfike;co wtym 
rodzaiu Grecy u siebie mieli. <Zalował.Alc= 
xander za, powrótem swoim zlndyi, zaguby 
tego okazałego pomnika, co dowodżić:zda- 
ie się, еш nic nie pozoliało równegó. Lecz 
dość іей, pilnie rozważać opisanie.Diodora, 
aby się przeświadczyć; że тате królewski, 


któren spalił Alexander W. nie był inny jak 
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dzisieyszy Tchelminar.Leży оп bowiem wbli- 
zkości góry ; królewskićy у gdzie się «podług 
Diodora znaydowały: groby monarchów, któ- 
re mięszać nietrzeba. z.oddaleńszyni ¿miey= 
scem;. wizerunkiem: Rufiana' zwahym z: lecz 
przez góre królewską rozumieć dzisieyszą g6- 
re Rachmet, w którćy,iest<wykuty, wspenia- 
ły grobowiec. Dz mschidas= «= i 
Podług dawnych, opisatymieszkałna Behel- 
minaru warownia, opasana byłąspotrojnymt 
murem wznoszącym się, fiopniami: « Chardin 
uważa w tych budowach; trzy terasy: panuig- 
ce iedne'nad arugiemi, a Niebulir przeyrza- 
wszy. ie, fiarannie" w Qzišieyszym ich, Паше", 
wspomina 1:0 trwaiących dotąd szczątkach 
плек mur w.” < Z niemnieyszćm -fiaraniem 
uważał, Niebuhr.różne wysokości tych! ruin, 
i znalazł, że czworogran naydawnigysży uny 
więcóy: uszkodzony i naywyższy., żest właśnie 
tym у w.którym- Diodor. wewnętrzię pomie- 
szkania. zamku tego sraznacza, Drzwi: mie- 
dzianey, o któryćkę węperiina,  znać/do Babit 
lońskich ;.pódobne, podpądaórnie. zdałą:się 
żądućy wątpliwości , gdyż zapewne: budynek 
takowy nie zamykał się drewnianemi угон 
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mi.” Pod tym ieszcze”względem szczątków 
naydawnieyszey świata'warówni y Бойле 57 
uwagi Fchelminarskie zwaliska. Jeż za c24- 
sów'Alexandra obrona ich niepodobną była; 
wziął on bez oblężenia ten'zaniek co w sobie 
skarby państwa zamykał, raczćy przeciw той 
boynikom i złodzieiom , iak przeciw poteżne- 
mu zabezpieczone woysku;' którego widzićć 
nawót =w'tamtych okolicach 'nie spodziewali 
cię Persowie. Spalił wprawdzie Alexarder 
лч szałónym:rospusty zapedzie (b) Persopo- 
litańskiegmachy; lecz ogień pożarł tylko ich 
wiązania i wyżsźą część budowy; bo pocłog 
Strabona, część górna grobu nawet' Cyrusa 
z drzewa była, kiedy niższa 12 'niezmiernych 
składała się ciosów.*"Nie z tego nie pozofia* 
ło, ale šciany pałacu przetrwały nietylko po- 
żarowi Alexandra, ale cięższym odtąd zni- 
szczeniom; kiedy bowiem pommiemy na wtat- 
gnienia ; których przez łat tysiące barbarzyłć 
scy- mieszkańcy gór Azyątyclidhdoptezeze 
Hi się "do'Persyiy" kiedy" sóbie>wkporfitiiemy 
wstręt Mahometanów do wyobrażeń ludzkich 
postaci; kiedy wiemy że miafio Schiras zbi 
dawało się po większćy: części z Persopół- 


RozpziaŁ IM 


tańskich rozwalin, że ich nawet ułył Аһаѕ 
wielki ma przyozdobienie Ispahanu; nako- 
niec, że ie zniszczyć ze wszystkióm przedsię- 
wziął” ieden z Rządzców kraiu tego, które- 
mu ciekawość Europeyczyków i obyczay go- 
ścinności Perskićy ciężały, i że długą około 
tego pracęiego dworskie dopiero wstrzyma+ 
ły zakazy; dziwić sie przychodzi niesłycha- 
nćy wytrwałości; 2 którą naydawnieyszy ро» 
mnik znanćy Sztuki, oparł się uszkodzeniom 
ludzi i czasu, bo podług wszelkiego podo- 
bieństwa i trzęsienia ziemi wtych kraiach nież 


rzadkie, więcćy go nadwerężyły jak pocho- 


dnie Alexandra! Czemuż nam nie pozofiało 
opisanie tych gmachów, przynaymnićy wtyk 
fianie w iakim on ie zostawił? mielibyśmy 
wskazówkę do wnioskowania o nich, po tych 
smutnych „szczątkach, które uszły niewiado+ 
mości, zabobonności і barbarzyństwu, ‘па 
stępnych Persyi zdobywców. 

Już nam tylko mówić o Persopolitańskich 
grobach zostaies— bo co się tycze innych ги» 
in rozrzuconych w przestrzeni półtrzecićy mis 
li polskićy, które znać w swoim obwodzie 


pbeymowało dawne miasto Efiachar czyli Per 
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sopolis; te są tak podobne do. Tchelmiriar- 
skich robotą i. ftylem, że się dziełem iedućy 
Sztuki i iednych czasów bydź zdaią „si! doża- 
daćy, osobnóy uwagi nie wskazuig=potódu. 
Do tego są one daleko mnićy od pierwszych 
ogromnemi, & więcćy uszkódzonemi, zgoła 
.pozoliały się: tylko: niesforne' ich rozwalin 
10455у „do. opisania niepodobne, s Wiemy, 
iak się, to iuż rzekło; z powieáci Diodora, 
że. góra królewska która zamykała groby mo- 
narchówy blizką: była Persopolitańskiego pa- 
łacu. »Oteż w:podobnóm położeniu znaydu= 
iemy;dzisieyśzą-górę Rachmut, w którey P. 
Herder upatruie miedzy innemi wspaniały gró» 
bowięc Dziemschida, i na nim wyryty apothe- 
osiiego pod dość iasnemi oznakami. Wy- 
6brażenie, które wystawia, dodaie on, iest 
takoniewinnty prostoty , > tak poważne,* tak 
szezytne, że: ten; pornnik zasiedyny „uważać 
można, mianowicie ze względu wielkićy Паго» 
Żytńościiego. Skład całkowity grobutego ielt 
szlachetny ; ozdoby niedrobuego fiylu, Коше 
many ogromne; w skale kute; szereg ludzi i 
zwierząt składają podstawe prostego wyobra* 
żenia. dwóch iestestw, wśród których ołtarz 
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się tylko i słońce widzićć daie; iednćm sło” 
wem, Bóstwa, co się na powietrzu objawia 
1 fioiącego przed nim z uszanowaniem czło- 
wieka. 

Wszystkie Persopolitanskiegrody; tak të 
które góra Rachmet w sobie zamyka, “iako 
te co sie o milę ziąmtąd' w mieyścu wiżerun- 
kiem Rustana zwaném znayduia ` (żnane tak- 
Że wkraiu pod imieniem grobów ogniochwał- 
ców), podobnéy do siebię zewnątrz*i we- 
wnątrz postaci, różnią się tylko figurami któż 
re ie zdobią; wszystkie wykute w twardćy 
skale, na kształt Ściany zciosandy, o kilka“ 
dziesiąt fiop wysokości od powierzchni ziemi 
wznoszą sie isa nieprzystepńemi. Przyozė 

i innemi ozdobami 


w skale kutemi, czasem na fto stop i wiecéy 


PREZ t; ү 
‚ tozciagaia sie, a wysokość ich odpowiada téy 


szerzyźnie. Znamionuia groby Rycerzów kon- 
ne i zbroyne figury kolossalney wielkości w 
rozmaitych postawach, i dla tego pewnie 


mieyscu temu imie wizerunku Rustana, nay= 


sławnieyszego z Perskich Herkulesów nada- 
no. Wstep do tych grobów zwyczajem Egi- 
pcyan, Żydów, zgoła wszystkich prawiewscho- 
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dnich narodów, iest tak doskonale ukrytym, 
że go dociec niepodobna; przecięż zgwałciło 
ie łakomstwo chciwe skarbów, co się wnich 
anaydować miały. Są wprawdzie wyobrażo- 
ne powierzchnie na tych grobach, naksztatt 
małych drzwi, lecz ten fatszywy pozor; dla 
kształtu tylko był im dany, i za wstep do nich 
nigdy nie służył,  Przedrożone w nich dziary 
-w dość znacznóy głębokości, dzisiay przystęp 
daig dé ich sklepów kilkunastofiopowych w 
skale wykutych, w dnie których znayduie się 
zwykle urna czyli trunna marmurowa podłu= 
Żno-czworoboczna, nie wiele przechodząca 
зүусгаупу wzrost człowieka. Pokrywy ich 
są zrzucone, a trunny próżne.—  Daremnie 
w tych sklepach. i w.ich okolicach szukano 
dawnego do nich wchodu, przecięż kiedy ie 
wykuć i wprowadzić do nich te urny z ôb- 
cego im marmuru, niepodobnóm Бед niego 
było, podług wszelkiego podobieństwa znay- 
duią się wchody pod niemi ukryte. Wreszcie, 
przystęp trudny do tych lochów, złe ich po- 
wietrze, mnogość ptaków igadów które w nicht 
zamieszkały; nakoniec niedbals'wo mieszkań- 
sów krajowych, a zbyt krótki obcych podró* 


RozpziaŁ Ш, 175 


Żnych. pobyt, nie wyświeciły dotąd 16у taie- 
mnicy eudowućy w oczach zabobonnego lu- 
du, — 

Prócz tych wielkich Sztuki Perskićy po- 
mników, pozostały nam rznięte ich kamienie, 


których przedstawienia'i praca naydawniey= 


szych zdaią się sięgać wieków (c). Są to 
magnesy: i kalcedony* cylindrowe, nakształt 
pieczątek różnćy wielkości, przedrożone w o- 
4 swoićy. /Rznięcia ich wdrążne okrażaią 
Cylinder. Dwa takowe kamienie znayduie- 
My w zbiorze Kaylusa, z których ieden pięć, 
drugi dwie figury zamyka z napisem w trzech 
kolumnach dawnym charakterem o Perskim; 
Xiaze Caraffa- Nojaftrzy ich posiadał, na ie- 
dnym z których znaydował się podobny w 
trzech kolumnach napis. Charaktery rznięte 
la wszystkich takowych kamieniach, podo- 
bnemi są: do tych сб ruinach persopoli- 
łańskich widzimy, a wyobrażenia ich przed- 
Ñawuia powiększćy części równie dziwotwor- 
ne jestestwa. Praca ich acz nieco sucha, do- 
bra i ukończoną nazwać się może. P.Józef 
Sierakowski posiada . w ciekawym zbiorze 


*woim ieden z takowych cylindrów rzadkićy 
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piękności tak со do kamienia, iako też co do 
dokładności roboty. Nakonec `P: Łajard, 
Sekretarz ostatnićy Legacyi Francuzkiey do 
Persyi, zgromadził w tym kraiu zbiór szaco* 
уту i dosyć liczny takowych cylindrów, coć 
zam pobyt iego nie był długim; co dowodzi; 
że te w czasie swoim pospolitemi bydź musia- 
ły, i zaręcza upowszechnienie owych pieczą* 
tek, których iakeśmy wyżćy rzekli, wynala* 
zek przypisywano Dziemschidowi. 

Oprócz niektórych dawnych medalów 
Perskich;ieden tylkospłód ich sztuki z bron* 
zu doszedł do znajomości naszćy, tó iest fe 
pel 'czwórogranny podługowaty, cala długo- 
ści, który się w gabinecie:P. Hamiltona пау» 
dował. Wystawia on człowieka, co twarz i 
głowę zdaie się mieć szyszakiem okryte, 318 
który mieczem przebiia powstaiącego przeciw 
sobie łwa; wyobrażenie, co się często na 
Perskich kamieniach znayduie. Jest także 


wspomnienia godnym medal srebrny przed- 


stawiaiący wóz czterokonny, na którym dwie 
figury widzióć się daią, iedna z nich broda* 
ta, czapka Рег-ка nakryta, druga trzyma” 
jaca wodze w ręku; odwrót wystawia okręt 
opa- 
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Opatrzony w wiosła i otoczony nieznanemi 
charakterami. Jest to przyietym mniemaniem, 
Że ten medal uprzedził epokę żniszczenia 
państwa. Persów. przez Alexandra W.; wre- 
śzcie iuż za owych czasów upadła była dawna 
sztuka Persów, któréy Persopolitańskie ruiny 
$a zabytkiem, a królowie Perscy obcych uży- 
wali artystów mianowicie Egiptskich i Gre. 
ckich.s Wiemy bowiem, że Telefanes sny- ` 
cerz; rodem z Focydy, pracował ла dworze 
tych mónarchów pod dwóma panowaniami 
Xerxesá i Daryusza. — 

W: czasach, poźnieyszych , kiedy Partya, 
iedna z prowincyj dawnego panstwa Perśkię- 
go; miała królów swoich, k. do tego ftopnia 
Wzbiła się potęgi, że sig nawet Rzymianom 
groźną fiała; inna wcale postać wzieła sztu= 
ka u.Patthow. Grecy;którzy: od czasów Ale- 
xandra zamieszkiwali w. miastach Kappado- 
Су, a wdawnieyszych iesżcze osiedli w Које 
chidzie,: gdzie ich Acheyskiemi' zwano Scy= 
thami, rózmnożyli się w Parthyi. i swóysię= 
zyk do nit wprowadzili. Jakożswidziemy na 
dworze 'Barthyiskim Greckie widowiska. At- 
taliszes Баб}. Armenii, oyczynyRakoórusa; syn 
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Orozesa pisał nawet Greckie trajedye, hifo- 
туй imowy: "Ta sklonność monarchów Par- 
уі ku Grekom oi ich mowie, do Sztik się 
ła. Podług wszelkiego podobień= 
stwa, medale tych królów, «napisy: Greckie 
noszące, są ręki artystów Gteckich w ich za- 
mieśzkałych i wychowanych kraiach, W nich 
-bowiem obok śladów widocznych Sztuki Gre- 
скібу; znayduiemy obca iéy barbarzyństwa 
cechę. ГА] 
Przemilczéé mam nie wypadaoBoga Mi- 
thrasa, któren za Perskiegouchodzi; еба 
nie masz żadnego dowodą ,: by; go; Persowie 
рой nadaną: ma rod Rzymian: znałiepofiac. 
s drugićy irony, „sczapkaviegońi Frygiyskie 
spodnie świadeża dość iawnie, że өй, bytlob- 
ym Persom Powszechnym: ieśt mniema- 
"niemyóże Rzymianie” temi wzhakariwskazy* 
-whli symbólicznie: obce bóstwaisBlutarch 8 
mayi nas, де oześćsboga. Miihrasib iw prowa 
dzóną do: Włoch była, bd wych, sławnyćh 
miorskich: rozboysiików;, których załedwie, W 
abroiony > całą potęgą | państyw. Hzymskidgo 
Pompejusz pokonać zdołał. =. Jasnfliest wide 
rzeczy, Ze! bóg Mithras bytów Rzymie: cudżo* 
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ziemeem, lecz nie Perskim przychodniem. 
W Wiliach Albanich, Negronich, Borghesych 
#naydowaly sie wizerunki boga Mithrasa, co 
dowodzi, że cześć iego dosyć upowszechnio- 
ha-była w Rzymie,‘ lecz bynaymnićy nie za 
pewnia Perskiego początku iego;, któren iest 
Wwiecéy iak wątpliwym, bo żadnym niewspar” 
ty dowodem. 

Rzucić nam okiem zostaje na cl kter 
figur Pęrskich pod względem Sztuki. Jest on 
wprawdzie nieco suchym, lecz пишу. natęż 
пуш iak dawny Etruski, sma 
Egiptski, zgrabnieyszym i: 


eyszym jäk 
Gockim 
zowiemy; zgoła, szlachetnym i dość oku po- 


chlebnym. : Lecz zdaiesię, ‘де ich religiia by- 


haymnićy nie sprzyiata Szt miała bowiem 


za rzecz. nieprzyżwoitą przyodziewać bóstwa 


ludzką postacią, Ogień i Niebo widzialne, 


były naczelnemi. czci ісу przedmiotami, а nas 


Wet niektórzy, 2 naydawnieyszych Pisarzów 
Greckich twierdz, że Persowie nie mieli kos 
ściołów, i iest to rzeczą do wiary podobną, 
Że aż do reformy Zoroastra,  iakeśmy to uz 
wspomnieli, nie znali innych świątyń nad te 
Wieysca wyniosłe, które Grecy Pyreami zwa* 
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li. Druga przyczyna wfirzymuiąca postęp Sztu- 
ki u Persów była, że mniemali rzeczą nie- 
przyzwoitą pagie na widok wystawiać figury; 
a nawet, że nagość za złą poczytywali wró- 
żbę; przesąd , którea im był z Arabami wspól 
nym. Ta surowość obyczaiów, nie dozwa” 
lila ich artystóm, ćwiczenia się w nayszczy” 
tnieyszćy części Sztuki, to iest w rysie ciała 
ludzkiego; lecz w figurach, ubranych farali 
się o dobry rzut fałdowania, który mimo zby* 
tnićy swoićy regularności nie iest nieprzyie” 
mnym.— Lecz poiętność artystów Perskich 
w tym rodzaiu daleką była od poiętności Gre” 
ków, i nie pokusiła się o wskazanie nagości 
pod fałdami, którą iakośmy rzekli, ukrywś” 
H fiarownie. 

Mniemać wypada, że ubiór Persów nie 
wiele różnił się od innych wschodnich na” 
rodów. Te nosiły nieiaki rodzay koszul płó” 
ciennych, na które kładli szatę lnianą i płaszć? 
biały; ogólnie lubili oni suknie bławatne 
kwiatami pfirzone. Szata Perska w czworó” 
gran ścięta, podobna była do szaty kobiet 
Greckich. Podług Strabona, miała ona dłu” 
gie rękawy. co im za rękawki służyły. Fig" 
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ty Perskie nieodziane płaszczem, którego rzut 
mógł bydź do woli urządzonym (może dla 
łego, że téy części odzieży zwykle nie uży= 
Wali), czyni, że ich fałdowania zdaią się bydź 
Ra jeden wzór ułożone. Figury, które па kas 
tieniach rzniętych widuiemy, są iakeśmy їшї 
tzekli, zupełnie podobnemi do tych, to się 
ла budowach Persopolitańskich znayduią. — 
Nie znachodzimy kobiecych na ich pomni= 


kach, przynaymnićy oczywiście wskazanych, 


choć się ich niektórzy, dormyślaią. Suknia 
белка zwykłe iest Йорпіаті z ukosa po- 
marszczona, a składy ićy niekiedy są zbyt 
drobnemi. Ма iednym zkamieni zbioruXię+ 
Ча Karaffa Моја, ośm rzędów podobnych 
Zmarszezków narachować można od pleców 
do nóg zchodzących. Wiele takich przykła- 
dów inne Perskie wystawnią pomniki; wszak 
Podobny sposób fałdowania niekiedy się na 
Btruskich nizkorzeźbach znayduie. Na in- 
üym kamieniu wzwyż rzeczonego gabinetu, 
Widać fiołek otoczony aż do dołu żmarszczka» 
mi. Zdaie się, że dawni Persowie mieli su- 
ка z szerokiemi fałdami za ubior zniewie- 
Ściały, iakoż i dzisieyszych ftróy іей opięty. 
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Zapuszczali oni włosy tak, i2 w niektórych 


męzkich figurach spadaią naprzód kręcone 
lub plecione jak u Etraskich. Opasywali gto 
wę cienkićm płótnem, obyczay do dziś dnia 
powszechnie trwaiący w oryentalnym zawoiu; 
podczas woyny, tżywali kapeluszów nakształt 
cylindra, lub wieży; widziemy także na ich 
kamieniach rzniętych czapki z podniesionym 
brzegiem, podobne do naszych czapek z ob- 
wodem.— Ого? to wszystko,co e SztucePer- 
sów zgromadzić mogliśmy, któréy fiaroży* 
tność i charakter narodowy zdał nam sie а= 
sługiwać na szczególnicysze w historyi Sztuki 
zalianowienie. 


PRZYPISKI 
DQ ROZDZIAŁU Ш, 


Wszystko to, egfmy o ruinach Persopolitańskich 
powiedzieli, iest š opisów Chardina, Niebuhe 
ra, Lebruina wiernie wyciągniyne. Niechcie- 
liimy, pomnażać próżnie. przypisków licznemi 
1 szczególnemi do nich odsytkami; bo każdy 
ciekawy sprawdzić to sam łatwo może w tych 
dzielach, a mianowicie w licznych ich. szty= 
chach zupełnie zadosyć uczynić ciekawości 
swoićy względnie гак ważnego przedmiotu. 


(а) Dwą tysiące trzysta czterdzieści dwa lat te- 
mu, czyli pod'ug Ery Kali ena w R. 1702, 
y/lqyit na tron Kambizes, вуй i nafiępca Cy- 

rusa; Cyrus zaś młody zginął na sławndy 

batalii Konaxa, w który o tron Perski wal- 
czył z bratem swoim Artagerzesem, będzie 
гети 2469, lat, czyli podlug Ery Kanfiena 

А. 1829. Upłynęto tedy między śmiercią Cy- 

тиза FF. azgonem młodego, niewięcćy iak 127 

łat, przeciąg czasu nie tak dlugi, aby Perso- 

wie zdarzeń Cyrusa FF, a nawet bliżs 

go poprzedników, nie mieli w świeżćy, 

powiem pamięci, i nie byli w fłanie, dokla= 

dnie o nich Greków uwiadomić; a kiedy tego 
względem budow Persopolitańskich nieuczyni- 

li, oczywistym iest to dowodem wielkiey tych- 

że fiarożytności, bo 10. przemilczenie, tak się 

wydaie Raypewniey ай pochodzi, że pamięć 


ich założycielów w owych czasach, ieżeli nie 
zupełnie zaginęła między Persami, to przy* 
naymniey w ich baieczney mieścila się hifio= 
ryt, 

(b) Przed spaleniem Persepolitańskiego pała- 
cu zaczął Alvxander ЙУ, od zniszczenia nie- 
zmiernego miasta tego, Rzecz ię tak 0ро- 
wiadaią Greccy Pisarze:. Kiedy Macedoń- 
czykowie zbliżali się do szańców Persepolitań- 
skich, okropne widowisko wzbudziło ich zapal= 
czywość przeciwko Persom, to iest Воо nie- 
wolników woiennych Greków rodem, żednych 
z uciętemi rękami, drugich nosami lub usza= 
mi, kiedy wszyscy prawie nosili na czele wy» 
piętnowane barbarzyńskie eharaktery , cechę 
ich hańby.» Padli oni do nóg Alexandra, któe 
ry ich widząc i słysząc zalat się tzami.— 
Chciał on ich z razu odesłać do oyczyzny; 
lecz oni przewiduiąc , że ich kalectwo, mogło- 
by ich na pośmiewisko współobywatelom wy- 
Jtawić, prosili aby im było wolno w Persyi рот 
zostać, gdzie Alexander hoynie ich potrzeby 
2 bezpieczeństwo opatrzył, Zgromadził on nā- 
tychmiaft radę woienną , w którdy przełożył 
iż od dawna Persepolis, było miafiem пау 
szkodliwszem Grecyi; że ziego tona wyszły te 
roie niezliczone! barbarzyńców, któremi Xer= 
жез i pierwszy, Darius, ofłatecznem zniszcze- 
niem zagrozili Grecyi; więc rzeź i łupież nie- 
broniącego się miasta, fłać się miały pomfit 
tylu obelg. Cheiwy łupu żolnierz aż nazbyt 


dopełnił Alexandra zem/ty; wszystko zlupio- 
ném, wszyftko zniszczonćm, wszyfiko wyrznię- 
tem zofłato, a nielitościwy zwycięzca wtedy 
dopiero wftrzymat wściekłość iego; kiedy: się 
obawiać zaczął, aby pożar pałacu królew- 
skiego nie zniszczył, 


(e) Persepolis miało warownię od natury i sztu- 


ki wzmocnioną; położoną wśród skał, mur po- 
sróyny otaczał; szańce zewnętrzne miały do 
16 łokci wysokości, wewnetrzne do 52, mur 
środkowy do бо wznosił sie; zbudowany: z wie- 
cznie trwałego marmuru, był obwarowany 
drzwiami i ofirostupami miedzianemi, Рег- 
sowie łatwo mogli zatrzymać Alexandra przed 
tą twierdzą, którdy dzisieysze Czelminarskie 
ruiny, zdaię się bydź szczątkami; lecz rząd- 
ca iéy Terydat, poddał ią wraz 2 miafitem 
zwycięzcy Dariusza, bez żadney oUrony. — 
Skarby niezmierne, które znalazł Alexander 

sklepach warowni, zgromadzonemi tam od 
czasów Cyrusa byty, Јак twierdzą dawni Pi- 
sarze, ich wartość wynosiła 120 tysięcy ta- 
lentów, czyli 659 milionów liwrów franc: 
albo przeszło 5a miliony. czerw: zł: (1).4 Już 
on był zabrat znacznieysze w Eklaronie, a 


prawie, podwóyne w Suzie skarby; taka bowiem 


zamożność była państwa Perskiego, w czasie 
upadku, że po iego podbiciu przynosiło ro- 
cznie do skarbu zwycięzcy 500,600 talentów, 


(2) Diod. Hist. univ. L. 17, $ 16. 


li 1625: milionów liwr: franc;; rachuba eo n 
mo świadectwa Juflina, malo do wiary pod 
bna zdaie się (1). Lecz wnet ten pyszny. kró- 
lów Perskich pałac, który. ochroniła wście- 
kla Greków chciwość i zemsta, fiał się ich roz= 
wiązłości ofłarą. Stawna nierządnica Tais 
wśród biesiady £ opiłości, wezwała Alexandra 
do spalenia gmachu tego w pomstę dawnego 
Aten pożaru, Jakaż będzie chwała тоа, 
rzekła опа, kiedy powie potomno é, iż iedna 
Dwąrzanka (а). Atenska wśród biesiady. wig- 
kszą 0yczyznie swoióy wyświadczyta przy stu= 
ве iak drifiidowie i Themifiokle przez gwy- 
cięztwa swoie, Na te słowa porywa się Alos 
xander, i tapili towarzysze iego, a uwie' czo- 
ny kwiatami: znak daie' tdy okropnóy Orgii. 
Reuca Thais zapaloną pochodnią, naśladuią 
ią biesiadnicy, a wnet płonie, tylu wieków 
dzieto, Quintus Kurtius dodaie (3), że gdy 
by Arazes niebył niegdyś płynął wdzluż mu- 
rów Persepolitańskich, niemożnaby nawet zga- 
dn. é posady miasta tego. Przecię: ruiny Per- 
sepolirańskie do dziś dnia trwaiące, są wie- 
cznie trwałym pomnikiem, równie dawnóy 
wspaniałości iego, iak srogiego Greków bar= 
4arzyństwa, 


(1) Justin Li 15. G 
(a) Courtisar 
(8) Оши. Curt, Lib. 5. С. 7- 


Мин Chin dawnP(a). Ufironne krain te- 
go położenie, naygłównieysza może przycz 
na, niezmiernćy ludności i odwiecznćy trwa- 
łości iego, długo usuwała go oczom Świata. 
Mnich Rubrikes, Poseł a raczéy Apostoł od 
S. Ludwika do Mangukana wysłany, a wnet po 
wh "Marco Pauló Wenecyanin na dworze 
Kubłajkana, goszczący i opieką iego zaszczy- 
coly, pierwsi ten kriy osobliwsży poznać 
ali. Lecz obay u łatwowiernych 
przodków naszych, w tóm ty lko znalezli wia- 
те co niepodobném było. Odiztćono pra» 
wdę, mianowicie w opisaniu M. Pawła za- 
wartą, który 26 lat w tamtych kraiach han- 
y, dał poznać Europie, nay 


oddaleńsze Azyi firony, których nawet imie- 


nia nieznały (1) a naygrubszym zawierzona 
baśniom. Nakoniec Portugalczykowie, ci 


śmieli żeglarze, co pierwsi przebyli przyłą- 


(1) Fiaggi di M. Polo Ram. 11. 2, Bergeron 7,3, 


188 © о Szrucz р DawsYcm. 


dek Burz zwany, któremu poźnićy Dobróy 
Nadziei imie nadali, szeroko w Indyach i Per- 
skiéy odnodze rozjśrzestrzeniwszy handel ; 
panowanie swoie, do Japonii i Chin się prze- 
darli. "Taki; jest początek słabych związków 
Europy z Chinami, którym. ofiróżna przezor- 
ność narodu tego wzmódz się nigdy nie do- 
zwoliła, takie są źrzódła naszych o nim 
znaiomości, które z czasem duch handlowy 
a więcćy ieszcze religiyna Missyonarzów Eu- 
ropeyskich pomnożyła gorliwość. Dość więc 
iest świeżą znajomość iaką mamy dziś nayda- 
wnieyszego państwa na świecie; lecz zape- 
wnioną nietylko powieściami licznych Missyo- 
narzy, ale i opisaniem różnych podrożuią- 
cych, mianowicie poselstw od Europeyskich 
Monarchów do Chin wyprawionych. Rzuci- 
ło nie małe na ten kray światło, świeżo od 
Anglików i Holendrów odbyte. Ого? źródła 


z których ten krótki rys Sztuk iego czerpałem, 
równie daleki od przesadnego wrażenia, któ- 
re osobliwszy Chin widok sprawił na pier- 
wszych podróżnych, i od filozoficznych nad 
nićm niektórych Europeyskich Pisarzów u- 
niesień , iak са tego paradoxalnćy sprzeczno+ 
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ści ducha, co ten kray, może zbyt wielbiony, 
zbyt poniżyć szukał, i słuszne z wielu miar 
ku niemu zadziwienie, w niesłuszną usiło- 
wał zmienić pogardę (1). 

Wielka fiarożytność rządu i wydosko- 
nalonćy w Chinach cywilizacyi, od przeszło 
dwóch tysięcy lat, bądź pismami ówczaso- 
wemi naysławnieyszego ich Filozofa Konfu- 
Cyusza, bądź ciągłem pasmem medalów, czy- 
li monet kraiu tego udowodniona, a podług 
oczywistości nierównie większóy fiarożytno- 
ści sięgająca, mała liczba odmian, których 
to państwo doznało w cywilnych uftanowie- 
niach swoich od tylu wieków, rozległość iego, 
niezmierna ludność, bo wdwóynasób Euro- 
peyską przechodząca, a składająca społe- 
czeństwo iednym prawom podległe, i wolą 
iednego rządzone, wystawuią przez swóy zbieg 
przedmiot w świecie iedyny, godny rozwa- 
Зай Filozofa, i badan ezłowieka fianu. Lecz 
ieżeli fiarożytnik znawca lub artysta, powziął 


o Sztukach piękhych w Chinach, odpowia- 


(2) Takim tchng duchem mianowicie les Re 
cherches phil. sur les Egyptiens et les Chinois. 
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daigéëé temu wriżeniu mniemanie, Dë 

nie іеро po wielkiéy cźęś0i-omylonóm by 

зпріе. Mino fiarożymościarodu tęgoy та» 
ło co się fiarożytnych ;pówników w Chinach 
znayduie; bo ich Sztuki nie noszą ćechy trwa- 
łości, i są więcćy' obęcnemuć nżyciu niż рое 
Giężko. bý znar 


źnéy poświęcohe pamięci 
1е26 w Chinach pomniki więcćy nad trzy 
iawszy: mur; wielki i kanał 


wieki liczące; owy 
Cesarski; lecz: to wszystkoco dzisieysza płó* 
dzi Sztuka, tak iest podobnem do dawnéy, 
iak prawą, zwyczaie i.abyczaie narodu tego 
są dziś tém; сабт pierwiastkowie były. „Dla 
tego przy braku dawnych pomników, wystar 
wiamy obraz Sztuki” dzisieyszóy w Chinach, 
iako: żywy fiarożytności ;wiżerunek, 1 rzadki 
w tym rodzaiu ićy,przykład;: bo kiedy wszy- 
stkó mieni: się. na świecie; w Chinach wszy+ 
stko niezmiennóm Йо}. . Sturzega téy, Цаіоѕсіу 
і naymnieyszćy w niczóm nie dozwalaią amiax 
ny prawa, rząd, wychowanie, obyczaje, na= 
wyknienie, przesądyy nakoniec ta duma fias 
rożytnego narodu; co w swoich wszelkiego 
zodzaiu ustawach i nałogąch, upatruie przył 


Reyne trwałości, któréy-i wyższość; osobie 


RozbztaŁ JV. 


1да 


przępisnie, sł 


em bydź mniema. Tak/wko- 
tzenióne poszartowanie do raz przyiętych za- 
sad, €o ie wietznie ńnięzłomnemi czyni, do- 
dzie im pewnie trwałości, 1662 nie dozwala, 
mianowicie" Sztukom udoskonalenia, które 
jest skutkiem rosnących zczasem znaiomości, 
częstćy zmiany, a niekiedy nawet obcego na- 
śładownictwa. Dla tego Sztuki iak wsz 

są tém w Chinach, ezér przed wiekami by- 
ły, i doyśdź -nie mogą do tego. fiopnia, do 
którego ich niespokoyny i wzbić sie coraz 
wgórę szukaiący, doprowadził Europeyczy- 
"ków jeniusz. ' Niemasz tam pałaców, kościo: 
łów, *widzialni, obrazów, posągów, coby po- 
ciągały ku: sabie oczy ciekawych znawców 
chyba' dla nowości, świeżości, i ukończenia 
swojego. Darmo tam szukać dzieł jedynie 
próżności poświęconych, lecz zadumiewaja: 
cydh' ogromem swoim, iakiemi piramidy фа 
bekski dawnego Egiptu byty, smaka i wybor+ 
mości, co zachwycał w Greckich pomnikach; 
wspaniałości Rzymiskich budow, i szczęśliwe= 
go ićy niekiedy a mas naśladowania połączo* 
перо zwygodą. Można powiedzieć, że w Chi» 
nach Sztuka nadyszystko obecnemu służy 
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użytkowi, i że cata iéy ozdoba polega w przy- 
iemnym oku, lecz znikomym blasku, a wszę- 
dy ta; cecha tak ićy iest właściwą, że kto wi- 
dział iedno miasto, iednę świątynią, ieden 
dom Chiński, może powiedzieć, деле wi- 
dzjał wszystkie. 

Postać ciała Chińczyków iest dósyć kształ- 
tna, są oni szczupłemi i niemałego wzrostu, 
lecz. twarze ich bynaymnićy nie składaią się 
z rysów właściwych piękności. Oczy małe 
i eliptycznie| ku nosowi ściągnione, nos pla- 
skawy; kąta ust ku górze wznoszące się, twarź 
szeroka , kości policzkowe wypukłe, koncza- 
sty podbrodek, uszy wielkie, otoż rysy wspól 
ne prawie Chińczykom z Egipeyanami, a któ- 
re Sztuka ich wiernie naśladować fale uši- 
luie, nie wychodząc nigdy: z granic okrćślo- 
nych przez naturę, iaką przed oczyma mai, 
i nie kusząc się o pomysłową piękność. Ubiór 
Chiński, bądź męzki, bądź kobiecy przez się 
ciężki, i zakrywaiący ftarownie od бро 
głów wszystkie części ciała, fiał się wzorem 
wiernym naśladowania artystów, inie dozwo* 
li} im nauki proporcyi ciała ludzkiego, teg? 
szczytnego Sztuki przedmiotu. . Raz ten oby" 

czay, 
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@zay od artystów przeiety, zmieniłsię dla ich 
następców w uświęcone prawo, iakióm się 
fiaie, każdy dawny zwyczay w tym kraiu, 
Długo odcięci, że tak powiem, od reszty, 
świata Chińczykowie, żadnego prawie znim 
nie mieli związku, a kiedy ten mogł im dać 
lepsze wyobrażenie Sztuki, iuż tak zagrun- 
towanćm u nich było przywiązanie do wła- 
snćy, tak wysokie o nićy mniemanie, taka 
pogarda dla obcych, taka wreszcie ofirożna 
Rządu baczność, w niedopuszczaniu żadnóy, 
zagrańięznćy zmiany, że poprawa zasad Sztu- 
ki odwiecznie powziętych i uświeconych w 
Chinach, niepodobną аа się. Zostąły więc 
Sztuki w tym krain na tym ftopniu, na któ» 
rym ie nieruchoma tretwość właściwa Chiń- 
czykom, iakinnym wschodnim narodom, przez 
tyle wieków trzymała, nim się oswoić mogli 
z Sztuką Europeyskich; a odtąd niedozweli- 
ły ich poprawy, dopiero od nas wspomnio- 


ne przyczyny: Wszak nieciężko byłoby Chin- 


czykom, gdyby chcieli przeiąć, Europeyskie 
Sztuki; bo ich zreczność w naśladowania, 
iest może większą iak:żadnego narodu, i nie- 
raz widzićć sie dała w nakazanych sobie przez 


15 
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Éùrópeyczyków našladowniczych "pracach; 


płody zaś ich Sztuk dowodzą, Ze im nie na 
usposobiemu do zwyciężenia w szelkich. Sztu- 
ki trudności brakuie, lecz-na wybornieyszym 
smaku. 

Śnycerze Chińscy wyobrażaią naturę ta- 
ką, iaka maia przed oczyma, 2 wielka dokła- 
dńością i pewną wolnością ręki, mnićy su- 
chg, mnićy niezgrabią; iak u wielu wscho- 
dnich narodów. Materyały, których oni zwy- 
kle używaią, sa glina, drzewo, kamień i miedź, 
wszakże złoto, srebro: i inne kruśce, iakoteż 
kość słoniowa, : perłowa macica; i td. nie 
są maftwemi w-ch ręku. ` Nie widziałem ni- 
gdy figury Ghüjskiéy z marmuru białego; 
wspomina przeci podróż Lorda Makar- 
tney (1) o gronie z takiegoż, znayduiącóm 
się w iednym pawilonie Gćholskich ogrodów: 
Są to dway młodzi chłopcy, ksztaltnćy robo- 
ty, mający nogi i ręce związane w nader spro- 
snóy postawie. То grońo Ñary Rzezaniec z 
bezwstydnym uśmiechem wskazał Posłowi. 
"Те zaś ich figurki kamienne; które w Europie 


<——— 


i (1) T. 5. p. 141. 
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mamy, są nayczęścićy kolorowanemi; zwy- 
kle z rodzaiu marmuru Jadon i Pierre de Гак, 
czyli lardé zwanemi. Używaia oni także do 
podobnych figurek pasty z ryżu, tak na oko 
twardóćy, i tak do kamienia podobnćy, że 
ią niełatwo od niego rozróżnić. Z wszystkich 
figurek Chińskich, te mi sie naypodleyszemi 
zdaią. Lepszeni nieco sa gliniane, którym 
Europeyczykowie imie Pagodów nadali; sa to 
te, u których śmiesznym sposobem, trzęsą 
sie zwykle głowy i ręce. Często się wielka 
naturalność i prawda w wyrazie ich głów znay- 
duie; do czego niemało im dopomag sklną- 
ce się wemixem naturalne kolory, któremi 
$a ożywione. Cenili przedtćm wielce lubo- 
wńicy tych fraszek, figurki mianowicie por- 
cellanowe Chinskie, tak nazwane Маро! czy- 
H Bałwany. Śmieszna, naturalna, a czasem 
życiem tchnąca postać iest ich zalętą (b). Q- 
bok nich położyć należy te, którym imie z 
skóry zdartych (écorchés) nadali. Wyobra- 
Żaią one zwykle pokutuiacych Fakirów , czy 
Bonzów, i są z porcellany lub pasty twardo- 
ścią do kamienia podobni паб suchość 


ciała dość dobrze wyobrażona Pokutników, 
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те,іт nadała imie; i te są iedynie figury Chin- 
skie wraz z niezmiernemi bałwanów: brzucha- 
mi, w których nagość, nienaygorzóy wy- 
obraża snycerstwo Chińskie. Znayduiá się 
lecz rzadko figurki drewniane bez żadnego la- 
ku, i sam taką posiadam siedzącego na krze- 
śle Chińczyka, któréy pofiawa ieft tak natu- 
ralną, a wraz tak prawdziwą. i powabna, tak 
się zbliżającą do postawy dawnych figur sie- 
dzacych Rzymskich, że można powiedzieć, iż 
artyście który ią zrobił, nie brakowało iak 
na wyborze dostoynieyszćy natury, 

Po kościołach Chińskich znayduią się 
kolossalne bałwany, nayczęścićy z gliny, roze 
maitemi upfirzone kolorami, a czasem całe 
kiem złocone; lecz ile o tém z ich rysu sądzić 
można, ва to figury nader nie zgrabne, wktó* 
rych Sztuka Chińska, niezdołąła Бупаутпіёу 
upięknić dziwotwornego płodu. Często zda- 
rza się, iż lud błagaiący ich wsparcia dara- 
mi, mści się nad nićmi, krusząc ie kiedy mnie- 
ma, Że mu go złośliwie odmawia ich opieka. 
Ten odwet nie uchodzi za bezbożność, i zwy” 
kle 2adnéy za sobą nie pociaga kary. Ne 
mieysce pogruchotanego bałwana, xięża któ+ 
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rym on się іц? sowicie ópłacił, innego spo 
koynie na. przyszły zarobek fiawiaią. Stu 
ramiennego olbrzyma Briareusza kolossalnym 
wyobrażaią Chińczykowie. Posągi iego zwy- 
kle maig 50. бо. a czasem i go. ftop; lecz 
naywiększym z bożyszczów Chińskich.iest nie- 
wiasta, co się zdaie|bydz wizerunkiem natu- 
ry. Różne daią'ićy postacie. Niekiedy ma 
głów cztćry,' a 40. lub 50. ramion, głowy 5а 
zwrócone ku cztćrem punktom głównym, a 
każda ićy ręka trzyma płód iaki ziemi, któ- 
rego człowiek. używa. Niekiedy z tych ra- 
mion wyrafiaią ińne, a na głowie wznosi się 
grono piramidalne innych, małych główek. 
Otóż dziwotworny, a prawie barbarzyński o- 
byczay, którym Sztuka Chinska znamionuie 
bogów swoich; zdaie się ona pierwszćm u- 
siłowaniem dzikićy poiętności, co mnoży 
przedmióty, niezdoływaząc” ieszcze iedną to- 
znaczyć ie cechą. -Często niezmierna ilość 


różnego Todzaiu bałwanów w pagodach Chin- 


skich znayduie się.  Więcćy jak wiek temu, 
pokazano Posłom Holenderskim iadącym do 
Pekinu Pagode, która ich przeszło dwa ty- 
siące zamykać miała, a to od pół fiopowey 
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do kolossalnéy wielkości; mniéysze fiały na 
tablicach tak, iak książki w bibliotekach na- 
szych (1). Maia Chinczykowie bałwanki do- 
mowe iakiemi u Rzymian Lares byli. 5 

zwykle figurki drewniane zamkniete w matych 
szafeczkach, okrytych łakiem.  Wypracowa- 
nie ich, iest wiecćy zręczności. Chińczyków, 
jak Sztuki dowodem. То? samo powiedzićć 
można i otych, co się w małych sztućczy- 
kach znaydnią, a nawet i o tych mikrosko- 
picznych figurkach, które cierpliwość Chiń- 


ska wziarku ryżowóm wydrążyć umie. Podług 
wszelkiego podobieństwa, noszą oni przy so- 
bie te opiekuńcze bóstwa, iak niegdyś Rz 
mianie swoie nosili.  Znayduią się także, lecz. 
nader rzadko kryształowe Chinskie figury. Sam 
taką przeszło gcio-calową ро: dam ‚2 пау- 
czystsżego kryształu, na podstawie а raczéy 
małóy ametystowćy skale fioiącą. Widzia 
łem w Paryżu podobną figure ze szkła lana, 
lecz bez podfiawy. 

Nizkorzeźby Chińczyków z kamienia są 
zwykle na wskróś przedrążane , bardzo fiaro- 
(1) Recherches sur les Egyptiens et Chinois Т. 
pag: 515. 
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пу i wyszukanćy pracy сб do ozdób, lecz 
co do figur, zwykle niezgrabne. Sprośne ich 


nizkorzniecia,zwykle nadrewnie lub deszczuł- 


kach, materyą jaką obwiedzionych poprzyc 
kleiane i nakształt księgi śkładniące się, albo 


té; uczciwszemi zasuwkami, iak obrazi 
kryte, sa pospolicie zsloniowéy kości, nier 
kiedy z kamienia lub' pasty, przyiemnie la- 
kiem, pozłotą i żywemi upfirzone kolorami. 
Dowodzą one tylko zepsute ich obyczaie, i 
grubą niewiadomość tak -perspektywy, iak 
rysów. ciała ludzkiego. 

Ë Przepomnićć tu nienależy pieknéy pasty 
czerwonóy koralowego koloru; do kompo- 
zycyi purpurina zwanóy, na око podobney, 
z którćy . znać,formami wycigkaią, a może 
niekiedy i,od reki wyrabiaią Chińczykowie 
nizkorzeźby, i niemi pudelka, в katułki, 3 
inue zdobią sprzęty, z wielką figur i ozdób 
rozmaitością, lecz zawsze w właściwym sąbie 
fiylu. Dna są lekko tą pastą pówleczone; 
częścią. subtelnych bardzo. gwiazdek, róż 
kratkowanych pełne, niekiedy do przedmio- 
ta ogólnego fiosowne. Są one zw ykle mar- 


twego (matte) czyli przygaszonego koloru, а 


200 о Szrucz у DAWNYCH. 


na nich, wznoszą sie wypolerowane figury i 
nizkorzeźbowe ozdoby. Možna powiedzićć, 
że iest to ieden'z nayprzyiemnieyszych wy= 
nalazków Sztuki Chińskićy w tym drobnym 
rodzaiu, w którym ona iest tak trafuą; lecz 
niewiem z iakićy przyczyny, nie iest on w Eu- 
ropie naśladowanym.— _ Wyrabiaią także 
Chińczykowie nakształt bereł, naywyższćy go- 
dności oznakę, Eu-geu zwaną, со sie za- 
wsze obok tronu Cesarskiego znaydnie, i któ- 
remi on cudzozjiemskich Monarchów ż Po- 
słów obdarza. Są one zwykle z zielonkowa- 
tego kamienia Jadon zwanego. Ciężkość 
zwyciężona w wypracowaniu, iest iedyną ich 


' zaletą. W tymże rodzaiu pracy; to iest prze- 
drążonych na dnie gładkićm krzewów, oz- 
dób i kwiatów, znayduią 


wazy, herbatni- 
czki i inne Chińskie narzędz 

Między bronzami Chińskiemi, wartemi 
sa zafianowienia mianowicie ich wazy i lam- 
py: Rys pierwszych, choć nie tego toku co 
dawnych, ma zwykle formy profie, kształine 
i przyiemne. Lanie ich gładkićm nazwać się 
może, a ukończenie piłnóm. Lampy |сћоб 
nie tey rozmaitości, wiecéy sięjiak wazy do 
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Rzymskich zbliżają. Znaydnią się miedzy nie- 
mi na trzech łańcuszkach wiszące, tak-do dae 
wnych podobne, że gdyby nie nóżki pod nie- 
mi umieszczone, możnaby ie wziąć za Йа 
rożytne.  Wreście, ciężko niekiedy z pewno- 
ścią rozróżnić bronzowe figury Indyyskie od 
Chińskich dla fiosowności mitologii tych 
dwóch narodów. W różnych -podyworzach 
pałacu Juen*min-juen, widzićć się daig, mó- 
wi P. Barrow, snycerskie ozdoby, pomię» 
dzy któremi znayduią się figury bronzowe; 
łecz wyobrażenia ich są dzikiemi i w niczóm 
niepodobńiemi do pięknćy natury. 

Jest inny rodzay pracy metalowćy, zwy* 
kle Tonquin zwanćy, może dla tego; że z te» 
go pochodzi kraiu; lecz w Europie ротіе» 
szana ола z bronzami Chińskiemi bywa. Są 
to wazki, imbryczki, filiżanki i inne narz 
dzia, iedne całkiem iak złocone, drugie któ= 
rych dno iest szmelcowanem nakształt bron- 
zu. Zdobią ie wypukłe kwiaty i inne ozdo- 
by z metalu śklnącego się iak naypięknieysza 
pozłota, i co blasku swoiego nigdy prawie 
nietraci. Te ozdoby są tak smakownie, tak 
delikatnie, tak zręcznie wyrytemi, їй rzeczą 
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zdaie się niepodobna, by tylko lunemi były 
lecz muszą ie artyści poprawiać od ręki — 
Szacui4 wielce Chińczykowie fiarożytne bron- 
gowe wazy swoie , których forma iest prostą 
i przyjemną. Maia ie, za pomniki dawnych 
artystów od dwóch tysięcy lat i więcćy spo- 
rządzone. Te, które rzetelnie są liarożytne- 
mi, bo wiele się podrobionych zuaydnie, 
drogo sa przepłacane, bo czasem cena ie- 
dnego 600.czer.zł. przechodźi.  Zachownią 


ie Chińczykowie w małych kartonowych pu- 
dełkach; i w nadzwyczaynych tylko pokazu- 


ią zdarzeniach. Nikt ich oprócz Pana do- 


tknąć się nie śmie, który dó otarcia z nich 
kurzu używa pędzelków iedynie na to prze- 
znaczonych (1). Podobne znać bronzy, i in- 
ne w tym rodzaiu ciekawe fiarożytności, wi- 
działo ofiatnie Pośelfiwo Angielskie w ga- 
binecie Cesarskim w Gćhol. —  Ju/eśmy 
wspomnieli o Chińskich medalach czyli uro- 
netach, których dwóchtysięczna lat dawność, 
niemylnie udowodniona będąc, dodaie wia- 
ry innym równie fiarożytnym metalowym pło- 


(+) Chambers edifices des Chinois. p. 19. 
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dom tego narodu. Zadziw emi. co do u- 


kończenia i pracy, a czesto sinakownemi są 
rznięcia Chińczyków zsłoniowćy kości. Ro- 
bia oni kule czasem dość ogromne, których 
sie niekiedy dwadzieścia i wlecéy zamknię- 
tych iedna w drugićj żnaydwie, wszystkie tak 
subtelnie przedrążone, że ie do koronek.po- 
równać można, a to wyrobione w kwiaty, 


kratki i inne im wł we ozdoby, praca za- 
dziwiaiącóy cierpliwości i zręczności. Robią 
oni z teyże kości i w tymże sposobie koszy- 
ki, tace, wazy, na których się wznoszą Wy- 
pukło' rznięte nayżywszych kolorów kwiaty, 
i inne ozdoby, przyjemną ubarwione pstro- 


сігпа. , Znayduią się między niemi,' miano- 


wicie wazy, tak kształtnćy formy, ie po- 
równać do dawnych można,  Niemnićy sub- 
telnemi są ich roboty z perłowóy macicy, 
z któréy między innemi, naśladuią Pagody 
śwocie, a w nich ruchawe przy-rozmaitych 
dzwonków brzmieniu umieszcżaią figurki. Ro- 
bia także krajowidy (1) z słoniowćy, kości, 


„kryształu , bursztynu, z pereł i z różnych ka» 


(1) Paysages. 
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mieni złożone, Sa, których cena 1000 thea- 
lów, czyli 500 Ludwików przechodzi: (1). 
Świetnem są te błyskotki któremi zdobią po- 
koie swoie, lecz dość niedokładnóm czesto 
dziwacznćy natury naśladowaniem- Ten kró- 
ki obraz snycerstwa Chińskiego, acz nie 
szczytne o nićm daie wyobrażenie, przecięż 
dowodzi, że Chińczykom hiezbywa na talen- 
cie do niego, lecz że uporczywe ich trwa- 
nie w, raz przyiętym sposobie, trzymą go, 
i trzymać pono zawsze będzie, w tym niedo- 
łężności ftanie, w którym się dziś znay- 
dnie. 

Snycerstwo i Malarfiwo ród maia wspól- 
пу. leh podobieństwo, że tak powiem, iest 
familiynóm , a fiopień udoskonalenia iedne- 
go, iest zwykle drugiego miarą: Ро Snycer- 
stwie więc każdy sądzić może, w iakim iest 
Папіе Malarstwo w Chinach. ,Cechuie go taż 
niedokJadność rysunku, mianowicie zupełna 
nieznąiomość anatomii ciała ludzkiego; ten- 
że wybor form narodowych , które nie są 
wzorami piękności, nakoniec gruba niezna* 


(1) Chambers Edifices des Chinois p. 19: 
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iomość perspektywy i ftopniowania w cienia- 
waniu, którego wyobrażenia nawet Chińczy- 
kowie nie maia. Mnićy nawet zbliżają się 
do prawdy natury jch obrazy, iak posągi; bo 
te ofiatnie prawie zawsze będąc kolorowane- 
mi, zbiega sie w nich wydatność form z ko- 
lorem do dania im tego charakteru prawdy, 
co nas niekiedy w nich uderza; korzyść któ- 
réy malowanie mieć nie może. ' Cała te- 
dy nadobność obrazów Chińskich  polega- 
w blasku, w żywości -i świetności ich 
kolorów, tych pięknych materyałów które- 
mi natura hoynie obdarzyła wschodnie na- 
rody. Przyjemny ich dobór, czasem dzika 
lecz osobliwsza, i tym samym uderzaiąca ich 
mieszanina, nakoniec pilność w ukończeniu, 
otoż jedyne zalety Chińskich malowań. Dla 
tego też naśladuią oni zblaskiem, któremu nie 
wyrównywaSztuka Europeyska, nayświetniey- 


“sze kolóry kwiatów, ptaków, i robaków, lecz ż 


w tém dalókiemi są od tey prawdy, co zwodzi 
prawie oko fitopniowaniem cieniów, i czero= 


dzieyskim skutkiem iasnociemności. Sądzić o 


ich malowaniu po ich papierach możemy, bo 
obrazy nayczęścićy па szkle malowane, acz 
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fiarownie ukończone, nie wiele są lepszemi. 
Te papiery wyfiawiaią nam albo krajowidy , 
albo figury , miedzy któremi znayduią się na 

turalaćy wielkości. Pierwsze dowodzą, że 
Chińczykowie wcale nieznaża perspektywy i 
Sztuki 'zręcznego cieniowania; twaćdemi i 
nieprzyjemnemi byłyby one, gdyby ie nie 
upiękniała świetność żywych kolorów, nowość 
przedmiotów, i przyiemność Chińskiego pa- 
pieru, coma w sobie coś iedwabnego, i gład- 
kością swoią' ożywiaiącego, te tak inż świe- 
tne kolory. “Formy ićh drzew i skał są oso- 


bliwszemi , i można powiedzieć wcale nie- 
naturalnemi, przecięż ich ogrody wystawnią 
za zeznaniem wszystkich Europeyskich po- 
dróżnych doskonalsze iak nasze krajowidy; 
a w nich Chińczykowie są prawdziwie mala- 


rzami; osobliwsza przeciwnóść , która dowo: 


dzić zdaie się, że przynaymnićy w tym ro- 
dząiu nie brak im na poiętności Sztuki, i pr 

wdziwem ićy piękności uczuciu; lecz że na- 
wyknienie, to niezłomne w Chinach prawo; 
nie dozwala im odstąpić od raz przyjętego 
zwyczaju, i naśładować w malowaniu natury 


tak, iak ią naśladuią w ogrodach. Przecież 
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obrazy Chińskie lepszenii są nieco jak ich 
papiery, lecz to iedynie z przyczyny, dokła- 
duieyszegó ich ukończenia. Między innemi 
sami iedeh posiadam na szkle malowany, któ- 
rego naczelna osoba iest 6% calowćy. wyso- 
kości. Wyobraża on damę Chińską przy swo- 
ićy ubieralni siedzącą; trzyma przed nią zwier- 
ciadło iedna ze służących, druga iey na ріо- 
wie kwiaty przypina, których mały chłopezyk 
obok fioiący pełną trzyma tacę— Skład 
tych czterech figur jest bardzo amturalnym, 
postawa: przyzwoitą, zgoła układ cały grona 
tego dobrym się nazwać mioże. Perspekty- 
wa nawet pokoiu, którego dno wielkie qš 
świćca okno, nie iest naygofszą; lecz wsu+ 
kniach słabemi są odbicia i cienie, a twarze 
prawie ich wcale nie maią; co czyni, że im 
brak zupełnie na zaokrągleniu, iak wszystkim 
malowariom Chińskim. . Opisałem ten obraz, 


bo iest ieden znaylepszych i naystarowniey- 


szych, iakie kiedy widziałem. Krótko mó- 


жасу nie znają Chińczykowie zasady rysun=" 
ków , to iest wydoskonalonego skladu: ciat 
ludzkich. Ludowi,- u którego pokałeczone 


kobiet nogi, i zgnieciona ich postać za kształ- 
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21056 uchodzi, zdaie się, że brak па uczuciu 
pieknych form natury, którychy iakeśmy to 
juz rzekli, co do rysów twarzy nie znayduie 
w kraiu swoim dostatecznych wzorów. Nie 
umieią malarze Chińscy dawać okrągłości 
ciałom za pomocą trafnego. przystosowania 
światła i cieniów, ani też rozróżniać fiopnio- 
wania delikatne iednego koloru tak, by*sie 
podobnemi (aty do różnobarwóy , natu- 
ry. Nieznaią bynaymnićy sztuki. oddalania 
zmnieyszaniem przedmiotów, osłabianiern ko- 
łorów, zgoła pomocą perspektywy, któróy u 
nas przepisy tak są pewnemi.  Czuią niekie- 
gy Chińczykówie wyższość malarzy naszych, 
i radzi używaią ich ręki, byleby się poddać 
ich przesądomi w tym rodzaiu chcieli. Znay- 
dował sie w Chinach Missyonarz, tego imie- 
nia co sławny malarz Cafiiglione, dosyć 

gły i u dworu ceniony, lecz któremu Cesarz 
wyraźnie zalecił, aby obrazy które dla niego 
robił, były w sposobie Chińskim, nie zaś Eu- 
ropeyskim, to iest ogołocone zwielkich mass 
cieni, i niknących w perspektywie przedmio- 
tów. Ten xiąże utrzymywał, mówi P. Barrów; 
q niedoskonałość waróku naszego, nie iest 

dosta- 


RoznziaŁ IV. 


dofiatecznym powodem, by piękne natury 
przedmioty dla tego, tę niedolkonałość w wy- 
obrażeniu swgiem dzielić miały. Przypadła 
до tóy myśli Cesarza, uwaga iednego zMi- 
nifirów, który widząc portret Króla Angiel- 
skiego, rzekł: co za nieszczęście, że go pos 
psuła ta plama; a mówiąc to, wskazywał 
cień od nosa (1). Otóż sposób sądzenia Chiń- 
czyków o obrazach naszych, do którego pra- 
wdę mówiąc, przesadzone niekiedy cienie; 
powód daćby mogły, lecz nie takiemi są o 
prawdę, co do koloru, znaturą walczące Ty- 
cyana i Wandyka wzory, w których ftopione 


i niknące przed okiem cienie, Chińskiego па- 


wet nie uraziłyby oka. 

Wielce cenią Chińczykowie obrazy sła» 
wnych Mifirzów swoich; maia nawet dla nich 
śzczególnieysze poszanowanie w mniemaniu; 
że ich Mificzowie natchnionemi Буй. Znas 
wcy chełpią się łatwością dofirzeżenia ich 
sposobu i pędzla, i drogo płacą te, które 
za oryginalne uchodzą. Widziałem mówi 


(1) Вагін Tom II, p. 73: 
4 
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P. Chambers (1) kilka tych obrazów; sa to 
osoby , - albo. też kraiowidy zwykle rysowa* 
ne na papierze białym Chińskim tuszem. 
Rys tych +ykle dowcipnym, lecz 
ogół ich ieli zbyf' niepoprawnym, i zbył ma- 
ło ukończonym, by na wielka zasługiwał ba- 
czność. -Położenie niektórych; kraiówidów 
зей dobrze wymyślonem, lecz w innych wzglę* 
dach pełnćm pomyłek.  Zdaie się, że té o= 
braży, o których mówi P. Chambers, są ta- 
czóy. rysunkami dawnych Mifirzów Chin- 
skich; niewątpliwą wszakże іей rzeczą ‚ iż 
mieli i do dziś dnią maia cenionych od. s 
bie małarzy, których obrazy zdobią ich po- 
mieszkania. Sam P. Chambers wspomina 
о Sion-Sing-Saang і Lepce, zawołanych za 
czasów iego kantońskich malarzach з a odda- 
wna słynie w Chinach imie Manniego, tak 
iak u nas Rafaela lub Korregia. 

Lakier czyli pokoli Chiński, ieft także 
rodzaiem malowania temu kraiowi właści- 


wym. Blask iego, czyliość, trwałość, mino 


(1) Traitć des edifices Chinois p. 48: 
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wszelkich usiłowań Europeyczyków, dotąd 
wyrównaną od nich bydź nie zdołała, tak da- 
lece, że naylepsze nasze w tym rodzaju pra- 
ce, iakiemi były sławnego Paryzkiego La- 
kiernika Martin, słabóm:są Chińskich naśla- 
dowaniem. 

Lakier Chiński nie: jet kompozycy4: 
Scieka on iak gamma z drzewka pokoltowym 
zwanego `(e). Dwa. sa sposoby używania go: 
pierwszy, który ieli bardzo proftym , polega 
w namaszczeniu nim drzewa; dobrze wypo* 
lerowane; smaruie się dwa lub trzy razy ole- 
iem Tong-yen zwanym, któremu wyschnąć 
dać trzeba, by na nim tyleż razy pokład 


wernixu rozciągu Tak on feft przezro- 
czyltym, że słóy drzewa widzieć daie. Im 
częścićy ta czynność iefi powtarzaną , (ёт się 
оп bapdzićy szkldącym ftaie. Jak tylko ieft 
suchym, maluią na nim złotem, srebrem, ko- 
łorami kwiaty, figury ludzi, ptaki, drzewa, 
skały, budowy; poczóm znowu pociągają go 
lekkim pokładem wemixu iedynie dla zacho- 
wania malowidła, i większey przezroczyfio- 


ści, Drugi sposób fiarownieyszego wymaga 


przygotowania; dnem iego ief rodzay mafiy« 
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ku czyli kartonu, co się składa z papiera, 
Inu, wapna i innych materyy, które będąc 
dobrze wraz zbitemi, i przykleionemi na drże- 
wis, daig granbrównie: aty ik gładki: Маз 
maszczaią go dwa lub trzy razy wyż wspo- 
muionym oleiem, na którym kilka rozci 

ią pokładów wernixu, daiąc naliępnie czas 
wyschnięcia tym dwom pokrywom — Do 16у 
czynności maia rzemieślnicy różne osobifie 
swoie sposoby, lecz naywiększa sztuka wtém 
polega, by wernix kiedy nim pociągaią był 
w miarę utrafionym, to iel: ani zbyt gęliym, 
ani zbyt rzadkim. , Prace takowe długićy i 
pilnéy wymagaią roboty. -Zaledwie lato ie- 
dne dofiarcza na ich udoskonalenie. Kupcy 
kantońscy mało co ich maia gotowych, i 
czekają zwykle przybycia Europeyskich okrę- 
tów, by maprędce wygotowali nakazane. so- 
bie prace; dla tego też nie wyrównywaia oni 
'Tonkinskim, Japońskim, Nankińskim, iako 


też dawnym Lakom; o których піву mówić 


będziemy. Używaią Chińczykowie pokofiu 
na pokrycie fiołów, fiołków, tak zwanych 
gabinetów czyli szafek , łóżek, i nietylko 
wszelkiego rodzaiu sprzętów drewnianych, 
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w liczbie których objąć należy te drobne bły- 
$kotki, te świetne cacka, te tacki, te pudeł- 
ka, te tabakierki, sztaćczyki, wachlarze tak 
drogo w Europie przepłacane, ale nawet po* 
spolite naczynia miedziane i cynowe, częlio 
nawet zafiawy fitołowe, mianowicie u Japoń- 
czyków , którzy ich powszechnie używają, i 
nad złote i srebrne przenoszą. 

Właściwie pieknością lakieru, iakeśmy 
rzekli, jeft blask i przezroczyliość, lecz wie- 
15 dodaią mu ceny: malarskie ozdoby, ` Se 
one dwoiakiego rodzaiu; iedne płaskie i Z 
dnem równaiące się, drugie nieco wypukłe 
naksztait lekkićy niskorzeżby, nie bez nie- 
iakich cześci zupe nie płaskich. Te co się 
2 dnem równaia, są mnićy nad wypukłe sza- 
cowanemi; przecież iefi ieden ich rodzay 
wielce cenion$ Laqne usé źwany, to їе: w 
którym malowanie tak iefi pokofiem zagła- 
dzone i przykryte, że się iak za szkłem wy- 
daie, 

Prawdę mówiąc, ten wyiawszy, Wszy- 
йе inne laki Chińskie coś wypukłego ma- 
ią, i zawsze prawie pod malowaniem znay- 


duie się podkładka mastykowa; która ie nie- 
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€o nad dno wynosi. W tym więc tylko za- 
chodzi różnica, że wypukłość niektórych iefi 
więcćy oznaczoną od innych, czasemdo me- 
talowóy podobną dla wielkiśy dokładności 
i ukończenia swgiego. — Maliyk także, na 
którym się ona wznosi, twardszym zdaie się, 
pozłota , różne! iéy Gieniowania , nabiiania 
złotemi blaszkami delikatnicyszemi, figury, 
ozdoby, drzewa, wie póy ftarownemi, zgo- 
ła praca cała, daleko: pilnicy i dokładnićy 
ukończoną. Te są charaktery laków, które 
dawnetni zowićmy, bosak się rzekło, dzi 
sieysze na predce sporządzone, a nayczę- 
ściey na dnie piaskowóm, co ie słabszemi, 
ido spękania daleko łatwieyszemi czyni; ma” 
ia tylko szklący sie pozor, lecz dalekiemi sa 
od. ukończenia dawnych, i ich grantowno= 
ści. Miedzy temi cenią zuawsy laki niektó* 
re, iedynie dla ich fiarożytności; są one bar 


dziey wypukłemi, lecz-mni abnemi, 3 


czasem iakby tylko pędzlem malowanemi па 


laku. Јей to dosyć powszechnem handla- 
rzów tego rodzaiu mniemaniem , że gdyby 
któ fiare laki przewiozł z Europy do Chin, 
wieleby na.tóm zarobił, tak.one są tam cenio- 
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пеші, Јей ieszcze inny rodzay laków, to ieft 
uabiianych złotem, srebrem, a nad wszyliko 
perłową macica; w różnych cieniach dobieta= 
na; rodzay roboty, który Europeyczykowienie- 
kiedy Milleflears niekiedy Burgoszówią. Chiń= 
skie w tym rodzaju prace wyobrażają figury, 
drzewa; zwierzęta , skały, kwiaty znaywiększą 
delikatnością; przechodzą ie wszakże Japoń- 
skie , „choć tylko nabiiane nieregulammemi 
perłowćy.anacicy kawałkami, lecz. tak zrę+ 
cznie „ułożonemi, iż naybogat: wyftawuią. 
widok, i różnobarwością swoią prawie bla» 
ska opalowego dochodzą. 

Laki rozmaitych. znayduią się kolorów; 
naypowszechnieyszym іеі czarny, pe nim. 
Czerwony, a. nayrzadszyrm zielony) Czar- 
ny całkiem z srebrem, rzadko się także wi- 
dzieć даје. 1, "Nie znayduiemy, luków -Chin- 
skich ianych kolorów. przynaynmićy, w Euro- 
pie, prócz niektórych pudełek , które we- 
wnątrz, gliniafią farbę maig; lecz laki złote, 
różnych mamy cieni, iedne piaskowe, dru= 
gie-nasdnie piaskowćm złotem centkowane , 
trzecie całkiem złote, z lekkiemi bardzo na 


nich, także złotemi, lecz innego koloru, a. 
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€zasem "prawie nieznacznemi krzewinami, i 
innnemi ozdobami. " Wszakże te ofiatnie sa 
nayrzadszeni. Dodać ieszcze nałeży laki, 
których dnem іе drzewo. nayczęścićy pal- 
mowe, przyozdobione 'złotem i cieniami, ia= 
ko też na czarnóm dnie drzewem kolórowóm 
zwykle w kwiaty nasadzane, inno których 
' dnem iefi szyldkret, częfio złotemi i srebrne- 
mi' blaszkami, z ozdobami malowanemi po- 
mieszane , czasem złotym tylko kolorem przy- 
6zdobione. masz pono rzeczy, któróyby 
nie lakierowali Chitczykowie. > Sam -posia- 
dam pudełko okragle, skóra wężową powlę- 
czone, i ozdobami Куе еті zldku złote= 
go oktyte. Околу szkatułek, kufrów, szafek 
Chińskich, kiedy sie na nich znaydnie, ielt 
zwykle zzłoconego mosią dru, niekiedylekkim 
upstrzonego szmelcem. Рггуіетпуш ieft on 
w oryginalności swoićy, wszakżeż czasem 
oprawy takowe, srebrne, a nawet i sźczero- 
złote widzieć się daia, i sam takowe wzbio- 
rze moim posiadam. Otóż голгйайе laków 


Chińskich rodzaie: Jel ich zaletą wielka wy- 


trwałość nawet przeciw wodzie wrzącóy, i 


wieczyfia drzewa przeciw robakom ochrona, 
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zwykle niesłychana lekkość materyi, па któ- 
iaśnieia, rozmaitość form, przedmiotów; 
na których się znayduią, ta czyfiość ita na- 
rodowa ich oryginalność, co ie ogólnie zna= 
шіопціе. Widok ich iak użycie, ie równie 
przyjemnym ; zgoła: są `one częścią znakomi- 
tą sztuki Chińskićy, którćy iak iuż rzekłem, 
wyrównać; dotąd daném Europie nie їей. 


Porcellana, ieden z pieknych: Chińczy= 
ków wynalazków, równierdo-snycerfiwa, iak 
do malarstwa należący, właściwe tu ma mie: 
sce. Użycie ićy tak iefi wygodnóm, tak czy- 
fiém, że ia wraz iednym z nayprzyiemniey- 
szych i maywygodnieyszych zbytkowych wy: 
nalazków nazwać można; іей one ochędo- 
fiwem zamożności przyiemnieyszóm nad prze- 
pych, + Powszechnóm iefi ićy używanie u 
Chińczyków; tak'co do wygody życia iak co 
do ozdoby- domn, a handel іу pocałym roz- 
сіара się świecie; przecież jedyną ićy rę- 
kodzielnią, ief iedno miafieczko Prowincyi 
Kiang-si imieniem King-the-tsching, lecz 
to miafieczko 500. pieców: porcellanowych 
w sobie zamyka, i milion ludzi robotą ićy 


o Sztuce u Dawsrch. 


zaprząta (1). Nadaremnie usiłowałi Chinczy= 
kowie inne pozakładać; nie udał się teu: 2 
mysł Cesarzowi Kang-hi, iednemu z nawie- 
ksżych Chińskich Kią*aq który rzemieślników 
tego rodzaiu do Pekinu sprowadził (d). Cóż- 
kolwiek-o'tem bądź wyż wspomniane mia- 
fieczko samo posiada zaszczyt doliarczania 
porcellany wszyfikim częściom świata; wy- 
iawszy, że wokołicach Kantonu robi się por- 
cellana pod imieniem porcellany Indyyskiey 
w Europie znana; Kolory ićy;mianowicie błę- 
kitny i czerwony'są podtemi , wszylikie prócz 
błękitnego nieco wypukłe, purpurowy zaś 
na nićysię tylko znayduie. Naywiększa cześć 
porcellany, którą sprowadzaią handlarze na- 
si, ztéy wychodzi rękodzielni, niewięcóy ce- 
niońćy w Chinach, iak u nas faianse. 
Nieznaną iefi Epoka wynalezienia porcel- 

limy; ginie ona'w nocy Czasów, "nieznanym 
nawet ieft przypadek, który dał powód do 
tego wynalazku. ` Mówią tylko fiarożytne pi- 
sma Chinskie, że porcellana bywała dosko- 
Гаа eu. Š 

(1) Chois de lectures Geograf. T. IF. 

р. 590. 
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naléy białości, że nie miała żadnóy skazy, i 
że się po wszyfikich rozchodziła królefiwach 
Dodzia ieszcze, że porcellana żefi żywćy i ia- 
snéy białości, pieknego niebieskiego kolo- 
ru, mianowicie w King-the-tsching; że się 
robiła w innych mieyscach, lecz nie wyró- 
wnywała pierwszćy , ani kolorem, ani dosko- 
nałością (e). Pan Bels, członek Poselfiwa 
Rossyyskiego w roku 171g. widział w domu 
pierwszego ' Miniltra znaczny zbior dawnych 
Chińskich i Japońskich porcellan (1)-—Skta- 
dał się. on, mówi tenże, z ogroninćy liczby 
wazów rozmaitćy wielkości. _ Wskazał niu 
Міпійег niektóre, podług niego więcćy iak 
dwa tysiące lat liczące; dodawał, iż w Chi- 
nach i Japonach nie robiono: wtedy tak do- 


skona iak niegdyś porcellany , a to z przy- 


czyny: niedokładnego przygotowania mate 


ałów. Te porcellany były nagromadzone po 
fiołach i aż do dachu wznosiły się fiósami w. 
przyjemnym porz dku. Niewielkie pudełko 
z porcellany Japońskićy, które Cesarz Ghin- 
ski Kien-long oddał Posłowi Angielskiemu 


(1) Choig de lectures geograf, p. 261. 
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Lordowi Makartnóy w podarunku Фа Króla, 
iak twierdził Cesarz od goo lat w domu iego 
zachowanćm było.  Zdaię się tedy że Chiń- 
€zykowie iak Japońiczykowie od naydawniey= 
szych czasów robią Porcellanę. Pierwsi usis 
łuią częfio naśladować fiarożytną, iak o tém 
wspomina P. Barów, co trudnóm bydź nie- 
musi; їе ona bowiem daleko grubszą i cie2 
szą, iak dzisieysza. Posiadam w zbiorze mo- 
im Waz taki; ma on na sobie figury z lek- 
ka kolorowane na dnie białóm, dosyć wypus 
Ме, wyoóbrażaiące kilka mithologicznych 
bófiw' Chińskich, między innemi ich Neptuna 
co siedzi na rybie. Znawcy mniemai: 

są porcellany Chińskie i Japońskie, rówućy 
wazom Hetruskim ftarożytności; wszak wzbio- 
rze Hrabiego Kaylusa miały się znaydować 
ułomki wazu Egiptskiego , i te przez proby 
pilnie robione, okazać się niepokrytą por- 
cellana. 

Porcellana їећ rodzaiem garncarfiwa, albo 
raczćy iego udoskonaleniem. Jefi ona mnićy 
lub więcćy: białą; mnićy lub wiecćy wytrwa- 
łą, mnićy lub міесбу przezroczyfią; wszak. 
ten oftatni przyniiot nie јей ićy tak konie- 
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cznym, by się wiele pięknych porcellan 2 
niego ogołoconych nie znaydowało. Jeli ona 
zwykle okrytą polewą białą lub kolorowaną. 
Ta zaś polewa, nie jelt czóm innćm, iak po- 
Мадеш szkła fiopionego па pół tylko prze- 
zroczyliego. ` Otóż właściwie porcellana, bo 
ta która nie ma 16у polewy, іей pastą por- 
cellanowa Biscuit od Francuzów zwaną. Ma 
ona wewnętrzne pierwszéy przymioty, ale nie 
ma zewnętrznie ani iey czyftości, ani blasku: 
Rzadko kiedy używaią ićy Chińczykowie , 
częścićy Europeyskie fabryki, mianowicie w 
wyobrażeniach figur, którym blask polewy 
nie sprzyja, a częlio psuie piękność ich ry- 
sunku, 

Ziemia. iet maieryałem porcellany, iak 
wszelkićy garncarki, bez żadnóy innóy zmia- 
пу; iak ргойу oddział ićy części. МУ ićy 
skład піс metalowego ani słonego wchodzić 
nie powinno, nawet w ićy polew. Nayłepsza 


porcellana іей та, która wsobie zamyka nay= 


mnićy różnych materyałów, 10 jef z kamie- 
nid mogącego się w szkło zamienić, i z pie 
knty, białey i czyficy gliny. Od téy to a- 
fiatnićy ziemi zawisła trwałość poraellany, iaw 
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ko też wsżelkiey innćy garncarki. Znawcy 
dzielą na Кав kilka Azyatyckie porcellany; 
¿o iefi: na dawną biała,'na te, którą zowią 
pierwszego rodzaiu, na tę, którćy imie cra- 
quelee i truitóe Francuzi nadali, ha dawną 
biekitna, na czarną, na dmuchaną, zgoła па 
Japońską, Chińską, z Chińska Japońika, na~- 
koniec Indyyską.— Wszakże niektóre ztych 
gatunków różnią się tylko naocznie, lecz nie 
maią właściwych sobie znamion, 

Dawna biała porcellana ielt wielkićy pie 
kności, bądź dla blasku polówy swoićy, bądź 
dla dolkonałości materyału. Pasta ićy zdaie 
się krótką, dla tego znićy pono małe tylko wi- 
dziemy wazy i figurki. W handlu uchodzi ona 


za porcellanę Japońską, chociaż iefi rzeczą 


pewną, iż się bardzo piękna tego rodzaiu ro* 


bi w Chinach. Dwie ona ma barwy, iednę 
jak mleko biała, drugą nieco błekitnawa, 
któma więcćy przezroczyfiości oznaczać zda- 
ie się. 

Ciężko ielt rozpoznać porcellanę Japorilką 
od pieknéy Chińskićy. Znawcy wtym rodza- 
iu znayduią, że pierwsza ma połewę bielszą 


i mnióy błękitnawą iak Chińska, że iefi skro- 
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mnieyszą w ozdobach swoich, że ićy błeki- 
tność Че świetnieysza, że ićy upięknienia i 
kwiaty mnióy sie oddalaią od natury. Do 
tego mniemaią oni, Ze to wszyliko, co iest 
powleczone kolorowym szmelcem, bądź zie- 
lono sśledynówym, bądź błekitnawym, bądź 
fioletówo purpurowym, ieft Chińskim, Zte- 
go zdania tę tylko prawdę wy aé nróżna, 
że to wszylfiko, co u nas nosi imie porcel- 
kiny Japońskity , jelt zawsze porcellaną: wy 
borną. 

Porcellana tak zwana pićrwszego rodza- 
iu, po białćy za naydawnieyszą uchodzi. left 
wielkićy białości, w małych sztukach; zwy- 
kle. do czworobocznych pękatych. butelek 
z długiemi i cienkiemi szyykami podobną. 
Znayduia się na nićy krzewy i kwiatki, fta“ 
rownie wypracowane, lecz w mąłćy bardzo 
liczbie. 

Między różnemi. Porcellanami Chinskie- 
mi, iedne znaydawnieyszych są ciemnéy bię- 
kitności, pieknćy czerwoności, lub gryszpas 
nowćy zielonośći. Sa one zwykle grubemi 
i ciężkiemi. Podobnegoż gatunku znayduie 


się także porcellana craquelće, truitće, Czy: 
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H рорекапа zwana; to іеї, że polewa 
ieft јак gdyby porysowaną. Może to z po- 


czątku pochodziło z niedoskonałości. w wy- 


м St. A А 
palaniu, lecz zdaie sie, iż ta wada, dosyé 


przyjemna oku, zczasem w przymiot się zmie- 
niła, i że odtąd użyto sztuki, by ią równie 
nadać. Porcellana craquelće zwana, iefi iak- 
by z gruba, lecz dosyć regularnie popękana, 
a firyszki popękań są ciemnawemi. Та któ- 
ra truitée nazywaią y ma ie daleko delika- 
tnieysze, a czasem nawet prawie niedofirze- 
żone, do naycieńszćy siatki, a raczćy раіе- 
czyny podobne; pospolicie w oczka okrągłe; 
kiedy pierwsza kątowato ieli potysowana. 
Zwykle takowa porcellana, іеї iednokolo< 
rową, niekiedy przecież zlekka małemi kwia- 
tkami, lub gałązkami posiana. 

Piękną iefi bardzo i rzadką porcellana otak 
ciemno błękitna, że się prawie czarną wydaie, 
nasadzona pod polewą macica perłowa w ро“ 
sób, iż powierzchnia ićy zupełnie iefi gładką- 
"Widziałem pieć waz takich dosyć wielkich 
w Paryżu, przyozdobionych figurami, drze* 
wami, budowami , skałami , adziwiaiącego 


ukończenia i pracy. Ze wszyfikich porcellan 
Chin- 
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Chińskich, 'taiimnie naywięcćy swoia przyie- 
mną osobliwością i rodzaiem roboty udes 
rayta. 

Dosyć rzadką ieft także porcellana Chin= 
ska: którgy. dno iel całkiem: zlote 2 btéki+ 
tném malowańiem zwykle nie bardzo Паго» 
wném; rżadszą jeszcze, którćy dno iefi zu- 
pełnie srebrne 2 żywszemi ozdobami ciemno 
błękitnemi. еб : у tym rodzaiu, małe mi 
się tylko- widaieć zdarzyło sztuki. Między 
wielkiemi wazami, naypieknieyszy iefi rodzay 
Japońsko-Chińskim zwany, bo-taczy do oz+ 
dób, które przypisuiemy Japońskićy te, któ: 
re są naywięcój «wyguście:Chinskim. "W tym 
rodzaiu znayduie'się porcellana zbogaconą 
pieknym bardzo błękitnym kolorem, iakby 
z kattopisańii (1) białemi.— Ta polewa ma 
tę własność ,* że iefi prawdziwym szmelcem 
białym, kiedy inne są tylko na pół przeżro= 
czyfiemi. Między niepospolitemi liczyć na- 
leży wieksze niekiedy waży, upieknione na 
dnie białóm dosyć lekko kwiatami, roślina- 
mi, albo też iedynie ozdobami, składaiące- 
mi siè tylko zë złotego i czerwonego koloru, 


(1) Cartouche, 
15 
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Wreszcie wielkie wazy Chińskie tak uż 
pstrzone , tak bogate w żywe: kolory , tak 
uderzaiące ogromem śwoim, nie są wcale 
rzadkiemi. Niepospolitą ieft w robieniu tych 
ogromów zręczność Chińczyków, np. Dentre= 
colles widział latarnia, miary latarni okręto+ 
wóy, z jednćy рогсеПапомёу sztuki.— Nie- 
kiedy te wielkie wazy są z bardzo ordyna; 
туупёу porcelłany bialéy i błękitnóy, па któ+ 
rey wznoszą się mastykowesozdoby , iedne 
płaskie , drugie dość wypukłe; bogato zło- 
tem i kolorami okryte. : Saione na oko świe% 
triieyszemi i ozdobnieyszemi nad wszylikie 
inne, lecz-dałeko mnićy trwałemi ; bo ciepło; 
zimno, a mianowicie wilgoć;stszkad: 
przylepiony' ną nich, майу, со памер za 
naymnieyszóm  uderzenięm, tawo ; odpada, 
Nie należy też przepomnićć dwóch. innych ros 
dząiów rzadkich porcellan, to ieft iednćy wea< 
Je gładkicy kawowego koloru, niekiedy przya 
ozdobionćy cienkiemi ап. złota шеро 
drugićy dmuchany czyli _soufflée; пас, 
przez бале rurka na proszek częrwony lub 
błękitny, okrywa sie porcellana małemi tych, 
kolorów plamami. Częrwona iefi rzadszą, bo 


Rozpz IV. 


ciężóy ią utra nakoniec dodać należy, iż 
żółta gładka porcellana zaledwie u nas ieft 
znaną; a to znać dla téy przyczyny, iż ona 
w Chinach osobifieniu tylko użyciu Cesarza 
іеї zachowaną, i chyba w podarze od nie- 
go z kraiu tego wychodzi. Formy wazów 
Ghińskich są profiemi, mało rozmaitemi, lecz 
przyjemnemi oku, i dobrze przysposobionemi 
do wielkich ogromów, i rozmaitych ozdób; 
któremi są okryte, tak dalece, iż takowe wa: 
zy są zawsze Świetną i poważną mimo swóy 
pstrości ozdobą; zdaie się nawet, iż każdy 
inny rodzay ich upięknienia nie byłby im tak 


e ШҮ, : a 
właściwym, iak iefi ten ich oryginalny, a praw- 


dziwie wschodni charakter. 

Szmelce Chińíkie sa na oko do porcella- 
ny podobnemi; lecz ta ifiotna między niemi 
zachodzi różnica ,. że szmelc nie na glinie, 
lecz'na blasze kładzie się. Ten trudny rodzay 
pracy, w Europie tak drogi, іей pospolitym a 
nąwet tanim w Chinach. Prawda że te szmelce 
nie wyrównywaią! naszym, lecz iakisie rzekło, 
do polewy porcellany Chińskićy są podobne. 
Nigdy wszakże nie widziałem szmelcowanych 
wazów, lecz tace, filiżanki, wielkie myyni- 


г 
13 
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ce i nalewki, są pospolitemi. Znayduią się 
między niemi naczynia, wzory i formy Euro= 
peyskie naślaruiące, со i oPorcellanie Chiń- 
skićy powiedzieć można; wyobrażaią bowiem 
wiernie Chińczykowie dawane sobie od Euro- 
peyczyków rysy, tak dalece, że nie felt rzecza 
rzadką, widzieć całe fiołów zafiawy z ich por= 
cellany, z Earopeyskiemi herbami. T'aż uwagą 
i do laków ściąga się; zgoła dach kupiecki 
Chińczyków odfiepuie przy ętego *sposohu 
poftepowania dla cudzoziemców, ale go na- 
rodowa próżność nigdy nie przysposabia dla 
sieb. - 

Na szczególnieyszą zasługnie uwagę Garn= 
сатка Chińska z pięknćy i dobrze wypalonćy 
gliny czerwone Navwięcćy z nićy Herba- 
tniczek mamy, niekiedy tak ogromnych, że 


daleko naszych miarę przechod forma ich 


zaś zawsze Chińska, zawsze oryginalna, lecz 


zawsze prawie przyjemna i dobrze ukształco= 
na, чей tak rozmaitą, że w liczbie kilkudzie- 
siąt, które część zbioru moiego Chińfkiego 
Ikładają, nić znayduie się; dwóch do siebie 
podobnych. 
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Sławny Bötticher wynalazca рогсеПапу 
Safkićy, naydawnieyszéy w Europie, przecież 
zalódwie wiek liczącćy , i iednćy pono, która 
co do materyału równa sie Chiiskićy i Ja- 
poùskiéy, zaczął od nieco роЧорпёу ziemi, 
z któróy naśladowania Chinlkich Herbatni- 
czek i innych naczyń, niekiedy znawców na- 
wet w powątpiewanie wprawiaią; wszakże Bót- 
ticherowska garncarka, czyli iak іа w Saxo- 
nii zowia, pierwsza iego porcellana, ma tę 
ieszcze nad Chińską korzyść, że wyszlifowa- 
na, nabiera polora kamienia. Póżnićy za- 
łożył Bóticher w Meilsen rękodzielnią pra- 
wdziwćy porcellany; lecz sekret pierwszćy 
porcellany, czyli ziemi iego, z nim zaginąły 
i dlatego się ona codzień rzadszą fiaie. 

August drugi-Król Polski, któremu Saxo- 
mia porcellane Meilseńska winna; zgromadził 
w Dreznie niezmierną ilość wschodnich por- 
cellan, w pałacu pod imieniem Japońskiego 
znanym. Zbiór ten odtąd porcellana Salka, 
i innemi Furopeyskiemi zbogacony; w skle- 
pach pałaca tego dziś się znayduie, i ief nay- 
bogatszym i naypięknieyszym z tych wszys 


fikich, które tylko Europa posiada — 
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Architekturd Chińska, iakeśmy iuż to ną 
początku Rozdziału tego powiedzieli, nie nosi 
cechy. (у wielkości; i 16у wytrwałości, któż 
ra w budowach Egiptskich, Greckich, Rzym- 
fkich, Perlkich i Indyyfkichźwyciężyła obel- 
gi czasó 
właściwćy sobie zalety. W Chinach każdy 


w i ludzi; przecież. nie ieft ona bez 


buduie dla siebie. Syn unika mieszkania; w 
któróm zeszli rodzice iego; porzuca ich'sie- 
dlisko, i nowe fiawia; przesąd narodowi te- 
mu 'z dzisięyszemi Persami wspólny , a ten 
połączony: dó rzetelnieyszego powodu, bo 
właściwego wschodnim klimatom, w których 
częfte wlirzęsienia ziemi, budowy z kamienia 
niebezpiecznemi, `à powietrze niezdrówemi 
czyni, ieft przyczyną nietrwałości ich archi- 
tektury. - Do tego, nie śmie niewolnik budo- 
wać dla wieczności, boi się pożorną okaza= 
łością ściągnąć na siebie możnieyszych chci- 
wość, fogranicza więc w wewnętrznóm zam- 
knięciu domu bogactw -swóich uży- 
cie, które, nieozdobne dla kraiu w niezna* 
nym i drobnym ginie zbytku. — Nakoniec 
ograniczają go w Chinach prawa, mianowi* 


cie co do budow; których zachowania das 
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ie przykład sam Cesarz, bo iakożkolwiek roze 
ległemi są  Cesarlkie pałace, własne iego 
mieszkanie nader iefi (kromnem. Domy Chine 
skie zwykle z cegły lub gliny, w niektórych 
fwortach z samego tylko drzewa, jedno maig 
piętro. Przecina ie w całćy ich długości iak> 
by Gallerya, która z firony ulicy wstęp daie 
sklepom; daléy ро prawóy i lewóy do od- 
dzielnych pomieszkań, przed każdem z któ- 
rych znayduie się małe podwórko czyli ogró- 
dek, w niem zmyślona skała przyozdobiona 
roślinami, porcellanowemi жатап, kwia- 
tami i сіекаса wodą, a zewsząd opasana mu- 
rem. Z tego przyjemnego ogródka wchodzi 
się do wielkiego pokoiu , przy którym się: 
zwykle mała do sypianią izdebka i gabinecik 
znayduie. Okna są papierowemi, albo tyl- 
ko matami zasłonione. Otóż całe pomiesz- 
kanie bogatego nawet Chińczyka. Sprzęty 
polegaią w stołkach, taboretach i fiołach z 
drzewa różowego , hebanu, lub drzewa poko» 


fiowanego, a niekiedy z bambusowego , któ- 


re ieit równie tanie, jak czyfie. Siedzenia 
są częfto z marmuru, albo z Porcellany: w 
rzeczy twarde, lecz przyjemne w klimacie taki 
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ciepłym. Na tróynogach umńieszczónych pó 
kątach pokoiu, wznoszą się tace okryte раж 
chńącemi owocami, gałązkami koralowe- 
mi, wazami pełńemi ryb złoconych. Zdo* 
bia oni fioły kraiowidami fkaliftemi, złoż 
żonemi z kamyczków, muszelek, roślin i ró* 
dzaiu wodnych Шу; a czasem і temi bogat- 
ѕгеті, o którycheśmy inż wspomnieli. Jedną 
z naczelnych ozdob pokoiowych są latarnie. 
Zwykle cztery ich wisi na iedwabnych sznu= 
rach. /Pospolicie'są one z jedwabnćy przes 
źroczyfićy materyi, przyozdobionćy kwia- 
tami, ptakami*i kraiowidami. Formy ich 


są rozmaite, riayczęścićy ośmiokątowe, lecz 


wszyfikie prawie oku nader przyjemne. 


Wszakże takowe latarnie i zstoniowóy kościi 


z porcellany znaleśdź można. Ściany sę zwy- 
kle okryte'papierem, i wiszącemi na nich kar- 
topisąmi, ma których się powieści moralne, 
naypięknieyszemi charakterami Chińskiemi 
wyrażone, a częfto i rzadkie malowania znay- 
диа. Łóżka Chińskie sa niekiedy naywię- 
kszéy wspźniałości, albo rznięte zdrzewa ró- 
żowego, albo bogato lakiem okryte. Firan- 
ki są z materyi albo z gazy, niekiedy w kwia* 
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ty złote, a zwykle pięknego purpurowego lub 
biękimego koloru. W- pokoiu sypialnym 
anaydaią się kufry lakowe, pełneksiążek ta- 
bliczki, i zwykle w,oknie 151, na którym są 
w wielkim porządku. ułożone pędzle, i te 
wszyfikie, narzedzia, co do pisania i do ra- 
chuby Chińczykom służą. (1) Górne piętro, 
ieżeli się znayduie, іей poświęcone wię- 
kszym salom do iedzenia. i przyięcia, iako 
też mieszkaniu służących. Sale te w potrze- 
bie parawanami, zawsze do tego gotowemi, 
podzielone, za mieszkanie gościom służą 
Górne piętro tém się ieszcze różni od dolne- 
go, że nie ma pułapu. Widać dachu wiąza- 
nie, które będąc 2ріеклёу bamlysowóy trzci= 
ny porządnie wyrobione, osobliwszy sprawią 
widok: 

Domy naymożnieyszych Panów, iako też 
Klasztory Bonzów , lub Pałace Królewlkie, 
tém sie tylko różnią od domów partykular= 
nych, że maią podwórze otoczone kolumna- 
mi; zwykle z drzewa lakierowanego, lecz ną 
podfiawach marmurowych i kamiennych, а 


—TY- V O. 


(:) Chambërs p. 18. 


654, 6 Szrvcz v Юлухүсн. 


okryte dachami, których namiotowa forma; 
śzklnąca się w kolóry połewaną dachówka , 
świetny sprawnie widok. Kolumny te acz ka- 
pitelów nie maia, nie są złćy proporcyi. Po- 
dwórtza zwykle są czworogranialie. W koło 
nich panuią przysionki, мйер 'do mieszkań 
daiące. . Wielość podwórz pałacu Cesarlkie- 
go, i Pagod gdzie po kilkuset mieszka czę- 
По Bonzów, gdzie śię ezasem szpitale dla luz 
dzi i dla zwierząt znayduią, ftanowi całą ich 
różnicę od domów partykularnych. —Wśród 
klasżtornych znayduie się zwykle naczelną 
świątynia тіегпёу wielkości, a bokami i po 
innych podwórzach mnieysze Pagody czyli 
kapliczki. Między budynkami publicznemi 
wytnienić można sale ku uczczeniu przod- 
ków wybudowane, pałace ną examina słu- 
żące, biblioteki, których liczba blisko trzech- 
set w ©ікпасЬ dochodzi, a którym ani na 
książkach, ani na ozdobach nie brakuie. = 
Łuki trytnifalne, których Chińczykowie nie 
śkąpią, bo niemi nie tyłko czyny woien= 
те, lecz wszelkiego rodzaiu zaszczycaią uży- 
teczne kraiowi przysługi, są z drzewa śklną- 
cego się: kolorami i pozłotą— 'Trwalszemi 
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sallnieco ich liczne wieże, zktórych sie nay- 
pieknieysza w Nankinie znaydnie, wielką wieżą 
czyli porcellanowa zwana. Kształt ićy do wszy- 
fikich.ianych iest podobny, więc ićy opis, da 
ich ogólne wyobrażenie:— Jeli to ośmiobok 
około доў" fióp przestworu, со czyni iż bok 
ićy każdy ma liop 15. szerokości, Otacza ią 
mur teyże samćy formy o dwa i pół sążnie 
od nićy odległy.— Pierwszy dach powleczo- 
ny szmelcowaną dachówką , wylkakuiąc z, 
wieży, okrywa piękną galeryą, międży nią 
a tym murem wkoło wieży krążącą. Liczy 
ona piątr g, z których każde iefi przyozdo- 
bione dachem i galerya do dolnéy podo* 
bną, lecz mnićy szeroką, bo nieopartą iak 
tamta na osobnym murze. Te krużganki co- 
raz ku górze ścieśniaią się.— Mur dolny ieft 
1ostu ftóp grubości, a д. wysokości, cały ob- 
wiedziony pórćellaną: Pietra są przedzielone 
mocnemi i krzyżniącemi się belkami, co ó- 


parte. na murze, utrzymuią zewnętrzne gale- 


туе;  Pułapy ich zdobi wielka rozmaitość mā- 
lowar;, a mury wyższych plater, są napelnio- 
ne wklęśnieniami przyozdobionemi figurami 


i.niskorzeźbami.  Wszylikie piętra maia ies 
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dne wysokość. Wschody wewńetrżne sa ma- 
łe, przykre i niewygodne. Cała wysokość 
tey budowy mieć może około (бр. dwóch- 
eet. Na ićy wierzchołku wznosi się „wielki 
drzewiec masztowy; który o trzydzieści fióp 
nad nią góruie. Otoczony on ieli okre 
żelaznym spiralnie toczącym się, aukońtcżo- 
туш wielka gałką złóconą. Otoż nayozdo- 
bnićysze dzieło architektury Chińskićy, trzy 
wieki temu zbudowane. 

Wartemi są wspomnienia liczne i piekne 
ich mofty niekiedy; marmurowe; zawsze pra- 
wie zogromnych kamieni w łuki, do tych, 
które Gotyckiemi zowiemy, podobne; czasem 
zamiafi łuków uwieńczone płaskiemi ciosa- 
mi, wysunionemi w fiopnie, i oparte na grun- 
townych i wyniosłych słupach. Mało maią 
Chiny moltów, któreby porównanemi bydź 
mogły z tym, co.się w Fu-chen-fu mieście 
ftołecznóćm prowincyi Fokien znayduie. Rze- 


ka która się na półtoty mili szerokości roz- 


pływa, dzieli się na różne ramiona wyspami 


póprzedzielane.  Wszylikie te wyspy są po- 
łączone mostami, których długość wynosi 8. 
tys i уо sąźni, Chińskich; naczelny ma wię- 
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сёу fiu arkad zbudowanych z ciosu Ьаїв* 
go, ztakiemiż na dwóch fironach. oporami, 
Lecz molt Suen-chen-fu, wszyfikie innę 
przechodzić zdaie się (1). Jeton zbudówa- 
nym nad przeyściem odnogi mórlkiśy nież 
bezpiecznćy do przebycia. Długość iego ief 
525, Пор Chińikich; szerokość oo. Wznoe 
si sie on na 250 ogromnych kamieniach czy 
li słapach, to ieli po każdéy fironiena 126Ściu; 
których mięższość, iefi równą długości, Dus 
chałt twierdzi, że nio na świecie przyrównać 
temu mostowi niemożna; (2) przecięż тб+ 
wnie dziwnym iefi той w prowincyi Chens 
si, o którym: Kircher wspominą, iico nosł 
imie lataiącego anostu, Łączy on'iedną arə 
kada, dwie góry nad rzeką Wang-ho, піе« 
daleko miafia GChon-gan; długość iego ieft 
sześćset ор, a wysokość 650. nad'powierz= 
chnią rzeki, Mofi zawieszony na łańcuchach 
nad przepaścią; iw którćy płynie rzeka Pan* 


— 


(1) Hist. génér des Voyages, T, KII, p. 545. 
et sui. 365. et 564. 

(a) Hisp. genćr. des Poyages Т. FIŃ p. 34%; 
© sui. 969. er 564, _ 
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ho, тоет żelaznym zwany, dzieło dawne+ 
Бо Generała Chińskiego, ieft także godnym 
wspomnienia. 

Ale dwa dzieła, które wiecznie potęgę i 
ludność państwa Chińlkiego. zaświadczać bę- 
dą, i nad które świat niema nie ogromnićy= 
szego, są'wielki mur, i wielki kanał Cesar- 
ski-— Pierwszy, bezsilna Chin od granic Тат 
tarikich: obrona; drugi dzieło wiecznie uży- 
teczne.— 

Wielki mur, murem bez końca od Chiń- 
ezyków zwany, był wyfiawionym 137.lat przed 
Erą Chrześc 
przeciągu 1500. mil angielikich. ` Wznosi się 


(кл, i trwa do dziś dnia, w 


on po nad górami niekiedy dwóch i trzech 
tysięcy бр wysokiemi, schodzi w przepa- 
ście, przebywa naygłębsze rzeki, ma prawie 
wszedy.20. óp szerokości, na'Jości przeszło. 
wysokości. /Umocnionym on ieliwięcćy iak 
trzema tysiącami wic 
€zęść mieszkańcow państwa użytą do iego zbu- 


Mówią Фе trzecia 


dowania była; a że się od morza zaczyna, 


musianio' dla ugruntowania go z tamtey firo- 


-ny zatopić, znaczną liczbę statków, żelazem 


i niezmićrnemi kamieniami łądownych. Sta- 
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TOwano nad wszystko gruntowność iego, pod 
karą bowiem śmierci zakazanćm było rze- 
mieśluikom zostawiać naymnieyszy otwór 
między kamieniami, i ztąd to. pochodzi, żę 
dziś iest prawie takim, iakim był po zbudoę 
waniu swoićm. Właściwie mówiąc nie iest 
Ой murem, lecz wałem z ziemi z dwóch stron 
cegłami lub kamieniami opasanym. . Podo- 
bnemi są wszystkie mury miast Cluńskichą 
mianowicie Pekinu. Chy-ouhang=ti ten sam 
tyran, co zniszczył w.Chinach księgi, chciał 
nim granice państwa swego ocalić,  Przed+ 
sięwzięcie takowe bez niezmiernego. ucisku 
ludu dokonanćm bydź nie mogło, i nie iest 
mnićy srogiem iak pierwsze, choćsie takićm 
nie wydaie , a oba równe szaleństwo, równy 
nierożsądek cechuie: bo iakżeż wystawić sos 
bie można obronę mùru 1500. mil długości, 
i gotowość do nićy we wszystkich mieyscach. 
na które nieprzyiaciel zwykł napadać z niez 
паска, właśnie gdzie iest naymnićy spodzie- 
wanym; dlatego też Tatarowie mimo tey za- 
dumiewaiącćy warowni, wkroczyli do Chin, 
ile razy tylko ten zamysł przedsi wzięlt, i 
podwakroć państwo to podbili, Ukorńicze: 
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nie muru (едо iest takiem, iż kapitan Parisz, 
który się pilnym rozmiarem i zatrudnił у 
zapewniał P. Barówa, iż robota murarska le- 
pszą bydź nie może (1) że łuki i sklepienia, 
dawnych wież Chińikich były bardzo dobrze 
zrobione, i dokładney proporcyi; dlatego 
wnosić śmiemy: że Chińiczykowie znali formę 
użyteczną i kształtną łuków przed Grekami 
i Rzymianami. N żywali ich Egipcyanie 
ani Persowie, przynaymn айп nam ich 
żadnego w ruinach Tebańskich š Persepoli- 
tanfkich nie zostawili. — Piramidy Egiptskie 
die mogą wniśdź w porównanie zwielkim mu* 
rem; iiaywiększa wsżakże” z nich nie zaniyka 
w sobię iak 'część nieiaką materyałów iegóź 
fikićy on bowiem iest niezmierności, że pr: 

puszczająę to co nigdy zaprzećzonćm nie by- 
ło, iż się rozciąga па 1500. mil angiellkich 
ї Ze wszedy miara iego iest równa; materyi 
ały wszystkich domów w Anglii i Szkceyt, 
wynoszących liczbę miilióna: šiu kroé sto 
tysięcy, a wyrachowanych,ieden' w drugi na 


dwa 


(1) Barów Т. IL p. 95. 
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dwa tysiące stóp kubicznych muru nie wyró- 


wnywaią massie iego. Nie są obiętemi wtéy 
rachubie wielkie wieże wyskakuiące, których, 
ieźli się tan podług zwykłego twierdzenia 
przeszło trzy tysiące znayduie, zamykają опе 
wsobie tyle cegły'i kamienia, ile go bydź ma- 
że w chłćm mieście Londynie, 

Mówmy o drugim przedmiocie , który 
pierwszemu nie ufiępuie we względzie wielko- 
ści, a tyle iest użytecznym, ile tamten pró- 
Żnym, to'iest o kanale Cesarskim czyli o 
wielkim Chińskim kanale: kanał ten 600 mił 
Franc: długości, służy do wewnętrznóy żeglu- 
gi niezmiernego państwa tego,, i z Kantona 
do Pekinu prowadzi; nie ma on w, świecie 
równego. Sławny Doktor Jonson mówi o 
nim: że naywiekszy z kanałów Angielekich, 
iest przy nim tém, czóm ogrodowa sadzawką 
przy ogromnóm jeziorze. 
zapewniaią, 2e kanał Cesarski byt wykopa- 
nym wiekami przed wystawieniem wielkiego 


Chińczykowia 


muru; lecz Tatarowie twierdzą, iż niebył za- 
<zętym, iak w 13. wieku pod dynastyą Mo- 
gołów.* Сове naypodobnieyszóm do prawdy 
zdaie, to jest, iż Rząd znikczemniony, dął 


аб 


podupašd temu wielkiemu dziełu, a że Kiąże= 
ta'latarscy, bacznieysi i czynnieysi, przywró= 
cili go do dawnćy świetności. Dziś on nie 
"wystawia śladu fiarożytności, Mosty, sluzy, 
wszystko to prawie помёт zdaie się. 

Lecz czyli Tatarom, czyli Chińczykom, 
przypisać zechcemy kanał Cesarski, iest pe- 
упа rzeczą, iż tak wielkie powzięcie, i spo- 
sób wykonania go, wskazuią Поріеп nmie- 
iętności 'i ieniuszu wyższy nad теп, który dziś 
posiadają oba te narody. Powierzchnia kra- 
iu, i wiele innych okoliczności, mogły się 
przyłożyć do ułatwienia tego niezmiernego 
dzieła; wszelako, trzebą było wielkiey poię- 
tności, wielkićy zręczności i niezmieraćy pra- 
cy, aby go wykonać. Niemałą Ł trudność 
w porównaniu ogólnego pionu iego zróżne- 
mi pionami wspićraiących go wód; bo mi- 
mo sprzyiaiącćy powierzchni kraiu, trzeba 
było w różnych mieyscach kopać ziemie do 
70 fióp głębokości, a w drugich wśród iezior 
i bagien, wznosić tamy tak wysokie, tak grun- 
towne, tak rozlegle, dla podniesienia i wlir 
mania w dich wód kanału ¿še tak zadumie- 


wająca praca, skutkiem bydź nie mogłą, iak 
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tylko samowolnéy władzy iednego nad niezli- 


czonćm mnóstwem poddanych, w dziele, któ- 
rego ogrom, chyba ieden mur wielki.na świe- 
cie przewyższa.” Te dziwne tamy przecinają 
ieziora w długości mil kilka, Wtedy woda 
kanału onie oparta, panuie nad wodami ie- 
ziora. W tych mieyscach uważano często (1), 
iż bieg tego niezmiernego wodociągu miśł 
takową szybkość, że na nim do trzech mil 
Angielskich na godzinę upływano. Okrywa 
ten kanał wielka liczba szłuzów, a prócz nich 
Żeglowanie, 2айпёу innćy nie znayduie prze- 
szkody * w przeciągu боо. mil Francuzkich. 
Wielka rozmaitość mostów, łączących brze- 
gi kanału, iako też innych, słusznie uderza. 
Niektóre z tych mostów, maią łuki nakształt 
Gotyckich, inne półkołowe, inne nakształt 
podkowy, inne nakoniec są wcale płaskiemi. 
Sa one na tak wysokich słupach wzniesione, 
Że wielkie dwóchset beczkowe fiatki przepły- 
waią z masztami swoiemi po pod niemi. 

Forma miast Chitskich tak zewnetrzna iak 
wewnętrzna, iest prawie zawsze. do siebie po- 
— 
{1) Barrow T. 2; p. 92. 

16* 
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dobną. Są to wielkie. czworograny naycz 


ściey podłużne, opasane wałem «z dwóch 


firon obwiedzionym cegłą lub kamieniem. 
Przecinaią ie proste } szerokie ulice od bra- 
my do bramy idące, pobócznie są піегершаг- 
nemi i ciasnemi. Swietnym iest widok naczel- 
nych ulic dla niezliczónych sklepów, które się 
na nich znaydnią, śklnących pozłotą i пау+ 
2ywszemi kolorami i dla często wznoszących 
się podobnych trynmfalnych łuków; wreszcie 
dla tego niezliczonego roiu ludzi, со ie iak 
mrowiska . ruchem swoim «ożywi Postać 
miast takowych nie iest wspaniałą, lecz świe- 
tną, czystą i oku przyiemną, a na pierwszy 
rzut oka mianowicie mieznawców 
derzaiaca , niż naywyboniieysza architektura. 
Zostaie. nam mówić © niektórych sławnych 
wynalazkach, dosyć świeżo w Earopie odkry- 
tych w porównaniu czasu, ой któvego znaią 
ie Chińczykowie; takiemi są papier, drukar- 
nia i proch. Kiedy Jezuici nauczali sławne- 
„go Cesarza Kang-hi, iakićy nowćy dla nie- 
go umieiętności, on im nawzaiem przypomi- 
та}, że Europa nie znała Igły magnesowćy, 
Prochu i Drukarni iak w dwa tysiące lat po 
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агазіе, w którym użycie ich powszechnóm 
w Chinach było, (1); iakoż dawnych nader 
sięga wieków robota papieru u Chińczyków. 
Sporządzaią go oni z wszystkiego, co tylko 
do tego іеї zdatnóm, a to od niepomnych 
czasów.  Używaią słomy ryżu i innych ziarn, 
kory morwowey, krzewu bawełnianego, lnu, 
pokrzyw i innego rodzaiu roślin, z których 
udziałanie papieru iest u nas nowóm, i mała 
co dotąd używanćm.' Robią oni arkusze ра 
pieru tak wielkie, iż iednym okrywaią cał 

ściane miernego pokóiu. “Papiery ich maia 
w sobie coś milszego i gladszego niż nasze, 
i naksztak iedwabnego, co dało powód mnie- 


maniu mylnemu, iż są iedwabiremi, bo iedwab* 


na papier wyrobić się nie daie. 

Со się тусте Drukarni, Chińczykowie 
Atrzymuią, iż ią znali lat 50. przed Ега naszą, 
lecz to iest tylko podaniem. —  Latopisarze 
twierdzą, iż wynalezioną była pod panowa- 
niem Minsoung, który wstąpił na tron roku 
926 Ery naszey; lecz i w tém może bydź o- 
myłka dwóch wieków, ponieważ Xiądz Tri- 
—— 


(i) Barrow Т, 2. p. 456 
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gault, który pisał około roku 1615 mówi: 
iż Chińczykowie. udowodnić żadney edycyż 
przed rokiem x 100. nie moga (1): Druki ich 
składaią się z tablic na drzewie rznietych, со 
ich zachowanie niewygodnćm czyni; lecz nie- 
tylko ciężko, ale może 1 niepodobnaby im 
było użyć naszego sposobu lanych i rucho- 
mych liter, przy nieskończoney rozmaitości, 
liczbie, i źawiłych formach charakterów СЫ 
skich; może nayistotnieyszóy przy yny, któ- 
га wstrzymnie postęp Chińczyków w nau= 
kach. 

Wynalazek prochu równie za fiarożytny 
u Chińczyków uchodzi; w rzeczy zdaie się, 
iż zdala on poprzedził odkrycie go unas przez 
Szwarca, a nawet Bakona (f). W bardzo 
dawnćm pismie Chiñskiém o sztuce woiennćy, 


znayduią sie opisania sposobu, iakiego uży 


wać należy do wysadzania minami nieprzy- 
iacielskiego obozu, lecz niemasz tam wzmian- 
ki o działach, których do dziś dnia Chin- 
czykowie niewiele maia, i to nader niezgra- 
bnycht(2). . Proch ich iest tak grubym i nie- 
1) Trigault #арей. apud Sinos p. 19. 

(a) Barrow Т, a. p. 43-247. 
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aiarkowym;iż naymnieysza wilgoć przeszkadza 
zapaleniu iego, dlatego też oni „zapałów firzel- 
by naszey dzisi еу dotąd. nie używaią, ale 
się ales trzymaią dawnéy; wszelako podług 
świadectwa wszystkich podróżnych; s 

wie oni używaią palnych materyy w faiet 
werkach swoich, w których nas-daleko prze: 
chodzą. 1 L ta iest iedna z gałezi przemy- 


slu ' до naywyższego - ftopnia, doskonałości 


Swoiéy posunięta: w Chinach, —  Podobneż 
opisy faierwerków Chińskich , i zadziwia» 
iących ich skutków, daie ostatnie posel- 
stwo Angielskie do Chin, jak, wysłane przez 
Piotra W. na początku 18, wieku. - Wtedy 
Cesarz Kanghi powiedział Posławi: Rossyy- 
skiemu, że lubo od wieeéy iak dwóch tysię- 
Су lat sztuka. faierwerków znaną w Chinach 
była, 'on ią doprowadził do tey doskonało- 
ści, która go zadziwiała (1). 
Wszystko.wskazuie w Igle magnesowćy; 
który, używaią Chińczykowie, oryginalny 
charakter; wprawdzie ani historya, ani pos 
— MM 
(т) Voyages de Bels. de Petersbourg à Pekin, 
p: 296. 
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danie nie wskazuie ‘пат czasu jey wynale- 
zięnia; lecz własność magnesu zwracania się 
zawsze kn połowi, za świadectwem dzieiopi- 
sów Chińskich; znaną unich była w czasach 
ieszcze barkarzyństwa Europy (1).  Historya 
ich zdąie sie dowodzić, iż iuż: dostrzeżoną 
była za panowania Cesarza -Hoang-ti, który 
wstąpił na tron 2,698. lat:prżed Erą naszą. 
Mimo tak dawnego Igły magnesowćy w Chi- 
nach wynalazku, narzędzie w nią opatrzone, 
którego używaią fiernicy Chińscy, a które się 
często w gabinetach Europeyskich znaydnie, 
dalekićm iest od dokładności naszego, i ob- 
ciężotrtem mistycznemi charakterami, %cale 
iéy użyciu obcemi. 


Pieknémi i fiarożytnėmi-sę wynalazki 


Chińczyków, o którycheśmy wspomnieli; lecz 


jest to powszechnem ofiatnich podróżnych 
dóstrzeżeniem, że wyjąwszy papier i faierwer- 
ki, Chińczykowie żadnego wnich od wieków 
nie uczynili postępu, a może i wstecznym pò- 
szli krokiem; co iawnie -dowodzi tę nieru- 
chomość Sztuki u wschodnich narodów, ito 


(1). Barrow Т. 1. p. 62. 
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ich wieczne na iednym fiopniu uśpienie, któ- 
re nam sztuka Chińska we wszystkich prawie 
swoich gałeziach wskazuie. 

Wspomnę tu tylko o rękodzięlniach 
Chińskich, mianowicie iedwabnych, wktóre 
Chiny пад wszyftkie ime  obfituią kraie. 
Blask ich iedwabiu, iest nieporównanym, а 
pospólitsże użycie iego u nas tak świśże,. u 
nich "od naydawnieyszych. upowszęchnione 
wieków; bo kiedy : Król Francuzki pierwszy 
przywdział iedwabne pończochy, zbytek, któ- 
ty lat 18.ponim Królowa Elžbieta naślado-= 
wać zaczęła, wszyscy chłopi środkowych Chin 
prowincyy;'okrytemi iedwabiem od ftóp da 
głów byli; a kiedy waleczni Przodkowie na- 
si'spoczywali na słomie, naymnieyszy z Man- 
darinów iedwabne zalegał materace, Choć 
się odtąd rzeczy zmieniły, przecięż w śklaą- 
cych się złotem i iedwabiami materyach, co 
do ich rozmaitości i blasku Sztuka Chińska 
dotąd od nas przewyższoną nie iest; toż samo 
6 ich:drukowanych płótnach powiedzieć mo- 
Żna;- Nieporównana świeżość ich kolorów, 

h trwałość zrównaną w naszych klimatach 


bydź nie może; dla braku tych pięknych mae 
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teryatów; iakich łagodność wschodniego obfi- 
cie im dostarcza. І to uważać należy, Że na- 
rzędzia wszystkich rzemieślników Chińskich, 
jak zwykle innych wschodnich, są mało li- 
cznemi, i nader prostemi; przecież tak'oui 
ich zręcznie używać umieią; iż wykonywaia 
niemi te prace, które u nas tak składanych 
i tylolicznycii wymagaią: narzędzi.  Złotwk 
lub inny rzemieślnik zawołany do iakiego do- 
mu, natychmiast w nim swóy warsztat żakła- 
da, i pod óczyma Pana pracuie. Sposób tas 
kowy; acz z iedney ftrony zręczność rzemie+ 
ślników Ghinskich dowodzi, z drugićy wska- 
zuię fian'ich dosyć nędzny, który ich przy- 
musza do podwoienia ręcznóy pracy w tém, 
gdzie ią u tus zastępniaadrzędzia + machiny: 
Może też wprowalzenie ich, i wydoskonale- 
nie w kraiu tak ludnym pozbawiłoby sposobu 
do życia mnóstwa ludzi, których ramiona za 
naytansze 2 machin w Chinach uchodzą. 
Skończmy ten obrazSztuki Chińczyków 
krótkim opisem ich ogrodów, a raczćy przed- 
stawieniem o nich zdania: ofiamich padró- 
Łnych tego narodu, który unas Sztukę ogro- 


dów zwrócił do iey pierwiastkowego przed 
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miotu, to iest do našladowania natury, i też 


do wysokiego doprowadził fiopnia. Kiedy 
więc Angielczykowie , przyznają w tym ro- 
dzaiu wyższość Sztuce Chińskićy, nikt im 
ìéy zapewne zaprzeczać nie będzie. 

Natura, mówi P. Chambers Architekt 


Angielski, dest Chińczyków wzorem, a ich 


, 
przedmiotem naśladowanie ićy we wszyfikich 
nieregularnych pieknościach. ` Naprzód 'roz- 
ważaią oni powierzchnią “gruntu, czyli iest 
równą czyli pochyłą, czyli pokrytą pagórka- 
mi lub górami, czyli rozległą lub ścieśnioną, 
suchą lub wodnistą. Pilnie oni baczą ną te 
wszystkie zdarzenia, i wybierają układ na 

stosbwnieyszy do położenia mieysca, nay- 
mniéy kosztowny, naylepićy pokrywaiący to 
€o mu brakuie, a wyiawiaiący wszystkie ie- 
go piękności — Chińczykowie nielubią prze 
chadzki, dla tego też rzadko słę u nich znaj 

nią te długie i szerokie chodniki Europey- 
skich ogrodów. Zamiast tego wystawnią ich 
ogrody wielka rozmaitość widoków; przeyścia 
wśród krętychigaiów otwarte,zwykle do nich 
prowadzą , a każdy iest oznaczony siedze- 


niem, budową, lub innym przedmiotem. Do» 
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skonałość ich ogrodów polega w wielości, 
piękności i rozmaitości tych różnych wido- 
ków. Ogrodnicy Chińscy, iak malarze En- 
ropeyscy, wybieraią i groinądzą przedmioty 
naypochlebnieysze oku, i fiaraią się tak ie 
miedzy sobą przystosować, iżby nietylko u- 


derzały z osobna, lecź przykładaty się doskła- 


du równie uderzaiącćy całkowitości.  Dalsy 
wskazuie P. Chambers trzy różne pofiacie о- 
grodów Chińskich, którym оп, imiona weso- 
łych, lirqszliwych i czarodzieyskich d; 


Może w gpisie tych trzech rodzaiów przeszła 


imaginacya piszącego prawdziwa 

ile że iak sam wyznaie, widział tylko ogród- 
ki w okolicach Kantonu,.a powziął wiado- 
mość o wielkich + o zasadach ogrodniczćy 
sztuki od sławnego malarza Chińskiego Lep- 
kua; lecz ostatnie Poselstwo Angielskie wi= 
działo we wszystkich ich szczegółach Cesar- 
skie w Gé-hol ogrody, i zwiedziło te, co się 
w Juen-min-juen, niedaleko fiolicy znayduią. 
Są to bez wątpienia nayogromnieyszć i nay- 
pięknieysze całych Chin, a może i świata 
Skutkiem wrażenia, które one na Posle Ап- 
gielskim, wielkim ogrodów miłośniku i zna- 
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Wcy sprawiły, są te iego o ogrodach Chiń- 
Ogrodnik Chiński, mówi Mi- 


lord Makartney, iest malarzem natury, a cho= 


skich wyra 


Ciaż nie ma żadnćy teoryi Sztuki perspektywy, 
dziala nayszczęśliwsze ićy skutki, miarkuiąo 
odległości, albo raczóy rysuiąc ie, podno- 
sząc albo zniżaiąc ktajowidy, naprzeciw wy- 
Stawuiąc drzewa, których 1156 iest iasnym š 
śklnącym, z temi, których liść iest ciemnym, 
Posuwaiac ie naprzód, albo cofaiąc ftoso- 
wnie do ich'massy lub postaci, nakoniec fta- 
wiaiąc budowy ró”nćy formy i wielkości, ie- 
dne iaśnieiące kolorami, drugie których skro- 
mną barwa lubą przypomina prostotę. Орго= 
dy Gcholskie, noszą po Chińsku przezwisko 
Raiu dziesięciu tysiecy drzew, to iest w spo- 
sobie mówienia wsckodnim, drzew niezliczo= 
nych. Rozległość ich iest tak. wielką, iż 
W dwóch kiłkogodzinnych bądź. konnych, 
bądź wodą przejazdkach, zaledwie zwiedził 
Milord Makartney, te dwie ich części, których 
widok iest niekiedy obcym i znakomitszym 
Chińczykóm dozwolonym; bo do trzecićy któ- 
ra za naypięknieyszą uchodzi, sam tylko Сее 
агг, iego żony, iEunukowie przystep maią.«* 
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Pierwsza z dwóch cześci wid 


selstwa Angielskiego ogrodów, była tą czę= 


cią wesołą, o którey уроп P. Chambers, 
druga panurą, trzecia znać którćy widzićć nie 
mogli, iest tą, którą P. Chambers czarodeiey- 
ska zowie. Nic lepićy nie maluie, iakie wra- 
żenie sprawiło na Anglikach, do pieknych te- 
go rodzaiu ogrodów u siebie nawykłych „iak 
ten o Gó-holskich wyraz Milorda Makartn 


Byłoby to próżnóm przedsiewzięciem chcieć 
apisać dziwne piękności tych czarodzieyskic 

ogrodów; nie mamy w naszych przemyślne- 
go rozrządzenia, miłego i romantycznego 
położenia, ani iakieykolwiek bądź ozdoby, 
choćby. też. płodu imaginacyi nayszczęśliw= 
szóy, coby się nie znardowały w Gé-hol. Gdy- 
by PP: Brown i Hamilton byli widzieli. Chiny, 
mniemałbym, że pomysły swoie wyczerpali 
w źródłach,» które w Ge-hol odkryłem — 
W przeciągu kilku godzin, rozwinęły się przed 
eczyma moiemi wszystkie wdzięki, i cała год 
maitość, iaką tylko wystawić mogą więyskie 
widoki, `a którym coś podobnego „ chyba 
wiednóy Anglii odwidze; bo w Ge-holskich 
agrodach byłem nieraz zachwycony widoka- 
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mi doskonale podobnemi do tych, co zdo- 
bia moię Oyczyznę; źnalazłem tam wspania- 
łość Hownu, słodkie i przyjemne piękności 
Woubóurnu, i czarodzieyską ziemię Penshil. 
Со mnie tam szczególniey uderzyło, iest wy- 
bór szczęśliwy mieysc, budowom do ózdo: 
by służ cym przeznaczonych, wzgląd roz 

dny, który w tym wyborze miano, czyni, że 
one nie są niestosownemi lub zbyt licznemi, 
nigdzie nie ćmią one widoku, zewsząd da- 
daią mu piekności, zewsząd rozweselaią, 
i przyozdabiaią dalowidnią (1).  Zgoła Mi- 
lord Makartnćy nic wnich nie znalazł, coby 
naysutowszą krytykę obrazić mogło; ‘prócz 
niezmiernych porcellanowych tygrysów, со 
się przed niektóremi pawilonami umieszczo- 
nemi znayduią, iako też grubćy nieregularno- 
ści schodów z niesfornych złożonych kamie- 
Ni, które niekiedy w blizkości nayświetniey= 
Szych znayduią się budow; znać by tą przeci- 
wno: 


ią dodawały im blasku. Wszak zwy- 
kle Europey czykom forma skał Chińskich nie 
Naturalną wydaie się, lęcz pospolicie sądzą 
ыа сө, 


(1) spectiyge 
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po ich na papierach i obrazach naśladowa- 
niu. ` Muszą Оле wszakże. mieć natural- 
nieyśżą w ogrodach Chińskich forme, i bar- 
dziey do przyrodzenia przystosowaną, kiedy 
niezasłużyła na naganę znawców, iakiemi są 
w tym rodzaju Anglicy, co przeciwnie o nie- 
zmiernóy pracy tych skał, sztuką od Chin- 
czyków wyrobionych, a nawet o szczęśliwych 
skutkach które sprawnią, z zadziwieniem 
mówią. Taka iest rozległość Gé-holskich 
ogrodów, 2e w nich Cesarz Chiński ma do 
доч pawilonów, a гасгбу obszernych miesz- 
kań, w których z dworem swoim przebywać 
może: Krótkie opisanie tego co podeyrzli- 
wość. Chińska dozwoliła dostrzedz P. Batrow 
wjuen-min-juen, ogrodach Cesatskich blizkich 
Pekinu, bo Gć-holskie w Tataryi ро za wiel- 
kim murem leża, dowodzi, że pierwsze nie 
вз mniey od drugich piękne irozlegle, i równą a 


może i większą ieszcze liczbą pomieszkań, Ce- 


sarskich przyozdobione, których całkowitość 


nie widok ogromnych* gmachów, ale iakby, 
rozległych i przyjemnych wiosek wystawia. 

Wskazaliśmy krótki obraz Sztuki dzisiey< 

sáćy w Chinach, bo ią wiernym obrazem да» 
упёу 
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wnćy mniemiamy. Może ona w niektóe 
rych częściach nieco wydoskonaloną zosta- 
ła, podobno przecięż podupadła w innych, 
a niemylnie smak się ićy bynaymnićy nie 
zmienił, Zgoła współcześni nam Chińczyko- 
wie, i ich dzieła, są dziś prawie téni šā- 
mém, czem, prźed lat dwoma tysiącami. ‘Nie 
godziło się  piszącemu 6 sztuce u dawnych; 
pominać ten iedyny widok dzisieyszego па» 
rodu, co nas wśród nićy przenosi; i obe- 
Спа nam ią czyni, co nam nie ićy szczątki; 
ale całkowitość widzieć daie, wśród które- 
gô nie ruin, nie głuchych fiarożytności gro- 
bowców bada ciekawość nasza, lecz obciia 
z pełną czerliwości i życia. Szkoda, że tak 
osobliwsży traf padł na naród, który acź 
między wschodniemi pierwsze іггуіпа mićy* 
sce, uległ iak inne temu nieruchomćy mar= 
twości prawu, có go na iednym ішеглеро 
udoskonalenia stopniu przykuła łańcuchami, 
które nawyknienie w drugą zmieniło naturęż 
szkoda mówię, że ten traf nie padł na te а= 
rożytne zachodu narody, co doprowadziły 
sztukę do naywyższego Йорша dolkonałó: 
бс. Lecz może zaiednę 2рігусгуй ićy nić: 
Z 
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uwałości na zachodzie liczyć należy, tęż sa- 


„mę niespokoyność poiętności i geniuszu, co 


ie do szczytu doprowadziła, kiedy przeci- 
wnie spokoyna trętwość Chińczyków , wiele 
przyłożyć się mogła до utrzymania sztuk na 
raz ufianowionym fiopniu. Wszakże ta przy- 
Gzyna przydatkową ieli tylko, ziednćy firony 
do osobnego , i tak bezpiecznego Chin po- 
łożenia, że obce rewolucye długo na to pat 


liwo żadnego wpływu nie miały, z drugity do 


tego północnych barbarzyńców nawała, co _ 


z pańliwem Rzymikićm zniszczył sztuki i nauki 
w Europie. 


PRZYPISKI 
DO ROZDZIAŁU IV. 


(a) Wiem że iest to dosyć przyżętćm mniema- 
nie, iż się Chin dawni domyślali pod 
imieniem Serów. Opartém iest to mniema- 
nie na tym wniosku, że lud tak źwany 
mieszkal na wschodzie, że obfitował wied- 
wab', co skłoniło Rzymian do nazwania go 
Serykiem. Przecież nie z kraiu tego, ale 
2 Persyi, ciągnęli Rzymianie małą ilość u= 
żywanego od siebie iedwabiu. Jeden tylko 
Florus, ito piszący w sto łat blisko po śmier- 
ci Augusta, wzmiankuie o ттіетапёт Po- 
selstwie Serów dó tego Xiążęcia, w celu zy- 
skania ¿ego przyiaźni, Milczą o tém wspoł- 
cześni pisarze, co to zdarzenie nader wąt- 
pliwem czyni. ` Lecz krok takowy” przypisa- 
nym bydź nawet Chińczykom nie może; ktd- 
rym odwieczne ich prawa zabrdniaią nie- 
tylko wszelkiego z cudzoziemcami obcowa- 
nia, ale nawet nie dozwalaią przestąpić gras 
піс kraiu swoiego. Do tego na coż im sig 
przyiaźń Augusta przydać mogła? lub do 
tak przeciwnego kroku ich sposobowi myśle- 
nia skłonić, wcale im niestraszna, a pewnie 
š nieznana potęga iego! Geografia Prolo- 
meusza , mieści Serykę obok Scytyi, extra 
Imamum, #0 jest w kraiu Katayskim, obf- 
tuiącym wbawełnę, Historya wszakia Chiń- 


17* 


ska, wspomina Q poselstwie An-ton króla 
ludów Oceanu zachodniego do Оип гї, któ- 
ry panowat w Chinach roku 166. Ery na- 
szey ; шаа wniosek, iż to poselstwo od M. An- 
toniusza wyprawiońe, miało za cel ustale- 
nie handlu iedwabnego, który często prze- 
ушай Partowie (1). Nie wspomina Histo- 
туа Chińska о! skutkach poselstwa tego, któ- 
rego nawet śladu w Greckich i Rzymskich 
nie znayduiemy. Jeżeli więc ono nie iest u= 
roieniem , przynaymnićy naymnieyszego 
światła u dawnych nierżucito na Chiny, 
które przedtyim iak po tym czasie, Rzymia- 
nom równie mieznanemi były. Może też 
Cheńiczykowie u granic państwa swoiego, u= 
łatwili przedmiot poselstwa tego, i tym się 
go pozbyli, znać oddawna od siebie przy- 
ietym sposobem. Nie mogło więc dać ża- 
dnóy' o Chinach znaiomości Rzymianom, i 
same u nich znikto nieznane, kiedy go prd- 
źność Chińska w narodowych zapisała dsie- 
iach. 

Balwan takowy miernéy wielkości siedm ty= 
sięcy franków Xiążę d'Aumont zaptacit ; 
przeszedł on po śmierci iego w ręce handla= 
rza ciekawości Lebrun zwanego, który go 
za Бо. luidorów nabył, IVidsiatem ga паг 


— h OQ—o,oSx əo _ 


(1) Kosprawa o związkach handlowych między R:y- 
mianami, Tatarami i Chińczykami Pana de Guigneś 
Mém. do Litr. L, XXXI. p. 335, 


koniec w zbiorze porcellan ,Pana «Sc. Foy , 
cò go za kilkanaście luidoro. kupil w.cza- 
sach rewolucyynych— Uchodził on za nay- 
pieknieyszy w swoim, rodzaiu.,, iakoż pocie» 
szny iego widok, wzbudzał do śmięchu.—= 


Pan Barów mniema, iż ono est z rodzaiu 
tych, które naturaliści Roufie, werniz. zo- 
wią. 

Te fabrykę widziało poselstwa - Rofiyyfkie: w 
roku 1719. przez Piotra HF, do Pekinu wy= 
prawione.. Opis iey- przez Belsa png. 299. 
znayduie się: w.podróty tego «do Pekinu = 
Peiersburga na końcu 560% Tomu. Podróży, 
Р. Barowa umieszczony. 

Mifsyonarz Dentrecolles ,. którys zarządzał 
Kościoiem. Chrześciiańskim= w King =1hem 
tsching y 
Chrześciian. pracuiących okało: porcelany 
alba. nią kandluiących ,. powziął od: nich 
wiadomość doktadną o wszystkich częściach 
tey. sztuki, którą. icszeze wydoskonalił ға 
dząc się książek. Chiiskich mówiących о 


i liczył w trzodzie swoiey kilku. 


16у materyi.. Opis. ten. snayduie się: w lis. 
stach. Mifsyonarzów,. w Historyi Chińskiey 
Xiędza Duckhald; w Historyt.ogalndy Podr. 
nakoniec: w Encyklopedyi:.. Do. tych, więc 
dzieł: odsyłamy. ciekawych, sposobu idy fa~ 
brykacyi ,. którego,opis iest zbyt obszernym, 
by tu mieysce-znalazł, ile. że z granie агігіа 
tego. wychodzi, 


(/.) Wynalazek prochu w Buropie iest zwykle 
przypisywanym mnichowi Niemcowi imieniem 
Szwartz, około roku 1554; przęcież zdaie 
śię, iż na slawnóy batalii pod Krefiy w ro- 
kus 1546m iuż używano prochu. Ilistoryk 
Marianna opisuiąc oblę enie Alźefieru p 


Hiszpanów w roku 1342 i 1344. uwata, iż 


Maurowie niepomatu uszkadzali Chrześci- 
ian żelaznemi kulami; w inndm mieyscu do- 
daie, iż pierwszy raz wtedy zjawiły się dzia- 
ła i kule; może więc bydź, że Arabowie 
powzięli przed nami na wschodzie znaiomość 
prochu, i że Szwartz nie był iego wynalaz- 
cą, ale pierwszy co ten wynalazek rozgło= 
sit. Co się tycze Rogera Bakona także iini- 
chá, który umarł w roku 1292. iest rzeczą 
pewną, |с znał doskonale to wszystko, s 
czego się proch składa; mówi on bo siem w 
dziełach swoich, iż z siarki , saletry, i z ре- 
wndy rzeczy, którą pod Barbarzyńskiemi u= 
krywa wyrazami, można naśladować błyską- 
wice i grzmoty, — 
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6 Sztuce u Iudyanów. 


Nie dochowali Indyanie; wtéy co Chinczy- 
kowie zupełności fiaro2ytnéy swoiéy pofiawy, 
bo kray ich popadł wielorakim rewolucy- 
om, od których ufironne położenie: długo 
zabezpieczało Chiny, kiedy późnićy prze- 
waga ludności i cywilizacyi. kraiu tego po- 
dwakroć iego zdobywców przeifioczyła w 
Chińczyków (a). Przecież po tylu rewolu» 
cyach i po tylu zmianach Indyanie są tym 
ludem, którym tysiące lat temu byli, bo wier- 
nie oni dochowali. przodków swoich-krew , 
pofiać, charakter, zwyczaje, obyczaje, i 
sztuki. Są oni więc po Chir 
dem naybliższym starożytnego bytu swego; 
a ich sztuki choć pod obcem podupadłe iarz= 
mem, po większćy części dziś tém, ezém 00 
cznie były: Nim przyfipiemy: do mał: ~ 
licznych lecz godnych zalianowienia się ich 


pomników, rozwińmy: przygotowawczy niee 


364 o Szrucz и DAWNYCH. 


iako obraz kraiu tego, po cześci kreślony ną 
Wzór historyka iego. (1) 

Nie znamy fiarożytnieyszćy Epoki nad tę, 
którą filozofia i hifiorya naznacza sławnym 
Indyi krąinom; iąkoż czyli sie radzimy hi- 
fiorycznych pomników, czyli zapatruiemy na 
położenie Indolianu , wszyliko nam 'dowo- 
dzi, iż tak pomyślnie opatrzone dla człowie- 
ka siedlisko, iedno znaypierwszych zaluduio- 


ném bydź musiało. Klimat słodki, czyste 


powietrze, Żyzna ziemia, co prawie bez us 


prawy wydaie, musiały pierwsze ludzi zgro- 
madzić.  Jeżeli' oni mogli rozmnożyć się w 
tych smutnych krainach, gdzie im ufiawnie 

lczyć przychodziło z naturą, ieżeli wrzące 


ki, wieczne lody, nieprze- 


i niepłodne pic 
byte bagna, przyjęły mieszkańców, ieżeli się 
zdludniły puszcze i lasy, gdzie się przeciw 
żywiołom i dzikim zwierzętom bronić była 
potrzeba, z iakąż łatwością ludzie zgroma- 
dzić się musieli w tych szczęśliwych krai- 
nach, gdzie człowięk wolny od potrzeb, nie 
żądał iak tylko rozkoszy? — Takićmi były 
wszylikie prawie wschodnie krainy, miano* 


(1) Histoire phil, Т, I, chap. í. 
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Wicie zaś brzegi Gangesu i piekne Indofianu 
ziemie, Drogie aromata, tak poszukiwane 
do dziś dnia korzenie, płód iedyny tych kli- 
matów, naysmakownieyszę owoce napełnia- 
ły powietrze wohią i dofiarczały żywności 


chładzącóy i zdrowóy, Drzewa wystawiały 
niedofiepne cienie upałom, а kiedy Żyjące 
iefieftwa , co ziemską okrywaią kulę, nie mo- 
Ba trwać gdzieindzićy, tylko niszcząc sie na- 
aiem, w ludyi dzieliły one z panem obfi- 
tość i bezpieczeńfiwo. Dziś nawet kiedy zie- 
mia powinanaby bydź wycieńczoną płodami 
tylu wieków, i ich w nayoddaleńszych krai- 
nach pożyciem, łudofian, wyjąwszy małą li- 
сгђе тіеуѕс niepłodnych i ріазсгуйусћ, ief 
iescze nayobfitszym świata kraiein. 
Moralność iego, niemnićy iak fizyczność 
uderza. Zatrzymuiąc oczy nad 1а rozległą 
krainą, nie można widzieć bez żalu, iż natu- 
Ta wszyfiko tam zrobiła dla szczęścia czło- 
a, a człowiek wszyfiko przeciwko nity, 
Wściekłość zdobywców, inna kleska nie- 
mnićy sroga; chciwość handlarzy, iedna 
Po drugićy niszczyty i uciskały tę naypię- 


knieyszą świata ziemię. W pośród nalię- 
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peów pierwialikowych zbóyców, i tego zbio- 
ru cudzoziemców , których woyna i chci- 
wość przyciągnęły do Indyi, łatwo rozró- 
2nié dawnych ićy mieszkańców. Barwa ich 
płci i ich powierzchowna poliać, mnićy ich 
ieszcze cechnią, iak rysy właściwego im cha- 
rakteru. Ten lud długo uciśniony iarzmem 
despotyzmu, a ra nayszaleńszćy anar- 
chii, nie przeiął ani obyczaiów, ani praw, ani 
religii swoich tyranów. Widok nfiawiczny, 
naysroższych woyny zapędów, wszylikich wy- 
fiępków, których natura ludzka dopuście się 
ieft zdolna, niemogł popsuć charakteru ie- 
go. Słodki, ludzki, boiaźliwy; oswoić się 
Indyyczyk z widokiem krwi niemoże, ani po- 
wziąć odwagi do powstania i zaburzeń pro- 
wadzącćy; nie ma on innych. prócz słabości 
wystepków. 

Podróżny przebiegaiac równiny Egiptu» 
widząc miast i kościołów zwaliska, widząc pi- 
ramidy zwycięzkie czasów i ludzi, z zadziwie- 
niem pogląda na te ofiatki in2 niebytegó 
narodu; lubo Indya mnićy podobnych wy* 
ftawia pomników , przecięż rozważając do 
dziś dnia trwaiące obyczaie „dawnych iéy 
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mieszkańców, pofiępuiemy iakby wśród zwa- 
lisk niezmiemćy budowy- Znikła ićy całko- 
witość , lecz rozrzucone szczątki zaświad 
ość, i rządność zakładu. Wśród 
nierozsądnóy zabobonności, naydzikszych , 
nayśmiesznieyszych zwyczajów i przesądów 
dostrzegamy ślady sczytnóy moralności, głę- 


bokićy filozofii; wyszukanćy policy1; a kie- 


dy chcemy sięgnąć źrzódła tych religiynych 
i spółecznych ustanowień ; ginie przed na- 
mi w nocy czasów. Nayfiarożytni: e po- 
dania wyfiawuią nam Indyanów , iako lud 
naydawiićy oświecony i wycywilizowany 
(b). 

Jeżeli chcemy wierzyć niepewnym po- 
wieściom, ta piekna i bogata kraina, skusi 
łą chciwo'c pierwszych świata zdobywców. 
Lecz czyli Bachus, Herkules, Sesostris, prze- 


biegli lub nie te wielką część świata, pewną 


iest rzeczą» iż ona była dla pierwszych Gre- 


ków, niewyczerpanćm cudotworfiwa źrządłem. 


Przecięż te uroienia mierząc Ќора prawdy, 
znayduiemy , iż powietrze; суйе, pokann 
zdrowy, skromne pożycie, okryły zawczasu 


Indofian wielką ludnością. Kray ten znał 
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prawa, policya, umieietnošci, sztuki, kiedy 
reszta ziemi była ieszcze dziką pustynią. Ma- 
dre i szczęśliwe ufiawy , broniły od zepsu- 
cia te ludy, które zdawały się nie mieć ім» 
nego przęznaczenia, iak używać dobro= 
dzieyftw ziemi i klimatu. - Jeżeli czasami wy- 
górowało zepsucie w niektórych rządach, 
niedługo trwałemi ich nadużycia były, a ład 
do przyrodzonćy wracał swobody (1). 
Wędrowali do Indyi Grecy, dobrze przed 
Alexandrem poszukując umieiętnośc Tam 
Pytagoras wyczerpał syfiemat swóy Metem- 
psykozy, tam Pilpay przeszło dwa tysiące lat 
temu, zamknął naukę moralną w baykach dg- 
wcipnych, które się бау ksiega Папи wiel- 
kićy ści Indyy. · W tym to kraiu głęboę 
ka gra szachów wynalezioną zofiała. Tam 
Gymnozofiści, w ścisłym ?уіас połączeniu, o- 
świecali się na wzaiem w umieiętnościach, i 
nauczali młodzież, a przefiaiąc na zapewnio* 
nym Życia sposobie, cakiem poświęcali się na- 


осе, Blask wielkości i bogactw nie omamiał 


() Hist. philos, des Jndes T. I. pag. 55: 
86. et 37: 
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ich. Alexander chciał widzieć tych rzadkich 
ludzi, fianeli na rozkaz iego, lecz odrzuci- 
wszy dary, oświadczyli iak smetnym był dla 
nich widok tak wielkiego Xiążęcia, zaprzą= 
tnionego iedynie chwałą zniszczenia świata. 
Lecz filozof Indyylki Kalanus, bardzićy go ie- 
szcze uderzyć musiał; kiedy syty życia, za 
zezwoleniem Macedońskiego Monarchy, bieg 
iego na ftósie od siebie zapalonym, z zimną 
krwią ukończył.  Afironomiia z czasem w 
afirologiią zmieniona od niepomnych czasów 
u Indyanów uprawianą była, i wyższego u 
nich fiopnia doskonałości doszła, iak u in- 
nych wschodnich narodów (c). Droga slo- 
neczna dzieliła się u nich na dwanaście czę- 
ści, arok zaczynał się, kiedy słońce wcho= 
dziło w znak barana. Ich tygodnie zawsze 
siedmiodniowemi były, a dzień każdy imie 
iednćy z siedmiu planet nosił. Arytmetyka 
піетпіёу wydolkonaliła się. Суту których 
używamy, od Arabów za Karola Wielkiego 
do Europy wprowadzone, pochodzą 2 шуй, 

Miafio Benares było oddawna fiolicą na- 
uk i mądrości Indyyfkićy, iefi+ono do dziś 
dnia sławną Braminów szkołą, i iakby wiel- 
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kićm ich Seminarium, tak co do hauk , ia- 
ko do obrządków religiynych. Indyamnie są 
przekonani, że Benares, nietylko nayuczeń+ 
szem, ale oraz naydawnieyszćm iefi mialtiem 
na świecie, mniemanie które dowodzi, iak 
fiarożytnemi są nauki w tym kraiu. Przecięż 
to ich spokoyne, i długo szczęśliwe schro- 
nienie, chciwość handlowa w woienną zmie- 
niña osadę.  Upadły nieco nauki, lecz sczęk 
broni Angielskićy nie wyfiraszył ze wszyfikićm 
Muz Indyyfkich; tak mocnóm ieft wtym kr 
iu panowanie nawyknienia. 

Pomysły, które mieli Indyanie o Jelte- 
fiwie nieskończenie wyższóm nad inne“ Bós 
fiwa, dowodzą przynaymnićy , iż niegdyś 
iednego tylko czcili Boga, a że Politeyzm 
wkradł się do nich tymże sposobem, co u 
innych bałwochwalskich narodów; Bramie 
nowie пайерсу Brachmanów, którzy nalię* 
peami Gymnozofifiów byli, rozpofiarli pano- 
wanie naygrubszego obłąkania, słowem, za- 
bobon i despotyzm utlumity. w Indyi umie- 
iętności , których ona za naydawnieyszych 


czasów szkołą była dla obcych narodów. 
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5og. lat przed Narodzeniem Chryfiusa , 
mówią że Daryusz podbił Indyą, i zniey zła- 
Żył dziesiąta prefekturę pańliwa swoiego; dla 
tego też zwyciezca ofiatniego Daryusza, zdo- 
bycia swoie aż do tych kraiów posunął, (d) 
Po śmierci Alexandra oswobodzeni Indowie, 
dosyć długo żyli w wolności itóy miękkości, 
którą ciepło ich klimatu, i bogactwo ziemi 
sprawnie; lecz nieznamy dokładnie hilioryi 
rewolucyi Indyów, aż do odkrycia ku kon- 
Cowi 15go wieku przylądka Dobrćy Nadziei, 
tóy sławnćy drogi, która łatwo okręty, ла- 
sze do tego pięknego kraiu przenosi; zda” 
ie się przecięż, że za czasów maywiększćy 


potęgi Rzymian , ieszcze Indye kwitnącemi 


były; pod panowaniem bowiem Augulia , 


wzmogł z niemi handel Rzymian. Wre- 


dy Gallus rządzca Egiptu, wysłał do іу 
flotte kupiecką z stu dwudziestu okrętów zło= 
Żoną, a to z portu Myszy, dziś Kassir zwa- 
nego, leżącego na morzu czerwonćm. Rzy- 
mianie zachęceni zyskiem niezmiernym, chci 
wie handlu tego poszukiwali; co tylko bo- 
wiem natura płodzi użytecznego, rzadkiego, 


ciekawego i przyiemnego , од {о do nas wnq= 
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si, jemu to winniśmy. Dla tego też w das 
wnych iak w dzisieyszych czasach, оп za nay- 
pierwszy w świecie uchodził; iemu Feni 

czykowie mianowicie Tyr, iemu Alexandrya; 
iemu Palmira, йети późnićy Carogrod, win- 
ne były zamożność i doliatki swoie, iemu 
Arabowie, obfite bogactw żniwa, iemu z ra* 
zu Genua, późniey Wenecya, niezmierne 
dofiatki i potege na nim opartą, iemu nako- 
niec po odkryciu przylądka Dobréy Nadziei 
Portugalczykowie ten kolos pomyślności, có 
mały naród; mieszkaiący na brzegach Tagu, 
wzniosł na brzegach Gangesu , do szczytu 
sławy i potęgi. Odtąd wszylikie prawie Fu- 
ropeyskie narody, iakby na wyścigi prze- 
drzeć się do Indyi szukały, i iedne na rui- 
nach drugich, wznosiły tam swoię potęgę. 
Zwalili Portugalczyków Hollendrowie, ciry- 
bacy, со w północnych Europy bagnach za* 
mieszkali у nie mnieyszym cudem iak Porte 
galczykowie, nie mnieyszą odwagą, lecz le- 
pszym ieszcze przemysłem, i dobrym rzadem, 
doszli byli do tak zadziwiaiącego Порпіа bo* 
gactw i potegi. Francuzi świetna, lecz па“ 
der krótką mieli w lndyi chwilę, co wrat 

zaia- 
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zeiaśniała i zgasła. Dziś wszystko w ręce pa- 
uniących na morzach Anglików wpadło, i 
zdaje sie, 2e ich potęga lialey w Indyach iest 
zatwierdzoną, iak kiedy była jakiegóżkolwie 

Europe yskiego narodu. Legziu2 za prźyby- 
<iem Europeyczyków do Indyy, kray ten 
Zmienił postaci, i nie był tým co dawnićy. 
Oprócz łupieztw Arabów, їп? Gengiskan 
około rago wieku zdobył Indostan. Wnet 
opanowali naypięknieysze: iego prowincye 
Patanowie; na końcu 14go wieku, wkroczył 
do Indyy Tamerlan z woyskiem bitném i zwy 

cięzkićm, i panowanie swoie od brzegów 
Gangesu do Smyrny rozc iągnął. Odzyskali 
Mongolowie pod Baborem V IL. następcą iego, 
utracone nad wielką częścią Indyy panowa 
nie, a sławny Aurengzeb w biegu 17g0 wie- 
ku, umiał ia rozciągnąć nad całym prawie 
tym kraiem. Niezgoda zniszczyła potęgę po- 


tomków iego. Wnet sławny Thamas Kouli 


kan opanowawszy tron Perski, złupił Indye, 


t zniszczył potege W. Mogola; przecież ten 
cier Indyyskicgo monarchy, trwa do dziś 
dnia w dość szczupłem ograniczony posia- 
1 


daniu. Pod imieniem iego przywłaszczy 


18 
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sobie rządcy, różne prowincye państwa, któ- 
re się fiaty udzielnemi i potężnemi mocarstwa- 
mi. Tym przykładem poszli i Europeyczyko- 
wie, a mianowicie kompaniia Angielska, i ona 
4215 w Indyach ma przewagętaką, iż można ро- 
wiedzićć , że kraiowi temu prawa daie, i han- 
dlu iego iest panią. Lud fiu-milionowy, pod 
miękkim Indyy klimatem zrodzony, od wieków 
spokoynie kark chyli pod srogićm zdobyw- 
ców swoich iarzmem, którzy mu dziś w ogół 
policzeni, zaledwie w dziesiątćy wyrównywai; 
części; kiedy z drugićy firony zadziwiaiącćy 
wytrwałości i męztwa wystawia obra Zabo- 
bonność naraża Fakirów iego, na okrutne, cza- 
sem całe życie trwaiace męczarnie, a й 
zumiany honor wtrąca kobiety w płomienie, 
wśród których goreią ciała zmarłych ich mę- 
żów. Przyczyną:tćy dziwnćy przeciwności iest 
natura klimatu, co osłabiaiącIndyanów,boia- 
źliwemi ich czyni, ale przy tém nadaie im 
imaginacya tak żywą, że ią wszystko nad mia- 
rę uderza. Та delikatność, ta czułość.0rga- 
nów, albo ich zbytwie boiaźliwemi czyni, albo 
też ślepo ria wszelkie niebezpieczeństwo nara- 
Z teyże przyczyny klimatu, wierzą oni,2e 
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spoczynek i nicość są zasadą wszech rzeczy 
i oraz ich końcem. W тут kraiu gdzie 'nie- 
zmierna gorę 


cość tłóczy człowieka, spoczynek 
iest tak potrzebnym, tak roskosznym, że to 
wszystko co sprawnie czczość serca, przyro- 
dzonćm zdaie sie; dlatego Foe, prawodawca 
Indyy, poszedł za własnćm uczuciem, kiedy lu- 
dzi postawił w fianie oboiętności. Przecieżich 
obyczaje i ich zwyczaie, wyfiawiaią nam naród 
przyiemny, słodki i czuły, co z swemi niewol- 
nikami, iak z własnemi obchodzi się dziećmi; 
który u siebie ustanowił małą liczbe kar, i to 


zawsze niesrogich. Jedném słowem, słuszne- 


mi zdaią się te historyka mówiącego o nich 


wyrazy: iż karmieni płodami ich ziemi, ubra- 
ni pracą ich rąk , oświeceni wynalazkiem ich 
rachuby, nauczeni ich dawnemi powieściam 

zabawieni wynalezionemi od nich grami, win- 


niśmy: im uczucia życzliwóy wdzięczności. 


Sztuki iak nauki, kwitły w Indyach qd 
naydawnieysi ych czasów, i wraz z niemi po 
części upadły; wszelako to co z nich pozo- 
stało, wiernym zdaie się bydź dawney Sztu- 
ki Indyyskićy obrazem. Bo chociaż rozmai- 

18" 
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te rewolucye, którym popadł ten naród, nie 
dozwoliły Rządowi iego 16у trwałości, iaką 


się iedne na świecie сһеіріа Chiny, w któ- 


rych zdobywcy przyieli rząd; religiią i obycza- 


ie narodowe, wszelako Indyanie dochowali 
zwyczaie , obyczaie i religią swoię, izwycię- 
zkim podbić sie nie dali, tak dalece, że Ara- 
bowie, Mongolowie, « Furopeyczykowie za- 
mieszkali w Indyi, są zawsze obcemi icu- 
dzoziemcami dla Indyanów, którzy wierni da- 
wnym zwyczajom i obyczaiom swoim, są w 
tym wzgledzie ieszcze tym ludem, którym ty- 
siące lat temu byli. + 

Podział ich na różne kasty, to osobli- 
wsze, to dawnieysze nad wszystkie. podania 
i pomniki znane, ustanowienie, mieszać im 
się nietylko z cudzoziemcami, ale i między 
sobą niedozwalaiące, iest dowodem niezmier- 
nćy Indyan fiarożytności; bo przeciwnćm be- 
Час naturalnemu społeczności postępowi, 
zjawić się taki systemat prawodawstwa - nie 
mógł, iak tylko wkraiu, w którym cywili 
zacya i światło, iuż znaczny uczyniły po- 
stęp ;1ес2:со iest ieszcze dziwnieyszóm, że się 
ten -obyczay przez tyle dochował wieków»; 
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kiedy upadły zasady іеро: Kasty te sa mie 
iw тше 
zedzielone zapora- 


dzy sobą, niezłamnemi p 
mi, nie mogą one ani się żenić, ani mieszkać, 
ani ieść nawet razem. Ktokolwiek gwałci 
to: prawo , iest wygnanym z skażonego przez 
Siebie pokolenia (0). Cztéry ich liczą Indya- 
nie, braminów czyli xięży, woiowników, rol- 
ników, i rzemieślników; piąty oddział pod 
imieniem pariasów znany, iest odrzutem wszy- 
stkich innych. Im są naypodle$sze powie- 
tzone społóczności prace, i taki oni wfiręt 
wzbuc że gdyby który ważył się dotknąć 
człowieka innéy klassy, tamten miałby prać 
wo, śmiercią takową znchwafość ukarać. Pod= 
działy tych wszystkich klass, gą niezliczonemi. 
Kalia rzemieślników liczy ich tyle ilerzemiosł, 
Nigdy niewolno porzucić oycowskiego; a że 
artyści w tym kraiu nie $ą'czem inném, iak 
tylko rzemieślnikami; ого? jedna z ważnych 
przyczyn niepostępności Sztuki, wspólnéy 
Indyanom z innemi wsehodniemi narodami. 
Pofiać ich ciała, ani ich zwykły. ubiór, 
nie są bynaymnićy Sztuce przeciwnemi. Ry- 
sy ich twarzy acz ciemnooliwkowatćy, sa da- 


leko kształtnieyszemi: niż Chińczyków, í do 
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naypięknieyszych form naszych zbliżonemi. 
Kibić nadobna, zreczność niepospolita , 
wdzięk, mianowicie kobiet, osobliw 

go sławne ich xienie а razem  taneczni- 
ce bajaderami zwane. a tak od Europey 
czyków wychwalane, iawnym są dowodem. 
Ubiór pospolity ludu, z jednćy lub, dwóch 
sztuk płótna złożony, nie zakrywa form cia- 
ła, i ustawnie ie na widok naśladownictwu 
Sztuki wyfiawia. 

Zręczność i biegłość Indyanów wSztu- 
kach mechanicznych, iest zadziwienia godną. 
Żaden pono naród nie przechodzi ich wtym 
rodzaiu. Ich złotnicy pracuią w Шаргапидо- 
уубу robocie, z.niezrównaną delikatnośc 
Umieią oni malować kwiaty qayżywszemi kd- 
łorami (e), i złocić na szkle. Мату fiaro- 
żytnie. rycone drogie kamienie Indyyskie (Г), 
mamy bronzy równey Chińskim roboty, i od 
których ciężko ie rozeznać; mamy rzeźby 


słoniowóy kości, często złotem nabiiane, nay= 


delikatnieyszćy roboty, choć zawsze w sma- 


ku krdiom wschodnim właściwym; mamy Í- 
gury z ziemi, mianowicie zaś. ptaki, co się 


pieknemi nazwać mogą. Mamy wazy, do. 0- 
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chłodzenia wody służące, niegrubsze iak dwie 
ćwiartki skleionego papieru; ich malowania 
nietraca w praniu świetnych kolorów swoich» 
Jch płótna, ich muśliny ва tak cieńkie, że 
im prawie niepodobna wyrównać. Przecięż 
niedbale siedząc w śród podworza, dub też 
przy drodze, wyrabiają oni te piękne towa- 
ry, tak w Europie poszukiwane. 

Wiemy, że handel płócien jest u nich 
odwiecznym, i że ich fiarożytnym dostarcza- 
li narodom; со dowodzi nietylko iak odda- 
wna zaprowadzonym iest przemysł wtym kra- 
iu, lecz że się on fiale w tym samym utrzy- 
muie rodzaiu; bo i dziś płótna są: iednym z: 
celnych przedmiotów handlu tego. 

Lecz dotąd  wnioskowaliśmy tylko © 
Sztuce dawnych Indyanów po téy, którą do- 
chowali dzisieysi; przystąpmy do prawdziwie 
ftarożytnych, a iednych znaydawnieyszych na 
świecie iéy pomników, iakiemi są tak zwanę 
ich pagody czyli kościoły, budowy kute w 
skałach, które Пасо 
się ustępować ani piramidom, ani Persepo= 


swoią nie zdają 


litańskim ruinom, a równaią się im, ieślisnie 


przechodzą Sztuką,. i niezmiernością zadzi- 
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wiaiącćy pracy. ieiedne z takich budow 
wIndyi widzieć można. Wspominaią o nich 
czesto z zadziwieniem Епгореуѕеу podróżni ; 
łecz że są prawie zupełnie do siebie podo- 
bnemi, opisanie iednćy bedzie dostatecznóm;, 
by dać wyobrażenie o wszystkich. Wybra 

łem za wzór takowy, sławny kościoł w maléy 
wyspie Elefancie (1). Leży on w środkowćy 
wysokości przykréy i wyniosłóy skały, w któ- 
róy iest wykutym. Forma iego iest kwadra- 
towa, cztery przecież występy daią mu mieia- 
ko postać krzyża Greckiego. Długość iego 
iest fióp fin dwudziestu, taż sama prawie szex 
rokość, nie licząc kaplic i pomieszkań, po o- 
bu fironach rozległe panniących. Wchód na- 
czelny do niego jest od północy. Przed nim 
znayduie sie równina, jak się zdaie ręką lu- 
dzką sporządzona; zkąd się piekny widok na 
morze i poblizkie wyspy rozciągą.  Znaydu- 
ią się także wstępy od wschodu і zachodu; 
tym sposobem nie brakowałoby świćżego po- 


wietrza (temu kościołowi, gdyby był czysto 


(1) Foyages' en Arabie T. II. p. 25. Anquetil 
Zend-Avesiæ T. I. p. 254. et 245, 
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irzymanym; lecz ftat sie on pomieszkaniem 
bydła, co w nim schronienia przeciw upałom 
szuka. Kurzawa i ziemia, które tam wiatry 
i wody naniosły; niewiele wywyższyły iega 
powierzchnią, tak dalece, że nieoddawna 
zdaiesię on zańiedbanym. Wysokość iego we 

wnętrzna iest ieszcze półpiętnastu Йоро= 
wą Kilkadziesiąt kolumn, naksztalt cynka. 
urządzonych, a z teyże co i kościoł wykutych 
skały, służą mu wraz za ozdobę i ża słapy 
wspierti. iezmierna skatę, ço nad nim 
cięży, Już ich kilka zw 1 czasu, lecz 
większa część niewzruszona оі.  Osobliwsza 
jest postać tych kolumn, lecz praca fiarowna. 
Spodem są to czworograny, z których bok 
każdy ma ftóp trży i cali kilka; lecz wpe- 
wney wysokości, na niskiey ośmiokątowć 

podfiawie, wznosi się iakby okrągły kapitel, 
2 lekka ku górze nachylony, przyozdobiony 
okręgiem, nad którym Abacus i Plata panu- 
ie, a nad niemi górnie iak gdyby przypła- 
szczona kula, co po za czę 6 niższą kapitelu 
znacznie występuie; i podpiera niezbyt wy- 


sokie uwieńczenie, na którym pował a га 


czéy skała spoczywa. Wysokość całkowita 
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tego kapitelu ma przeszło йор dziewięć. Ga- 
łą iego ozdobą sa iakby firyszki, a raczóy 
wstążki, wzdłuż aż do uwieńczenia panni; 
ce, które nieco wydrążenia kolumn naszych 
przypominają. Osobliwszą, lecz nie nieprzyie- 
mną oku, iest proporcya tych słupów. Pro- 
fil ich lepszy, a rys mniey dziki, bo prościey- 
szy iak Persepolitąński, praca zaś czystą i 
ukończoną zdaie się, ile o tém z rysu sądzić 
można, 

Lecz naymnieyszą częścią rzeźb tego ko- 
ścioła, są rzeczone kolumny, a raczćy dług 
ich kapitele. Okrytemi są wszystkie ściany 
mnóstwem figur różney wielkości, z tych nie- 
które kilkunastu fióp wysokości dochod: 
Są to nizkorzeźby , lecz po większćy części 
tak wypukłe, że figury, które nayczęścićy: 
ze wszystkićóm wolne ręce maia, grzbietem 
tylko przytykaią do ściany, czyli do skały, 
2 któróy są wykutemi. Nayosobliwszém zda- 
ło mi się popiersie trzy noszące głowy. Znay- 
duie sie ono przy naczelnym wstępie kościo- 
ła, i znać wyobraża Bramę, Wisnu i Madea, 
lub iakie inne bóstwo, któremi: ten kościoł 


był poświęcony. To potróyne popiersie Ө- 
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beymuiąc wysokie czapki, któremi iest u- 
wieńczone, dochodzi йор 14. Те, iako też 
naywiększa część figur zuayduiących się wtym 
kościele, ma а wargę zbyt grubą „а śre- 
dnia długie u uszów kulczyki, co ciężarem 
Swoim niezmiernie ie przeciągaią; obyczay 
który do dziś dnia w Iidyach pannie; leca for- 
ma ich ust, choć nieco ogromna, iest piękną, 
lako też rysy ich twar Oczy dosyć wiel- 
kie, podłużne, i' mocno wklęsnione, a kość 
nadoczna ойго naznaczona nakształt fiaroży- 
tnych głów: Greckich. Jedna z nich tylko 
ma wąsy, i gebe nieco otwartą tak, iż 16у 
zęby widać. Dwie inne, iako też wszystkie 
naczelne fignry kościoła tego, nie maia ani 
wąsów ani brody, Dziś wszyscy młodzi In- 
dyanie noszą wąsy, a fiarzy zapuszczaią bro= 


dy. Dwie z tych wielkich twarz, surową 0- 


Каша postać, trzecia uśmiechać zdaie się 


do węża, którego wzyma w ręku. Czapki 
Wysokie i zaokrąglone z wielką wypracowa- 
ne pilnością, sądząc po ix h ozdobach , zme- 
talów bydź się zdają. U dwóch bocznych, 
wychodzi z pod czapek rząd buklów wpiez- 


Ścienie niewielkie, iarownie trekonych, Go im 
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na uszy zchodz; Średnia goła i golong zda- 
ie się mieć głowe; iest to ta, o kiórćy prze- 
dłażonych wspomniałem uszach. (Ogólnie 
twarze są u góry nieco za szerokie, a pod 
bródki, choć nie tak jak Egiptskie, przecięż 
za szczuple. Zdaie się, że figura pryncypal- 
na, nosiła na' czele ogromny drogi kamień, a 
na piersiach wspaniały naszyinik z pereł, lub 
kosztownych kamieni-—  Uderza także figu= 
ra czwororęczna kobiety, która ogromną, lecz 
iednę ma pierś tylko, nakształr Amazonek 
dawhnych; lecz te przykłady były rzadkiemi, 
a zwykle ie tylko rannemi w piersi widzimy. 
Osobliwszą iest także figura ośmioreczna me- 
szczyzny. Dwie tylne ręce iego rozkrzyżo* 
wane, przybitemi iak u krucyfixów zdaią się; 
a z pod nich wychodzi iakby kwadratowa o- 
W jednćy: 


ręce trzyma ona za nogi dziecko, w drugićy 


pona, za dno téy figurze służąca. 


miecz ogromny, w trzecićy dzwonek, wczwar 

tóy mise, a dwie przednie są odtrąconemi. 
Wszystkie maia po trzy naramniki. Tenmiecz, 
ta figura dziecka, zdała się niektórym podró- 
żnym oznaką sądu Salomona; lecz ten wnio- 


sęk urojony na nieiakióm podobieństwie z są< 
y $ 
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dem tego Króla, przezsię upada. Postać twa- 
Тлу jest zagniewana i sroga. . Figura ta krzy- 
ċzéć sie zdaie, та gębę otwartą, i dwa rze; 
dy zebów pokazuie. Oczy 16у iak wszystkich 
innych figur, hie maia powieki iak większa da- 
leko część pieknych dzieł fiarożytności. Wr 

Ście, ieżeli ta figura iest wiernie narysowaną, 
mą ona w sobie wiecéy żywości iruchu, a 
rys poprawnieyszy, iak go zwykle miewaią 
wschodnie figury. Czapka ićy, podobna do 
tych, co wieńczą trzy kolossalnych popier- 
siów głowy, z metalu zdaie się. Nieskończo+ 
ną jest liczba figur oboićy płci, która šcia- 
ny kościoła tego, i kaplic, okryw Są one 
po większćy części nagiemi, niekiedy kolos- 
salnemi, niekiedy dwa i trzy rzedy ich się 
znaydnie, nieprosto wszakże uszykowane iak 
Persepolitańskie , lecz rozrzucone w różie 
grona tak, że jedne iakby fioia na ziemi, dru- 
gie wznosząsię na powietrzu, Żadna przecięż 
niema skrzydeł, choć większa ich część, mło- 
Figury ko- 


de jeniusze wy obrażać zdaie š 


biet zbyt ogromnemi obciążone piersiami, a 


ich biodra nad wszelką wyskakuią miarę, 


kiędy figury męszczyzn są za szczupłemi D. 
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syć często powtarzanemi znaydnią się iakby 
karty z ogankami, iakich do dziś dnia Indy- 
anie używaią. Wspieraią sie na ich głowach, 
Czy rycerze, czy bogowie.  Osobliwszą ieżeli 
rzetelną, iest głowa na tablicy 8" podroży 
P. Niebura znayduiąca się, a toz powodu 
peruki tak podobnóy do naszych dawnych 
peruk doktorów, ludzi prawnych a nawet 


xięży, że ta figura Enropeyska, wśród Indyy- 
skich niepomału uderza. Ogólnie mówiąc, 
postaci tych figur, mianowicie kobiet przy- 
iemnieyszemi daleko niż Egiptskie zdaią się, 


i można powiedzieć, że są zadziwiaiącemi na 


Czas w którym zrobionemi były.  Niepodo- ° 


bna ich wprawdzie do Greckich ani do Rzym- 
skich porównać; lecz nie ustępnią опе ła- 
dnym wschodnim, i właściwe snycerstwo E- 
giptskie, iedynie w formach zwierząt, Indyy- 
skie przechodzi. Maia one w sobie, szcze- 
gólniey kobićce, coś tego wdzięku i tóy prży- 
i, która płeć piękną, mianow 
Bajaderki Indyyskie zdobi; ieżeli nie sa zbyt 
pochlebnemi rysy ; na których się to zdanie 
nasze grantuie. Podług wszelkiego podo- 
bieństwa, licznę te figury wyobrażaia' mito- 
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logiczne i heroiczne dawnych Indyan zdarze- 
nia, to iest, ich bogów i rycerzy (g). Mogą 
one fiać sie przedmiotem głębokich i czo; 
nych poszukiwań, lecz my ie tu tylko we 
Wwzgledzie Sztuki uważamy, Кібгёу опе zna- 
komitym i ciekawym od tylutysięcy lat, są u 
Indyan dowodem. Zdaie się, że epoka w któ- 
téy oni tę, i 16у podobne, o któr ch niżey 
wspomniemy, wykuli świątynią, była czasem 
naywiększego u nich Sztuki kwitnienia, a ra- 
Czéy, że raz u nich fianawszy na tym fiopniu, 
daley się nie posunęła. Dowodem tego są 
też same świątynie, bo zapewne długiego 
trzeba było czasu na ich wyrobienie w skale, 
Pomniki te mniéy pozorne iak. piramidy E- 
giptskie, równćy a wiekszéy može ieszcze 
wymagały pracy; lecz ta miedzy niemi zacho- 
dzi różnica, e do piramid Egiptskich można 
było użyć niezliczonych rzemieślników, tu 
zaś kuiących w twardćy skale liczbą, ograni- 
Czona bydź musiała. Jest tedy rzeczą do wia- 
ту podobna, że ukończenie każdego z tych 
kościołów, kilka zabrało wieków, a są nawet 
pisarze, co mniemaią, że zaledwie 141 1000. 


na nie wystarczyć mogło; przecięż praca ich 


szędy iest ielnakowa, żadnego w niey nie 
widać postępu, żadnóy zmiany koniecznćy 
w biegu kilku wieków tam, gdzie Sztuka dą- 


ży ku swemu udoskonalenin, lub ku upad- 


kowi chyli się. Epoka więc budowy tych pa 


godów, była ciągłą epoką kwitnienia Sztuk 
i potęgi tego narodu; lecz kwitnienia ich spo- 
sobem zachodnim, to iest utrzymywania się 
na tym ftopniu mierności, na którym raz lia 
neły.  Zatracili Indyanie pamięć czasów tak 
dla siebie pomyślnych. Mieszkańcy w ma- 
łóy wyspie Elefanty, zadumieni niezmierno- 
ścia téy pracy, którćy dziś nawet ani wyo- 
brażenia nie maia, przypisuią ią czarodziey- 
skićy duchów mocy, które gmach ten iednóy 
nocy w skale wykuły. Podobnóm iest dzi- 
sieyszych Egipcyan i Persów uroienie, о py- 
sznych pomnikach ich przodków, 
Niedaleko téy pagody inna nieco mniey- 
sża tegoż rodzaiu ma się znaydować, а nad 
brzegiem morza widzićć się daie słoń, z ka- 
mienia twardego i czarniawego, nieco mnicy* 
szy od kolossałnych tego rodzaiu zwierzat 
Оп znać nadał tćy wyspie imie Europeyskie 
Elefanty, bo ią Indyanie Сап: Paury zowie 


Owing- 
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Owingthon i Hamilton wspominaią o wielkim 
koniu z podobnego kamienia. 

Zmaydnia się w bliskićy Elefanty wyspie 
Salsecie kilka kościołów w skale kutych, w 
tymże co Elefantyrski sposobie (1). Rozle- 
głość i wspaniałość naywiększego iest taka, 
iż artyści których użył rządca Boon do sporzą- 
dzenia iego rysów, wyrachowali, że 40 tysięcy 
ludzi, zaledwie w lat 40, mogli tę niezmier- 
ną pracę ukończyć (2). Niedaleko forteczki 
Victoire, iefi ogromna Pagoda takoż w skale 
kuta, 25ciu domami niekiedy zwana. Freyer 
podobny kościoł w Dunganes widział (5). 

y w lllnrze ośmnaście mil od Au 
badu są kute także w skałach, i ieżeli 


«lie równi ie wielkością Elefanty i Sa 


zetty,' zdala ie przechodzą liczbą. Tewe- 
not który dał pierwszy opisanie tych po- 
mieszkań osobliwszych , twierdzi, iż sie one 
ciągną na dwie mile francuzkie (4). Późniey- 
R ——— Беан 

Zend Avesta T. I. p. 239 i 249, 

Archeolog, Vol. VII. pag. 556. 

Accaunt of East India and Persia pag. 

155 et 137. 

Tewenot pag, 3: c. 54 

19 
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sze opisanie P. D'Anquetile duPerron zatwier* 
dza tę powieść (1). Ma sie takiż kościo! znay- 
dować niedaleko Trintschinapali. Zasłaguią te 
pewnie iedne z naydawnieyszych świata bu- 
dow, co czasem kiłkupiątrowe bywają, па 
szczególnieyszą uwage ; przecięż dotąd roz- 
rzucone tylko po podróżach , i cząstkowite 
mamy ich opisania. Są one po części opuszczo- 
nemi, i więcćy ieszcze uszkodzonemi od cza- 
su iak od ludzi; wszakżeż powszechnem iefi 
mniemaniem, iż religiyna gorliwość pier- 
wszych Mahometańskich i Portugalskich zdo- 
bywców, niemało się przyłożyła do smutne- 
go fianu, w którym się niektóre znich dziś 
znayduią , mianowicie nadbrzeżne; przecięż 
ani czas, ani ludzię nie zdołali zagładzić tych 
pomników prawdziwie poświęconych wie- 
czności, równie dawnych iak trwałych, 
Pagoda Jagrenadzka naysławnieysza i nay- 
więcćy uczęszczana w Indyach, innego іе 
wcale rodzaiu. Jeżeli wierzyć mamy Lato- 
pisom krajowym, i rąchubie Bramów, a na- 


wet świętym |Indyyskim księgom; Parit- 


(1) Zend- Avesta Discours prelim. p, 435. 
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schiton, pierwszy Król Oryxy, który pa- 
Nował w 4tym wieku świata, był ićy założy- 
Sielem; coby ićy przeszło 4900 lat Staroży- 
tności dawało,. dlatego też ona za nayda- 
Wnieyszą: w Indyi uchodzi. Та starożytność 
dziwić nas nie powinna, wszak  luftorya 
Felitschah, pisana 1200. lat przed Narodze- 
niem Chrystusa, a przeło: przez Pa~ 
na Dowe, wspomina. o mieście Oud, iako 
fiołecznóm wielkiego i kwitnącego Państwa. 
O dziesięć mil z morza kopuły trzech Pagod 
Jagrenadzkich widzieć się даја. Z firony zic 

mi, mnóliwo pomnićyszych otoczonych ga- 
iami i fiawami, wysłanemi ciosowym kamie- 
niem, służą za wstęp do świętego miasta te- 
80, і pomnażaiją poszanowanie i pobożność 
niezliczonych pielgrzymów, a przyjemny po- 
dróżnym sprawuią widok. Trzy naczelne Pa- 
Body są zamkniętemi w obwodzie kamieni 
Cząrnych niezmiernćy wielkości, co sie nie 
zdaią bydź połączonemi 2adném lepidłem. 
Ten obwód mieć może czworobocznie oko= 
ło 500. sążni. Cztery bramy przystep do nie- 
go daia, z których pierwsza ku południowi, 


druga kn wschodowi, trzecia ku północ 
19* 


czwarta ku zachodowi iest obróconą. Dwie 
ostatnie ва zawsze» otwartemi. Figura Jagre- 
nada ośmiu fióp wysokości, dosyć grubćy 
roboty, w naywyżźszćy Pagodzie znayduie się: 
всу Indyanie są przypuszczeni do obe: 
cności Boga, lecz nie mogą ani ieśdź ani 
spać, iak wdwóch drugich Pagodach. Na pra- 
wéy fironie drzwi północnych widać nisko- 
rzeźbę wyliawuiącą Jagrenada, siostrę i bra- 
ta iego. Mówią w kraiu, że te pagody nie- 
zmierne w sobie zamykaią skarby, żejoczy Ja- 
grenada, długo były złożone z dwóch nieo- 
szacowanćy wartości kamieni, 2 których íe- 
den ukradzionym zofiał; lecz Pan Anquetil 
mniema, iżby ich tam chciwość rządzących 
i Braminów długo nie zofiawiła, przy łatwo- 
ści iaka maia, zwiedzenia ludu szkłami koło- 
rowanemi i pozłotą. , Znayduią się podobne 
Jagrenadzkićy pagody, naywyższóy fiaroży- 
tności i nayukończeńszćy pracy, mianowicie 
w prowincyach południowych, gdzie gor 
liwość Mahometańska nie wywarła prz 


ciwko nim niszczącey wściekłości śwoi 


Dość nam tu będzie dwie ich naysławniey* 


sze wymienić: Pagoda w Śchalambrun bli- 
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zko Porto - novo na Koromandelskim br: 

Su, wielce poważana dla swoićy [iąroży- 
tności, та drzwi wspaniałe umieszczone 
Wśród piramidy a00set. fióp wysokości, zbu- 
dowanćy z kamieni przeszło zostu. бр dłu; 
gości. Wszyfiko iefi okrytóćm błachami mie 
dzianemi, i przyozdobionćm niezmierną ilo- 

л rozmaitych figur, pracowicie wykona- 
nych— Budynek ma ziednćy firony goa ftóp 
długości, 936 z drugiéy. (1) 

Pagoda w Seringham przechodzi wzwyš 
Wspomniona, równie świętością iak wielko- 
ścią. Składa sie ona z 7miu obwodów kwa- 
dratowych , któtych mury maia po fióp 
Wysokości, a 4. mieższości. Leżą опе о 350. 
йөр iedne od drugich. Każdy ztych ob- 
wodów ma 4. bram ogromnych uwieńczo- 
hych wysokiemi wieżami, umieszczonych w 
środku iego, i odpowiadaiących 4m punktom 
Kardynalnym. Czteromilowym (2) prawie iefi 


obwód powierzchownego muru, a drzwi na- 
г ——— 


(1) Mem. de Lit. Т. XXXI. p. 54. Voyages 
de Sonnerkard T. I, p. 247. 
(2) mile Angielskie. 
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czelne od południa, są przyozdobione kolu- 
mnami zjednego ciosu 55ch fiopowey wy- 
sokości na 5ciu miąższości.  Ogromnieysze- 
mi są ieszcze kamienie, z których się dach 
sklada. (1). 

Inny rodzay nayfiarożytnieyszych bu- 
dow, sa niektóre warownie Indyiskie, któ- 
re się od niepomnych wieków do dziś dnia 
dochowały: Trzech dał nam rysy Pan Od- 
żes: iednćy w Chunar- Gar, drugićy w 
Gwaillor, trzeciéy w Bidje -Gur. Те Budo- 
wy, mianowicie w Gwaiłlor, są mocne i rog- 

za niezdobyte ie maia. Cóż- 
kolwiek o tém bądź, są one naydawniey- 
szemi iakie mamy, sztuki woiennéy pomni- 
kami: (2) 

Naczelnik Inżenierów w Madras P. Kaal, 
takiego ieli o fiatożytnych pomaikach Indyy- 
fkich zdania: można śmiało twierdzić, mó- 
wi on, iż, żadna część świata nie wskazuie 


więcey śladów fiarożytnych, co do sztuk, na- 


(1) Orme Hist. de trans. mil. d I Indostan 
K. 1. p. 178. 
(2) Renel mem. p. 153.—a159: 
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uk i cywilizacyi, iak półwyspa Indyi od 
Gangesu do przylądka Komorańlkiego. 
Mniemam, iż rzeźby niektórych Pagodów 
і innych budow, jako też wielkość tych 
dzieł, przechodzą to w: zyfiko, co za dni 
naszych wykonanćm było, nietylko co dó 
delikatności pracy, ale nawet do kosztów bu= 
dowy. (1) Trwalszemi, i daleko wspamał 

mi iak Chińskie, są póznieysze pomniki i bu- 
dowy Indyan, zwykle z kamienia marmurami 
okryte. Czy czasów Arabów, czyli Mon- 
golskich Cesarzów zbudowane, są one w tym 
guście Arabskim, pospolicie Mauresque zwa- 
nym, którego piękne do dziś dnia Hiszpania 
dochowała zabytki — Pannie w nich zawsze 
ten smak orientalnćy architektury, który go 
podobnym do Perskićy czyni, a nieco i dla 
spiczastych łuków swoich, choć nie tak wy- 
niosłych, przypomina te, któr Gocką zo- 


wiemy, a pomimo że niema ićj lekkości, 


massy ogólne są daleko wspanialszemi, i le- 


Pszey proporcyi. Wiele pięknych budow 
Indyyskich прада w ruinę, zprzyczyny, że In- 


—— 


(1) Transaction Phil. V-52. p. 164: 
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dyanie, iak niektóre inne wschodnie narody, 
opuszczaia domy zmarłych oyców swoich, i 
nowe sobie buduią. ° Wielcy Panowie i Xia- 
żęta, święcie zachowuią ten obyczay. Świe- 
jo za czasów Pana Odżesa rzeźbiarza ріе- 
knych Indyi widoków , Nabab panuiący w 


Oudoi, opuścił wspaniały pałac Оуса swoie- 


о, a nawet fiolicę pańfiwa winne przeniosł 
50, е 


mieysce. 

Konczac obraz sztuki u wschodnich Na- 
rodów, a przechodząc do tych, które ia do- 
prowadziły do szczyta dolkonałości, raz 
szcze zatrzymamy uwagę czytelnika, nad tą 
różniącą Sztukę wschodnią od zachodnićy ce- 
cha, a raczćy własnością, która iedną wlirzy< 
mała na miernym udoskonalenia fiopniu, kie- 
dy drugićy otworzyła całą piękności pomy- 


słowóy i szczytności przefirzeń. 


PRZYPISKI 
DO ROZDZTAŁU V. 


(а) Po dwakroć Tatarowie podbili Chiny , raz 
pod sławnym Gengiskanem, którego poko- 
lenie nie długo panowało w tym kraiu+-lu- 
bo zwycięzcy przyięli' prawa; obyczaić, a 
nawet religiią narodu tego, PV 176) m wie 

zaburzenia wewnętrzne państwa tego da- 
ły zręczność Tatarom Mantschus орапожа- 
nia Chińskiego tronu po zniszczeniu dawndy 
dynastyi Cesarsów ; lecz i tą razą zdoby= 
wcy poddali się prawom š zwyczatóm naro- 
dowym, i pad ich cieniem spokoj nie od pol- 
tora wieku, dzierzą tron Chiński, 
Równe inoże i większe iak Chaldeyczykowie 
i Persowie, maią prawo йо dawności w na- 
ukach i sztukach, Indowie. Mamy tego ie- 
źli'nie oćzywisty dowód; ¿o slad pra- 
wie dowodowi równatący się. Zkąd powzię- 
li Grecy pierwsze swoie rzeczywiste geogr 
fii znaiomości? nie ad Feniyczyków, którzy 
acz naystagożytnieysi żeglarze, nie zdawali się 
wtedy materyi bieglęyszemi od Greków; nie 
od Egipcyan,,htórych wstręt do podróż 
morskich iest znanym. Wprawdzie Chaldey- 
ezykowie, i dawni Persowie, styneli biegtościę 
w astronomii, lecz czyliż nie powzięli tey na- 
uki od Indyanów? Jest to bowiem dość ogól- 
nie dzisiay przyiętóm mniemaniem, że In- 


dya, a raczćy część їёу zachodnia , iako też 
Тег, są krainami naywyższemi na ziemi, 
а zatem które naymnidy ucierpiały od poto- 
pów, i innych rewolucyi początkowego świa- 
ta, których nam historya dochowała pa- 
mięć , a których wszędy świat widoczne no- 
si ślady. Do tego wiemy że Indowie po- 
siadali składy nauk, sztuk i umieiętności w 
nayoddaleńszychEpokąch; i że pierwsi fi- 
łozofowie Greccy u nich szukali zasad mą- 
drości i moralności, których potem naucza- 
li współobywatelów swoich. Nazwano wte- 
dy mądrością i filozofią znaiomość praw 
natury, i serca ludzkiego; niedość na tém, 
uznaną iest to rzeczą od geografów dzi 
sieyszych, że wielkie miary oznaczone przez 
Erathostena, przyięte od Strabona i Ptolo- 
meusza, znayduią' się sprawiedliwemi, ile 
razy są zwrócone do pierwiastkowey swoićy 
wortości; wtedy zgadzaią się one z naydo- 
adnieyszemi obserwacyami naszemi, Stu- 
żyły więc oczywiście za zasady kartom, któ= 


rych się radzili naydawnieysi geografowie 


Gireccy.  Łecz te zasady, ugruntowane na 
rysie początkowym karty płaskich rzutów (1), 


niebyły dzielem Greków, со ie nawet po- 


pąuli, a zatćm wyciągnęli s nich środkowe 


odległości, zawsze prawie mylne, Należą więć 


one do szczątków umieiętności geografi- 


(1) Projection. 
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ezney, posuniętey do wysokiego stopnia u= 
doskonalenia w wiekach dawnieyszych, nad 
pozostałe nam wszystkie historyczne pajnni- 
ki. Komuż ićy zaszczyt przypiszemy? Chal- 
deyczykom, Persom, czy Indyanom? Mnie- 
manie dzisteyszych, zagruntowane mianowi< 
cie na wysokićm Indyi położeniu na ich stro- 
nę przeważa, 
Astronomia nietylko daleko wydoskonaleń 
u Indyanów, iak u innych wschodnich 
narodów była, ale podług wszelkiego po- 
dobie'stwa starożytnicyszą: Jednego Чак 
drugiego dowodem, są poczworne Qstronomi- 
czne tablice, od europcyskich. Astrononów 
sprawdzone. /Wspomntemy tu tylko o nay- 
dawnieyszćy , kiórćy Epoka iest styczną z 
początkiem sławney Ery Kalliougham albo 
Койу Jogue. Та podług rachuby Indyi- 
skiy, przypada 5110. łat przed Narodze- 
niem Chrystusa Pana. _ Można uważać, mú- 
wi Pan Robertson (1), iako rzecz zapewnio. 
ną рт ез rozumowania i rachuby, iakie ma- 
ту о astronomii lndyiskiey, że poruszenia 
ciat niebieskich, a sczególnidy ich położe- 
nie na początku czterech Epok, do których 
się ich poczworne ściągaią bablice, sa usta- 
nowione z wielka dokładnością, i że niektów 
re zasady ich rachub, mianowicie co do na- 


der oddalonych wieków są sprawdzonemi 


Мы а ый, O masą 
(1) Recherches hiñoriques sur l'Inde p, 40e, 


przez кайитігюаіаса stosowność z tablica- 
mi dzisieyszćy wydoskonaloney astronomii 
Europeyskićy. 

Nie przestaią Indyiczykowie na tak udo- 
wodnionéy starożytności cywilizacyi ich na- 
rodu; a że wielu z czytetników naszych mo- 
że nie zna przesadndy dawhości, którą swo- 
im Erom, albo peryodom Chronologicznym 

„haznaczaią, kładziemy tu icy krótki wy 

pis. (1) 

1., Sutiy Jogue albo wiek czystości, trwał ¿ak 
twierdzą Indyanie 3,400,000, lat. Utrzy= 
muig, iż.życie czlowieka w tych czasach stu= 
tysiąc letniem było, 'a wzrost iego 21. lo- 
kciowym. 

2. Tirtach Jogue, w którym trzecia część ro- 
dzaiu ludzkiego zepsutą była, ciągnał się 
2,400,000. lat, a ludzie żyli po łat 19. ty- 
sięcy. 

. Dwa paar Jogue, w którym półowa rodza- 
iu ludzkiego skaziła się; temu пағпастаіа 
1,600,000 lat, a życie ludzkie do tysiąca 
skracaią. 

4. Kolly Jogue, w którym cały rodzay ludz- 
ki iest zepsutym, a raczcy zmnieyszonymy 
bo rakiem iest prawdziwe znaczenie słowa 
kolly, test dzisieysżą Epoką, którdy Indyi- 

* czykowie naznaczaią 400.009. lat istnie- 
ліф, z których. prawie pięć tysięcy uplyne- 


(а) Нашей préface du Code des Lois. p. 36. 


ło. Życie ludzkię w tym peryodzie, iest 
lat stem, lub nieco więcey ograniczone.— 
Nie ieden z uczonych, a mianowicie Pan 
Bailly, usitował w dowcipney rozprawie, po- 
godzić chronologia Indyiską, = chronologią 
starego testamentu,  Odsyłamy: ciekawych 
czytelników do iego astronomii . Indyiskidy 
(1), i przy nich zostawuiem, sąd w tak do- 
myslowéy materyi; ham dosyé bylo okazać 
starożytność sztuk i nauk narodu lndyiskie- 
go, stosowną do tdy, iaka powszechnie przy- 
ieta od nas chronologiia wskażuie, 

(d) Z Pamietników Towarzyszów Alexandra , 
pierwszy raz Europa powzięła pewną zna- 
iomość klimatu, ziemi, płodów, i mie> 
szkańców Indyi РУ kraiu, w którym oby- 
czaie, zwyczaie a nawet nałogi są tak sta- 
lemi, i niezmiennemi iak sama natura, dzi- 
ила iest rzeczą, z iaką dokładnością o- 

pisy ich zgadzaią się z tćm, co dziś widzie- 

my w Indyiach, po upłynieniu 20 wieków. 

Zmiany pewne czasu, znane pod imieniem 

Mufsonów, deszcze peryodyczne, wezbranie 

rzek, zalewy które ich są skutkiem, postać 

iaka kray wystawiał pod ich trwanie, wszy= 
stkie te okoliczności są. w nich iak naystaro- 
wniey wyłuszczone, Też samę dokładność 


znayduiemy w ich opisach o mieszkańcach, 
ich slabém i delikatném. przyrodzenin, оріс: 


EREMIE 
(3) Discours prelimim р. 8], 


oż 


ciemnćy , ө włosach czarnych i wiszących, 
ich lnianych ubiorąch, © ich płodozier nym 
pokarmie, o ich ройсіаїаећ na pokolenia, 
czyli kasty oddzielne, których członki nigdy 
się nie mięszaią małżeństwami , o zwycza- 
iu wdów palenia się po śmierci mężów, i 
tylu innych szczegółach , które ich zupel- 
nie do dzisieyszych Hindów podotnemi czy- 
nity, 

Lecz wszystko mieni się podczas pielgrzym- 
ki do wielkidy Jagrenadzkićy świątyni. Tam 
pomięszane Kasty wraz czynią ofiary, i rce 
den stół dzielą, í tam tylko w пау: ludzie 
за równemi dziećmi iednego Boga— 
Dawni pisarze mówią с pochwałą nie tylko 
o piękności i żywości kolorów, na ich iedwa- 
bnych i welnianych materyach, mianowicie 
o czerwonym i błękitnym, co dowodzi że 
ich prace, też same u dawnych, co dziś mia- 
ty zalety; lecz wspominaią zpochwałą o prze- 
myśle Indyyczyków winnych prac rodzatach, 
mianowicie metalowych i z stoniowey kosci; 
przecięż żadnego nam o tém szczególnego 
nie zostawili opisu. (1) 

Pisarz pełen dowripu utrzymuie: że sztuka 
rycenia na drogich kamieniach, była podlug 
wszelkiego podobieństwa wynalazkiem Indy- 
anów , prźynaymnidy że tam od naydawniey- 
szych czasów kwitnęta. Popierai to zda- 


(2) Strab, L. 15. рг 1054, B,DiionPeregrin. r. 1016, 
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nie, rznięte kamienie Indyiskie, których ogto- 
sit opisanie. Napisy ich są w iesyku San- 
skryd, co ich niezmierną starożytność wska» 
zuie, (1) 

W nizkorzeżbach Elefantyńskich to uważać 
należy, że ich figury nayznakomitsze przy- 
ozdobione są zennarem, czyli tym sznurem, 
albo orderem poświęconym, Braminom wlas 
ściwym; co dowódzi , że. nietylko w czasie, 
w którym te wielkie prace wykonanemi byty, 
różnica Kastów istniała w Indyach, ale š 
mimo wielkidy różnicy, iaka się między tem 
mi figurami znayduie, a temi, co w dzisiej = 
szych Pagodach Indyiskich są przedmiotem 
czti ludu, są:one starożytną do dziś dnia 
zrwaiącey ich religii zasadą, ile że Indyi- 
czykowie te pieczary, za święte poczytuią 
miejsca, a szacują ich figury na równi g 
temi, co się dziś wick pagodach znayduią. 
Cudzoziemiec co wroku 1782, zwiedził ze 
świątynią podziemną z Braminem rodem z 
Benares, mówi: še tenże choć się tam pier= 
wszy raz znaydował, znał doskonale rodzi- 
nę, wychowanie, życie każdćy tam znaydu- 
iącćy się Boskiey lub ludzkidy figury; i tlu= 


maczył z łatwością symboliczne ich azna* 


(1) Intr. de Raspe Catal, de pierres gravées V. L p. 74 
V. a. p. 1 
(а) Robertson Recherches Histor, sur айе p. 564 
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O różnych materyałach , których sztuka 


u dawnych używała w rzeźbie, 


O: tego co iest nayłatwieyszym, zaczyna 
ją się wszystkie wynalazki ludzkie, a idac fto- 
pniami, zwyciężając iedne po drugich tru- 
dności, do wydoskonałenia dążą. Począte 
kowe więc snycerstwo od gliny zacząć się 
musiało, któróy użycie nayłatwieyszćm іеї 
naliępnie , wskazanym idąc sztuka porząd- 
kiem, przeszła od gliny do drzewa, potym 
doświadczyła kości, nakonięc przedsięwzi 
ła kamieniom i kruszcom nadawać poliaci. 
Wszystko w dawnych ięzykach dowodzi, że 
się prace sztuki od gliny zaczęły. Język He- 
brayski, iednóm oznacza imieniem robote 
garncarza i snycerza, (1) а za czasów Pauza” 
niasza znaydowały ię ieszcze w wielu kościo” 
łach Greckich bożyszcza gliniane. (2) 


W pie- 


(1) Gresset Comment. L. Hebr. 
(2) Pausanias lib. VIL p. 580 


Roznziaz VL 305 


W 'pieknych {wiekach Sztuki, a nawet 
W czasach ićy upadku, glina równie była pier- 
wszym materyałem artystów, tak w dziełach 
Wypukłych, iak w malowanych wazach. Ni- 
zkorzeźb (1) z palonéy ziemi używano nie- 
tylko w uwieńczeniach kościołów (2), ale słu 
Biwały za wzory aftystom. Aby rozmnożyć 
takowe wzory, wyciskano ie w wydrożonych 
formach. , Rzemieślnik, poprawiał od reki 
te wyciski, iak się to łatwo na pozostałych 
dostrzega. Było także iak dzisiay przyiętym 
Zwyczaiem, zawieszać takowe wzory po war= 
atatach artystów; znaydnią się bowiem z prze- 
drożeniem w środku, przez które sznur prze- 
chodził. 


Lecz nietyłko używali gliny na wzory 
dzieł swoich i do tych które zawieszali po 
Warstatach dawni artyści, ale w kwitnących 
Sztuki czasach fiarali się talent swóy wyra- 


biaiąc glinę, publiczności okazać. Wiemy, 


Że po śmierci Alexandra, pod panowaniem 
Demetryusza Poliorcetesa, trwał zwyczay wy- 
nm 

(1) Basrelief. 

(a) Ре. 


заб о Szëñucz u DawNyca. 


fiawiania tych wzorów na widok publiczny 
Takowe wyfiawienia, miewały mieysce, bądź 
w Веосуі ; badź w miastach okolicznych A- 
thenom,amianowicie w Płatei, pod czas świąt 
ustanowionych ku pamięci sławnego Deda- 
la (1): Zwyczay, co podwóyną łaczyl ko- 
rzyść; wzbudzaiąc ubieganiesię artystów w tym 
rodzaiu pracy, i wczesnie гаѕіераіас zdania 
znawców (2);'gdy ò ićy trwalsze, wykonanie 
zmarmuru, lub bronzu chodziło. Sztuka wy- 
rabiania: z ziemi, iest dla snycerza tém, czćm 
iest łatwość ¡rysowania dla malarza. і Glina 


w ręku iego, iak ołówek w ręku rysowni- 


© 
ka, wystawia pierwszy rzut myśli artysty, 
i właściwie duch który go ożywia, kiedy czę- 
sto wobrazie, lub fiatuach ukończonych, pra- 
ca i ozdoby ostud apat jeniusza. Wie- 
my, że Juliusz Cezar wysławszy do Koryn- 
thu osadę, by go podnieść z popiołów, ka- 
zał szukać w gruzach iego i z nich naprzód 


wydobyć wszystkie dzieła bronzowe, nastę- 


pnie wzory z ziemi (5); co dowodzi wysoki 


(1) Dicearque Geogr. p. 68. 
(2) Connoisseur. 


(5) Strabon Geogr. Lib. РШ, р. 58« 
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<żącunek dawnych dla dzieł takowych. U- 
sprawiedliwia go doświadczenie; nic bowiem 
złego w tym rodzaiu nie znayduiemy, kiedy 
Marmur zbyt często, liche nam wystawia pra- 
€e; różnica, która жаа pochodzi, że w ofia- 
tnich materyal, w pierwszych tylko ceniono 
tobotę. Kardynał Alexander Albani zgro- 
Madzit w pieknëy Willi swoićy, u bram Rzymu 
leżącey, niektóre z celnieyszych ułamków te- 
Бо rodzain; między temi na szczególnieyszą 
żasługuie uwagę Argo, pracuiący około о» 
krętu Argonautów, i inna figura męzka, mo- 
Że Typhisa ПегпіКа, z Minerwą, uczącą go 


Między pomnikami ftarożytnemi z ziemi, 
liczyć naprzód należy wazy malowane. Po- 
żostąły nam ich tysiące, mówić o nich na 
woiém mieyscn będziemy. Używanie waz 
Blinianych, które naydawnieyszych sięga cza- 
tów, dochowało się w obrządkach religiy- 
dych! (1) wtedy, kiedy ie zbytek od użycia 
domowego oddalił. Wszakże wazy takowe 
1 bez dna się znaydnią, co wnosić każe, Z 
—AW 

(1) Conf. Brod. Misc. lib. 


20* 
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służyły dawnym, iak nam często porcelana; 
iedynie ku ozdobie, 

Po glinie zjawiło się w'snycerstwie drze- 
wo, trwalszy nieco i cięższy do wyrabiania 
materyał ; uprzedził on marmur i kamienie; 
nietylko w rzeźbiarstwie, ale i w budowni- 
ctwie uGreków. W Egipcie dziś ieszcze znay- 
duiemy naydawnieysze figury rznięte z drze- 
wa sykomorowego, iakie wszystkie prawie 
gabinety Europeyskie posiadaią. Рацгапіаѕ2 
wylicza rozmaite drzewa, których dawni u- 
Żywali snycerze (1). Podług Pliniusza, przeć 
noszono nad inne figowe, dla iego miekko- 
ści (2). Za Pauzaniasza widzieć można było 
fiatuy drewniane w naysławnieyszych Grecyi 
mieyscach; z czasem wprowadzono obyczay 
złocenia ich, równie u Egipcyan iak u Gre- 
ków. Nakoniec, gdy drzewo ustąpiło mar- 
murowi, zawsze przecież biegli rzeźbiarze szu= 
kali talent swóy w tym rodzaiu pracy okazać. 
Znayduiemy naprzykłąd, że Quintus brat Cy- 
cerona (3), kazał sobie sporządzić w mieście 


(1) Pausanias-l. VIIL. p.633. 
(a) Plin, lib. ХРТ, с. 77. 
(5) Cicer, ad Quin, fratrem lib. III, epist.7+ 
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Samos, przez znakomitego artystę, kandelabr, 
Сау wielki lichtarz, rznięty z drzewa. 

Kość słoniowa, od naydawnieyszćy fia- 
tożytności, przez Greków używaną była. Ho- 
Mer mówi o rękoieściach i pochwach pała= 
Szów, о łóżkach, i o innych sprzętach z 16у 
drogiéy kości (1); krzesła kurulne Królów, 
à potém pierwszych urzędników Rzymu, znićy, 

yły; nakoniec, każdy Rzymianin wyniesio- 
Ay na godność krzesłem zaszczyconą, tako= 
Wego używał (2). Na podobnych zasiadał se- 
ħat ;kiedy mówca oddawał z rostrów cześć 
Pamięci, iakiego sławnego Rzymianina (3). Se- 
ека miał w domu swoim pięćset fiołów сеч 
dowych, na nogach z kości słoniowéy (4), 
2 któréy i liry (5) dawnych były, W Grecyi 
'Czono,więcćy iak fto Пашу, z nićy i złota 


tożonych; których część większa przecho- 
“аса naturalną postać człowieka, za :пау- 


T ИНННАЕШРЫЕЕ 


(1) Pausanias lib, I. p. Зо. 

(2) Dion. Halic, antiquit. Romanae lib. ЇЇ, 
р. 187.— lib. IF. p. 257. 

(8) Livius lib. F. c. зл. 

(4) Xiphil. Ner. p. 152. 

(5) Dion. Halic. lib. PII. p. 458. 
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dawnieyszych czasów Sztuki sporządzoną by- 


ła. Prze pomiędzy tylą zabytkami fiaro- 


Żytności , nie znaleziono żadnego śladu роза“ 


gów z słoniowćy kości, wyiąwszy niektóre 
niałe figurki, bo ząb stoniowy,iak innych zwie- 
rząt, wapnieie w ziemi. Ciekawy zaby tek 
w tym rodzaiu, znaydował się w ręku party- 
kalarney osoby w Rzymie, to 1651 ząb wilczy 
wyobrażaiący dwunastu bogów, gdyż ma te 
własność, że nie wapnieje w ziemi. Cieka* 
wszą ieszcze iest figurka 2 słoniowóy kościy 
palmy wysokości, całkiem niegdyś złoconay 
cosię w gabinecie Hamiltona, ministra Angiel 
skiego w Neapolu znaydowała. 

Pierwszy rodzay kamienia, którego się 
ośmielono użyć na posągi, był tenże sam, ia” 
kiego używano w naydawnieyszych budo” 
wach Grecyi, to iest rodzay białawego cios” 
Tufem zwanego. Plutarch wzmiankuie fi 
tuę Sylena z tikowego kamienia (1). Ró 


wnież w Rzymie, służył snycerstwu tenże co * 


budowie kamień, pod imieniem Trawertynt 


znany; wszakże do dziś dnia widzićć sie 2222 


(1) Vita. Rhetoris Andocilis p. 1535. 
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wtóm mieście, różne dawne pomniki i posas 
$i z niego wyrabiane. 

Gdy wygórowała Sztuka, ‘artyści wszy- 
stkich narodów, -marmuru używać: zaczeli. 
Dwa były rodzaje iego u Greków zawołane, 
z których ieden na wyspie Paros, drugi Pen- 
talickim zwany; znaydował się w Attyckich 
górach. Niektóre fiarożytne Шашу wskazuią 
nam do dziś dnia te naczelne rodzaie mar- 
murów. Greckich, to iest marmur w małych 
ziarukach, podobny do massy białćy i mle- 
Czastę; drugi w wiekszych, pomieszany z czą- 
stkami nakształt ziarn soli, i dlatego zwany 
marmo salino,,czyli marmurem solnym. — 
Zdaie się, iż ten ostatni imie Pentalickiego 
nosił. Jest on nader trwałym, daleko twar- 
dszym niż niektóre, rodzaie marmuru. Paro- 
skiego, dlatego, iako też dla nierówności 
ziarn swoich, mniey wyrobnym iak pierwszy, 
który większą zręczność podaie do ozdób. i 
delikatney rzeźby. — Со się tycze marmuru 
Paroskiego y tak u dawnych zawolanego, dla 
śwoiey białości, która się naywięećy zbliża 
do ciała ludzkiego, znayduić się ой w'nie- 


Tównych fiopniach twardości i różnego ga 
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tunku;lecz ogólnie, iednostayność części iego; 
zdatnieyszym go czyni do wszelkich dzieł sny- 
cerskich. ` Od lat kilkudziesiat znaleziono 
w kopalniach Karary żyły, i pokłady mar- 
muru; które bynaymnićy nie ufiepuia Paro- 
skiemu. Naypięknieyszy rodzay marmuruge- 
go, iest prawie iak porfir twardym. 

W początkowćy sztuce ' używano tylko 
matmuru białego na głowy, na гесе i nano- 
gi przyprawne do figur drewnianych. Ten 
zwyczay trwał aż do czasu Phidiasza; така 
nawet była Pallas iego w Platey (1). Posa- 
gom tego rodzaiu nadano imie Arcolity, Pli- 
niusz uważa, że dopiero w piećdziesiątćy O- 
limpiadzie, zaczęto, marmaru używać, coza- 
pewne fiosować się nie może, iak tylko do fin- 
tuy całkiem marmurowych. Przyodziewali 
także niekiedy dawni, fiatuy marmurowe pra- 
wdziwemi sukniaimi, z téy liczby były: posągi 
Сегегу w Burze i Eskulapiusza w Sycyo- 
nie (2). Z czasem ten sposób Йгојепіа fia- 
tuy podał myśl malowania ubiorów na mar- 


(1) Pausanias lib, PIII. p. 665. 
(ә) Plin. lib, XXXVI с. 4. р. 734.— Pause 
lib, FII p.590. = 
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murze, iak to na Dyanie odkrytéy w Hercu- 
lanum widzićć można. Znayduią się posągi 
z marmurów różnego rodzaiu;i rozmaitych kov 
lorów; przyznać iednak należy, że żaden 
śnycerstwu, a'mianowicie. ludzkićy postaci, 
równie iak marmur biały nie sprzyja, 12е u= 
Żywanie ku temu innycli marmurów, iakoteż 
pstrzenie ich kolorami nie iest dobrego sma- 
ku oznaką. 

Jeśli wierzyć mamy Pauzaniaszowi, Мо» 
chy miały fiatuy bronzowe, dawniey iak Gre- 
Cya. Ten pisarz mianuie za pierwszych w tym 
rodzaiu snycerzy u Greków, nieiakiego Rhe< 
kusa і Teodora z Samos (r), Ofiatniego dzie- 
łem, był zawołany kamień rznięty, Polikrata 
tyrana (a) wyspy Samos, iako też ów sła- 
wny: puhar srebrny, co w sobie sześćset miar 
wina zamykał, a którym Krezus Król Lidyi 
obdarzył Delfcka świątynią (2). W tymże 
samym czasie, Spartanie kazali ulać czarę za- 


mykaiącą trzysta miar, przyozdobioną wszel- 


kiego rodzaiu zwierzętami, by ią podarować 


(0 Pausan. lib. T. p. 42, 
(8) Herodot lib, I. p. 12 


Krółówi temu G). * Lecz dawniéy ieszcze 
znaydowały się w Samos trzy posągi bronzo- 
we; każdy dziewićciu fióp wysokości , co 
przyklękaiąc dźwigały wielką czarę (2). Athen- 
czykowie' po śmierci Pizyfirata, to iest po 
sześćdziesiątćy trzecićy Olimpiadzie, umie- 
ścili w kościele Pallady pierwszą kwadryge 
bronzowa, czyli wóz czworokonmiy (5). Prze- 
cięż historycy Rzymscy uczą nas, że przed 
niemi Romulus, sam sobie wznios. Пате, u- 
wieńczoną przez zwycięztwo, fioiaca na czte= 
rokonnym wozie, dzieło z bronzu. W óz i ko= 
nie, były w mieście Camerinum zdobyte (4). 
Сід pisarze czynią także wzmiankę o figurze 
bronzowćy wyobrażaiącćy Horacyusza Kokle- 
sa (5); i o posągu konnym poświęconym pa- 
mieci sławney Klelii (6), a to w pierwszych 
Rzeczypospolitćy czasach, W trzecim wszak= 


że wieku Rzymu, Senat ukarawszy śmiercią 


(1) Herodot lib.1. p. 18. 
(2) Td. lib. IV.p. 171. 
(5) ld. lib. 4. p. 199- 

(4) Dion. Hal. Atiq, Rom. Tb, U. p, ara 
(5) Id. lib. IF. p. ээх. 


(6) Plut. in Publicola p. 196: 
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Spuryusza Kassiusza, co się kusił o władzę 
Królewską, użył na ulanie Cererze ашу 
bronzowych „ z zabranego na skarb maiątku 
iego (1). 

Małych figurek bożyszcz bronzowych, co 
się czesto znayduią, różnie używano. Мау» 
mnieysze bogami podróżnemi były, które na 
sobie noszono, i tak mały posąg Apollina Pi- 
thyiskiego ze złota ulany, nieodstępnie to- 
warzyszył Sylli, we wszystkich  iego wypra- 
wach; często on go nawet iak wiemy, cało 
wał (2). 

Sztuka rznięcia drogich kamieni, do nay- 
dawnieyszey fiarożytności należy; była oną 
znaną od różnych narodów ,choć od siebie 
oddalonych. Grecy iak mówią, początko- 
wie używali kawałków drzew roztoczonych 
od robaków, zamiast pieczątek (5). W Ga- 
binecie Stosza, znayduie się kamień nader 


zrecznie takowe naśladuiący roztoczenie. E- 


gipcyanie równie iak Grecy i Ewuskowie, do- 


prowadzili do wysokiego Пора doskonało- 


(1) Dion. Hal. ШУТ. p. 5а4- 
(2) Plut. Sylla p. 861. 
(5) Selden ad marmora Arundel. 2. p. 177, 
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ści, tę gałąź sztuki, iak się to niżey okaże. 
Sąadzić móżna o wielości takowych robot u 
dawnych, pomnąc na owe dwa tysiące czar, 
z drogich kamieni, które Pompeiusz znalazł 
w skarbcach Mitridata. Do tego liczba nie- 
skończona rzniętych kamieni, które nam czas 


dochował, i co dzien wraca, iest oczywistą 
wskazówką mnogości artystów zaprzątnia= 
nych tym rodzaiem pracy. 

Zofiaie nam mówić o szkle u dawnych, 
którzy tę sztukę dalóy iak powszechnie mnie- 


mamy, a może гу niektórych ićy częściach, 


wyżey nad nas posunęli. А że w dalszym 
ciągu dzieła tego, nie wypada nam śledzić іу 
postępów w tym rodzaiu; tutay zgromadzi- 
my, Gośmy tylko nayciekawszego o túy ga- 
fezi sztuki, w fiarożytności dofirzedz zdołali. 

Jest to dosyć powszechnie przyietém 
mniemaniem, że dawni mało używali szkła 
ku domowym wygodom. Powatpiewanie ta- 
kowe dostatecznie rozwiąże opisanie tego, co 
o szkle u dawnych niewątpliwie wiemy. Pli- 
niusz opisuie to wszystko; co się ściąga do po- 
czątkowego szkłą wynalazku, do rozmaito- 
ści materyałów wchodzących w skład ie- 
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50(1). Podług niego, ieden rodzay szkła był 
dętym, drugi toczonym, a oba przyozdąbia- 
ły rzeźby, iak tego. naoczne mamy dowody, 
і iak to świadczy CXV Epigramma Martiali- 
sa Culices Fitrei. Dowodzi one, że Egipcy- 
anie biegli w rznięciu szkła, dostarczali Rzy- 
mianom naypięknieysze zniego naczynia. Po- 
dług Vopisca, Cesarz Avrelian, nałożył na nich 
haracz pewney ilości szkła, którą rokrocznie 
dostawiali Rzymowi. Zdaie się, że Herodot 
muiema, iż Etyopiyczykowie, sąsiedzi Egipcy= 
an, składali umarlych w trunnach szklan- 
nych (2). Tacydides zaś mówiąc o sposobie, 
którym ciż grzebali umarłych, iedni, rzecze, 
wrzucali ich w rzekę, drudzy chowali w do- 
mach w szkle zamkniętych, czyli raczéy szkłem 
oblanych (3); i wiemy, że trunna Alexandra 
żrazu złota, w zklanną z czasem zamienioną. 
została, i w takiey go Cezar, a potóm Adryan, 
w Alexandryi widzieli. Do dzi$ dnia szkief 
kolorowanych-kawały, znaydnią sie w Abis- 
synii, między któremi kręgi nayżywszemi н- 
EPM 

(1) Plinius lib. XXXVI, tezt 55. 

(2) Herodot lib. III, p, 163. 

(3) Thucid, lib. HI. 
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barwione kolorami: iak 0.t6m świeże świade- 
<two w podróży Lorda Valencyi znayduiemy. 

Zmali wszakże doskonałe i Rzymianie 
sztukę topienia szkła, co większa, wynaleźli 
oni nie tylko co do roboty iego, nowe łatwo- 
ści, ale nawet ulepszyli kolory, ‘któremi go 
zdobiono, iak o tym Strabon wspomina. Pli- 
niusz mówi; że za czasów Tyberyusza wyna- 
leziono sposób nadania szkła giętkości, że 
zen sekret przytłumionym został z obawy, 
aby srebro, złoto i inne drogie kruszce nie 
utraciły ceny swoićy; nie zupełną Pliniusz tóy 
powieści wiarę daie, i raczćy ią rozgłoszoną, 
niż pewną bydź sądzi (1). Inaczey nieco rzecz 
te opowiada Byon (2) twierdząc, iż wynala- 
zca udał się prosto do Cesarza, trzymaiąc 
w reku naczynie szklanne, które z umysłu 
upuścił, a uszkodzone natychmiast sporzą- 
dził, spodziewaiącsię łaski i nagrody, zamiast 
którey na śmierć, od srogiego Tyberyusza 
skazanym został. 

Oprócz rozmaitych rodzaiów naczyń, 


szkła wyrabianych ku powszechnemu użyciu; 


(1) Plinins lib. ХУТ, id, XXXVI 
(а) Bien lib, Р 
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iakich wielka liczba w gabinecie Herkulan- 
skim znayduie się, sporządzali dawni do za- 
chowania popiołów umarłych wazy szklanne, 
Które w grobach składali. Р. Hamilton po- 
Чада dwie naywiększe tego rodzaiu, z któ- 
tych iedna półwzecićy palmy wysokości prze- 
Chodziła, druga była nieco mnieyszą. Znale- 
опо ойашіа pełna popiołów, i zamkniętą 
w skrzyni ołowianey. W wielkiey ilości, bo 


k 


W wyspie Farnezych; puhary, kęóre wido- 


ilkucetnarowey, szkła potłaczonego odkryto 


uie toczone były. "Te puhary miały ozdo- 
by bardzo wypukłe lutowane do waz i no- 
асе oczywiście znaki, koła szlifierskiego. 


Go się szkieł do okien tyczy, tesię do czasów 
Nasżych dochować nie mogły; lecz ni o 


Nich wzmiankę Beda, mówiac o Wermuthań- 


skim klasztorze w tych słowach: „Wysłali oni 
»(znać Mnichy) posłańców do Gallii, którzy- 
nby szkła do owego czasu Bretańczykom nie 
»znane, ku zamknięciu porty ków i okien 
kościelnych, sprowadzili. *— S: Hieronim 
Wspomina także o szklach do okien ża cza- 


sów iego,to iest, w 5tym wieku nżywanych; 
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a może i do nich šciagaia sie, te Martialisa 
wiersze, w xiedze 19. znaydujące się: 

Donasti Lupe rus sub urbe nobis, 

Sed rus est mihi magnum in fenestra. 
Wszakże sam rozsądek mniemać, zabrania; 
aby dawni, wynalazcy naywyszukańszych szkła 
kształtów, do tak próstego i codziennego, nie 
przystosowali go użycia. 

Jeśli wierzyć mamy Papichusowi z Ale- 
xandryi, pisarzowi IV. wieku, Archimedes 
sporządził był sferę szklanną wyobrażaiącą 


poruszenia i przestwory cial niebieskich. Lecz 


rzecz ta nie iest tak zapewnioną, iak że po- 
wlekano mury szkłami czworobocznemi, któ- 
re nazywano quadraturae vitreæ, Ubogim 
i sobie samemu skapym, zdaie się, mówi Se- 
neka (1), ten, którego ściany nie lsknią się 
wielkiemi i kosztownemi okręgami, ieżeli 
szkłem nie są okryte. Vopiscus twierdzi, 
że Firmus jeden z trzydżiestu tyranów, za cza” 
sów Galliana, kazał całkiem pokryć swój 
pałac sztukami szkła, lepidłem spoionemi- 
Używali także dawni pospolitego na posadzki, 


iak 


(1) Seneca Ep. 85. 
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iak my cegły używamy. Ślad tego na wyspie 
Farnezych znalazł się, gdzie odkryto tabli+ 
€zki szkła zielonego miąższości miernćy cegły 
naszćy. 

Emilius Skaurus wystawił teatrum , (sa to 
własne Pliniusza słowa) któremu żadne in- 
ne porównanym bydź nie mogło. Scena ie- 
go ztrzech składała się porządków, w liczbie 
360 kolumn. Pierwszy porządek był mar- 
murowy, średni szklanny (rodzay zbytku od- 
tad niewidziamy), górny z złotem okrytego 
drzewa (1). Kasaubon wspomina także o do» 
mie fiarożytnym, ale go nie wymienia, wktó- 
Tym się znaydowały szklanne kolumny nie- 
pospolitćy wielkości. Rodzay przepychu co 
Świeżo w Moskwie ponowionym został. Plis 
niusz mówi, '(2) że Agrippa nie byłby ре» 
wnie zaniedbał umieścić w Termach swoich 
izb szkłami przyozdobionych, gdyby ten zwy+ 
czay, zsceny do domów partykularnych pó- 
Źnićy przeniesiony, iuż był panował za cza% 
sów iego. 
скн. BRZ: 


(1) Рип. lib. ХХХРТ, 
(2) id. Ser. 64 
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Bonarotii podał do sztychu, przy 
gach swoich nad medałami Kardynała Kar- 
peni; czworobok szklanny, który może był 
iednym z tych, co dawnym do ozdoby ścian 
służyły. Daley teszcze posunęli oni sztukę 
robienia szkła, naśladuiąc, iak twierdzi Pli- 
niusz (1) do zwiedzenia drogie kamienie: 
Mrebelliusz Pollion (2) mówi, że Jubiler 


wiary przedawszy żonie Galliana, szkło zamiali 


drogich kamieni, gdy oszukańfiwo odkrytym 
zofiało, Cesarz rozkazał aby oszusta wyfiawio= 
no [хи na pożarcie, potaiemnie zalęciwszy, 
Żeby nie.lwa, lecz koguta przeciw niemu 
puszczono, a widzom powiedzieć każał, że 
mu się doliatęcznym zdało oszukanie zwie dze- 
niem ukarać. Wątpliwą zdaie się takowa w 
Gallianie łagodność. Różnica iaka się znay 
dowała między prawdziwemi anaśladowanemi 
kamieniami , utworzyła przysłowie , którego 
często używano , przyrównywaijąc, dobre 26 
złym, prawdę z fałszem. „Тап vitreum, quanti 
margaritum, i nie raz wyszły te słowa z ufi 


*Tertuliana , a nawet S. Hieronima. (3) 


(1) Plin. l. XXF1. c. 26: Treb. Pol. in Ga- 
іспит, (3) Epist. ad Latam et Demetriadem- 
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Jaka była biegłość dawnych w zaprawie 
szkieł składanych i kolorowanych , iawnie 
tego dowodziły dwa pręty szkła, niema- 
iące cala długości п trzy ćwierci miąższości , 
€o się w biegu ХУШ. wieka w Rzymie zja- 
wiły. Jeden znich na dnie ciemnym i kolo- 
rowanym, widzieć dawał ptaka podobnego do 
kaczki, żywemi ubarwionego kolorami, lecz 
bardzićy zbliżaiącego się do malowania Chiń- 
skiego, iak do rzetelnego naśladowania natu- 


ту. Obwód był z pewnością zakreślony, ko- 


lory czystemi, pięknemi i przyjiemnemi; użył 


bowiem artysta podług potrzeby szkieł cie- 
mnych і przezroczyfiych. Pędzel naydelika- 
tniéyszy nie zdołałby lepićy wydać obwodu 
powieki, јако ez naieżonych piórek szyi i 
skrzydeł; ale co naybardzićy uderzało w tym 
kawałku, to iefi, iż drugi koniec pręta wy- 
fiawiał tegoż samego ptaka tak doskonale, 
iak pierwszy; zkąd wnosić można było, 

figura niezmienną znaydowała sie w ċałéy 
iego długości. To malowanie zdaie się, że 
było sporządzonym z pręcików składa- 
nych sposobem mozaiki, lecz tak zrecznie, 
že naymocnieysze szkło powiekszaiace, Чо= 


* 
21 
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dofirzedz nie dawało ich spaiania. Drugi uła- 
mek teyże prawie co pierwszy wielkości , 
przedfiawiał rozmaite ozdoby zielonego , żół- 
tego, i białego koloru na dnie błękitaym, 
składały się one z częś 
ków pereł, pasm kwiatów, a wszylikie te 


ci gzemsowych, sznur- 


szczegóły, wyraźnie i bez żadnego zamiesza- 
nia wydane, tak były subtelnemi, iż nayby- 
пау оао = радо obwodów, wkt- 


rych niknęty; przecięż te ozdoby ciągnęły 


się bez przerwy w саїёу długości pręta. 


Lecz rzecz nayciekawsza co do sztuki, 
którą nam dochowały zabytki szkła dawne- 
go, ва wyciski i formy kamieni rzniętych 
równie wypukłych jak wdrążnych. "Те tak 
zwane (Pasty szklanne) naśladuią często żyły 
i pokłady różnego koloru, iakie się wka- 
mieniach przeobrażonych znaydowały, do- 
skonałe naśladownictwo, o którym Pliniusz 
wspomina. (1) Pomiędzy niemi nayrzadsze 
Są z figurami, których wypukłość іеї powle- 
czona cienkim listkiem złota. Tym to Pas- 


tom winniśmy zachowanie pamięci niektó- 


(1) Plin. 1. XXXV. c. 56. 
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rych pięknych kamieni, wiekami zagubio- 
nych. 

Nie mamy iak tylko ułamki nisko-rzeźb 
ze szkła, lecz dowodzą one niepospolita zrę- 
Czność dawnych - wtym rodzaiu pracy, a 
©grom pozwala domniemywać się ich użycia. 
Te kawałki osadzone w marmurze albo też 
w tablicach gipsowych, otoczone snycerskie- 
mi i malarlkiemi ozdobami, firoiły ściany po- 
koiów. Nayznakomitszy zabytek tego rodza- 
іц, zdayduie się w bibliotece Watykańlk 
iefi to tablica czworo-boczno-podłużna prze- 
540 palmowćy długości a trzech-cwierciowćy 
Szerokości.  Wyobraża ona Bachusa spoczy= 
Waiącego na łonie Aryadny i dwóch Sat 
Tów; białe ićy i lekko wypukłe figury odbi- 
iaia się na dnie czarnóm. 

Lecz naypięknieyszemi dawnych pracami 
Że szkła, były wazy przyozdobione wypukłemi 
figurami, niekiedy iasnemi, niekiedy rozmai- 
tych kolorów, spoczywaiącemi na dnie tiems 
пут, ale tak doskonale wyrobionemi, że nie 
Ufiępowały naywybornieyszym z Sardonyxu 
Wazom. Jeden nam tylko całkowity pozostał 
Ztych nader rzadkich fiarożytności zabytków, 


340 o Szrucz w DAWNYCH. 


znaleziony w Urnie (mylnie Alexandra Seve 
ra zwanéy) azamykaiący wsobie zmarłego po- 
pioly. ` Wysokość iego iest półtorćy pal- 
my: Z mużenm Darberynich przeszedł do 
Anglii, gdzie się w domu Xięcia Portłandyi 
znayduie; można sądzić o doskonaléy pię- 
kności szkła waza tego, przez pomyłke w 
którą dwóch pisarzy wprowadził, co go za 


x wzięli, i za raki w dzie- 


prawdziwy Sardon 
łach swoich publiczności podali (1). 

W Herkulańskim gabinecie znayduią się 
różne naczynia, mianowicie zaś dosyć ogro- 
mne półmiski ze szkła białego, wyrównywa= 
iące Czelkim, a nawet An im pięknośc 
Ja sam posiadałem głowę że szkła białego 
szczególnćy czyliaści, znalezioną w 5° Maria 


hantki, wido= 


di Capua. Była to głowa I 


cznie utrącona od wazy, którćy zdaie sie u 
Koliczała ucho, miała więcćy cała wypukło* 
ści, a robota ićy równała sie pracy piekuycl 
Kameów. Sądząc po ićy ogromie, waza do 


któréy należała, musiała mieć kilkanaście ca 


(1) Barthold Sepoler. Tab, 85.— La Chaus- 
se Museum Rom. p. 28. 


ROZDZIAŁ 


lów wysokości, a materya iéy nie ulfieępować 
naypięknieyszemu białemu szkła dzisieysze- 
mu. Rzymianie posiadali sztukę malowania 
na szkle, czego widoczne znayduiemy ślady; 
lecz nie mamy żadnego dowodu, by malowa- 
li na kamieniu spekularnym, czyli przeźro- 
Czyfiym , którego iak wiemy, niekiedy ku 
oświeceniu. mieszkań zamiast okien szklan- 
nych używali; lecz nietylko służył on in w 
domach do okien, ale i do lektyk. Różne jeft, 
mniemanie fiarożytników 0 naturze kamienia 
о; niektórzy go maia za marmur czyli 
labafier nayprzeźroczyfiszy , z iakiego mówią 
Że іей wielkie okno owalne nad katedra S. 
Piotra; drudzy iż lapis specularis nie ie czem 
innem, tylko kamieniem przezroczyftym, któ- 
ry Talkiem w Niemczech i we Francyi nazy- 
waią; nie tym talkiem, iaki sie pospolicie w 
kopalniach naszych znaydnie, lecz białym i 
przeźroczyftym, w iaki obfituie Moskv 5 
neka wspomina o oknach ztalku, iak o zwy- 
ĉzaiu dawno wprowadzonym (1). 
EEE 


(1) Hist. de l. Acad. Ro, des Inscrip T.. 1. 
p. 11a е 115; 
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Wynalazek mozaiki ze szkła złożonóy, do 
dawnych należy. Pospolitsza ona u nich da- 
leko była, iak mozaika zkamienia, lecz mó- 
wiąc o malarstwie , obszernićy o nićy rzecz 
uczynimy, tu dosyć wspomnieć, żeśmy ten ro- 
dzay użycia materyi szklannćy dawnym win= 
їй, a zatćm dowieśdź, iż w tym rodzaiu, nio 
ñowego sztuka dzisieysza , nie przydała sztuce 
dawrtéy 
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(а) Podług 5. Klemensa = Alezandryi, ten ka= 
mień wyobrażał lirę (1). Za czasów Pliniusza 
znaydował się w Rzymie w kościele zgodySar= 
donyx, który sławnym - Polikrata pierście- 
niem mieniono; byt to dar Augusta (а), 


rzec: za świadectwem innych Pisarzy 
p. 2 


mianowicie Herodota, zdaie się że pierścień 
Polikrata byt szmaragdem (5). Zbyt oso- 
bliwszemć iest zdarzenie Polikrata, è pier- 


sciema iegoy byśmy go tu przemilczeć те, 


Wszystko się Polikratowi tak dalece wio- 


dło, że go to ciągłe zatrwożyło szczęście, 
awięcćy ieszcze przyiaciela ¿ego Amasisa 
Egiptskiego Króla.  Zamyślił więc sam so- 
bie nieiaką zadać przykrość , i ów sławny 
kamień Teodora, októrymeśmy mówili, dzieło 
tym rzadsze na owe czasy, że sztuka rycónia 
kamieni była ieszcze u Greków w dzieciństwie, 
wrzucił w morze; lecz w kilka dni potem od- 
dat mu go ieden ziego urzędników, co go 

nalaz w żołądku ryby. ,Uwiadomit o tóm 


śpiesznie Polikrates Amasisa , który natych= 
— ЩН 
(1) Clement d'Alexandri in Paedag. L, II. p. 289. 


(2) Plin, L, XXXVII. r. L p. 766: 
(3) Her. L. JU, с. 41. 


miast zerwał z nim wszelkie związki dawnóy 


gościnności i przyjaźni.  Usściły się wkrót 
ce obawy Amasisa: pod czas kiedy. Polikra- 
tes zamyśla zdobycie Jonii i Wysp przyle- 
głych, Satrapa sąsiedzkidy Stanom iego pro- 
wincyi, apodlegtéy Królowi Pershiemu, pr 
ciągnąwszy go zręcznie da siebie, wydart 
mu "życie wśród naysroższych męczarni , & 
ciato iego przybić kazał do krzyża naprze 
ciw wyspy Samos— (1). Polikrat umarł o- 
koło Roku бза. przed Erą naszą. 


(1) Herodot L. 125. < Strabon L. 16. p. 638. - © 
de ба. L. 3. е, Зо, T. 2, p. a30, ~ Valer, № 
L, 6. е, 10. 


ROZDZIAŁ УП. 
Klimat iest iedną z przyczyn naczelnych 
różności Sztuki. 


\ 


р | : | 
rzez wpływ klimatu rozumiemy skutki , 


które położenia rozmaite krajów, nieiedna- 
kowe umiarkowanie powietrza, i różhość po- 
karmów na ludziach zwykle sprawuia; со się 
do kształtu i koloru ich ciała, iak do spo- 
$obu myślenia rozciąga; bo klimat, iak mó- 
wi Polibiusz, wpływa równie na obyczaie na- 
rodów, iak na ich powierzchówną pofiać. (1) 

Względem ukształcenia ludzi, doświad- 
czenie dowodzi, że charakter narodów ma- 
luie się na twarzach tych, co ie składaią. Ja- 
ko natura, zawsze różna w działaniach swo- 
ich, przedzieliła wielkie kraie i ogromne pań 


stwa górami, rzekami, i morzami, takoż 
wyryła rysy charakterystyczne rozróżniaiącę 
ich mieszkańców. Widzimy że w oddalonych: 
od siebie krainach oznączyła części ciała ln 


— -VnT-I W 


(1) Polib: 1. IP. р; 290. 
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dzkiego, iako też całą iego budowę oczywiście 
różniącemi ie cechami. Skład twarzy іей tak 
mało podobnym, iak iezyków i dyalektów; 
a że ta rozmaitość ięzyków ma poc. 

organach mowy, wnosić ztąd należy 

wy ięzyka są tępsze w zimnych, niż w cie- 
płych kraiach. Jeśli więc Chińczykom, Ja- 


pończykom, Groenlandczykom, i wielu na- 


rodom Ameryki, brakuie liter, w tymto zrzó- 


dle szukać tego należy przyczyny; ztąd po- 

з iż ięzyki północne bedąc złożonemi 
z tylu iednogłosek, i naieżone tylu współ- 
głoskami, wysłowienie ich faie się, ieżeli mie 
niepodobn ү nader cię 
kiem, dla innych narodów. 

Grawina (1) znayduie przyczynę różnicy 
dyalektów ięzyka Włoskiego, w składzie or- 
ganów mowie służących. Podług téy zasa- 
dy twierdzi: że Lombardowie zrodzeni wnay- 
zimnieyszćey Włoch części, maia wymowę 
przykrą i przerwistą; że 'Toskańczykowie 
i Rzymianie zamieszkali pod słodszym klima- 


tem, mówią pełnieyszym i umiarkowańszym 


(2) Gravina Ragone poetica lib. 2. p. 148- 
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tonem, nakoniec, że Neapolitańczykowie pod 
ciepleyszćm niebem żyiący, otwarcićy ieszcze 
Wymawiaią słowa,i wybitnićy samogłoski czuć 


daia. Ci, którzy maia zręczność uważania lu- 
dzi różnych narodów, równie ich z dźwięku 
głosu, iak zrysu fiżyognomii poznaią. Przypu- 
iąc to, czemu zaprzeczyć nie podobna, to 
iefi skors: a doyrzałość młodzieży w klimatach 
cieplych, możemy zpewnością wnioskowa 
natura szczególnićy w nich ieft czynną, co 
do całkowitego. rozwinięcia się rodu nasze- 
Bo; lecz dość będzie dla tych, którzy nie są 
W. ftanie sprawdzenia téy uwagi, wyfiawić so- 
bie ukształcenie korzyfine mieszkańców kli- 
matów słodkich; ogień ożywiaiący ich oczy, 
których kolor 2ywszy, iefi zwykle ciemny, 
lub czarny; ta rożność okazuie się nawet w 
Włosach i brodzie, które w kraiach cieplych 
Od młodości pieknićyszy wzrost biorą. Dla 
tego wieksza Część dzieci rodzi się we Wło- 
Szech z trefionemi włosami, i takie ie z wie- 
kiem dochownie. Brody u mężczyzn są płyn- 
nemi, dobrze okrytemi, i że tak powiem, pię- 
knego toku, kiedy u pielgrzymów zagórowych 


do Włoch przybywaiących, niewidać јак 
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brody i włosy naieżone i kończate, tak dale- 
ce, iż ciężkoby znaleźć u którego, ztych po- 
bożnych próżniaków brodę, іака пат wy- 
fiawiaią filozofowie Greccy. Stosownie do 
tey uwagi dawni mistrzowie wyobrażali Gau- 
łów i Celtów 2 piaskiemi włosami, iak to na 
różnych pomnikach,' mianowicie wystawia- 


“асус ieńcow tych narodów, sprawdzić mo- 


Zwykle artyści dawaią|figarom swoim (= 
zyognomiia, własnego narodu; dlatego sztuka 
u dawnych naśladowała ukształcenie ludzi 
wśród których kwitła, podobnie iak sztuka 
dzisieysza przeobraża to nawet mimowol- 
nie, rodowite formy, które ufiawnie ma przed 
oczyma. Jest to ten smak mieyscowy, któ- 
rego naysławnieysi Mifirzowie pozbyć się ze 
wszyfikiem nie zdołali. Zaprzeczyć niepodo= 
bna, że Niemcy , Hollenderczykowie, i Fran- 
cużi, iak Chińczykowie, Japończykowie i T 
tarzy , noszą narodową cechę. Łatwo się опа 
dostrzega nie tylko w dziełach artyfiów tych 
kraiów, co nigdy nieporzucili oyczyzny, i па“ 
bydź nie mogli uczucia obcego sobie chara” 


kteru piękności, ale i wtych nawet, co te 
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zręczność mieli. Weźmy za przykład sławne- 
Bo Rubensa, co po dość długim pobyciu we 


Włoszech , tak figury swoie rysował, iak gdy- 


by nigdy innych prócz flamandzkich nie wi- 


Ukształcenie Egipcyanów dzisieyszych , 
byłoby ieszcze takiem, iakiém sie w dziełach 
ich artystów widzieć daie, gdyby Egipcya- 
Lie dzisieysi, miebyli rodem ludzi obcych, 
którzy swóy ięzyk, swoię wiarę, swóy rząd, 
i swóy sposób życia, zupełnie dawnemu prze« 
tiwny do Egiptu wprowadzi Ludność, pra- 
Wie nie dowiary, kraiu tego, oszczędnemi i 
pracowitemi dawnych iego czyniła miesz- 
kańców, zamiaft że dzisieysi w próźnowaniu 
$nuśnieją. : same uwagę przystosować i 
do Greków można, przecięż mimo podo= 
bnych okoliczności, krew Grecka słynie do- 
tid pięknością, którćy zgodnie wszyscy przy- 
iczaią podróżni. Podług nich, im się 
bardzićy zbliża natura do nieba Greckiego, 
tém іей dofioynieyszą, poważnieyszą i dziel- 


Wpływ 


hieysza w uksztaiceniu człowieka. 


Klimatu i to sprawuie;że w pięknych częściach 


Włoch, rzadko widzimy „na twarzach mie- 
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szkańców te rysy oboiętne i niepewne, któ- 
re nas często po za górami nieprzyiemnie 
uderzaią. Rysy oznaczaiące Włochów są 
szlachetne i charaktetystyczne , pofiaé ich 
twarzy ieli powszechnie wielką, i pewną, a 


części zgodne z całością: n dobor torm 


uderza wtym krain w ofiatnićy nawet kla 

mieszkańców; częfto głowa nay pośpolitszego 
człowieka, mogłaby mieysce znaleśdź wnay- 
szlachetnieyszym obrazie.  Uderzaia nade- 
wszyliko głowy 'fiarców. Nie ciężkohy tak= 
że miedzy kobietami nayniższey klassy, zna< 
leśdź wzory Junony. Część niższą Włoch, 
która nad inne prowincye słodkim cieszy 
sie klimatem, паууіесёу wielkim i śmiałym 
sprzyia formom. Ci nawet, którzy nłgdy nie 
widzieli tych krain szczęśliwych, mogą sobie 
uczynić wyobrażenie, pełnćy dowcipu fizo- 
gnomii ich mieszkańców, słusznie wniosku- 
iąc, Że mnieyszy lub większy dowcip ludzi; 
zawisł od słodyczy nieba pod którym: żyią: 
Neapolitańczykowie za przebiegleyszych od 
Rzymian , Sycyliyczykowie -od Neapolitan 


czyków uchodzą , lecz równać się Grekom 


Rzymem i Atenami ielt 


nie mogą. Mięc 
mie- 
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miesiąc różnicy, co, do ciepła i rodności (1), 
©. Podług zdania Cycerona, im powietrze 
iest czyšcieyszém i bardziéy rozrzedzoném, 
tym wiecéy rozumy ludzkie sa poietnemi (2). 
Zdaie sie, Ze o nich iak o kwiatach powie- 
dzieć można, że im grunt iest suższym, а 
słońce ciepleyszóm, tém więcćy wydają 
woni (5). 
з Tak wysoka piękność, która nie polega, 
łedynie w рісі delikatnóy, w żywóy barwie, 
W oczach draźniących albo tkliwych, lecz w 
Tegularnym rysie, postaci poważnćy, przyie- 
mnéy fizognomii, częścićy się znayduie w kra- 
iach, którym umiarkowane sprzyia niebo. 
Nie sami Włosi za czasów naszych, iak twier- 
dzi pewny pisarz Angielski, piękność wyo- 
brazić umieli, lecz że ią częścieyi doskoni: 
ley iak innenarody wydać zdołali, przypisać 
to należy łatwości, iaką maią widzenia co- 
dziennie ićy wzorów. 

Naypięknieysza krew Grecka, miano- 


Wicie co do koloru, znaydowała sie pod 
Í CAEM Sia 2 

(1) Fegetation. 

(2) Cic. de Natura Deor. lib, (T. c. 16. 

(3) Plinius lib, XXL. c. 18. 
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czystém Jonii niebem wmnieyszey Azyi; dla- 
tego też mówca Diion Chrysoltom, aby wy- 
razit iednóm słowem piękność prawdziwą, 
nazywa nadobną osobę Jonska figurą (r): 
Dziś jeszcze tén kray w wyborne obfituie for- 
my, bo Агуа mnieysza i wyspy Archipelagu 
używaią czyścieyszego i umiarkowańszego iak 


Grecya nieba (2); dowód oczywisty kształtno< 
ści form Grekom właściwych iest, że między 
niemi nosa spłaszczonego nie widać, а zao- 
krąglenie ich głów iest daleko doskonalszym, 
iak w innych Europeyskich kraiach (5). 

Widzieliśmy do iakiego ftopnia wpływa 
klimat na kształt ludzi, zobaczmy czyli wpływ 
ten nie iest równym co do ich sposobu myśle- 
nia, zawsze podległego zewnętrznym okoli- 
cznościom, nadewszystko wychowaniu i kon- 
stytucyi politycznćy. 

Sposób myślenia tak ludów wschodnich 
i południowych ogólnie, iako też ludów Grer 


(1) Dion. Chrysost. Orat. 36, p. 459. 
Hipokrat przyświadcza tey prawdzie, p: 
288. a Lucyan Imag. p. 472. 

(2) vid. Belón. observ. 1. П. c. 4. p. 35. 

(8) Fesal de worp. hum, lib, Z, c. 8. p, 25: 
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Skich z osobna, iawnie się. w płodach ich 
Sztaki wydaie. Wyrazy przenośne ludów 
wschodnich, są tak gorącemi, iak kraina od 
nich zamieszkała; rzut ich myśli często prze- 
Siera się za granicę rzeczy podobnych; wtych 
9 rozpalonych głowach zrodziły się dziwo- 
та figury Egipcyan i Persów, które pod 
€dną postacią łączą natury i iestestwa sobie 
brzeciwne ; artyści tych narodów za granic 
шм uniesieni, za którą niemasz pięknoż 
©, wpadli w niesmakowną dziwotworn é; 
Przeciwnie Grecy, #yiacy pod niebem i pod 
sadem umiarkowańszym ; Grecy, zamieszka- 
| W kraiu „który im przyiazne bóstwo za przy- 
rw nad wszystkie inne wskazało; Gre- 
р nakoniec, mówiący ięzykiem bogatym 
obrazy (1), połączyli z rozsądkiem pomy- 
Y szczęśliwe. с 
Kera, nietylko się obrazami tłumaczą, ale 
Sesto iednćm 
асуа ich , nadmiarem swoim nie przecho- 
pow iak u Маре wschodnich; nich 
one zmysły, trafnie obeymowały 


Ich poeci zacząwszy od Ho- 


ie maluią słowem. Ima- 


(0) Platon Tim. p. 475. 
22* 
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celne własności przedmiotu, i zaprzątać się 
szczególniey umiały rozważaniem i rozwinię* 
ciem zamkniętćy w nim piękności. 

W mnieyszey to Azyi Grecy, których 
ięzyk po wyiściu z krain własnego. fiat się bo” 
gatym w samogłoski, a tym samym słodszyih 
гут, bo tam przyiemnieysze” 
go używali klimatu; w mnieyszćy to mówię 
Ayzi, pierwsi Greccy zakwitli poeci. Na téy 
to ziemi zawiązałasię filozofiia Grecka, wtym 


і harmonicznie, 


się kraiu pierwsi ićy zjawili historycy. Ap” 
рее: malarz wdzięków, pod tym rozkoszném 
urodził się niebem. Тес ci Grecy, niezdoł* 
ni bronić wolności swoićy, przeciw sąsie* 
dzkiey Persów .przewadze, nie zdołali під 
ufialić -poteżney Rzeczypospolitćy iak Атей 
сгукоміе ; i téy-to przyczynie przypisać nale” 


ży, że nauki nie zamieszkały «w Azyi Jon 


liwsze „okoliczności /Ateńczyk0% 
sprzyiały. Ро -wygnaniu 'tyranów, zmieni 
forme "rządu swego, 'i «wprowadzili gmino” 
władztwo. ‘Od chwili cały lud należ 


do spraw publicznych ;itym sposobem wznios 
się duch każdego mieszkańca, iwnet жум 
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буі Ateny nad wszystkie Greckie miasta. 
Smak dobry fiawszy się powszechnym , wnim 
Znaleźli ludzie možni, sposób iednania so% 
bie narodowey wziętości, wznosząc wspania= 
le pomniki. Wzrastaiąca codzien Aten sła- 
Wa, przyciągnęła do nich wszystkie talenta, 
które tam spływały, iak rzeki spływaią do 
Miasto to fiało sie siedliskiem sztuk 


i nauk, co się ztéy średnicy na inne rozle- 


Morza. 
Wały krainy. Pomyślność publiczna, dała 
Początek postępom smaku; prawda, którą za 
Cząsów dzisieyszych przykład Florencyi za- 
twierdził; zamożność miasta tego, rozpędziła 
cienie nieumieiętności, na mieyscu których, 
ža іу pomocą i opieką, zakwitły nauki i 
Sztuki, 


Cożkolwiek bądź, oftróżnie sądzić nam 
Bależy otalentach przyrodzonych, ludów w o- 
$ólności, a Greków w szczególności, nie ogra- 
hiczając ich iedynie wpływem klimatu; win- 
liśmy do tego podziału przypuścić różnicę 
Pochodzącą z edukacyi i formy rządu. Cię- 
< nad nami przyczyny moralne i fizyczne; 
à okoliczności zewnętrzne niemnićy na nas 
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skutkuia iak powietrze co nas otacza. Sā- PRZY É tS K Y 


mo nawyknienie ma tyle mocy nad nami że 
nietylko więzy ciału naszemu nadaie , ale шоорат 
krepuie rozum i poiętność naszę (b). 

(a) Со naylepićy dowodzi sposób kodowanie 
pszczoł w Attyce; bowiem pobierano miód. 
koto przesilenia dnia z nocą letniego, w Re 
mie zaś około święta Wulkana w Miesiąca 
Augutcie (1): 

Ти, mówi Winkelman, że z tego źródła wy- 
pływa różnica iaką uważał Polibiusz w od- 
„ych Greckich 


wadze isposobie wojowania ғ 
narodów. Daley przypisuie on nieiakiemu 
cieniowi dochowanemu dawney wolności, 
sposób myślenia dzisieyszy ch Hżymian, w któ- 


rym dostrzega podobieństwo ż sposobem myśle- 
nia starożytnych ich przodków; bo pod rzą- 
dem duchownym lud używa wolności, która 
się nawet zbliża do swawoli, Ztąd także, 
mówi on, pochodzi, że wrząca imainacya 
Wtocha, góruie nad rozumem, iak zimny 
rozum Angielczyka włada imaginacyq— 
Nie bez przyczyny, dodaie on, powiedziano, 

рога А1реузсу Poeci tlumaczą się w 0% 
brazach, ale ich mało wystawuią; iakoż przy% 
znać należy, że okropne wizerunki stracone- 
go Raiu, na których się wielkość Miltona 
gruntuie, nietylko nie są przedmiotem szla- 
chetnego pędzla, ale nawet nie sa właściwemi 


Ü) Plinius lib. Ш, с. 14. 


malarstwu. ~- Obrazy innych Poetów wielkie= 
mi są co do ucha, małemi dla rozumu: 
W Нотегте wszystko iest wizerunkiem, wszy- 
stkie iego zmyślania obrazami.  Prowincye 
Woch pod naysłodszym lężące klimatem; 
nayrzadsze talenta, nayżywsze płodzą ima- 
inacye. Poeci Sycyliyscy pełni sẹ pomy- 
słów nowych iuderzaiących, lecz ta imai- 
пасуа żywa nie iest przesadną, nie iest na 
ieżoną, lecz iak temperament ludzi í kli- 
matu, równieyszym iak w zimnych kraiach. 
Nie ogranicza от wszakie talentu w połu- 
dniowych, ani go odmawia północnym, co- 
by było oczywiście przeciwnem doświadcze- 
niu wszystkich czasów. Holbein i Durer, ci 
oycowie Sztuki w Niemczech, zapewne od 


jeniuszu własnego, natchnieni byli; a ich 
dzieła przekonywaią nas, że gdyby iak Кач 
fael, Tycyan lub Korreggio mogli się byli u= 
formować na flarożytnych wzorach, byliby 
się stali równie wielkiemi, à może większe” 
mi od tych zadziwiaiących ludzi. Tw do 
wodzi Winkelman przesąd tych, co mniema= 


ią, że Korreggio nieznał starożytnych: ‘рох 
mników. ZY reszcie, dodaie on, zostawuić 
to zapytanie do rozwiązania Sztuki bada” 
czom, czyli brak wielkich artystów, u nie“ 
których zagórnych narodów, z tych pochodzi 
przyczyn? Jest rzeczą pewną, że Anglicy + 
mimo swoicy miłości ku Sztukom, nie licz 
iednego znakomitego artysty, i że Francu** 
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nie w takiey ich posiadali liczbie, iakq na~ 
Майу, zachęcenia i usiłowania rządu po~ 
winnyby byty u nich utwor ehiostem 
te mysli z teztu do przypisky, bo acz cieka- 
we, nie znayduią się tam na swoiém miey- 
scu; i sam Winkelman nie ma ich za ud. 

wodnione, kiedy ie poddaie ostatecznemu з@- 
dowi znawców. Jednę tu tylno pozwolę so- 
bie uwagę, która dowiedzie, że przykłady na 
jedną ina drugą ważą się stronę, a zatem 
służyć nie mogą za pewną żasadę; i tak np. 
w równey ieźli nie w większey liczbie w po- 
równaniu rozległości Flandryi i Hollandyi 
z Wtochami, wydały te dwa kraie sławnych 
malarzy iak Wtochy, wprawdzie w rodza- 
iw niższego rzędu, lecz niemniey biegłych; 
przecież Flandrya i Hollandya są prowincya- 
mi północnemi, względnie nawet Francyi, 
która im nigdy w tym niewyrównata rodza- 
iu. Do tego zważmy, że kiedy się tam nay- 
biegleysi z awili artyści, НоПапауа wśród 
wolności, Flandrya kwista wśród Hiszpań- 
skiey niewoli. Waszak ten przyktad bynay- 
mniey nie osłabia tego FFinkelmana iwier- 
dzenia, że piękne klima Grecyi, że wolność 
przytożyły się do нуму szenia Sztuki w Ate- 
nach do idy szczytu; lecz dowodzi, że są kra 
ie, w których inne przyczyny podobny zdzia- 
łały skutek, i ścieśnia ogólne inkelmana. 
wnioski, o przyczynach Sztuk kwitnienia, 


— 


ROZDZIAŁ VIIL 
O Egipcyanach, 


5 
Siga kwitla u Egipcyan w naywyższey [ta- 
rożytności. Jeżeli to iest prawda, że Seso- 
firys Żył trzy wieki przed woyną Troiańska> 
pt posiadał te 


idzie zatém, że iuż wtedy Е; 
wielkie obeliski, którychsię dziś kilka w Rzy- 
mie znayduie. Sławne dzieła Króla' tego, 
iakiemi są obszerne Tebów gmachy, zdobiły 
Egipt, kiedy Grecya Sztuki ieszcze nie znała. 
Ludność królestwa tego, i potęga iego Mo- 
narchów, zdaie się, że zamykały w sobie za- 


ród tego tak dawnego blasku Sztuk w Egi- 


pcie. Możność przyprowadzała do skutku 
wynalazki przemysłu od potrzeby wskazane. 
Położenie i natura kraiu tego, szczęśliwym 


zbiegiem przykładały się do ' pomnożenia 
wielkićy iego ludności, i uzupełniały то; 
żność. Powietrze zawsze równe, klimat za- 
wsze słodki, ułatwiały prace, i mnożyły spo- 
soby wykarmienia i utrzymania wielkiey lu- 
dności. Położenie ustronne kraiu tego, cia- 
gła płasczyzna, iedna tylko skropiona rzóka, 
niepoprzecinana górami, więcey i trwaley iak 
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u innych narodów zabezpieczala władztwo 
iednemu; dlatego też Egipt dłużey nad in 

ne kraie używał słodyczy pokoiu, tak nieod- 
bicie potrzebney Sztuki wzrostowi. Grecyż 
przeciwnie, poprzecinana górami, rzekami, 
rozdzielona na wyspy i półwyspy, liczyła za 
dawnych czasów prawie tyle królestw, co mia- 
steczek; postać rządu, która mnożąc kłó- 
tnie, mnożyła woyny, a mieszaiąc bez prze- 
stanku pokóy publiczny, przeszkadzała ой» 
kryciu i udoskonaleniu Sztuki. Ztąd wnieść 
możemy, dlaczego one późniey u Greków, 
iak u Egipcyan kwitły. 

Теп naród osobliwszy, którego zadu- 
miewaiące mianowicie w architekturze dzie- 
ła, niedawno, bo dopiero od czasu świeże- 
go przez Francuzów zdobycia kraiu tego, są 
dokładniey znanemi, co do innych Sztuk ry- 
sunkowych, mało co się oddalił od pier- 
wiastkowego ftylu swego; dlatego też nigdy 
nie dosięgnął w tćy części Sztuki dosko- 
nałości, do którćy wznieśli się Grecy. Wie- 
loliczne w tym Egipcyanie znaleźli przeszko- 
dy: postać ich ciała, sposób myślenia, zwy- 
Czaie, prawa cywilne i duchowne, brak sza- 
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cunku dla artystów , nakoniec wyniosłości 
umysłu, która niewolniczych ludów nie iest 
podziałem. Рггесіей ta wymówka szczegól- 
niey się co do snycerstwa i sztuki malowania 
u nich ściąga; bo architektura Egiptska równa 
się, ieżeli nie przechodzi  wielkościąi grun- 
rownością, Grecką і Rzymską ; lecz ta istotna 
między sztukami temi zachodzi różnica, że 
i niewolnicza praca wznosić może wielkie 
gmachy, i dawać im kształt sforny i pówa- 
żny, ieżeli pierwsze i wzorowe iey prawidła 
założone były na zasadach prostych, pochle- 
bney oku proporcji, kiedy inne sztuki rysun- 
kowe, iedynie jeniuszowi! artystów powierzo- 
ne, wymagają uczucia piękności i wyniosłego 
umysłu, rzadkich darów, które rozmaite 
przyczyny, iak się niżey okaże, w Egipcya- 
nach tłumiły. 


Pierwsza przyczyna charakteru nikcze- 
mnego figur Egiptskich, znaydnie się w po- 
fiawie narodu tego, co nie wystawuiąc arty- 
stom dostoynych wzorów, niemogła wznieść 
ich myśli do pomysłowey piękności. Natu- 
ra skąpa darów swoich dla. kobiet Egipt- 
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skich (1), któremi tak hoynie Etruskie i Gre- 
січе obdarzała, wskazała artystów narodu te- 


go na niewdzięczne naśladownictwo ; do któ- 


rego gdy ich długo przywiązywał brak zwią- 
zku z obcemi kraiami, zmienił on się w o- 
byczay, któremu nawyknienie moc prawa 
nadało. Tym sposobem szpetność mieysce 
piękności zaięła. Zwykle postać Chińską zwa- 
na, cechnie sztukę Egiptską, a ta się równie- 
na ich fiatuach iak na obeliskach, na ka 
mieniach rzniętych , iak w malowaniach wi- 
dzieć daie. Eschyles (2) wyraźnie o Egipcy- 
anach powiada, że się całkiem od Greków 
kształtem różnili. Nie mogli więc ich arty- 
ści natrafić, ani na piękność, ani na rozma- 
itość , kiedy te się nie znaydowały w naturze, 
którą przed oczyma mieli. Jednostayne kli- 
ma kraiu tego sprawowało, że przyrodzenie 
zawsze jedno, zawsze niezmienne, w tworach 
swoich, prawie nigdy nie zbaczało od form 
pierwiastkowych. Toż samo ukształcenie, 
które cechuie posągi" Egiptskie, znayduie się 
— amsa 

(1) Рип. lib. PII. с. Зо. Seneca Quaestio nat 

lib. HIT, с. 25. 
(а) Aesch. sup 
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w głowach malowanych ich mumiy. Za- 
pewne szukali oni nadać im iak naywiększe 
podobieństwo do umarłych; wiemy bowiem, 
iakiey fiaranności przykładali, aby zachować 
w balsamowaniu ciał to wszystko, co do te=- 
gą służyć mogło, aż do powiek posuwaiąc 
tę skrzętność. Arystoteles uważa (1), iż Egi- 
peyanie mieli kość nogi zewnątrz wygiętą (2); 
może bydź, iż ci co się znaydowali w sąsie- 
dztwie Etyopów tak ukształconymi byli , i iak 
oni oszpeceni nosem spłaszczonym (5). Fi 
gury ich kobiet, chociaż dość kształtney ki- 
bici, są niezmiememi obciążone piersiami. 
А iako Egipcyanie, podług ważnych fiaroży- 
tnhości świadectw naśladowali naturę taką, 
iaka mieli przed oczyma (4), możemy sądzić 
o wdziekach płci piekney po sposobie, iakim 
ie wyobrałaią ich fiatuy. 

Co do drugiey przyczyny charakteru 
Sztuki Egiptstiey, przypisać ią słusznie mo- 
żna, sposobowi myślenia narodu tego, któ- 


(1) Probl. Seot. iĄ. p. 11 
(2). Pignor. tab. 5, p. 53. 
(5) Conf. Bochart. Hieros. P. з. p. 969, 


(0 Teodoret. sermones. 
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ry sie nie zdawał zrodzonym ku wesołości i 
zabawie. Egipcyanie nie uprawiali muzyki, 
tey sztuki, którey wdziękiem fiarali się Gre- 
су dawni uprzyjemnić nawet prawa swoje (1), 
i dla którey byli ufianowili igrzyska dobrze 
przed wiekiem Homera (2); zapewniają na- 
wet, że w dawnych czasach muzyka wygna- 
na z Egiptu była, i że ten los dzieliła znią 


poezya (5). Tam, mówi Strabon (4), kościa- 


ły nie brzmiały dźwiękiem muzyki, a ofiary 
wgłębokićm odprawowały się milczeniu. 
Charakter ponury Egipcyan sprawował 

že zawsze gwałtownych używali środków, 
aby zagrzać imaginacyą i rozweselić umysł (5). 
Ich myśli przechodząc obok natury, ubiega- 
ły się za dziwotwornemi iestestwami. Pose- 
Pność narodu tego, pierwszych zrodziła pu- 
$telników, którzy się do tego ftopnia rozmno- 
Żyli, że na końcu IV. wieku ery naszey, sam 
niższy Egipt, liczył ich więcéy iak siedm- 
IT S IC 

(1) Ammian. Marcellin. lib, ХХІ. c.16.p.346. 

(a) Thucyd. Hb. HT. c. 104. 

(3) Dion Chrysost. orat. 11. р. 162. 

(4) Strabon lib. XVIL p. 814» 

(5) Дош. de Medic, Aegypi p. 6. 
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dziesiat tysięcy (1) Ta to smętność, dała pó” 
wód surowości praw i nieograniczoney Kró* 
łów władzy, bez którey żyć nie mogli (2), š 
dlatego może Homer kray ten nazywa, go0- 
rzkim Egiptem 

Dawni Egipcyanie ścisło zachowywali 
odwieczne swoie ustawy co do obyczaiów š 
wiary, długo ieszcze do nich przywiązanemi 
byli рой. Cesarzami Rzymskimi (4), nietylko 
w wyższym Egipcie, ale nawęt w Alexandryi 
Za panowania, Adryana, wszczął się bunt 
w tym mieście, dlatego, że się tam nie zna” 
lazł wół zdolny wyobrażać boga Apisa (5); 
a religiyna nienawiść iednego miasta przeciw 
drugiemu, zpowodu różności bóstw od siebie 
czczonych, wtedy ieszcze trwała (6). Dowodem 
oczywistym, że Egipcyanie dochowali dawny 
swóy obrządek za czasów Cesarzów, sa li- 
czne posągi wyobrażające na wzór Egiptskich 


(1) Fleury Hist. Eccles, T. 5. 1. II. p. 

(2) Herodot lib, HL p. 9 

(5) Odyssea. p. 448. 

(4) Conf. Walton ad Polyglot prolog 2. Š 1% 
(5) Sparr. Hadr. p. 6. 

(6) Plut. de side es Ostr. lib. L p. 677. 
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Antynousa. Nateżoną iest ich postawa, ręce 
równopadle wiszące, obrządkiem dawnych 
figur narodu tego. Widać iasno, iż Cesarz 
Adrian, chcąc pociągnąć Egipcyan do odda- 
wania czci Boskiey faworytowi swoiemu, 
przyodział go postacią szanownieyszą nad 
Wszystkie iane w oczach zaboboanego ludu. 
Znanym iest wstręt Egipcyan do zagrani= 
<znych obyczajów, mianowicie przed czasem, 
w którym obcego doznali iarzma. Та nie: 
chęć musiała natchnąc ich artystora wielką 
oboiętność ku, postępom innych narodów 
w Sztuce, a zatóm wfirzymać ich własny. Ja- 
ko zakazanym było ich lekarzom, nie uż 

wać innych lekarstw iak tych, które się prze- 
pisanemi znaydowały w ich świętych xięgach; 


również nie było wolno ich Artystom odda= 


lać, się od pierwiastkowego fiylu. Tym spo- 


sobem prawa ograniczały poiętność naste- 
pnego pokolenia w niewolniczóm naśladowa- 
niu poprzedzaiącego , a wszelkiey zabraniaiąc 
nowości, nie dózwalały ulepszenia i wzrostu 
Sztuki. Platon (1) mówi, że posągi wyrabia« 
T 
(1) Leg, lib, Д, p. 522, 
35 
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ne zaczasów iego w Egipcie, nie różniły sie 
w niczóm od tych, które lat tysiąc liczyły; 
со się tylko powinno rozumieć o dziełach 
artystów. narodowych, nim ten kray prze- 
szedł pod: panowanie Greków. Zachowae 
nie prawa takowego nieżywałconóm było; 
ponieważ miało swóy początek w religii, ró- 
ше јак cała rządowa Egiptu ustawa. 
Wyjąwszy posągi, które budynki zdobi= 
ły (1); zdaie się, iż Egipcyanie ograniczyli 
Sztuke ich robienia pod ludzką postacią do 
bogów, królów, familiy królewskich i wła- 
smych xięży (2), to iest, że ią ograniczyli 
w jednym rodzaiu figur; ponieważ bogowie 
Egiptscy rządzili niegdyś tym kraiem, i za ie- 
go dawnyc: uchodzili monarchów (3), a ci 
dawni monarchowie kapłanami byli (4). Cze- 


mu tóm łatwiey wierzyć można, że żaden pi- 


(1) Herodot 1.2.p.93.1.19.— Diod. Sicul. 1.0. 
p: 44. L. 56. 

(a) ibid, L II. p.88.1.1.— Diod Sicul, L L 
р. 45. 1, X. 

(5) Diod. Sicul. l. c. p. 12, 1. 46. p, 13, L.5- 
p. 41, 1.21. 

(4) Plato polit. p.129.1. 59. 
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šarz nie wspominą o fiatuach innym osobom 
wzniesionych: 

Brak szacunku dla artystów, nienaypo* 
ślednieyszą był przyczyną mierności Sztuki 
u Ерірсуап, Umieszczeni w ostatnim rzędzie 


ludzi, ledwie za rzemieślników uchodzili. 


Niktsię nie ćwiczył w pięknych sztukach рггед 


Popęd jeniuszu, w tem јак we wszystkićm syn 
szedł za powołaniem oyca, każdy miał sobie 
ża powinność iść w ślady poprzednika swego; 
а nikt z siebie nie postępował i krokiem. Ta 
kowy sposób myślenia nie dozwolił, aby w E- 
$ipcie ustanowiły się i kwiiły, iak w Grecyi, 
szkoły Sztuki; a w tym położeniu artyści, o+ 
gołoceni z przyżwoitego wychowania, natra- 
Ré nawet nie mogli na te szczęśliwe zdarze+ 
Bia, co są iedynie zdolnemi wznieść duszę 
ku wielkim przedsięwzięciom: Zadna nadzie- 
la znikomitey nagrody lub zaszczytu, nie 
Wzbudzała w nich żądzy pokuszania się o nad- 
zwyczayne dzieło iakie. Grecy iednego nam 
tylko snycerza Egiptskiego dochowali imie, 
Zwał sie on Memnonem (г), aieden z trzech ів» 
‚ PERON AB 22 
(1) Diod, Sic. lib, 1, pi 44, L 24, 
23" 
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go posągów, co sie znaydowały przy wniyściu 
kościoła Thebańskiego, .na;większym był, 
który kiedy widziano w Egipcie. 

Umieiętność anatomii, ta ізгоша część posa- | 
gowego rzeźbiarstwa, zupełnie obcą artystom | 
Egiptskim bydź. musiała ; takim ich bowiem 
poszanowanie: ku umarłym bylo,`że za 
trupa otwarcie; 


dectwem Diodora, , proste 


uchodziło za zabóystwo; i ztąd cię | 


kt 


maszczenia, iak naj 


prav i 
„y otwierali ciała zmartych dla ich пае | 
yboéy, po skończeniu 
pracy swoi y, uciekać musieli, aby się ustrzedz 
zapalczywości krewnych i widzów, którzy na 
nich złorzeczenie i kamienie miotali. 

Mimo tylu przyczyn. niezmienności Sztuki 


czas wnićy przyniosł lekką popra- 


Egiptsk 
we, a znacznieyszą obce zrzadziły okoliczno- 


iptskiey trzy oddziały 


;ztąd w ftyla Sztuki F 
uważać należy. Pierwszym iest ićy ftyl dawny; 
drugim poźnieyszy i nieco nastepny, trzecim 
nakoniec naśladowanie dzieł Egiptskich przez 
Greckich artystów. Styl dawny, czyli wła 
ściwie Egiptski, wystawia nam dwa rodzai 
pracy, które do dwóch różnych epok należą 


Pierwsza podług wszelkiego podobieństwa? 
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trwała do podbicia kraiu tego przez Kambi- 


česa; druga dopóki pod panowaniem Persów; 


4 nastepnie Greków, .gipcyanie лар 
tali sie snycerstwem. , Trzecia nakoniec,któ- 
Tą naśladownicza nazwać można, wzmogłasię, 


Dla do- 


ktadnego wspomnionych Epok rozpóznan 


Mianowicie za czasów 
uważać należy w każdey z nich naprzód: rys 
figur nagich; powtóre, ubranych., 

W dawnym ftylu rys nagi ma oznaki o~ 
Czywiste, które go różnią nietylko. od. fiyly 
innych narodów, ale nawet od poźnieyszi 
go samych Есірсуап. Charakter ogólny iega 
lest; obwód figury linijami prostemi i mało 
Wydatnemi oznaczony; ¿tąd pochodzi, że Stra= 
bon (1) wymawia dwie znakomite przywary 
figurom Egiptskim, to iest brak wdzięku i 
iest nateżona i zmłszo- 


Mehu. Postawa ich 


һа, twarze bez żadnego wyrazu; w mezkich 
wiszą wzdłuż boków, 


dla tc 


ach ogólnie, rę 


staią ; zó te figury nie 


ма żadnego czynu, który śię ruchem 


tamion i rak wyraża. Та martwość iest mnićy 


dowodem nieumiei i artystów, iak nie- 


graf: l XVH. p. 806: 
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zmiennego przepisu za prawidło 
Ruch р 


rym czasem Egipcyanie ożywiali figury swo< 


abny, któ- 


wszystkim posęgom. 


ie, widzieć się daie na ich obeliskach i in- 
może też i fiatuom rozwal- 
li niekiedy ramiona, czego mamy iedy* 
) , 8 ) J 
т 


go Króla, со 


ny prźykład w posągu siedzą 
trzyma mysz w ręku (т), ale naiv się nic poź 
dobnego w ftoiących nie pozostało, W figu* 
rach kobiet, prawa tylko reka przyległą iest 
do boku, lewa pod pierś nagietą bywa. Mae 
my także figury Egiptskie na nogach w tył 
ętych siedzące, inne przyklekaiące; lec 
гамәле postawy, którym brak ruchu 

i życia. Przy takowey iednostayności гуз» 
kości i muskuły są tylko słabo oznaczonemi 
Kolanst 


pięty, obwód łokcia, naturalny maia wyskoki 


a nerwy, i żyły wcale niemi nie sa. 


lecz szczupłość ciała nad biodrami rest takfi 
że figury Egiptskie różni -od wszystkich it 
nych. Grzbiet nie iest widzialnym, bo 160 


ra znayduie się prawie zawsze opartą- o słufi 


(1) Herod. 1, 1I.p. 91, 
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w tymie samym co i ona wyciesany Катіе» 
nii 

Te znamiona suchości (tylu Egiptskiego> 
ludzkim irom właściwe, nierozciągają się 
do zwierzęcych. Między dziełami naczelne» 
mi w tym rodzaiu wymienić możn Sphin- 
xa Bażaltowego w Villi Borghesich, trzy lwy 
granitowe co się w zbiorze fiarożytności Dre- 
zdeńskich znayduią (a); dwalwy przy Kąpito- 
lińskich wschodach, іма inne u fontany Fë- 
lice zwanóy.  Rozmaitość w pracy tych zw 
rząt, płynność ich obwodów, kształt ogól- 
dowodzą. 


ny, niepospolity talent artystów 


Połączenie plec i boków, które nie są wcale 
oznaczone w ludzkich figurach, nader są wie 
doczieńi w zwierzętach, а te cześci, iako 
też żyły na udach i innych członkach równie 
mocnie iak gładko wydanemi. Wątpić wszak- 


Że nie można, Żeto są dzieła Fgiptskie; bo 
się na mich często hieroglify znayduią, któ- 
rych na poźnieyszyć h nie widziemy i śladu. 
Do tego sphinxy obelisku sloñca są tegoż 
уіп, a głowy ich pracą umieiętney ręki. Na- 
koniec sławny sphinx kolosalny u nóg pira- 


mid, iakby na ich firaży od tylu wieków le- 
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żacy, ta skała fiu kilkudziesiąt-fiopowa, tey* 


że co obeliski sięgaiaca fiarożytności, nayle= 
pićy dowodzi ,iaką była zręczność Egipcyan 
w wyrabianiu zwierząt. : Podlug wszelkiego 
podobieństwa, "iest ой wykutym ze skały па 
któréy spoczywa, a od którey odłupane ka- 
mienie może dobudowy piramid służyły. Бат 
two sądzić o niezmierhości iego, po miarach 
które mu Pliniusz naznacza (1), to iest 145 
fióp dłagości a 62 wysokoś Obwodowi 
zaś głowy 102 daie. Chociaż proporcye ié 
go, mówi P. Denon, są naykolossalnieysze+ 
mi; obwody, któ as dochował, sa równie 
płynnemi iak czystemi, Wyraz głowy słod= 
ki, przyiemny, i spokoyny. Wprawdzie cha 
rakter ićy iest Afrykańskim, lecz usta, któr) 


wargi są grubemi, maią wielką w porusze* 


niu miękkość, i zadziwiaiącą w wykonaniu 
delikatność; słowem, iestto ciało i życie. Mu“ 
siała iuż bydź Sztuka w wysokim ndoskon4* 
lenia ftopniu w czasie, w którym tea pomnik 
sporządzonym został.  Uważaiąc, że tey gło” 


wie braknie to, co ftylem zowiemy, to iest ЇОГ* 


(1) Lib, XXXVI. p. 514. 
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my proste i śmiałe, które Grecy bóstwom 
swoim nadali, nie oddano winney sprawiedli- 
wości ani prostocie, ani temu połączeniu 
wielkości z słodyczą natury, która zadziwiać 
w tey figurze powiuną goła zdaie sie, że 
dotąd nieuderzała widzów iak tylko niezmier- 
ność pomnika tego, kiedy godnieyszą zac 

wienia „iest doskonałość pracy iego (1). Cho- 


ciaż ten kolos iest ро wiekszey cześci piaskiem 
zasuty, nad który się tylko głowa iego ko- 
bieca i szyia po plecy wznosi; przecięż są- 
dząc ztych części o wypracowaniu reszty cia- 
ła, mniemać należy, że to naykolossalniey- 
sze między Egiptskiemi zwierzę, nie ustępuie 
we wszystkich częściach swoich, téy miekko- 
ści, tey wielkości pracy, którą one zdala 
figury ludzkie u Egipcyan przechodzą, i do 
Sztuki Greckiey zbliżać się zdaią.  Czyliż tak 
uderzaiaca różnicą miedzy figurami ludzi а 
zwierząt, nie iest iawnym dowodem powy 

szego twierdzenia naszego? i czyliż nas prze- 
konywać niepowinna, Że w figurach, со bogów 
i królów wyobrażały, artysta przywiązany dą 


(1) Foyages de Denon en Egypte p. ба, 


576 о Szrve£ v DawsYcn. 


przepisów od religii wskazanych, nieśmiał od- 
dalić sie od uświęconego przez nią wzoru fi- 
gur ludzkich, kiedy w zwierzęcych miał zu- 
pełną wolność okazania zręczności swoiey, 
Aby, obiąć charakter fiylu, nadewszy- 
stko trzeba się zastanawiać nad cześciami; 
które kończą ciało nasze, to iest nad głov 
rękami i nogami. — Głowy Egipt 
oczy płaskie i z ukosa przeciągnicne; nie 
one wklęsłerni, iak w fiatuach Greciuch, ale 
prawie na powierzchni głowy, tak dalece, 
iż kość nad-oczna,na którey brwi s% ozna- 
czońe, ofirym wyskokiem spłaszczoną zdaie 
się. W figurach Egiptskich,. których formy 
maia -coś pomysłowego, a nie są przecie ta- 
kiemi, nie zdołali artyści ać wielkości tóy 
części twarzy; kiedy przeciwnie Grecy natra- 
fiali nanią przez głębsze oka wdrażenie; zrę- 
czność, mocą któréy otrzymali uderzaiący 
iasno- ciemności (1) skutek, przeciwnością 
światła i cienia zrządzony. Brwi, powieki, 
i brzegi warg są zwykle u Egipcyan wskaza 
пеші przez liniie wydrążnie ryte. Nie mieli 


41) Clair obscur 
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oni nawet wyobrażenia przyiemnych bo- 
czni (1) głów Greckich; obwód nosa ich fi- 
gur, iest iak w naypospolitszey naturze; kość 
nadpoliczkowa wyskakuie zbyt mocno wska: 
zana; podbrodek iest zawsze zmalały i ścią- 
gniony, co wszystko daie zaokrągleniu twa- 
rzy niedoskonałą i niezgrabną postać. Prze- 
ciecie ust, albo ukończenie warg, które w ną- 
turze, przynaymniey u Greków i Europey- 
czyków, nachyla się trochę ku kątom geby, 


iest u Egipcyan w górę ściągnione. Ufia ich 


figur sa t R zawsze zamkniete, że wargi prze- 


dziela tylko proste przeciecie, kiedy naywię- 
ksza część bóstw Greckich, ma wargi otwar- 
te. Nayszczególnieyszą byłaby w ukształce- 

pcyan posada ich uszu, gdyby w rze» 
czy samey znaydowały się tak wysoko w na- 
turze, iak się w naywiekszey części głów ich 
znayduią. Forma гак uEgipcyan' nie zdaiesię 
z przyrodzenia szpetną , ale podobną iest do 
rąk człowieka, co o nich niema żadnego fia- 
rania. Nogi ich różnią sie od Greckich tém, 
że są płascieysze iszćrsze, i Że wielkie pal- 
LAK 


(1) Profil. 
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iakbyprzygniecione,nieokazuia mocnieyzych 
flawospoieñ iak inne, i zbyt słabo zniniey- 
szaią się w miarę swoiey długości. Mały tak- 
że palec nogi nie iest ściśniony ani wewnątrz 


zgięty, iak u nóg Greckich, a paznokcie tylka 


oznaczone katowatym wyryciem, bez żadne- 


go zaokrąglenia (b). Pepek równie mezkich 


iak żeńskich figur iest nadzwyczaynie giębo- 
ko wydrążonym. 

Dziwaczna imaginacya Egipcyan,: utwo- 

a dziwaczne bóstw ich postaci. (zas 
nam zachował mała liczbe Ьо са z 
wami zwierząt, którym emblematyczną cześć 
oddawali Egipcyanie. Pięć ich tylko w Ңлу- 
mie za czasów naszych liczcno. Jedne w pa- 
tacu Barberynich z głową iastrzębią, wyobra- 
Żaiąca Ozyrysa (1); drugą teyże ѕапіеу wiel- 
kości w Villi Albanich z głową, która ma wraz 
w sobie coś lwiego, kociego. psiego, i przed- 
fiawia Anubisa; trzecią tamże z psią głowa; 
czwartą podobnegoż kształtu w pałacu Par- 
berynich; piątą na koniu z głową kota w Vil 
11- Borgesich; bo dwa Anubisy, ieden 2 mar= 


(1) Kircher Qed. Т. 5. p. 501, Donati Roma p.60. 
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muru czarnego, a drugi z białego, co siew 
kapitoliam znaydaią, przypisać należy 
som Adryana, Strabon (1) mówi o kościele 
w Thebach, w którym się żadna figura ludzka 
nie znaydowała, ale tylko zwierzęce. Tenże 
Pisarz twierdzi, iż toż samo uwa 
nych Egiptskich świątyniach. Gożkolw 
tym bądź, Czas nam więcey dochował figue 
Egipts h, wyobrażaiących bóstwa pod po- 
stacią ludzką, iak z głowami zwierząt, co się 
także na sławney tablicy Izyiackiey, niegdyś 
w Turynie zachowaney, uważać daie. W re- 
ście, iedne јак drugie, równie dawnych z 
ią się bydź dziełem czasów. Porphirius mnie= 
że bóstwa ptskie nie stąpały po ziemi; 

że podług nauki narodu tego, оусіес świa- 
ła 5іолсеу iakoteż idusze nawodach pływały: 
Wszak w Villi-Ludowicich iest mała Izy 
2 marmuru, nogą lewa na fiatku oparta; a 
w Villi-Mateich widzieć można wyobrażenie 
obrządków Egiptskich przyswoionych od Rży» 
mian, gdzie znayduie się figura fioiąca па o= 
PFEP EWY 795 

(1) Start, 1. ХУШ. р. 1158: 1159. 
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krecie. Lecz піс lepiey: nie wyłuszcza tey 


osobliwey Egipcyan nauki, iak waza biblio- 
teki Watykańskiey, na którey wyobrażonćm 
iest słonce i miesiąc w wozie czworokonnymy 
co się po: okręcie toczy. 

Sphińxy Egiptskie są dziwotwornym wy- 
nalazkiem narodu tego, 2 natury zwierzęcey: 
i ludzkiey, z рісі męskiey i żeńskiey 21070 


ne, noszą one zwykle g 


оме kobiecą; prze< 
cięż niekiedy Grecy brodę im dawali. Sphia- 


xy, które się na czterech kątach wierzchołka 
obeliska słońca znayduią, tym się od innych 
różnią, że zamiast łap maia ręce ludzkie u= 
zbroione szponami, iak dzikie zwierzęta. 
Lecz. nic dziwić niepowinno. w tworach na- 
rodu, któremi nie smak, nie uczucie piekno- 
ści, lecz obłąkana rządziła imaginacya. 
Pszebiegłszy figury nagie dawnego fty= 
lu Egiptskiego, do odzianych przystąpmy. U- 
biór Egipcyan był zwykle lniany. Suknia 
calasiris zwana, oblamowana spodem szero* 
kim i zmarszczkowanym brzegiem (1), aż da 


nóg spadała (2); nadto męśzczyzni używali 


1) Herodot I. II, Lt. 


бз) Bochart p. 75. Phal et Can. p. 416.1, 24: 
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płaszczów z sukña białego. Co sie tycze xie- 
ży, suknie ich były biale z bawełny (1), 
Zwykle figury męszczyzn są nagiemi, wyiąt 
Wszy że ie opasuie fartuch w drobne ułożc= 
hy marszczki, i koło bioder przywiązany 
Kiedy te posągi wystawiały bożyszcza, mnie- 
mać można, że! to było zwyczaiem przyię- 
tym, jak w Grecyi, golemi ie wyobrażać; mo- 
Фе też tylko nagość ich była naśladowaniem 
dąwnego  obyczaiu Egipcyan; sąsiedzcy 
bowiem Arabowie dłago innćy nie znali o- 
dzieży iak fartuch i obuwie (2). Lecz kie- 
dy figury takowe wyobrażają xięży, może- 
my ich sobie wystawić nakształt ofiarników 
(5) Rzymskich, którzy po pas goli, biodra 
tylko przepasane fartuchem mieli, iak to гб» 


Żn niskorzeźby dowodzą (4); a że Kró= 


lowie Egipscy ро wygaśnieniu ich pokolenia, 


Wybierani byli pomiędzy xieżami, iest rze- 


ĉn podobną, że ich wyobrażano w kapłan: 
skim ubiorze. 
— — 

(1) Plin/l. XIX; о, 29. 

(2) Monum. ant. inedit. Nro 185. 

(3) Fictimaire. 


(4) Sirab, georg. LAPL p. 784. 
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Co sie tycze figur kobiet, odzież iest 
na nich tylko wskazaną przez brzeżek nie 
co wyniosleyszy, który nogi i szyię, otacza; 
iak się to na trzech statuach kapitolińskich 
znayduie. Na iednéy z nich dostrzedz mioz 
¿na wśród piersi małą okrąglość, od któż 
réy rozchodzą sie rysy ściśnione iak promie< 


na 16у szerzą wypukło* 


nie obwodu, co si 
ści. Te okr 


za ozdoby. złego smaku; lecz podobnieyszóm 


i te rysy możnaby uważać 
iest do wiary, że tym sposobem chciał Ar< 
tysta oznac: zmarszczki lekkiéy zasłony; 
na piersi rzuconćy; co się iawnićy wydaið 
na Iżydzie Villi-Albanich, nieco późnieysze* 
go stylu. Rzeczą iest oczywistą, 26 odzież 
tych fignr raczćy iest wskavaną iak wyobrać 
żoną. Ciężko pewnie było oznaczyć inaczéý 
ubior bardzo subtelny, może 2 muślinu cień 
kiego i takiego, z iakiego dziś ieszcze lu 
dy wschodnie, używaią koszul w czasach ш 
pałów. Figura siedząca w pałacu Barberi 
nich iet ubrana osobliwszym sposobem: su“ 
knia iéy bez fałdów rozszćrża sie z góry kú 
dołowi nakształt dzwonu; inna nieco do téf 
podobna znaydowała się w gabinecie R olan“ 
dich, 
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dich, ale gdy sie iéy suknia nie szerzyła spą- 
daiąc, a nogi niewidzialnemi były; część 
dolna 16у figury wystawiała pofiać cylindru. 
Kolorowane ich figury (1), iakie się w Te- 
bach i w innych fironach Egiptu znaydnią, 
5а malowanemi bez żadnego fiopniowani: 

Światłości (3); lecz to nas dziwić nie powin- 
no, wszyfikie bowiem dzieła wypukłe przez 
się odb 


iest ich materyal, i iakażkolwiek farba, 


ia iasność i cienie ; iakiżkolwiek 


Stroy głowy pierwszego stylu więcóy pos 
daie powodów do ùwagi, iak fałdowanie figur. 
Jest on ogólnie mowiac rozmaitszéy i fiaro- 
wnieyszćy pracy. Podług Herodota, mężczy- 
2ni zwykle gołą nosili głowę, przeciwnym Per- 
зоп obyczaiem. Dlatego długo po fioczonych 
między Rersami a Egipcyanami bitwach, roze- 
Znawano tych od tamtych czaszki, dla nie 
skończenie większćy Egiptskich twardości. 
Cóżkolwiek badź figury mężczyzn, które do 
has doszły, maia głowę przykry tą czapką, 
— ———_—_— 

(1) Plut. de id. et Osirid, p. 680. 


(2) Norden Travels in Egypt. Pref, р. 2а, 
аз. 7, И, p. 51. 
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ate figury sąBogów, Królów lub Xieży. U nie- 
Których ta czapka kończy się dwoma szerokie- 
mi pasmami, niekiedy płaskiemi, niekiedy ze- 
wnatrz zaokrąglonemi, со na barki lub piersi 
spadaią. Czapka iefi czasem podobną do mitry, 


czasem u góry spłaszczona. Wi się tak- 
że daią zwierzęta z podobnym głowy firoiem. 
Sphinx i Jastrząb, ó których wspomnieliśmy, 
są tego dowodem. Gabinet Rolandich w 
Rzymie posiadał wielkiego iafirzebia z bazal- 
tu, w mitrze, trzech palmów wysokości. Cza- 
pka ugóry płaska, ieft przywiązana pod brodą 
dwoma wliążkami; rozsżerza się ona ku sa- 
memu wierzchołkowi nakształt.korca (modi- 
us), iaki zwykle uwieńcza Serapisa głowę. 
Takowa znać forma była powodem, iż Ara- 
bowie nazwali czapki Królów Perskich kan- 
kalem, to iefi korcem (1). Podobne tym no- 
eza figury ruin Persopolitańskich, i te co się 
pod samym szczytem niektórych obelisków 
znayduią. Ма przodzie tych czapek waż się 
zwiia, co się także, (znać przez przypadko= 


wą fiosowność) na czele Bogów Phoenicyy- | 
| 


(1) Hyde de Religione Persarum ©, ag. р. 505: 
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skich , w medalach Maltańskich zdarza. (1) 
Widzieć się także daią czapki, mianowicie 
ha figurach Obeliskowych, iako też na tabli= 
Су w ogrodzie Barberynich i w gabinecie Ro- 
lapdich, przyozdobione ftroiem do piór po- 
dobnym; wiemy że Bóg Knepf miał skrzydła 
Królewskie, to iefi takie, iakie Królowie 
Zwykli byli nosić; ale że ten Bóg,choć podług 

gipcyan twórca wszech rzeczy , mało co їе 
2папу, a figury tak firoyne, częfio się na obe- 
liskach znayduią, podobnieyszą ieft do pra- 
Niektó- 
łe głowy Izydy maia wyniosłe, nakształt wie- 
Ży trefienia „do fałszywych włosów podobne; 
lecz większa ich część, iak Izyda Kapitolin- 
ska, zdaie się by: 


Wdy rzeczą , że wyobrażaią Królów. 


# uwieńczona piórami. Inna 
Osobliwość u Egipcyan była, ten iedyny pu- 
kiel włosów, co się znayduie na głowie go- 
lony iednćy fatui Kapitolińskićy , z marmu- 
tü czarnego. Jefi on zwieszony nakśztałt se- 
łedca nad prawem uchem.  Makrobiusz u- 
“ау nas, (2) iż Egipcyanie wyobrażali słońce 
аала 

(1) Conf. Deser. des pierres gravées du Cab. dę 

Stosch.pref. p. 18. 
(е) Saturn. 1. I, c. mi. p. 248. 
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z głową, ogolona, prócz promienia włosów 
na prawóy umieszczonego fironie. Niejedna 
przecięż i Harpokrata figurka, niewątpliwie 
Egiptska, z takim się firoiem znaydnie. 

Figury Egipskie są bez obuwia, żadna z 
nich nie nosi, ani trzewików, ani sandałów, 
co się zgadza z tém, co mówi Plutarch; iż ko- 
biety kraiu tego boso chodziły. Wreszcie 
miały one, і znaćglubiły kleynoty, iak nie- 
wiasty innych narodów; bo zdobiły się zau- 
nikami , naramnikami, пагее 


cznikami, iak nas otém uaydawnieysze prze- 


sznicami, na 


świadczaią pomniki, 

Styl następny, czyli późnieyszy Egipcya- 
nów, zbliża-się nieco wniektórych częściach 
do form Greckich; od których wszelako tak 
jest ieszcze dalekim, że wyćwiczonego trzeba 
w starożytności widza, by ua pierwszy rzut ое 


ka mógł dostrzedz różnice dawnego od па“ 


stępnego "stylu. Gabinet Kapitoliński, wy” 


fiawia nam dwa posągi bazaltowe, а trzeck 
podobny w Villi - Albanich znaydował sie; 
co mam służyć mogą za punkt porównania; 
byśmy sobieruczynik wyobrażenie tych dwóch 


stylów. Twarz іедперо z posągów Kapito 
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lińskich, oddała sie nieco od zwykłóy Egip- 
eyanom formy, chociaż gęba iest ieszcze ku 
górze ściągniona , i podbrodek zakrótkim; ce- 
chy,właściwe dawnych głów Egipskich. Oczy 
są wydrążone, i podług wszelkiego podo- 
bieństwa, były one pierwiastkowie z innego 
amateryału. Twarz drugićy баі, ieszcze się 
wiecćy do formy Greckićy zbliża ; lecz w cał- 
kowitości iest źle narysowaną i zbyt kró- 
tka; ręce są gładszego rysunku, iak w da- 
wnym styla; w nogach 'ta tylko zachodzi ró- 
Żnica, że ie artysta trochę więcćy rozdzielił. 
Posada i pofiać pierwszćy i trzecićy figury, 
zupełnie są do.dawnych podobnemi: rece 
wiszą równopadłe, i prócz lekkiego przefiwo- 


ru w pierwszćy figurze, są one przyległe до 


boku, obiedwie są także oparie o slup 
katowaty sposobem Egipiskim. Druga figura 
ma ramiona nieco wolnieysze , chociaż do bo- 
ków przylgnione, i trzyma w iednćy rec 

obfitości pełen'owoców; co większa, prze- 
ciw przyiętemu w owych czasach zwyczaio- 
wi, statua ta ma grzbiet wolny i bez żadnćy 
podpory. Te posągi zdaią się bydź ręki mi- 


strzów Egiptskich , lecz za czasów panowania 
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Greków, którzy wprowadzili do Egiptu. Bo- 
gów swoich, i nieiaką cząstkę sztuki, przy- 
sposabiaiąc nawzaiem niektóre zwyczaie lu- 
du tego. Gdy Egipcyanie ża wieku Platona, 
właśnie kiedy dość szczęśliwie usiłowali zrzu- 
cić jarzmo Persów, nie przestali wyrabiać po- 
sągów, iak nas uwiadomia ten fiłozof; wie- 
rzyć należy, że za bliskiego panowania Pto- 
łomeuszów mieli także narodowych Snyce- 
rzy. Ciągłe u nich zachowanie religiynych 
obrządków, dodaie wagi temu wnioskowi- 
Lecz zachodzi inna między tym stylem a da* 
wnym różnica, to iest, iż późnieysze posągi 
nie maia hieroglifów , kiedy dawne byw 

niemi okryte. Te charaktery, znaydnią się 
równie na podfiawach posągów, iak na ich 
oporach. Przeciez cecha ich charakteryfty- 
czna ieli w stylu nie w hieroglifach; bo cho- 
ciaż nie znayduiemy ich w naśladowniczćf 


sztuce, nie idzie. zatćm, iżby dawne pesa 
zawsze niemi oznaczone były; przeciwnie w” 
dziemy ich wiele nienoszących nawet Фа 
hieroglifów. - Takiemi są w Rzymie Obelilki 
5. Piotra і P. Maryi Wiekszéy, Lew Kapito- 
Kński, Ozyrys Pałacu Barberynich. ` Wrest% 
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сіе ta uwaga nie ieli nową, nie uszła ona 
Pliniusza baczności. (1) 

Co się tycze ubioru Egipcyan w drugim 
ftylu, trzy figury, o którycheśmy wyzéy wspo- 
mnieli, noszą tunikę, suknią i płaszcz. Tu- 
nika czyli szata spodnia dwóch fiatuów Ka- 
pitolinskich, jeft urządzona w drobne fałdy, 
i spada aż do ftóp, a dwoma bókami na pod- 
Część ta ubio- 
ru, która dla wielości małych босага аб 


fiawe fiatui, rozchodzi się. 


swoich zdaie się że ze lnu była, u szyi się za- 
czyna, i okrywa nietylko pierś, ale całe cia- 
ło. Wreszcie tunika miała krótkie rękawy, 
wyższe tylko okrywaiące ramiona. Takowea 
fałdowanie rozciągnione na piersiach trze- 
ciéy fiatui, składa się prawie z niedościgłych 


zmarszczków , które z naywyższóy wypukło- 


ści piersi, na wszyfikie rozchodzą się [iro- 
ny, iakeśmy to wyżćy uważali. Pier- 
зга i trzecia Йаша, maia szatę całkiem 


do siębie podobną, pr ylegaiąca do ciała, 
wyiąwszy lekkie nader i ргойе zmarszcz- 


— cCs—>—I I 


(1) Plin. 1. XXXPT, p. 295. 
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ki; uú wszystkich szata niżćy piersi, wiąże się 
z utrzymuiącym ią płaszczem. Płaszcz prze- 
chodzi za plecy dwoma końcami, do któ- 
rych przywiązaną іеї pod piersiami suknia 

Ztąd wezeł pod którym reszta końców spa- 
da. Tym kształtem piekna Izys Grecka w 
Kapitolium, iako też i ta, co się w Pałacu 
Barberynich znayduie, maia szaty powiaza- 
ne z płaszczem. Lekka różnica zachodzi w 
posągu Villi-Albanich, bo ieden tylko 2 Кой 
ców płaszcza za plecy przechodzi, drugi po 
pod pierś lewą, oba zaś są z suknią pod pier 
siami zwieszone, i tyle tylko widać płaszcza 
bo reszta iego, coby powinna w tył spadać; 
ieli zasłoniona kolumną, do którćy ten po” 
sag przypiera. Druga figura ema grzbiet zu“ 
pełnie wolny, a płaszcz ićy okrywa część niż 
szą ciała. Ubiór dwóch Izyd Greckich ief 
oblamowany franzlami iak bywaią pla 
szcze królów ieńców; może tym sposobem 
chciano oznaczyć bófiwo, którego cześć ob” 
ca była. Podobnym do dopiero opisaneg? 
іеї (iróy pięknćy Izydy bronzowćy, со sie 
w; gabinecie Herkulańskim znayduie, iako też 


wielu innych małych téy bogini wyobraże”: 
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którym zwykle dawano też same co i fortu- 
nie oznaki. 

Figury ftylu naśladowniczego, o którym 
nam mówićzostaie, więcćy maia podobień- 
fiwa z dawnemi Egiptskiemi со do pofiawy 
swośćy, iak drugiego czyli nafiepnego. Nie 
sa опе iednak iak tamte» dziełem mifirzów 
Egiptskich, łecz naśladowane od Rzymian pæ 
wprowadzeniu i przyięciu przez nich niektó- 
rych religiynych Egiptu obrządków. Nayda- 
wnieyszemi pomnikami tego rodzaiu zdają się 
bydź, dwie figury Izydy nisko rznięte, któ- 
re się znayduią w kapliczce kościoła Izydy 
w Pompei odkrytego.. ` Miafio to pod Ty- 
tusem* znikło z powierzchni ziemi; iasną 
więc ielt rzeczą, iż figury z niego wydobyte, 
dawiicyszemi są iak te, coz Villi Adryana 
pochodzą. Pod Adryanem (mimo niepo- 
spolitych iego znaiomości wielce zabobon- 
nym) poszanów anie dla bófiw Egiptskich bar- 
dziéy się rozszerzyło iak nigdy. Uwiedziony 
przykładem, pewnie i lud poszedł w Ślady 
Pana swego. Ten Xiążę przyozdobił wiey- 
skie swoie mieszkanie. w Tybur kościołem, 


który. nazwał Canopus, i zapełnił go mnó- 
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fiwem bożyszcz Egiptskich : 

wielka dzieł naśladowniczego stylu w budo- 
wach Adryana znalezioną była. W iednych 
kazał on przeobrazić wiernie dawne ich fi- 
gury, w drugich połączył sztukę Egiptską 2 
sztuką Greków. W iednym więc iak w dru- 
gim kształcie znayduia się fiatuy, które co do 
poliawy zupełnie są do dawnych podobne- 
mi, to iest profićmi, nieruchomemi, 2 ra- 
mionami równopadle wiszącemi, i do boku 
przyliaiącemi, z nogami równolegle uftawio- 
nemi, i grzbietem, opartym, o kątową koli 
mne. Drugie acz w téy saméy pofławie, ma- 
ią ruch nieco wolnieyszy, a piękność ich ry- 
šu, widocznie sztukę Grecką wyiawia. 

Między posągami tego rodzaiu, uważać 

mianowicie należy, dwa z granitu czerwona- 
wego, niegdyś w pałacu Biskupim w Tiwoli; 
dziś przy weyściu do muzeum Papiezkiego 
w Watykanie umieszczone, iako tez Antino= 
usa Egiptskiego zachowanego w Kapitolińlkim 
zbiorze. Ten ofiatni posąg iest nieco wig- 
kszym od natury, Kiedy dwa pierwsze są nie 
mi w dwóynasób. Ма on nie tylko pofiawe 
dawnych figur Egiptskich, aleiest ieszcze 07 
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party о kołamnę і hieroglifami oznaczony. 
Posągi te maią biodra i część niższą ciała 
fartuchem okrytą, a głowę firoyną ubiorem, 
którego dwa końce nakształt szerokich wfięg, 
naprzód zkażdéy firony plec spadaią; no- 
szą one koszyk na głowie iak Kariatydy, i 
są ziednego wyrobione ciosu. Chociaż te 
Пашу są podobnemi 2 pofiawy i formy swo- 
ićy, do naydawnieyszych dzieł Egiptlkich, 


przecięż tak od nich są różnemi, co do form 


szczególnych ciała, co do ich piękności, 
śmiałości, iż dziwić się przychodzi, że byli 
fiarożytnicy, którzy nie tylko nie dofirzegli 
téy różnicy uderzaiącćy. na pierwszy rzut oka, 
ale im nawet nayoddaleńszą naznaczyli Epo- 
kę. Piersi, które sie znayduią spłaszeżone 
w figurach dawnych, są tutay wyniosłe; i u- 
derzaią ogromem swoim. Boki pod piersia- 
mi, które u pierwszy ch wcale nie sa pozor- 


nemi, tu są mocno wydatnemi ; tam ciało 


pod biodrami ieft nikczemnóm i szczupłćm, 


tu w całóy swéy zupełności wydaném. Wpier- 
wszych fiawowiezy kolan, muskuły ramion 
i innych części niepozornemi ; w ofłatnich 
wyniosłemi ; łopatki, które są zaledwie 
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wskazanemi wiednych, wznoszą sie w olia- 
tnich mocnem okrążeniem, а nogi zewszy* 
fikiem do poliaci Greckiéy zbliżaią. Równie 
istotna różnica w twarzy zachodzi, któréy 
charakter wcale iefi odmiennym od Egipiskie- 
go. Oczy nie są па wierzchi głowy , lecz тох 
спо wklęsłe, podług sposobu Greckiegor 
зір woi- 


Prócz 


ato, by wznieść kość nadoc 
ty skutek nadać światłu i cieniom. 
tych form Greckich widać mkształcenie po* 
dobne do twarzy Antynousa ftylu Greckiego- 
Może więc bydź, że te dwa kolosy są iego 
wizerunkiem. Antinous kapitoliński wyra- 
żniéy ieszcze, styl pomięszany, Egipsko Grec* 
ki odkrywa; gdyż ta ftatua wolna ze wszyfi- 
kich firon, nie iet do słupa przypartą: 
Łatwoby wieloliczne przykłady, nawet sphin* 
xów w tym rodzaiu robionych przytoczyć, (któ* 
rych w samćy Villi Albanich cztćry z granitu 
Czarnego. znayduie się), gdyby: wyobrażenie 
fiylu tego, iasno wkrótkich nie można zam 
knąć słowach: Jeft-ón sztuką Grecką, któ* 
róy tylko pofiać Egiptska nadano. Ta sprze- 


czność zdaie się niekiedy dodawać ićy wiek 
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kości i śmiałości, mianowicie w większych 
nad nature dziełach. 

Między nizko -rzeżbami, uznanemi za nar 
Śladownicze, zafianowić się należy nad pomni- 
kiem tego rodzaiu z bazaltu zielonego, wy= 
obrałaiącym pochód ofiarny, który się 
w podwórzu pałacu Mątheich znayduie, Wi- 
dać tam skrzydlatą figurę Izydy; skrzydłaićy 
po nad biodrami wzrafiaiące, tak potém spa- 
daią, że okrywaią całą niższa część ciała. 
Na tablicy lzyackićy podobne skrzydła ma 
taż bogini, lecz tak ukształcone, że ićy za- 
krywaią nogi. (©) 

Należy ieszcze w rzędzie naśladowań u= 
mieścić Kanopy zwykle bazaltowe, rzn 
czasu Cesarzów, i kamienie , noszące figury 
i symbola Egiptskie. Со się тусте Kanopów; 
znayduie się ieden z bazaltu zicłonego, w Ka- 


pitolinskim zbiorze, lecz dwa naypiękniey< 


sze z tegoż kamienia, zdobiły gabinet Borio“ 


nich. „Jest w Kapitolium i drugi Kanop, zus 
pełnie do pierwszego podobny, znaleziony 
w Villi- Adryana. O fiarożytności tych Ka- 
nopów sądzić można, bądź po różności cha- 


rakterów, со się na nich: znaydnią, badź pa 
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rysunku i pracy, bądź nakoniec po braku 


całkowitym Hieroglifów. Rysy Kanopów a 
mianowicie głów Со ie ukończaią, całkiem 
są w Greckim fiylu; lecz figury rznięte na 
tym dzbanowćm bożyszczu, są naśladowa- 
niem Egiptskich. 
pukła, dlatego też niezdaie się bydź ręki ża- 


Praca tych figur ie wy- 
dnego z artyfiów tegó narodu, których zwy- 
kle бригу są tak mało znacznćy wydatności, 
Że prawie się z dnóm równaią. 

Pomiędzy kamieniami rzniętemi, wszy- 
fikie: skarabea, to iefi, wszyfikie kamienie, 
których część wypukła wyobraża chrabą- 
szcza , a których dno płaskie wystawia boży- 
szcza Egiptskie, wydrążnie rznięte, są cza- 
sów późnieyszych. Сї, którzy gruntuią wiel- 
ką fiarożytność tych kamieni na mierności 
ich prący, nie znaią cechy, która oznacza 
robotę dawnych Egiptskich artystów; do te- 
go prawie wszystkie te kamienie wyobraża- 
iące figury, czyli głowy Serapisa, lub Anu- 
bisa są widocznie Rzymskich czasów, bo w 
nich Serapis nic nie ma Egiptskiego, i iefi 
iawnie Plutonem Greków; kamienie zaś A- 


braxesami zwanę, są dziś powszechnie uzna- 
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nemi za daleko od Egiptskich późnieysze; 
Charaktery mifiyczne Gnoftyków i Bazylia- 
dów, kacerzy pierwszego wieku Chrześci- 
iaństwa, niezawodnie czas ich oznaczają, а 
Sztuka iefi taką, iż na żadną nie zasługuie u- 
wagę. 

Toż samo ogólnie powiedzieć można o 
fałdowaniu figur naśladuiących dawny fiyl 
Egiptski, co o rysunku i formie nagości. 
Niektóre męzkie figury na wzór pierwszych 
Noszą tylko fartuch, lecz ta o któréy wy2éy 
Wzmianka była, i któréy głowę zupełnie go- 
lona, zdobi tylko iedyny włosów promień, 
ief całkićm naga, czego żadnego nie widzi- 
h posą- 
Басһ. Figury kobiet ofiatniego, to iefi na- 


My przykładu w dawnych Egiptsl 


śladowniczego fiylu, są iak pierwszego cał- 
kiem okryte: * W naśladownictwie nayda~ 
wnieyszegó ftylu, znaydnią się, których fał- 
owanie ief iedynie, wskazanćm brzegiem 
koło nóg, szyi i ramion wypuszczonym. W 
Niektórych widać tylko fałd jeden z środka 
Ciała pomiędzy nogami spadaiący; inne no- 
za na tym ubiorze płaszcz na piersiach zwią- 
Zany, tak iak to wyżćy opisanćm było. Vil- 
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la-Albanich, wystawia osobliwość, która za- 


sługuie na szczególnieyszą uwage: posiada 


ona posąg męzki z marmuru czarnego, w ko- 
biecym firoiu, którego płeć tak iefi widoczna, 


iż pomyłce nie podpada. W pałacu Barbe- 


finich znayduie się Izys marmurowa, wężem 


opasana; ubiór iey głowy iefi Egiptski, firóy; 
który nosi koło szyi, i który aż do piersi 
spada, złożony z kilku sznurków pereł. Ten 
rodzay ozdoby, na wielu Капорасі widzieć 
można, między innemi па tym co się w Vil- 
li-Albanich znayduie, iako też na rzniętym 
za czasów Rzymian kamieniu wyobrażaiącym 
lzydę. “Ten kamień znayduie się w moim 
zbiorze. "Twarz wybornćy roboty ma w so- 
bie coś kociego, a uszy są całkiem tego zwi? 
rzęcia. Po nad stroiem głowy, który sie na 


piersi dwoma zakręconemi spuszcza końca- 


mi, iet wyskakuiąca nakształt koszyka ta- 
blica, podobna do części Tryglifowćy Do- 
ryckiego uwieńczenia. Kamień ten osobli- 
wszy, ma prawie cal wysokości. Dno iego 
ieft zkalcedonu, znaczna zaś wypukłość nay- 
pieknieyszćy białości. 

Przy 


PRZ YA SRA 
DO ROZDZIAŁU VIL 


(а)' Winkelman iednego tylko wspomina, prz 
cięż trzy ich się. tam prawie równie pi ych 
znayduie, lecz Winkelman dlugo po paby= 
cie swoim w Dreznie; pisał o tym w Rzymi6 
z pamięci. Nie wymawiam mu tego 'dro- 
bnego przepomnienia, lecz mówię to, by mnie 
w tém pomytki nie wymawiano. 

Statuy Egiptskie w Kapitolium., których с 
ści kończące (les extremites) zachowały się, 
maia nogi nierówney długości i w tem nicia- 
ka fiyczność między niemi i fiatuami Gre- 
ckiemi zachodzi, nawet z Apollinem Belwe- 
derskim i Laokoontem. Pierwsza z tych fy 
gur maprawą nogę na którey się cialo opiera, 
trzema calami palmu Rzymskiego dłuższą igk 
drugą. Ta nierówność ma swoie powody 
w perspektywie, 
Podobnym sposobem medal wyspy Malty, 
wystawuie dwie figury pod postacią ( heru- 
binów z takiemi skrzydłami, а co większa 
z wołowemi nogami. Te figury naprzeciw 
siebie /ioiące, rozpościeraią skrzydła, iakby 
sięniemi nakryć chcialy, Znayduiemy coś po- 
dobnego w malowaniach Egiptskich, miano- 
wicie mumii, którą Gordon 1.1. tab, XT. wy- 
obraził. Ма ona skrzydła wspacznym spos 
sobem iedne podniesione, drugie zniżonę, 
25 
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o Części Mechanicznéy Sztukz 


Egipcyan. 


Do uzupełnienia znaiomości Sztuki, część 


ićy mechaniczna należy; pod tym więc wzglę- 
dem snycerstwo i malarstwo u Egipcyan u= 
ważać nam: zostaie, tak co do pracy arty- 
stów, jak co do materyałów od nich uży- 
wanych. Jeśli wierzyć mamy Dyodorowi Sy- 
cyliyskiemu (1), snycerze Egiptscy postępo- 
wali: sposobem osobliwszym'w pracach swo- 
ich.  Okrzesawszy, i rozmierzywszy kamień, 
piłowali go na dwoie w samym środku, itak 
dzielili między sobą robotę, że zawsze dwóch 
mistrzów koło iednego pracowało posągu. 
Podobnym iak mówią sposobem, Thelekleś 
i Theodor z Samos, wyrobili w tym mieście 
fiatue Apollina z drzewa, co była tak dokta- 
dnie' ро nad biodrami spoioną, iż,dwie ićy 
części doskonale się łączyły; mniemać iednak 


należy, że Egipcyanie środka -takowego тга“ 


(1) Diod, Sicil, lib. I. ad fin. 
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dko kiedy, i to w kolossalnych tylko używali 
posągach, kiedy wszystkie inne z jedney sztu- 
ki wyciosane znayduiemy. Sam Dyodor przy- 
świadçza (1), że znakomitsze kolossy całko- 
witemi były, i takie nam do dziś.dnia pozo- 
Raty (2). Między figurami kolossalnemi, © 
których mówi ten historyk, słusznie zastana- 
wia posąg Króla Gsymanthia, którego nogi 
miały po czternaście palmów długości. 
Wszystkie fiatuy Egiptskie są z naywię- 
kszém ukończone i wygładzone fiaraniem. 
Niemasz апі iedney, któraby samym dłótem 
wypracowaną była, iak niektóre znaylepszych 
dzieł Greckich. Niepodobna byłoby dać tym 
iedynie narzędziem polor granitowi i bazal- 
towi, te bowiem kamienie są złożone z cze= 
ści różnorodnych. Figury umieszczone na 
wierzchołkach obelisków maywyższych, są 
wykonanemi żrównóm Пагайіет, iak te, któr 
re z bliska widzianemi bydź maia, o czóm się 
przekonać na obelisku Barberinich a mianoe 
wicie na obelisku słońca można; oba bowiem 


(1) Diod, Sicil: lib. I. p. 44. 
(2) Pococks Descr, of the East T. L p. 106, 
28" 
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leża nd ziemi (1). Na tym ostatnim uderza 
ucho sphinxa, z taką sztaką i poiętnością 
wypracowane, że nizko-rzeźby Gre nie 
w tym rodzaiu doskonalszego nie wystawuią. 
Toż samo ukończenie panuie w kamienia 
rzniętym gabinetu Stosza (2).* Wykonanie 
iego , tak iest dokładnym, że nie ustępnuie 
w niczém naywybornieyszym kamieniom Gre- 
скіт, - Jest to agat onix znakomitey ріекпо- 
ści, przedstawiaiący Izydę siedząca. 

Artyści Egiptscy wydrążali niekiedy o- 
czy, wktóre wprawiali powieki z innego mate- 
ryału, iak to widziemy w iednóy głowie Vili- 
Albanich z naypięknieyszego granitu; znać; 
że powieki ukonczone były narzędziem kon- 
czastym, a nie wygładzone iak reszta głowy. 


Kamienie rznięte tskie równie iak hi 


glify obelisków te maia cechę osobną, że są 


wraz wklesłemi i wypukłemi, to iest, że dno 
та którym się wznoszą ich nizkorzeźby , iest 
nieco w kamieniu wdrążonć; a tym sposo* 
hem wyryte: na nim figury, są со do siebie 


(1) Te obeliski podniósł Pius FT. 
(2) Descrip. du cab, de Stosz p. 15. 
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wypukłemi, wklesłemi co do rzetelney;powie» 
rzchni kamienia, nad którą zaledwie się wzno+ 
si lekka zawszę ich wypukłość. Ogólnie mó- 
wiąc artyści narodu tego, nie robili dzieł wyę 
pukłych iak tylko z bronzu, których forma i 
ulanie dawały przedmiotom przyzwoity wy- 
skok. Wiem dobrze, że są kamienie Egiptskie, 
które pracę nizkorzeżbową wystawiaią, mię- 
dzyinnemiKanopy zzielonego bazaltu; ale iu- 
żem powiedział, że te dzieła są naśladownicze- 
mi, a tu iest mowa właściwie o Sztuce Egi- 
ptskiey. 

Со do materyałów, których używali E- 
gipcyanie w snycerstwie swoićm, były one 
też same, со u innych narodów, to iest gli- 
na, drzewo, kamień i miedź. Hrabi ) 
uczy nas (1), że na wyspie Cyprze znachodzą 
cb dzień wielką liczbę małych figurek palo; 
nych, co dziwić niepowinno; ta bowiem wy- 
spa była pod panowaniem Ptolomeuszów, a 
zatem ścisłe z Egiptem miała związki. W Pom- 
pei, w kościele Izydy, znaleziono podobneż fi- 
gury, wypracowane wprawdzie w dawnym 


(1) Recueil dAntiquices Т. FL. p. Áo, 
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бу Egiptskim. Nieieden zbiór posiada dre~- 
wniane ukończone w guście mumii. Gabinet 
Rzymskiego kollegium trzy ich liczył, 2 któ- 
rych iedna kolorowaną była. 

Egipt, tak wiemy obfituie w różne rodza- 
ie niepospolitych kamieni, iakiemi sa gra- 
nit, bazalt, alabaster, i porfir. Granit iest 
dwóch rodzaiów, biały pomieszany z czar- 
nym, czerwony pomieszany nieco z białawym; 
pierwszy w różnych znayduie się kraiach , ale 
nigdzie tak doskonały kolorem i twardością, 
iak w Egipcie; drugi w tamtym tylko zdarza 
się kraiu (a). Z tego to granitu są wyciesa- 
ne wszystkie obeliski, i znaczna liczba fiatuów 
Egiptskich , miedzy innemi trzy naywiększe 
posągi Kapitolińskiego gabinetu. Wielka Izy- 
da tamże się znayduiąca, iest z czarniawe= 
go granitu. Bazalt ordynaryiny, iest kamie= 
niem maiącym podobieństwo z lawa Wezu- 
wiusza, za bruk. Neapolowi służącą, iako też 
z.kamieniami, z których są usłane dawne 
drogi Rzymskie. . Właściwie mówiąc, bazalt 
iest rodzajem lawy, iednostayney barwy, Dwa 


są iego' gatunki, czarny i zielony; z których 


drugi daleko od- pierwszego rzadszy. Mamy, 
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zwierzęta z pierwszego, iako to lwy Kapito- 
lińskie isphinxy w Villi-Borghesich; bo eo sie 
tycze dwóch wielkich sphinxów, dziesięciu 
palmów wysokości, z których ieden w Waty- 
kanie, drugi w Villi-Giulia widzi się, są one 
z granitu czerwonawego. Dwie zaś wielkie 
Kapitolińskie fiatuy późnieyszego [iylu, i nie- 
które z małych, są z bazaltu czarnego. Ba- 
zalt zielony znaydnie sie różnych cieniowań, 
iako też różney twardości. Artyści Egiptscy 
i Greccy, iakby na wyścigi wyrabiali ten -ka- 
mien. Wskazuiemy z niego, co do figur E- 
giptskich, w gabinecie kapitolińskira małego 
Anubisa siedzącego, w Villi-Altierich nóg za- 
łożonych ułamek; w Kollegium Rzymskićm 
piękną waze z kieroglifami i nogi kobićce. 
Niemało się także głów, z tego kamienia wró- 
Żnych mieyscach znayduie. W późni ych 
Czasach używano go na naśladowanie dzieł 
Egiptskich, mianowicie Kanopów. Godo 
dzieł Greckich z bazaltu, nie sa one zbyt rza- 
dkiemi; między innemi mamy głowe Serapisa 
wVilli Albanich, iako też zapastnika, którą nie+ 
gdyś posiadał poseł Maltański. Oprócz figur 

piskich z tych kamieni, znayduią się 2 а> 
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labastru, z porfiru, z bresczyi , z marmuru, 
i z plazmu szmaragdowego. Kopalnie Te- 
bańskie dostarczały alabastru w wielkich sztu- 
kach, przecież czas maia nam liczbe zacho- 
wał dzieł takowych. W kollegitm Rzym- 
skiém była Izyda siedząca i trzymaiaca na 
kolanach Horusa, dwóch palmowćy wy- 
sokości, iinnasię nieco mnieysza tamże znay- 
dowała. Lecz z posągów Alabastrowych рга- 
wdziwie Egiptskich, nie pozostaie nam jak 
lzys w Villi- Albanich , którey część wyższa 
z alabastru Włoskiego iest dorobioną. Та 
fiatia znalezioną była przy mieyscu, gdzie 
niegdyś ftał kościoł lzydy, na placu marso- 
wym; tamże wydobyto Ozyrysa z głową ias 
strzębią, co sie w pałacu Barberynich znay+ 
duie. Alabaster tey Пашу iest iaśnieyszy i 
bielszy, niż zwykle wschodni. Podfiawa ićy 


ma cztéry palmy i pół długości; tyleż wyso- 


kości krzesło, na którym siedzi, wraz z pod< 
stawa. W (iarożytnćy cześci Izydy. Villi-Al- 
banich, alabaster iest białawy, i ma bielsze 
ieszcze żyły. Jest to ten rodzay alabastru, 


który Pliniusz nazywa onixem (1). Używana 


G) Plin. lib, XXXFI, cap. 12 
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go w początkach na wazy, potóm na kolumny, 
Pokłady alabastru tego, maia niejakie. podo- 
bieństwo z agatem onixowym, ztąd pewnie 
pochodzi imie które mu nadano, Villa-Alba- 
nich posiada różne drogie wazy tego rodza- 
iu, niektóre wielkości amphory; lecz nay- 
większy znayduie sie w Villj-Borghesych. 
Dwa mamy rodzaie porfiru, czerwony i 
zielonkowaty, co iest nayrzadszym, mianowi- 
cie gdy się posianym znayduie złotemi ziarn- 
kami; własność , którą Pliniusz przyj 
porfirowi Tebańskiemu (1). Nie pozostaie 
nam Żadna figura 2 tego ofiatmiego rodzain 
kamienia, ale tylko kolumny nayrzadsze ze 
wszystkich, Dwie ich żdobi kościoł trzech 
fontan po za S. Pawłem, i dwie inne kościoł 
S. Wawrzyńca za murami Rzymu; ale te są 
tak wmurowane, iż zaledwie część ich wi- 
dzieć się daie. Posiada także podobne ko- 
lumny Watykańskie muzeum. Możnaby mnie- 
mać, że porfir nieiest płodem Egiptskim, dla 


wielkiey rzadkości figur Egiptskich z tego ka- 


mienia. Podczas dwunastoletniego w Rzy- 


(1). Plin. 1. XXXVI. e, хл, 
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mie pobytu, Winkelman nie znalazł, iak' tyl- 
ko ieden ułamek porfiru czerwonego, ozna= 
czony hieroglifami. Nic rzadszego za świa- 
dectwem podróżnych, iak widzieć porfir w 
niższym Egipcie, gdzie się zaledwie znayduią 
iego okruchy. Droga od Kaira do góry Sy- 
nai, nie okazuie żadnego śladu tego kamienia, 
lecz góra Š, Katarzyny wznosząca się © milę 
francuzką nad górą Synai, iest całkiem; z nie- 
go złożoną; doskonalszym się оп coraz ku 
ićy wierzchołkowi fiaie. Nakoniec mamy 
świadectwo Arifiida(1), który mówi wyraźnie, 
że sprowadzano porfir z Arabii; z czegoby 
wnioskować wypadało, że Egipeyanie iako 
też Rzymianie, od których pospoliciey ie- 
szcze był używanym, wydobywali go z gór 
kraiu tego. Statuy z porfiru czerwonego, któ- 
re nam czas dochował, winny bydź uważane 
albo za dzieła obcych artystów pod: Ptolo- 
menuszami , albo pod Cesarzami. Większa ich 
część , wyobraża Królów ieńców, któremi 
Rzymianie przyozdabiali tryumfy swoie, i pu- 
bliczne budynki. Wielka twardość porfiru 


©) Ariss Ога Лев. Орр: Т, HI: p. 597. 
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czyni, że go wyrabiać dłótem nie można, al- 
bo też ostrzem szerokiego żelaza; trzeba na 
to korczastego, i. hartowanego narzędzia. 
Iskrzy się оп za każdem uderzeniem młota; 
mimo naywiększćy pracowitości snycerza , 
trzeba mu rok czasu, by: obrobić części i wy- 
drążyć fałdowanie, na tém się ta ciężką pra- 


ca nie kończy; rok mu drugi zbiega, nim 


za pomocą cyny paloney, i szmerglu, dzieło 
swoie ukończy, i da mu potrzebny połor. Dla 


tego roboty tak niewdzięczne, wktórych cier- 


pliwość oziębia talent, a praca ociężałą czy 
ni rękę, są rzadkiemi. Woleli artyści Greccy 
powięrzać płody geniuszu swego, marmuro- 
wi białemu, którego łatwieysze wyrobienie, 
a przytćm lepiey odbiaiący światła i cienie 
kolor, pewnieyszy im zaręczał skutek. 
Breścia Egiptska iest uwagi godną, cho~ 
ciaż nam się ieden tylko рпіак fiatuy z niey 
pozostaie. Składa sie ona z rozmaitych ka- 
mieni, między innemi z okruchów porfiru 
dwóch kolorów. Barwa panuiąca w tym mar- 
murze iest zielona, którey się w nim niezli- 
ezone daią widzieć cieniowania. Pniak wspo- 
wniony wyobraża posąg siedzący. Króla nie+ 
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wolnika w barbarzyńskim ftroiu, brak mu tył- 
ko głowy i rąk, co podług wszelkiego podo- 
Kardynał 


Albani umieścił ten zabytek fiarożytności w 


bieństwa były z marmuru białego. 


Villi swoiey, wpośród innych z tegoż ka- 
mienid. 

Oprócz granitu, porfiru i alabastru, Egipt 
posiadał inne kopalnie rozmaitych marmur 
rów, iak nam to zaświadczaią podróżni, opi* 
suiący wielką liczbę dzieł dotąd pozostałych, 
bądź z marmuru białego, bądź z czarnego; 
bądź z żółtawego. ` Marmurem białym są ро; 
wleczone owe długie i wązkie galerye wiel- 
kiey piramidy (1); a podług wszelkiego ро“ 
ństwa, nie iest to marmur Paroski, iak 
W gabine? 
cie kollegium Rzymskiego, znaydowała się ta- 


dobie 


Pliniusz (2) mniemać zdaie się. 
blica z marmuru białego w naydawnieyszym 
ftylu wypracowana. "Jedne tylko figurę a to 
Egiptska, znamy ze szmaragdowego plazmu; 
którey podstawa i oporowa kolumna są hie- 


roglifami oznaczone; ma ona półtora palmu 


(1) Norden Foy. d'Egypte p. L. p. 79, 
(а) Plin, lib. XXXFI. с. 19. p. 540. 
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wysokości, Widzieć іа można w Villi-Alba- 
nich. 

Czas nam także zachował niektóre bron- 
zowe, Sztuki Egiptskiey zabytki. Nayzua- 
komitszym iest tablica Izyacka, niegdyś ga= 
binetu Królewskiego w Turynie naczelna o= 
zdoba. Czara ofiarna albo cebrzyk, i mała 
podstawa podługowato -czworoboczna, dłu, 
gości półtory palmy z wysadzańemi. figurami 
i emblematami, znayduiąca się w gabinecie 
Herkulańskim, Co się tycze małych figurek, 
żnaczną ich liczbę odkryto w kościołku Pom- 
peiańskiey Izydy, i niemasz prawie żadnego 
zbioru, coby ich nie posiadał,. a dzieła fta- 
rożytników są nićmi napełnione. 

Od. rzeźby , przeydźmy, do malarstwa. 
Zabytki iego zostaią nam się na mumiach i 


w budowach. Kolory są wodne i mnićy lub 


wiecéy 5 kleiem albo z gumą rozrobione; 


wszystkie użyte całkowicie i położone bez po- 


жопу і błekitny, które są-panuiącemi, zgru- 
ba tylko roztartemi zdaią sie. 


daiaca sie z kredy, iest powłoką płótna mu- 


Białość skła- 
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miów, i służy za dno innym kolorom, tak 
dalece, że wszystkie obwody figur są ozna- 
czone na tym dnie kolorem czarnym, a tło 
takowe dostarcza potrzebney częściom bia- 
łości. 

Lecz ten rodzay malowania iest mało 
znaczącym w porównaniu ztym, co się w wyż- 
szym Egipcie widzićć daie, gdzie się znaydue 
iq ogromne budowy, groby, kościoły i ich 
kolumny, czasem przechodzące trzydzieści 
fióp obwodu, całkowicie przyozdobione ma- 
łowaniami, lub nizkorzeźbami, a ściany ich 
często ośmdziesiąt fióp wysokości maiące, fi- 
gurami kolossalnemi małowanemi і nizkorze- 
źbowemi okryte. Jednćm z nayznakomitszych 
dzieł w tym rodzaiu iest sławny zodyak w 
"Teutiris (r), którego odkrycie, i dokładne 


opisanie winniśmy ofiatniemu zdobyciu Egi- 


ptu przez Francuzów.  Połączoną iest w nim 


nizkorzeźbowa z malarską praca. Figury sę 
koloru naturalnego, na dnie błękitnóm posia- 


ném żółtemi gwiazdami. Malowanie okrywa 


(1) Caylus Recueil Ф Antiquités — Denon de- 
scrip: d'Egypte par UInfiicut du Caire. 
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nizkorzeźbowe figury, i tymi sposobem ła- 
Czy ie ztemi, które na płaskiem dnie е 
obraża (1). Kolory tych obrazów, śą јак na 
mumiach całkowite i bez przerwy, a farb 
cieniowania, umieszczone iedne obok. dru- 
gich. „Leżą one na dnie do tego fiarannie 
przysposobionćm, a trwałość ich, iest uwie- 
cznioną niepożytą wyprawą. Za pomocą ta- 
kowego przemysłu, kolory i pozłota docho- 
wały świeżość swoię od lat tysiąców i ode- 
rwanemi od шига bydź prawie nie mogą, 
Wreszcie, w tych wszystkich malowaniach co 
do rysu i wyrazu, Sztuka Egiptska nie wznio- 
sła się nawet do wysokości rzeźbiarstwa swo- 
Rys zwierząt jest lepszym iąk ludzkich 
figur, zwykle zbyt szczupłych, zbyt wynio- 


iego. 


słych, zbyt przedłużonych i suchych, zgoła 
wcale innego fiylu, iak ten, który rzeźbiar- 
stwo Egiptskie cechuie. 

Przy takich wszakże Sztuki u Egipcyan 
postępach, dziwną iest rzec: że nigdy nie 
odkryto monet ani medalów, coby mogły 
pomnożyć znaiomości nasze w tym rodzaju, 


U 
(2) Foyages de Denon p, 505. 
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inowe na Sztukę Egiptską rzucić światło. 
Monety narodu tego poczatek swóy biorą po 
panowaniu Alexandra. -Słusznieby nawet 
wątpić można, czy Egipcyanie bili kiedy pie- 
niądze, gdyby o tem nie wzmiankowali pisa- 
rze fiarożytni, wspominając między innemi o 
obolach, które kładziono w usta umarłych. 


Z teyto przyczyny, ulta wielu mumii popsute- 


mi żostały, lecz próżnie ich tam dotąd szu- 
kano. Pococke wspomina (1) o trzech mo- 
netach Egiptskich, ale ich nie wskazuie fiaro- 
Żytności; wszakże niezdaia się one dawniey- 
szemi nad podbicie Egiptu przez Persów. 


(1) Descrip, of the East T. 1. p. 92, 


Р А ZWĘD-1.8 É K 
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(2) Mamy podobny granit na Ukrainie w dawndm 
Woiewództwie Braclawskićm. Piękny ogród 
Sofiowóki ‚рой samym Humaniem leżący , pe- 
žen iest niezmiernych ciosów, których го 
mieysce dostarcza. Jest on tak doskonałym, że 
na oko nie ustępuie w niczem granitowi E- 
giptskiemu. Gdy się podobny takie znay- 
duie nad Bohem, nad Dniestrem, i w Do- 
brach „niegdyś moich Pikowie, gdzie brzegi 
ogromnych ftawów pełne są podobnego gra- 
nitu; zdaie sie, że pokład catey tey krainy 
dest granitowy 
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SPIS ROZBIORCZY RZĘCZY ZAWARTYCH 


w PIERWSZEY CZĘ 


Pierwsze Dzieło o Sztukach w Polskim ię= 
zyku - & = - 
Czy: są: sztuki ludziom potrzebnemi? pró- 
żne a nawet niebezpieczne przeciw= 
ko nim ¿powflanta - - 
Wdzięk i rzetelne sztuk korzyści 
Zamiar dzieła tego - 
Sztuka ieft' nayladowaniem natury 
H/yobrażenie  znawey 'sztuk - 
Hinkelmann pierwszy twórca dobrego, 5у- 
'ftematu `o sztuce = = 
Niektóre w nim niedoktadności;i ich .przy= 
czyny - - - - 
zachodząca między. fiarożytni= 
kiem,a sztuk zuawcą = - 
Potrzeba przelania Dzieła FFinkelmana, 
i siakim sposobem, 'ninieysze wzrosło 
na iego zasadach, - + 
(Podział 'sztuki:na wschodnią i zachodnią, 
2 odrębny 'ich charakter С 
Wieruchomość 'sstuki wschodniey, wysokie 
wydoskonalenie sztuki zachodniey 
Pomiia takowy podział Winkelman, iflo- 
tnie potrzebny ~- 
Zbyt lekka wzmianka przez Winkelmana 
о sztuce u Persów - 


Przyczyny wyższości iniedoktadności Wiukek 


Seis RozstoRczY PiERWSZEY Czżści 


Znakomita zmiana która z tego powodu 
w początku dzieła wypadła, iako też 
dodanie nowych Rozdziatów š 

Dalsze w ciągu Diieta zmiany = 

Uporządkowanie dzieła całego A 

O Architekturze u dawnych, i o zamyśle 
dołączenia iey 2 czasem do hiniey= 
szego dzieła = - & 

Potrzeba obiaśnienia dzieła tego sztycha- 
mi, pomyślnieyszey zoftawiona chwili 

Użyteczność wyciągi 5ch Rozdziatów Pli- 
niusza, o rzeźbiarfiwie i malowaniu 
u dawnych, skłoniła do umieszczenia 
ich na końcu dzieła tego + z 

Przyczyny zmienienia tytułu niniey$zego 
dzieła = - - = 2 

Nie wystawia iężyk Polski ¿adnéy trudno- 
ści w pisaniu o sztukach choć z nie 
ті nieoswoiony = - 


W s + £ >. 


BVskażanie przedmiotów w wstępie obiętych 

Stan niedokładny nauki fłarożytności do 
czasu MW inkelmana = ж 

Winkelman zwraca tę naukę do iey pras 
wdziwych zasad, to iefł, do rozwa= 
żańia sztuki = А > z 

Hr. Kaylus iednymże sposobem, í w iednym 
czasie co Winkelmań , zaprząta się 
nauką fiarożytności = z 

Porównanie tych dwóch Starożykników 

26* 
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Pierwsze розг. 
FF inkelmana - - > 
Wymawia P. Heyne ton natchnienia Win- 

kelmanowi , 


cie hifioryi Sztuki, przez 


przeciw któremu niżéy 
powfiaie 7 а > 
Dalsze uwagi krytyczne P. Heynenad Win- 
kelmanem, w wlasnéy iego pochwale 
umieszczone — - = 
Ważne uwagi nad nauką Starożytności 
przez P. Heyne = - 
Oftrzeysza krytyka TPinkelmana prz 
бої, w piśmie, o. Epokach szuki u da- 
wnych wskazanych przez Pliniusza 
Niedoktadność hifi Duch 
tchnienia , chelpliwość 


czna. 


na» 
niewczesna 


Erudycyi Winkelmana- ibid et 4 


Zamyst nie dokonany P.Heyne, sproftowa- 
nia pomyłek FVinkelmana = 
Samo obeyrzenie star: 


tnych pomników, 
nie ieft dofiarczaiącem do ich hifio- 
rycznego opisu - - - 

Zamyst równie niedokonany P. Heyne, 
nowey Edycyi trzech Rózdziatów 
Hifioryi naturalney Pliniusza 

Przebiega P. Heyne dwa Rozdziały, któ- 
re podtug niego uprzedzić powinny, 


uflanowienie Epok różnych stylów 


sztuki - u - = >= 4 


Te Epoki nie se wynalazkiem Pliniusza , 
jak się to „Winkelman  mniemać 
sdaie ~ > - - - 


4 


ий 


4a 
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Niepewność Chronologii Artyfiów u da- 
wnych pisarzy, i obszerne nad tém P. 
Heyne rozumowanie АЕ: 

Niepewność syfiematów których się Koley- 

ута inkelman =-  - 

Nie można wyłącznie przypis 
wzrofiu wolności - - = 

Okoliczności iakie się -ftaty 
przyczynę poszukiwania Artyftów 

Ogólne przyczyny popędu narodów ku sztu- 
kom - - - z 


no t 
rwać sztuk 


w Grecji 


Stanowcza różnica tegoż, w czasach na- 
szych, a dawnych 8, У 
Pobudki szczególne kieruiące smakiem 
kles zniewala Ateńczyków sztukami 
Prawbdawfiwo w żadnym czasie za 
sztuk nie miało z 5 
Zamknięcie, 
są wyta 


cel 


ani wolność ani pokdy, nie 

ie przyczynami sztuk kw 
tnienia, iak to Winkelman twierdzić 
zdaie się, a zatem że na nich z do- 
kładnością fłanowić ich Epok nie 
można - - - - 

Jakie podania miał Pliniusz przed oczy 
ma w uftanowieniu swych. Epok, i iak 
ie pogodzić fiarał się 

Jakie ieft prawdziwe znaczenie slowa kwi- 
ingl, często używanego co do Arty- 
йде przes Pliniusza ez 

Latopisy u dawnych со do ludzi staw nych 


Matowaźność zarzutów w. tym. względzie, 


Sers ROZBIORCZY 


czynionych przez P, Heyne PPinkels 
manowi, i co anich myśleć nah 
10 hiftorycznych pomytkach PVinkelmana 
O rzetelnych dochodach Aten - 
WWplyw wolności na sztuki acz dzielny, nie 
ieft do ich wygórowania koniecznym 
Z iakich przyczyn doszły oné w Atenach 
do naywyższego doskonatości feopnią? 
Winkelman uważał stusznie wolność, nie 
¿ako za iedyną ‚ lecz iako celną рту 
ezynę sztuk wzrofłu - - 
Wpływ klimaty na sztuki ЇЙ równie nie 
wątpliwym - - - - 
Nie' sprzeciwia się sobie Winkelmann, ¿ak 
mu to P. Heyne wymawia, naznącza- 
iąc różne przyczyny sztuk kwitnienia, 
chyba przesada wyrazów 1ego, mogła 
dać powód do tego mniemania - 
Jnna wymówka P. Heyne Winkelmanowi 
czyniona, że gruntuie Epoki sztuk 
kwitnienia, na Epokach pokoiu; i со 
отут zarzucie myśleć należy? - 
Cechy iakie Winkelmann naznaczą ró- 
źnym stylom, nie zdaig sie Р. Heyne 
gruntownie zapewnionemi, które prse- 
cięż doktadniéy uftanowić, zdaie się 
rzeczą niepodobna, - - 
Przyczyny dla którycheśmy: się zatrzymali 
nad krytyką Części uczoney Dzieła 
FF inkelmana - - u 


BIENWSZEY Części 


KU iakim względzie Autor. pozwała sobie 
dodatki, i zmiany: w temże Е; 

Celnym przedmiotem dziela. Hinkelmana. 
ięfł wyłuszczenie piękności sztuhi 

Erudycya, i zbytnie uniesienie zwracaią go 
niekiedy z t toru 

Zmiany, których sobie Autor-dozwala, nie 
są dowolnemi, lecz dopełnieniem ЙЛп- 
ke папа zamysiu,iak to wyciąg zwła- 
snego ¿ego wfiepu dowodzi. - 

'Bo kład i podział Dziela Winkelmana 

Zamyst rozważania,. mianowicie: samćy 
treści sztuki > 

Zdanie: Minkelmana: względem Dziet. o 
Sztukach,. które iego poprzedziły, 

Со: myśleć należy о opisach. posagów? 

Ważne ofirzeżenie FV inkelmana, względem 
Sztychów dawnych: pomników 

Rzym iefi mieyscem. naydogodniey szem do 


pisania, o Sztuce - 
Jak uwagi, Winkelmana. co. do piszących 
6,Sztukach, są gruntownemi, awlas 
sie zasady: pewnemi IO 
Czego wszelako.po.P/inkelmanie żądać na- 
- leży, i o: co się: Autor. w ninieyszdm 
Dziele śmiał pokusić jo 


Uczone sprzeczki PVinkelmana ‚за zbocze- 
niami, trudniącemi syfłemat iego 
Wymowa iefi niekiedy przesadną, -a same 
przedziały i poddziały iego, zamiafł 
iasności: wprawiaią w zawiłość; otóż 
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czemu zdradzić w ninieyszym dziele 

fiarano się á 

Mimo tych przywar ,Hiftorya Winkel- 
mana о sztuce, ięft dziełem klas- 
sycznem - - - - 

Biografia Winkelmaria z 

Urodzenie, fian , 
nie i skłonność 


wychowanie, przeznacze- 

naturalna FFinkel- 
mana, ku nauce starożytności 

Dalsze ćwiczenie się, Bakalarftwo iego 

Stęskniory tym fianem, znayduie Mecenasa 
w uczonym Grafie Binau; przenie= 
siony do piękney iego Biblioteki w 
Noetnitz, w niey iako też w bliskim 
mieście Drezdnie, doskonali się wna- 
uce starożytności 

Poznaie się z Poslem Papiezkim Archinto, 
co uderzony iego uauką, daie mu 
nadzieie otrzymania micysca naczel- 
nika Biblioteki FFatykańskiey; chci» 
wie się iey chwyta Winkelman i smie= 
nia religią e š 


rchinto radzi mu, by się dał poznać u= 
czonemu światu, 


a tenże natychmiaft 
ogłasza uwagi swoie nad naśladowa+ 
niem dzieł Greckich w malarftwie, i 
snycerfiwie iya > 5 «im 

Podróż iego do Rzymu, przyiaciele, opie» 
kunowie, wydoskonalenie nauki 

Pierwsze dzieło ¿ego napisane w Rzymie, 
to ieft opisanie pomników naczelnych 


94 


ibid 


RIERWSZEY Części. 
starożytności - - - 
Ddaie się do Florencji , dla opisania staz 
wnego gabinetu Stosza 
Kardynat Alexander Albani , nayznako- 
mitszy opiekun Winkelmana, w któ- 
rego on дот wchodzi бта 
Wnet otrzymuie mieysce Prezesa staroży- 
tności H/atykańskich 
zerży się sława iegó w oyczyznie, i ze- 
wsząd iafi powatywanym do Niemiec. 
Przewodniczy оп w zwiedzeniu fiaro- 
żytnych pomników 
komits 
Dzieła, iakie wydał pod swdy poleje we 
Wtoszech - Е 
'Pomytka Hr; Kaylusa i Winkelmana, ъза- 
` dzie о malowaniach dawnych 
Kiedy się sjawiła Hifiorya iega sztuki, 
iakie iey były koleie, nim wzięta. efta- 
teczną poftać swoię? - - 
Zdanie P. Heyne o oflatnim dziele Winkel: 
Odwiedza Winkelman Niemcy, a głęboka 
melancholia nie pozwala mu bydź 
гугу , które w Miinich 
£ Wiedniu odbiera. Porzuciwszy nam 
gle Wiedeń, wraca do Woch stę 
skniony , poznaie się w drodze z zbro- 
dniarzem, co mu w Tryeście zdraa 
dliwie śmierć zadaie 105 i 
Zgon Wainkelmana i ofłatnia woła iego 
Pomnik wzniesiony mu w Paniheonie, % 


Rzymie, nayzna- 
ym cudzoziemcom p 


czułym sa zasz 
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trwalszy ieszcze, w dziele P, Góthe o 
Winkelmanie , i wieku ¿ego 
ROZDZIAŁ Ivy 
'O początkach sztuki i przyczynach idy ró- 

źnaści u wschodnich i zachodnich 
ludów - - - м 
Stopniowania sztuki Q - ж 
Początek, wzro/ł,i upadek sztuki - 
Naśladowanie natury ,iefł celem sztuki 
Jakie byty pierwsze rysy ludzkich figur, i 
dalszy wtem pofięp sztuki, aź do 
naywyższego ftopnia - 
Sztuka zaczęła sie od nieiakiego rodzaiu 
Snycerfiwa, ро nim wzrosło Malara 
Jiwo, nakoniec Architektura 
Sztuka u wszyfikich narodów, równy pocze= 
tek mieć się zdaie - - 
Prdźnem byłoby possukiwanie, który na- 
ród byt pierwiafikowym sztuki wy- 
nalazcą - - > ç 
Dawność sztuki u wschodnich narodów. 
„ftotna różnica iaka zachodzi między sztu- 
kami wschodnich, i zachodnich пағо- 
dów. - - - = 
Niepeftępność, cecha sztuki wschodnich. 
narodów, a przeciwnie. dążenie. do 
udoskonalenia zachodnich - 
Ogolne przyczyny niepofitępności w sztum 
kach wschodnich narodów 


ibid 


109 
ibid 
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PIERWSZEY Części, 


Ważność podziału sztuk na wschodnie, i 
Jłosowanie się da niego, ninieyszego 
Dzieła - - - - 


ROZDZIAŁ zgi. 

'O sztuce u Chaldeyczyków - - 
Sztuka Chałdeyczyków dziś tylko zda- 
wnych opisów znana ” —  - 

Umiarkowanie przesadności dawnych pi- 
sarzów - - - - 

O założycielach Babilonu, rozległości, 
kształcie, ludności miafta tego,i porce 
wnanie ¿ego z тіаћаті dzisieyszemi 

Za czasów Alexandra Babilon iuż w czę= 
śei zniszezony эйбер RP 

Opisanie Babilonu; Мој, szańce, bramy, 
palace - - - 

Wieża Belusa, czyli gwiazdofirażnicą 

Kalliftenes sprawdza za czasów Alęwaądra 
Jłarożytne Chaldeyczyków gwiazdara 
skie doftrzeżenia 5 š 

Rozwiozłość, i niezmierne bogactwa kos 
ścioła Belusa - = 

Kambyses ruinuie więżę Belusa, Alexander 
W. podnieść ią zamyślą z 

Ogrody zwane powszechnie Semiramidy 

Jnne sławne pomniki, przypisane Semira- 
midzie * - - 

O Niniwie - - - 

O Ekbatanie - 
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125 


128 


ibid 
139 
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Osobliwszy grób iednego z Sardanapalów 

Jedyna pamiątka dotąd trwaiąca sztuki 
Chaldeyczyków 98 

Co mysleć należy о sztuce Chaldeyczyków 

Slad sztuki malarskićy i snycerskiey u Chal- 
deyczyków s: SZ 

Stosowność między sobą sztuk wschodnich, 
naypewnieysza Chaldeyskiey wska- 
zówka - - - x 

ROZDZIAŁ за. 

О sztuce u Persów - А 3 

Dla czego Persepolitańskie ruiny, służ 
¿nam mogą za wyobrażenie sztuki 
Chaldeyskiey? =- = - 

Sztuka: Persów na szczegdlnieyszę zastu- 

guie uwage Ę = j 


Persowie maia Persepolitańskie ruiny , za 
dzieto duchów 

Ruiny Persepolitańfkie, dokładnie opisane 
przez rozmaitych podróżnych = 

Opisanie ruin Persepolitańfkich, ich po- 
dział i położenie 


Wipaniałe wschody , figury ogromne i dzi- 
wotworne, wielka liczba Nizkorzeźb, 
napisy nieznanemi charakterami sła- 
wne kolumny. ZPW чыз 

Persepolitańska sztuka nie pochodzi od 
Egiptskiey, iak niektórzy mniemali , 
lecz samorodną wydaie się - 


158 


ыа 
159 
n 


14o 


141 


PIERWSZEY С; 


Narody wschodnie figurami zwie 
ły oznaczać ludzi i pańfłwa; zdaie 
się że żtądten obyczay przeszedł i 
do proroków Izraelskich 5 
Założenie cudowne miafia Persepolis przy- 


pisane Dziemszydowi 


Czara Dziemszyda = <“ - 
Dziemszyd 
Qsobliwsze wynalazki iego, oraz: sławna 
afironomiczna Epoka Е 
Ugruntowany domyst,że wyobrażenia ruin 
Persepolitańskich, wyfławuią wjazd 
Dzięmszyda do Jstaharu ` - 
Różność zdań o przeznaczeniu pierwiafi- 
kawem tych „gmachów, które: się dość 
widoeznie. mieszkaniem królów bydż 
zdaią : Vy EE 
Dawni Persowie, zamkniętych nie mieli ko- 
ściołów - - - - 
Wyiasnienia niektórych 'hifiorycznych za- 
rzutów względem Jłarożytności "ruin 
Persepolirańskich >— 55 ә 
Cyrus, nie zakłada lecz podnosi , dawniey 
iuż potężne pańftwo Perskie 
Przyczyny dla których Pęrsepolitańskie 
ruiny , za dzieło Cyrusowe brać nie 
można = - - - 
Cyrus podnosząc pańfiwo Perskie, pierwszy 


оге 


Salomena Perskiego uchodzi, 


ibid 


155 


rzuca nasienie przyszłego iego upadku. 163, 


Taka była sztuka Perska za naftępców Cy- 
rusa = = = - А, 


423 SPis ROZBIORCZY 
Nieznane charaktery Persepolitańskie ; są 
dowodem ich. fiaroży= 


oczywiftym 
tności - - 
Sztuka Perska nie ma nic prawie z Egipta 
ską wspólnego; mylne о tym zdanie 
Hr. Kaylus - ` + 
Podług niektórych pisarzy, Peřsepolitańs 
ski Pałać, byt dziełem sławney krów 
łowdy Omai; podadieńfiwo do wiary, 
że опа. bydź mogła 'Semiramidą 
Grecką - - - ë 
Dla czego pierwszych królów Perskich, па- 
zywano Psyszenidodami? 
Wzmianka o moście kamiennym, zbudo- 
wanym przez Dziemszyda 


. 
Czyli Tschelminar ieft tym pałacem Per- 


Рав. 


163 


ibid 


166 
167 


ibid 


sepolitańskim., który spalit Alexander? 168 


Zame: Persepolitański, naydawnieysza то- 
że w świecie warownia. + и 
Naftępne klęski wigcdy uszkodziły Perse= 
politańskie gmachy, iak pożar Ale- 


sandra - <“ 
©pisanie grobów Persepolitańskich, ich 
do siebie podobieńfiwo, i nieprzy= 
Jtępność - - 2 “ 
Rzniete Perskie kamienie, to iefł magnesy 
¿£ kalcedony cylindrowe , naywyiszey 
z Jłarożytności; š opis niektórych 
Jedyny pomnik sztuki Perskiey z bronzu, 


170 


171 


175 


ieft fteępel w gabinecie Р. Hamiltona 176 


Dawny medal Perski - - 


ibid 
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Artyści Greccy, pracuiący na dworze kró- 
lów Perskich, a mianowicie Parthyi= 
skich - - - “ 

#rtabases król Armenii pisal traiedye 
greckie = - - - 

Bóg Mitras nie ieft Perskim - - 

Charakter ksztatiny figur Perskich wwzglę- 
dzie sztuki "a = 

Religia nie sprzytała sztuce 

Whret do nagusci równie idy przeciwny. 

Ubiar Persów i ich fałdowania - 


ROZDZIAŁ ду. 


O sztuce u Chinczyków 

Jak póżno, bo dopiero za czasów dzisiey- 
szych Chiny znanemi bydź zaczęły 

Starożytność wydoskonalondy cywilizacyć 
w Chinach, od dwóch tysięcy lat u- 
dowodniona - z 

Nie odpowiada iey fłarożytność сый- 
skich pomników, i dlaczego? ~ 

Dzisieysza ich sztuka ięft tym dziś czem od 
wieków była „i z iakiey przyczyny? 

Zbyt wierne naśladowanie tak rysów twā= 
rzy, ink ubioru Chińsktego, ze wsty- 
stkiem. kształt figur okrywaiącego, 
ieft iedną z głownych przyczyn nie- 
doktadności ich sztuki = - 

Jnnę przyczyną wkorzeniony, i uświęcory 
ed wieków zwyczay, - - 


430 бриз ROZEIORCZY 
pag- 
Dowody wielkiey- Chińczyków. zręczności 
w naśladownietwie - - 
Materyaty iakich sztuka chińska używa 
Różne rodzaie figur - = Ë 
Lud Chiñski nad swemi Ва 
szczami, krusząć ich posągi = 
Potworna pofta 
Bażki domowe - a 


ry5 
194 
195 
тей sie 
186 
197, 
198 


199 
ibid. 


200 


Bożyszczów = ' + 


то rodzaia n zkorzeźby - 
koralowa pafła = - 

¿ ańskie - - 
Brouzy Chińskie, i ich podobieńfiwo z bron- 
zami Jndyiskiemi = OR 

etalu, Tonquin -zwany 
Jak wielce sżzacuig Chińczykowie fiaroży- 


ine bronzy swoie - - 


201 

Jnny rodzay ibid 

202 

Żadziwiaiąca zręczność wwyrabianiu zsto=* 
niowćy kości, perłowy macicy etc. 

Malarfiwo ma wspólne w Chinach, z sny- 
cerftwem przywary кайы 

Wady i 


Opis obrazu Chińskiegona'szkle - 


alety malowania Chińskiego 

Czuią malowań 
Europeyskich., 
trwaią w swoim sposobie - 

Cena iaką przywiązuią do dawnych malo- 
wań swoich. u - u 

© piękności lakieru chińskiego, i rozmai- 
tych iego gatunkach, i użyciu 

Japońskie laki przechodzą Chiń 

Piękność okowów - 


Chińczykowie wyższość 
lecz z nawyknienia 
208 


209 


aro 


216 


PIEKWSZEY CZĘŚCI. 


О porcellanie i rozmaitych iey rodzaiach 
King-te tsching, miafleczko w którem się 
milion ludzi robieniem porcelany za- 
prząta - - - > 
Jnna podleyssa iey rękodzielnia w okoli- 
z którey 
nę. Chińską - 


cach kantonu, pospolicie 
mamy porcell 

Wielka Лаго 
i Japońskiey, i iey zbiory - 

Różne Massy. porcellan wschodnich 

Wyższość porcelany Japonska, zwanéy 

Ogromność, i; ozdoba wazów, i latarnidw 


ytmość. porcelany Chińskidy 


porcelanowych ZA 
Nayrzadsze porcelany i kolory ` - 
Piękność. garncarki Chińskiey 3 
Porcellana Saska; Bötticher iey wynalazca 
Naypigknieyszy zbiór porcellan wschodnich 
w Drezdnię + m = 
Architektura, Chińska i iey właściwość 
Przyczyny iey nietrwałości (+ - 


Opisanie domów Chińskich,i ich sprzętów 


Pałace, pagody, i budowy publiczne 
Wieże, mianowicie sławna porcelanowa 
Nankińska - - - > 

Piękne тойу Chińskie Stu Á 
Wielki mur, iego opisanie A 
Wielki kanat cesarski; tego opisanie 
Miafia Chińskie, i krótki ich opis = 
Dawność niektórych wynalazkdw w Chi- 
iako to naprzód, papieru 
różnego rodzaiu 4 
27. 


nach , 
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Powtóre, Drukarni = É З 
Potrzecie, Prochu - - - 
Użycie prochu, i wyzszość ich faierwórków 
Igła magnesowa, dawniey' daleko Chińczy= 
kom ak nam znana - 2 
Nieudoskonalenie tych dawnych wynalaz= 
ków, służy za dowód” niepoftępności 
tuki'w Chinach 
RekodzielnieChińskiemianowicie iedwąbne, 
¿ ich  Jfłarożytność w porównaniu 
z naszemi - - - 
Wyborność materyaldw, i pracy, przy nay- 
prościeyszych do niey narzędziach 
Krótki rys ogrodów Chińskich i ich wyż 
szość nad naszemi < < 
Zamknięcie, że sztukiw СМпасһ są tem 
dziś czem od wieków były, i przypo- 
mnienie przyczyn = 


ROZDZIAŁ ду. 


O sztńce u Jndów - - - 

Sztuki u Jadów, zdaią sie dziś tem czem 
od wieków były 

Obraz hiftoryczny ftarożyzności Jndyi 

Filozofowie greccy czerpali syfiemata swo- 
ie wdndyi - YE - 

Wynalazek szachów; Gymnozofiści; Ale- 
xander V. w Jndyi - - 


BIERWSZEY CzęŚCI 


Afironomia, naydawniey i lepity iak u 
innych wsehodnich narodów upra- 
wiana w Jndyi - - - 

Udoskonalenie Arytmetyki 3 - 

Miafto Benares, fłarożytna, i do dziś dnia 
trwaiąca stolicą nauk w Judyach 

Handel Jndów za czasu Hzymian 

Korzyści bogatego handlu tego aż do dni 
nasżych 7 > * = 

Rewolucye Jndyi przed przybyciem Euro 
peyczyków, i do dni naszych 

Dziś Anglia iedna, naymożniejsza w tym 
kraiu,ieft panią handlu iega 

Jndowie wraz miskcy i odważni, co iof 
skutkiem ich klimatu - = 

Ogólna słodycz narodu 2 z 

Sztuki iak nauki, sa u Jndów tem czem 
odwiecznie były, takoż zwyczaje i 
obyczaie, których zmienić 
com nawet nie dali - 

Podziat na kasty, dowód wielkicy fiaro- 
żytności - - - - 


Różnica kastów = - 


Pofiać ciała i ubiór Jnddw у sztuce nie 


przeciwne TA 
Zreczność ich w $stukach mechanicznych 
Płody ich rekodzielni z 
Pagody; cyli kościoły w skałach kate, 
© iedne z pomników nayogromnieyszych 
¿ naydawniejszych та świecie 
Opisanie pagody Flefantyńskiey 


Spis ROZPIORCZY 


Osobliwsze i niezliczone Nizkorzešby tey 


pagody , š ciekawszych opisanie 
Te pomniki, ogromem pracy , przechodzić 
piramidy zdaią się = 


Mieszkańcy praypisuiq te 'gmachy тобу 


8 
duchów = u s 
Jnne w tym rodzaiu btdowy, w rozmaitych 
mieyscach Jndyi znayduiące się 
Jnnego rodżaiu іє? naystawnieysza 
grenadzka pagoda: niezmierna à 
Jłarożytność i opisanie ` ~ - 
Pagody do Jagrenadzkiey podobne 
Starożytne warownie, do dziś dnia trwaięce 
Późnieysze Jndyi pomniki - = 
Przyczyna upadku wielu budów w Jndyż 


ROZDZIAŁ бу 
O różnych materyałach, których sztuka u 
dawnych używała w rześbie -~ 
Materyaty iakich fłopniami używała 
sztuka - - > 
Glina służyła dawnym na wzory, co z 
zdsem wielkiey nabyły wartości 
Wazy gliniane u dawnych - 
роја drzewa w rzeźbie Я 
Użycie kości sloniowey t Ë 
Przeszło ño posągów ze złota, i slon'owey 
kości, znaydowało się w. Grer 


naydawnieyszych czasów 


PIERWSZEY CZĘŚCI. 


Użycie pierwiafikowe na. posągi tegoż ka- 
mienia,co i na budowy - = 
Późnieysze użycie marmuru, i iego ` row 
dzaie - - - - - 
Zwyczay , niekiedy malowania, i złocenia 
marmurowych fłatuów = w 
Naydawnieysze r. 

gólnieniem niektórych L 


by bronzowe z wyszcze- 


Sztuka rznięcia drogich kamieni od пау- 
dawnieyszey fłarożytności, do wy= 
sokiego fiopnia doszła u dawnych 


o le u dawnych i iego użyciu 
Powszechność szkła iw Egipcie i Ftyopii; 
š rozmaite tego dowody; 'doskona- 
łość iego u Rzymian - 


Szkła do okien; zdaie się że znane 
dańkym - - z = 
Powlekali dawni szkłem ściany, i uży- 
wali go na posadzki; wzmianka o 


dachu i kólumnach szklanych 


Naśladowanie ze szkła drogich kamieni, 
osobliwsze ze szkła kolorowane pręty 

Wyciski i formy kamieni rzniętych , ró- 
wnie, wypukłych iak- wdrążonychs 
doskonałe ze szkła naśladownictwo 
kamieni. Nizkorzeźby ze szkła , mia- 
nowicie zaś wazy - ==- У - 


Sławny waz takowy , mylnie Alexandra 
Sewera zwany А - z 


54е 
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'O kamieniu spekula 

zamiaft szkła u 
Ма na Mozdikę 


ym , którego dawni 
wali 
Dżywali dawni 


ROZDZIAŁ 7my. 
Klimat ieft iedną z przyczyn naczelnych 
różności sztuki - = 

Rozmaite tego dowody - - ` 

Artyści zwykle przeobrażnią w dziełach 
swoich, narodowe formy; dowodem te- 
go sławny Rubens ZARA 

Słodycz klimatu greckiego i Wloch, ief 
przyczyną kształtności 
i ich dowcipu Е - = 


mieszkańców 


Różnica kimatu i Rządu ieft p 
różności sztuki wschodnich i zacho- 
dnich ludów - - š 

Dla czego Ateny 
nad całą Сгесуа 5; e 


wygórowały sztukami 


ROZDZIAŁ sn. 


© Fgipcyanach - =- + < 

Sztuka kwitła w Egipcie, dobrze przed 
czasem nim do Grecji wprowadzo- 
ną była - - - - 

Grecy, wyiąwszy moż 
szli zdala w sztukach Egipayandw 


4rchitekturę , przea 


360 


ibid 


561 
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Przyczyny niepofte 
рсуап - - - - 


ności sztuki w Bgi- 


Nienadobna poftać ich ciała, ponury spo- 
sób myślenia - = ~ 
Scisle przywiązanie йо dawnych obycsa- 
iów, co się ¿ do form pierwiaftko- 

wych sztuki rozciągało = - 


Wfiręt do ńaśladowanią obcych; prawa 


przywiązuiące lekarzy, równie iak 


уай, dò dawnych zwyczaiów 
Sztuka Egiptska , ograniczona w iednym 
rodzai 


диг 
Brak szacunku dla Artyfiów, poniżał sztu- 
kę u Egipcyan „= - - 
Grecy iednego nam tylko Snycerza Egip- 
skiego dochowali imie 
Umieiętność Anatomii obca /Artyfiom 
giptskim m A a 
cy style sztuki Egipskiey, czas ich trwa- 
nia i cechy - - 
Przywary figur Egipskich > - 
Biegłość Artyftów w wyobrażaniu zwierz. 
Kolossólny Sfinx u nóg piramid leżący 
Przyczyna wyższości figur zwierzęcych u 
Egipcyan, nad ludzkie A 
Charaktery stylu Egipskiego = - 
Dziwaczne poflacie Bóstw Egipskich 
Różna pofiać.lich Sfinców = - 
Figury odziane i ich opis 
Różnica odzieży kobiecych, zaledwie wska- 
zanych п 2 ç 
wych na nagości 


458 


Osobliwsze figury, kobiet Egiptskich, źnay- 


duiące się w różnych gabinetach 
Stróy głowy figur, pierwszego stylu ludzi. i 
zwierząt = = z > 
Podobieńftwo' czapek meskich Egiptshich 
z Persepolitańskiemi > š 
Figury Egiptskie ogólnie, sę bez obuwia 
Kleynoty Kobiet Egiptskich 4 
Styl nafiepny Евїрї5М ‚сһоё nieco do grec- 
kiego więcdy zbliżony, nie łatwy do 
rozpoznania od pierwszego; gdzie 
się tego oftatniego znayduią ry 
i ich opisanie - = 
Naśladownicze dzieła Egiptskie, nie są « 
znaczone. hieroglifami, a nawet nie 
wszyftkie dawne 
4218" Egipcyan w drugim stylu, i 
opisanie - > > 


Figury flylu nafladownicsego,wiecéy pray- 


pominaią pierwszy ftyl Egiptski, iak 
naftępny; Jak się to. naśladównictwo 
mianowicie za czasów Adryana 
wzmogło a = ыт 
Pomieszanie Fgiptskiego stylu z Greckim, 
różni wielką część dziel późnieyszych 
ad dawnych - - - 
Opisanie, niektórych tego rodzaiu posq- 
gów 2 = x 
Kanopy i kamienie rznięte tegoż naslado- 
wniczego stylu - z 
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pag- 
zwane” Skarabea; są także dziełem 
czasów późnieyszych, Abraxesy zaś 
są widocznie pierwszego wieku Chrze- 
ściańfiwa - = - 
Fatdowanie figur tak męzkich, iak kobie- 
cych, naśladowniczego stylu ~ 
Osobliwsze figury w Killi Albanich i pa~ 
tacu Barberinich. Naszyiniki уау, 
ż ciekawy kamień takowy, zbioru 
Stanisława Potockiego - - 398 


ROZDZIAŁ оўу. 


O części mechaniczney sztuki u BEgipayan 400 
Niepewność twierdzenia Diodora, o oso- 
bliwszym sposobie wyrabiania ¿ednéy 
Statuy, przez dwóch Ariyftów = ibid 
Ukończenie posągów Egiptskich - 401 
Wydrażanie niekiedy oczu, i wprawianie 
powiek z innego materyału - 402 
Kamienie ich rznięte i hieroglify ; за wraz 
wkłęstemi i wypukłemi ibid 
Dawni Egipcyanie nie robili dzieł wypu- 
klych iak z bronżu, wszelkie inne 
wypukte są naśladowniczego stylu 40% 
Materyaly też same со и innych-narodów, 
i ich użycie - = - ibid 
Granit i bazalt, są właściwemi tamtemu 
kraiowi,i ich opisanie = - 404 
'Alabafter onizowy, i opisanie niektórych 
z tegoż posągów 2 - 406 
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Różne rodzaie porfiru, który się płodem 
Egiptskiem bydź nie zdaie, lecz z 
Arabii pochodzić ZEE 

Posągi Porfirowe, i trudność ich wyra- 
biania - = + 

Breścia Egiptska y 

Jane marmury, których kopalnie Egipe 
posiada 

Jedyna figura Egiptska z smaragdowego 
plazmu, w Villi Ałbanich 

Brenzy Egiptskie, iako to sławna tablica 
Jzyacka inne znakomitsze = 

Zabytki malowania na. Mumiach i budo- 
wach, i ich opisanie : 

Sławny Zodiak w Teutiris © -- `- 

Sztuka malowania, nie wyrównała snycar- 
fwu Egipcyan 


Nie mamy monet;'ani medałów|Fgiptskich, 


aż do czasów Alexandra W. - 
PVzmianka dawnych. pisarzów о obolach, 
które w ийа umarłych kłaśdź mieli 


Egipcyanie. - - % 


7, 
a A 


+ ho” 


